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4.

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia  
Publicznego

z dnia 16 g ru d n ia  1936 r, (Nr. li P-9377/36)

o nadawaniu prywatnym  szkołom powszechnym  
uprawnień publicznych szkół powszechnych.

(Przedruk z „D ziennika U rzędow ego M inisterstw a 
W. R. i O. P.“ Nr. l i  p. 214 z 1936 r.).

Na pods tawie  art.  8 us tawy z dnia 11 m a r ­
ca 1932 r. o prywatnych szkołach oraz zak ła ­
d a c h  n a u ko w yc h i wychowawczych (Dz. U. R. P. 
Nr. 33, poz. 343) za rz ądz am ,  co nas tępuję :

§ 1. U pr aw ni en ia  publ icznych  szkół p o ­
w szechny ch  m o g ą  być  n a d a n e :

a) p r yw atnym  szkołom pow sz echnym  zor ­
g an iz o w a n y m  na wzór  publ icznych 
szkół powszechnych ,

b) Prywatnym szkołom p o w szechn ym  nie 
zo rg an izo wan ym  na wzór publ icznych 
szkól powszechnych ,  a u z n a n y m  przez 
Ministra Wyznań  Religijnych i Oświe­
cenia Publ icznego za ek sp e ry m en ta ln e .

§ 2. N ad an ie  u p raw n ie ń  pryw=»<-nej szkole 
po wszechnej  m oż e  nas tąp ić ,  jeżeli:

a) os i ąga  wyniki nau czan ia ,  u z n a n e  przez 
władze szkolne  za d o r ów nu ją ce  wyni­
k o m ,  o s i ą g a n y m  w publicznych szko­
łach powszechnych  od p o w ie d n ie g o  
s topnia ,

b) os iąga  w pracy  wychowawczej  poz iom,  
uz na ny  przez władzę  szkolne  za d o ró w ­
nujący  poz iomowi ,  o s i ą g a n e m u  w p u ­
blicznych szkołach powszechnyc h  w 
szczególności  w zakres ie  wychowania  
młodzieży o d p o w ia d a ją c eg o  pot rz ebom  
Pańs twa,

c) po s ia da  k ierownika  oraz większość  ta ­
kich nauczycieli ,  którzy zarówno liczbą 
godzin,  jak i p r aca  związani  są przede  
wszys tkim z tą szkołą,

d) po s ia da  odpowied n ie  dla swej l iczeb­
ności  i organizacj i  pomieszczenie ,  u rz ą­
dzenie oraz  należyte zaop a t r zen ie  w 
środki  i p o m o c e  n a u kow e ,

e) o d p o w i a d a  po t r z e b o m  p a ńs tw ow ym  na 
d a n y m  te renie.

§ 3. Uprawnien ia  publ icznych szkół p o ­
wszechnych  nad a je  prywatnej  szkole pow szech­
nej:

a) gdy  chodzi  o szkoły, w ym ienio ne  w § 1 
pkt. a — Kurator  O k r ę g u  Szkolnego  
na  wniosek  właśc iwego inspektora  
szkolnego ,

b) gdy chodzi  o szkoły, w ym ien ione  w § 1 
pkt.  b. — Minister Wyznań  Religijnych 
i oświecenia  Publ icznego  na  wniosek  
Kura tora  właściwego O k r ę g u  Szkol­
nego.

§ 4. N adani e  up ra w ni eń  po wod uj e  u z n a ­
nie, ii  w y daw ane  przez d a n ą  szkołę powśzech-  
ną  własnym uczniom świadec twa z poszczegól ­
nych klas jak również świadec twa ukończenia  
szkoły są równoznaczne  z o d p ow ie dn im i  świa­
dec tw am i  publ icznych szkół powszechnych  te ­
go s a m e g o  s topnia ,  przy czym uczniowie otrzy­
m u ją  świadectwa ukończenia  na tych s a m y c h  
w a r u n k a c h  jak  w publ icznych szkołach  p o ­
wszechnych.

§ 5. N adani e  up ra wn ie ń  ważne  jest  od  o d ­
wołania.

N a d a n e  u p ra w n ie n ia  m o g ą  być odw ołane  
przez władzę,  która je nada ła ,  gdy  stwierdzi, 
że szkoła przestała spe łn iać  którykolwiek 
z wa ru nk ów  przewidzianych  w § 2 niniejszego 
rozporządzenia  lub  narusza  inne obowiązujące  
ją przepisy.

§ 6. Prywatna  szkoła po w szechna  z u p r a w ­
nien iami  publicznych  szkół powszechnych  win­
na  na świadec twach  szkolnych umieszczać  k la ­
uzulę:  „ Z a rząd zeni em  z d n i a ..................... Nr. . . ,
Minister W. R. i O.  P. (albo też: Kurator  O k r ę ­
gu  S z k o l n e g o ................................ ) nada ł  p rywatne j
szkole p o w s z e c h n e j ........................ (nazwa)  u p r a w ­
nienia publ icznych szkół p o w s z e c h n y c h  
(s topień  szkoły) s topn ia " .

§ 7. Rozporządzenie  niniejsze wchodzi  w 
życie z d n i e m  1 września 1937 r.

Równocześn ie  t racą  m o c  wszelkie przepi­
sy, wy dane  w s p raw ach  u n o r m o w a n y c h  niniej­
szym rozpo rządzeni em.

Minister Wyznań  Religijnych 
i Oświecenia  Publ icznego:

( —) W. Św iętoslaw ski.

5.

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 4 grudni a  1936 r. (Nr. 2 II S-8391/36)

o nadawaniu prywatnym gim nazjom  ogólno­
kształcącym  uprawnień gim nazjów państw o­

wych.
(P rzedruk  z „D ziennika U rzędow ego M inisterstw a 

W. R. i O. P .” Nr. 11 p. 215 z 1936 r.).

Na pods tawie  art. 8 us tawy z dnia 11 m a r ­
ca 1932 r. o prywatnych  szkołach oraz  zak ła ­
da ch  nauk ow yc h i wychowa wczych (Dz. U. R. P. 
Nr 33, poz. 343) za rządzam ,  co nas tęp uje :
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§ 1. U p r a w n i e n i a  p a ń s t w o w y c h  g i m n a ­
zjów o g ó ln o k s z ta ł c ą c y c h ,  p rze wi d z i a n yc h  w art .  
20  u s ta w y  z d n ia  11 m a r c a  1932 r. (Dz.  CI. R. P. 
Nr  38,  poz.  389) ,  m o g ą  być  n a d a n e :

a)  g i m n a z j o m  p r y w a t n y m ,  z o r g a n i z o w a n y m  
na  wzór  g i m n a z j ó w  p a ń s t w o w y c h ,

b) g i m n a z j o m  p r y w a t n y m ,  z o r g a n i z o w a ­
n y m  na  wzór  g i m n a z j ó w  p a ń s t w o w y c h ,  a u z n a ­
n y m  przez Mini st r a W y z n a ń  Re l ig i jnych  i O ś w i e ­
cen ia  P u b l i c z n e g o  za e k s p e r y m e n t a l n e .

§ 2. N a d a n i e  u p r a w n i e ń  g i m n a z j u m  pry ­
w a t n e m u  m o ż e  n a s t ą p i ć ,  jeżeli:

a)  o s i ą g a  wyniki  n a u c z a n i a ,  u z n a n e  p rzez 
władze  sz ko lne  za d o r ó w n u j ą c e  w y n i k o m ,  o s i ą ­
g a n y m  w g i m n a z j a c h  p a ń s t w o w y c h ,

b) o s i ą g a  w p r acy  w y ch o w aw c ze j  po z i o m ,  
u z n a n y  przez  w ła d z e  sz k o ln e  za d o r ó w n u j ą c y  
p oz io m o w i ,  o s i ą g a n e m u  w g i m n a z j a c h  p a ń s t w o ­
wych ,  w szczeg ó ln ośc i  w za kr es ie  w y c h o w a n i a  
młodz ieży,  o d p o w i a d a j ą c e g o  p o t r z e b o m  P a ń ­
s twa ,

c) p o s i a d a  d y r e k t o r a  o r a z  w ięk sz ość  t a ­
kich nauczyc ie l i ,  k tórzy z a r ó w n o  l iczbą g od z i n  
j ak  i p r a c ą  związan i  są  p r z e d e  w szy s t k i m z tą  
szko ła ,

d)  p o s i ą d ą  o d p o w i e d n i e  d la  swej  l i c z e b n o ­
ści i o rg an iz ac j i  p r a c y  p o m ie s z c z e n ie ,  u r z ą d z e ­
nie o r a z  na le ży te  z a o p a t r z e n i e  w ś rod k i  i p o ­
m o c e  n a u k o w e .

e)  o d p o w i a d a  p o t r z e b o m  p a ń s t w o w y m  n a  
d a n y m  te ren ie .

§ 3. U p r a w n i e n i a  g i m n a z j ó w  p a ń s t w o ­
wy ch  n a d a j e  g i m n a z j u m  p r y w a t n e m u  Mini s te r  
W y z n a ń  Re l ig i jnych i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o  
n a  w n i o s e k  K u r a to r a  w ł a ś c i w e g o  O k r ę g u  
S z k o l n e g o .

§ 4. N a d a n i e  u p r a w n i e ń  p o w o d u j e  u z n a ­
nie,  iż w y d a n e  p rzez d a n e  g i m n a z j u m  w ł a s n y m  
u c z n i o m  ś w ia d e c tw a  z p o s z c z e g ó ln y c h  k las  lu b  
św i a d e c t w a  u k o ń c z e n i a  s ą  r ó w n o z n a c z n e  z o d ­
p o w i e d n i m i  ś w i a d e c t w a m i  g i m n a z j ó w  p a ń s t w o ­
w ych ,  przy cz y m  uczn iow ie  o t r z y m u j ą  ś w i a d e c ­
twa  u k o ń c z e n i a  n a  tych  s a m y c h  w a r u n k a c h  j ak  
w g i m n a z j a c h  p a ń s t w o w y c h .

§ 5.  N a da n ie  uprawnień  w aż n e  jest  do  
odwo łan ia .

N a d a n e  u p r a w n i e n i a  m o g ą  być  o d w o ł a n e ,  
g d y  w ł a d z e  sz k o ln e  s twi e rd zą ,  że g i m n a z j u m  
prze s ta ło  s p e ł n i a ć  k t ó r y k o lw ie k  z w a r u n k ó w  
p rze wi d z ia n y ch  w § 2 n i n ie j s z e g o  r o z p o r z ą d z ę  
n ia lub  n a r u s z a  i n n e  o b o w i ą z u j ą c e  je p rzepi sy

§ 6. G i m n a z j u m  p r y w a t n e  z u p r a w n i e n i a ­
mi  g i m n a z j ó w  p a ń s t w o w y c h  na  św ia d e c t w a c h  
sz ko lny ch  u m ie s z c z a  k la uzu lę :  Z a r z ą d z e n i e m  z
d n i a  . . . Nr  . . . Min i s t e r  W y z n a ń  Re l igi jnych  
i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o  n a d a ł  g i m n a z j u m  
p r y w a t n e m u  . . . (n az w a )  u p r a w n i e n i a  p a ń s t w o ­
wy ch  g i m n a z j ó w  og ó ln o k sz ta ł c ą c y c h .

§ 7.  R o z p o r z ą d z e n i e  n in ie j sze  wchod z i  w 
życie z d n i e m  1 w rześn ia  1937 r.

R o z p o r z ą d z e n i e  Mini s t r a  W y z n a ń  Religi j­
nyc h  i O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  z d n ia  1 m a j a  
1929 r. w s p r a w i e  n a d a w a n i a  p r y w a t n y m  s z k o ­
ł o m  ś r e d n i m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y m  i s e m i n a r i o m  
n a u c z y c ie l s k im  p r a w  szkół  p a ń s t w o w y c h  (Dz. 
Orz.  Min.  W.  R. i O .  P. Nr  6, poz.  75)  z a c h o ­
w u je  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  w s t o s u n k u  d o  k las  
ó s m y c h  g i m n a z j ó w  d a w n e g o  t y p u  o r a z  w s t o ­
s u n k u  d o  k la sy  p ie rwszej  n o w o o r g a n i z o w a n y c h  
l iceów o g ó ln o k s z ta ł c ą c y c h .

Min i s t e r  W y z n a ń  Re l igi jnych 
i O św i e c e n i a  Pu b l i c z ne go :

( —) W. Św iętoslaw ski.

6 .

ZARZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dn ia  20 p aź d z i e r n ik a  1936 r. (Nr.  BP - l 3836 j36)

w sprawie wynagrodzenia kontraktow ego per­
sonelu publicznych szkól dokształcających za­

wodowych.
(P rz ed ru k  z „ D z ien n ik a  U rzęd o w eg o  M in iste rs tw a  

W. R. i O. P . N r 11 p. 218 z 1936 r.).

Na p o d s t a w i e  ar t .  1 u s t a w y  z d n ia  4 cz e rw ­
ca 1920 r. o  t y m c z a s o w y m  u s t r o ju  w ła d z  sz k o l ­
ny ch  (Dz. G.  R. P. Nr.  50,  poz.  304) z a r z ą d z a m ,  
co n a s t ę p u j e :

§ 1. O d  dn ia  1 w rz eś n i a  1936 r. u s t a l a m  
niżej  p o d a n e  n o r m y  w y n a g r o d z e n i a ,  w e d ł u g  
k t ó r ych  b ęd z ie  ob l i c za n y  udzia ł  S k a r b u  P a ń ­
s tw a  w p o k r y w a n i u  w y n a g r o d z e n i a  p e r s o n e l u  
p u b l i c zn yc h  szkół  d o k s z ta ł c a j ą c y c h  z a w o d o ­
wych ,

§ 2. Za  n a u c z a n i e  p r z e d m i o t ó w  z a w o d o ­
w y ch  i śc iś le  z z a w o d e m  z w ią z a n y c h  w y z n a ­
c z a m  d la  nauczyc ie l i  (k ie r ow ni kó w )  p o s i a d a j ą ­
cy c h  wyższe  s t u d i a  i p r zy n a jm n ie j  t r zy letnią  
p r a k t y k ę  z a w o d o w ą  n o r m ę  w y n a g r o d z e n i a  m i e ­
s i ę c z n e g o  za j e d n ą  g o d z i n ę  w t y g o d n i u  w w y s o ­
kośc i  13 zł.

§ 3. Za n a u c z a n i e  wszys tk ich p r z e d m i o ­
tów w s z k o ła c h  l u b  k l a s a c h  ( o d d z ia ła c h ,  g r u ­
p a c h )  d la  g ł o c h o n i e m y c h  i o c i e m n i a n y c h  w y z n a ­
c z a m  d la  nauczyc ie l i  ( k ie ro w nik ów )  p o s i a d a j ą ­
cych s p e c j a l n e  kwal i f ikac je  d o  n a u c z a n i a  w tych 
sz k o ła c h  lu b  k l a s a c h  ( o d d z i a ła c h ,  g r u p a c h ) ,  
u z n a n e  p rze z  Mini s t r a  W y z n a ń  Re l igi jnych  
i O św i e c e n i a  P u b l i cz n eg o ,  — n o r m ę  w y n a g r o ­
d z e n ia  m i e s i ę c z n e g o  za j e d n ą  g o d z i n ę  w t y g o ­
d n i u  w w y so ko śc i  13 zł.

§ 4. Za n a u c z a n i e ,  d o  k t ó r e g o  n ie  m a j ą  
z a s t o s o w a n i a  §§ 2, 3 w y z n a c z a m  d la  nauc zyc ie -
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li (kierowników) normę wynagrodzenia miesięcz­
nego za jedną godzinę w tygodniu zł. 9.

§ 5. Wyznaczam następujące norm y wy­
nagrodzenia miesięcznego za kierownictwo:

a) za kierownictwo szkoły iiczącej
1 kiasę (Oddział lub kom plet) zł. 20

b) za każdą następną klasę (O d­
dział lub kom plet) . . . . zł. 10

Kierownik szkoły może w drodze wyjątku 
ze względu na specjalne kwalifikacje lub ze 
względu na specjalne warunki organizacyjne 
szkoły otrzymać dodatkowe wynagrodzenie 
miesięcznie w wysokości od 20—60 zł. na pod­
stawie decyzji M inistra W. R. i O. P. lub w ła­
dzy przez niego upoważnionej,

§ 6. Jako normę wynagrodzenia kierow­
nika wydziału (działu) powołanego w myśl okól­
nika N r 8 z dnia 15.1 1934 r. Nr III TP-217|34, 
wyznaczam 100 zł. miesięcznie.

§ 7. Za pracę wychowawczo-świetlicową 
oraz innego rodzaju pracę, polegającą na opie­
kowaniu się młodzieżą z wyjątkiem  czynności 
opiekuna (wychowawcy) klasowego, tudzież za 
opiekę lekarską lub dentystyczną M inister W. R. 
i O .P., na wniosek Kuratora Okręgu Szkolnego, 
może przyznać miesięczne wynagrodzenie wed­
ług normy od 20—40 zł.

§ 8. K ierownik szkoły, kierownik wydzia­
łu, nauczyciel lub też instruktor, który przepra­
cował w danym roku szkolnym pełnych 10 m ie­
sięcy otrzymuje dodatkowo wynagrodzenie za 
miesiąc 11-ty i 12-ty, jeżeli zaś przepracował 
pełnych 5 miesięcy lub więcej a mniej, niż 10 
miesięcy otrzymuje dodatkowo wynagrodzenie 
za 1 miesiąc.

§ 9. Zar2ądzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia z mocą obowiązującą 
od dnia 1 września 1936 r,

Równoczęśnie tracą moc obowiązującą 
wszelkie przepisy wydane w zakresie unorm o­
wanym niniejszym zarządzeniem.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

( — ) W. Świętosławski.

7.

ZARZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 28 listopada 1936 r. (Nr 11 P-7336 36)

o organizacji Państwowych Wyższych Kursów 
Nauczycielskich.

(Przedruk z „D z ienn ika  Urrędowego M in isterstwa
W. R, i O. P. N r 11 p. 220 z 1936 r.).

§ 1. W zarządzeniu Ministra Wyznań Re­
lig ijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 1 lip ­

ca 1928 r. organizacji Państwowych Wyższych 
Kursów Nauczycielskich, zawierającym Statut 
Państwowych Wyższych Kursów Nauczycielskich 
(Dz. CJrz. M in. W.R, i O. P. Nr 9, poz. 153) 
wprowadza się następujące zmiany.

1) § 6 otrzymuje brzmienie następujące:
„§  6. Wyższy Kurs Nauczycielski może 

obejmować następujące grupy naukowe przed­
miotów:

i — humanistyczną,
II —  geograficzno-przyrodniczą,

III — matematyczno-przyrodniczą,

IV — zajęć praktycznych i rysunku lub robót
kobiecych i gospodarstwa domowego,

V — śpiewu i wychowania fizycznego.
M inister Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego może w lazie potrzeby zarządzić 
inny podział przedmiotów na grupy naukowe".

2) § 14 otrzymuje brzmienie następujące:
„§ 14. Po złożeniu z pomyślnym wynikiem 

egzaminu końcowego słuchacze otrzymują świa­
dectwa z ukończenia Wyższego Kursu Nauczy­
cielskiego. Świadectwo to daje przy równych 
warunkoch pierwszeństwo w ubieganiu się 
o wszelkie stanowiska w szkolnictwie powszech­
nym oraz dla nauczycieli publicznych szkół po­
wszechnych prawo do odpowiedniego uposaże­
nia, określonego w ustawie uposażeniowej pod 
warunkam i tam w ym ienionym i".

§ 2. Zarządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

M inister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego

( —) W. Świętosławski.

8 .

POSTANOWIENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 28 listopada 1936 r. (Nr.. II P-733636)

w sprawie Regulaminu Państwowych Wyższych 
Kursów Nauczycielskich.

(Przedruk z „D z ienn ika  Grzędowego M in isterstwa W. R. 
i O. P.” . Nr. 11, poz. 221 z 1936 r.).

Na podstawie § 17 zarządzenia z dnia 1 
lipca 1928 r. Nr. 1-5341128 o organizacji Pań­
stwowych Wyższych Kursów Nauczycielskich (Dz. 
Urz. Min, W. R. i O. P. Nr. 9, poz. 153) zarzą­
dzam, co następuje:

§ 1. W Regulaminie Państwowych Wyż­
szych Kursów Nauczycielskich, ogłoszonym 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa W. R.
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! O. P. z r. 1928, Nr. 9, poz.  155 w prow adz a  się 
na s tę p u ją c e  zmiany:

1. W § 6 pun kt y  111 i IV o t rzymują 
brzmienie:

„111—M ate m a ty czno  przyrodnicza.
IV— Zajęć praktycznych i rysunku względ­

nie go sp o d a r s tw a  d o m o w e g o ,  ob e jm u ją c a :  ry­
su nek .  zajęcia praktyczne ,  roboty kobiece i g o ­
sp od a rs tw o  d o m o w e  w na s t ępują cych  po łą ­
czeniach:

a) ry su nek  i zajęcia praktyczne ,
b) roboty  kobiece  i go sp o d a r s tw o  d o m o w e .
O ile na  g r u p ę  IV lit. a ) — rysun ek  i zajęcia 

prak tyc zne— zostanie  przyjęta dos ta tec zna  liczba 
nauczycielek,  p rzewiduje  się mo żno ść  za k a żdo ­
razową zgod ą  Ministerstwa w pr ow adzenia  dla 
nauczyc ielek nauki  robót  kobiecych za m ia s t  
t rudniej szych działów robót  drzewnych  i m e t a ­
lowych",

2. W § 9 zdanie pierwsze o t rzymuje 
brzmienie  nas tę pu ją ce :

„Egzamin  wstępn y  rozpoczyna się na jwcze­
śniej 20 czerwca" .

3. § 11 o t rzymuje  brzmienie  nas tępują ce :

„§ 11. Zajęcia na Wyższych Kursach  N a ­
uczycielskich rozpoczynają  się najpóźniej  5 wrze­
śnia,  kończą się zaś najwcześniej  15 czerwca.  
Ferie świąteczne w c iągu  roku  szkolnego  może  
Kura tor ium przedłużyć o g ó łe m  o 5 (pięć) dni 
w s to su n k u  do  czasu t rwania ferii w szkołach  
ś rednich  ogólnokszta łcących .  Do k ła dne  te rminy  
zajęć na  Wyższych Kursach Nauczyciel skich wy­
znacza  K ura to r ium ".

4. § 15 o trzymuje  brzmienie  na s tę pu ją ce :

„§ 15. E gzami ny  końco we  s łuchaczy  o d b y ­
wają się w czerwcu k ażd eg o  roku ,  nie wcześniej  
niż po  15 czerwca.  D o k ła dne  te rminy  oznacza  
Kura tor ium  i z aw ia dam ia  o nich Ministerstwo 
co na jmnie j  na  mies iąc  n a p rzód" .

5. W § 19 us tę p  trzeci o t rzymuje  n a s t ę p u ­
jące brzmienie:

„ Z am ia s t  t e m a t ó w  e g z a m in u  p i ś m i e n n e g o  
z j e d n e g o  z przedmiotó w p ro g r a m o w y c h  działu 
B gr u p y  geograf iczno-przyrodniczej ,  rysun ku 
i zajęć praktycznych,  robót  kobiecych i g o s p o ­
dars twa d o m o w e g o ,  z nauki  o przyrodzie w g r u ­
pie ma temat yczno-przyrodnicze j  dyrek tor  (kie­
rownik) m oże  przesłać Kura to r ium wnioski  w 
sprawie t e m a t ó w  e g z a m in u  prak tycznego,  który 
zastąpi  w tym przedmioc ie  egz am in in  p i śmienny" .

6. W § 20 us t ęp  drugi  o t rzymuje  brzmie­
nie nas tępujące :

„Czas t rwania e g z a m i n u  p i ś m ie n n e g o  dla 
przedmiotów  g r u p y  hum an is tyc zne j  i czas t rwa­
nia e g z a m in u  prak tycznego  z wyją tkiem e g z a ­
m inu  z zajęć praktycznych i robót  kobiecych

wynosi  5 godzin,  dla przedmiotó w innych g ru p  
i w ypracow an ia  z działu A 3 godziny.  Pa uz  u rzą ­
dzać nie wolno.  Egzamin  prak tyczny z zajęć 
prak tycznych i rob ót  kobiecych m oż e  t rwać do  
8 godzin z przerwą po  pierwszych 4 godz in ach" .

7. W § 22 us tę p  kończowy,  otrzymuje  
brzmienie  na s tę puj ące :

„O ile z geografi i ,  przyrody,  rysunku ,  zajęć 
praktycznych,  robót  kobiecych lub g o s p o d a r ­
stwa d o m o w e g o  odbył  się egzam in  p iśmienny,  
należy przy eg zam in ie  us tn ym  sprawdzić,  czy 
s łuchacz poza teor ią o p a n o w a ł  także  la bo ra to ­
ryjną,  względnie  prak tyczną  s t ronę o d n o ś n e g o  
p rz edm io tu " .

8. W § 27 us tę p  drugi  o t rzymuje  b rzmi e­
nie na s tę pu jąc e :

„Na świadectwie uwidocznia się s topnie  
z prz edmiotów,  w ym ien ion ych  w p rog ra m ie  
Wyższego Kursu Nauczyc iel skiego W prupie  h u ­
manistyczne j  wyszczególnia się przy tym oddz ie l ­
nie s topień  z języka i oddzie ln ie  z l iteratury,  
w grupi e  geograf iczno-przyrodniczej  i m a t e m a ­
tyczno-przyrodniczej  oddzielnie z przyrody m a r t ­
wej i oddzielnie z biologii.  Po n ad to  w dziale 
B wpisuje się poszczególne  s topnie  z metodyk i  
przedm iot ów odnośne j  g ru p y " .

9. W § 29 wprow adza  się po ustęp ie  t rze­
cim na s t ęp u ją cy  nowy ustęp:

„Zat rudnien i  za zg o d ą  władz szkolnych  n a ­
uczyciele prywatnych  Wyższych Kursów N a u ­
czycielskich,  o rganizowanyc h  w po ro zu mien iu  
z władzami  szkolnymi  dla nauczyciel i  nie ur lo­
pow an y ch ,  m o g ą  wchodzić  w charak te r ze  e g z a ­
mi na to ró w w sk ład  Państwowej  Komisji  E g z a m i ­
nacyjnej  powołane j  do  przeprow adzen ia  e g z a m i ­
nu  z uczes tn ikami tych k ur só w".

10. Na  k o ńcu  § 29 do d a je  się nowy us t ęp  
w brzmieniu:

„Uczestn icy prywatnych  Wyższych Kursów 
Nauczycielskich,  o rganizowanyc h  w p o r o z u m i e ­
niu e władzami  szkolnymi  dla nauczyciel i  nie 
ur lo po wanych  m o g ą  — niezależnie od  sw ego 
miejsca s łuż bo wego  — zd aw ać  eg zam in  przed 
Pańs tw ową  Komisją E gzamina cy jna  właściwą dla 
d a n e g o  pry watne go  Wyższego Kursu Nauczy ­
c ie lskiego"

11. W § 30 do d a je  się u s t ęp  drugi  w 
brzmieniu  na s t ęp u ją cy m :

„Ministerstwo Wyznań  Religi jnych i Oświe­
cenia Publ icznego m oż e  z ważnych  względów 
wyznaczyć eg zam in  dla eks t e rnów w inn^m  te r ­
min ie" .

12. W § 35 u s tę p  drugi  o t rzymuje  b rzmi e­
nie nas tęp ują ce :

„ O  ile z geografi i ,  przyrody,  zajęć praktycz­
nych,  robót  kobiecych,  rysynku lub g o s p o d a r ­
stwa d o m o w e g o  odbył  się eg zam in  p iśmienny,  
należy przy eg zam in ie  u s tn ym  sprawdzić,  czy
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ka n d y d a t  poza teor ią o p a n o w a ł  także i l a b o r a ­
toryjną,  wzglądnie  prak tyczną  s t roną o d n o ś n e ­
go  pr zed m io tu " .

13. § 42 o t rzymuje  brzmienie  nas tępują ce :

,,§ 42. Przy e g z a m i n a c h  dla ekste rnów 
z p r o g r a m u  Wyższych Kursów Nauczycielskich 
dopu sz cza ln e  są — poza wymien ion ymi  w § 6 
R e g u l a m i n u  — n a s t ę p u ją c e  połączenia wszystkich 
przedmio tów działu B.

Religia — z językiem polsk im lub historią.
Ję zyk  polski — z religią lub każdym 

z przedmi otów gr u p y  IV a lbo  V.
Ję z y k  inny niż polski — z za jęc iami  p r a k ­

tycznymi.

Histor ia—z religią lub z geograf ią  lub z z a ­
jęciami  praktycznymi .

Prz yrodoznawstwo—z k a ż d y m  z p rzedm io ­
tów gru py  IV a lbo  V.

Geograf ia  — z historią lub z m a t e m a t y k ą  
lub z zajęc iami  praktycznymi .

M a te m a ty ka  — z geograf ią  iub  z każdym 
z przedmio tów grup y  IV a lbo  V.

R y s u n e k — z językiem polskim lub z przy­
rodo znaw st w em  lub  z m a t e m a t y k ą .

Zajęcia prak tyczne  — z każdym z przed ­
miotów z wyjątkiem religii.

Roboty  kobiece  — z językiem polskim lub 
z m a t e m a t y k ą  lub z przyrodoznawstw em lub 
z zajęc iami  prak tycznymi .

Ś p iew — z językiem polsk im lub  z m a t e m a ­
tyką lub z pr zyrodoznaws tw em lub  z zajęciami 
prak tycznymi .

Wychowanie  f izyczne— z językiem polskim 
lub z m a t e m a t y k ą  lub z przyrodoznawstwem 
lub z zajęc iami  prak tycznymi" .

14. W § 46 us t ęp  końcowy o trzymuje  
brzmienie  na s tę puj ące :

„ N a d t o  z geografi i ,  przyrody,  rysunk u,  za­
jęć prakrycznych ,  robót  kobiecych i g o s p o d a r ­
stwa d o m o w e g o  od b y w a  się jeszcze eg zam in  
prak tyczny" .

§ 2. Pos tanowienie  niniejsze wchodzi  w ży­
cie z d n i e m  ogłoszenia.

Równocześn ie  traci m o c  obo wiązującą  p o ­
s tanowienie  Ministra Wyznań  Religijnych i Oświe­
cenia Publ icznego z dn ia  1 lipca 1933 r. Nr. II 
P-6029|33 w sprawie  R e g u la m in u  Pańs twowych 
Wyższych Kursów Nauczycielskich (Dz.ftJrz, Min. 
W. R. i O.  P. Nr. 10, poz.  146).

Minister Wyznań  Religijnych 
i Oświecenia  Publ icznego

(—) W. Św iętosław ski.

9.

M I N I S T E R
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

O K Ó L N I K  Nr. 129

z dnia 28 grudni a  1936 r. (II W-8187|36 ) 

w spraw ie zabaw tanecznych m łodzieży szkolnej.

I. Ministerstwo Wyznań  Religijnych i Oświe­
cenia Publ icznego uważa zasadniczo  szkolne 
zabawy ta neczne  za godz iwą rozrywkę dla m ło ­
dzieży i za jeden  ze ś rodków wychowawczych ,  
oddz ia ływujących  korzystnie pod  w ar u n k ie m ,  
że m u s z ą  być o n e  bardzo  s ta rann ie  przygoto­
w a n e  i nie o d by w a ją  się zbyt  często.

II. Dążąc do  ur egu low an ia  sprawy szkol­
nych zabaw tanecznych  i do  usunięc ia  niewła­
ściwości zdarzających się ustawicznie w tej dzie­
dzinie życia młodzieży szkolnej  z a rząd zam ,  co 
nas tępuje :

1. Młodzież szkolna  może,  zaczynając  od  
lV-tej klasy g i m n az ju m ,  brać udział  w z a baw ach  
tanecznych  organizowa nych  w szkołach.  Udział  
młodzieży szkolnej  w za b a w a ch  tanecznych  
o rga niz ow anych  dla dorosłych w loka lach  p u b ­
licznych jest  b e zw aru nkow o  wzbroniony.

2. O p ie k ę  n ad  szkolnymi  z a b a w a m i  t a ­
necznymi spe łnia ją :  dyrek tor  lub prze łożona  
szkoły, g rono  nauczycielskie i przedstawiciele 
Koła Rodzicielskiego.  Odpowiedz ia l ność  za n a ­
leżytą organizację  szkolnej  zabawy tąnecznej ,  
którą na leży zasadniczo  powierzyć s a m e j  m ło ­
dzieży, spoczywa na dyrektorze (przełożonej)  
szkoły oraz  na nauczycielach  wyznaczonych  jako 
o p ie k u n a c h  zabawy.

3. Przy organizowaniu  szkolnych zabaw 
tanecznych  należy przes trzegać  nas t ępują cych  
zasad :

a) Organiz owa nie  zabawy tanecznej  nie 
m o ż e  po c i ąg ać  za s o b ą  jak iegokolwiek  odry­
wan ia  młodzieży od  no rm a ln y ch  zajęć szkolnych.

b) Za baw y  m o g ą  się od by wać  tylko 
w przeddzień dni wolnych od  zajęć szkolnych.

c) Najwłaściwszą porą  szkolnych zabaw  
tanecznych  jest  okr es  karnawałowy.  Org an iz o ­
wanie  ich w dwóch pierwszych i dwóch o s t a t ­
nich mie s iącach  roku  szkolnego  nie jest  wskazane .

d) Szkolne  zabawy tane czne  powinny być 
d o s t ę p n e  dla całej  starszej młodz ieży szkolnej 
bez  wzgłędu  na s top ień  zamożnoś c i  i z t ego  
p o w o d u  nie m o g ą  być im pr ezam i  doc hod ow ym i .

e) W szkolnych z a b a w a ch  tanecznych  
bierze udział  tylko młodz ież szkolna.  W drodze  
wyją tku m o g ą  być zaproszeni  z wiedzą  Dyrekcji 
byli w ychow ankowie  szkoły urządzającej  za baw ę  
ta neczną .  Udział  rodziców w charak te rze  o p i e ­
ku n ó w  młodzieży jest  bardzo  pożądany .
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f) Liczba uczestników zabaw y tanecznej  
winna  być ogran ic zon a  do  wa ru n k ó w  loka lowych.  
Należy b e z w a ru n k o w o  unik ać  z a b a w  t ł um nyc h ,  
gdyż u t rudnia ją  o n e  op ie kę  wychowawczą .

g) Młodzież szkolna m oże  brać  udział
w c iągu  je d n e g o  roku sz ko lnego  najwyżej 
w dwóch z a b a w a c h  tane cznych  (t. zn. raz
w szkole  swojej,  raz na  zaproszenie  innej  szkoły).

h) Miejscem szkolnych zaba w  tanecznych  
m oż e  być tylko lokal szkolny;  wyn a jm ow ani e  
lokali na zabawy poza  szkołą jest  niedozwolone.

i) O b ow ią zko w ym  s t ro jem na  szkolnych 
za b a w a ch  tane cznych  m oż e  być jedynie  m u n ­
d u re k  szkolny,  ods tę ps twa  od  tej z a sad y  są 
doz wolone  tylko na z a b a w a c h  harcersk ich,
Przysposobien ia  W o j sk ow ego  i Straży Przedniej.

j) Ce l em  podt rzym an ia  tradycji  t ańców 
n a rodo wych należy je przewidzieć w p r o g r a m ie  
zabawy tanecznej .

k) Przyzwoite zachow an ie  się, obyczajność  
w ub ran iu ,  rodza jach  tańca  i spo so bi e  tańcze ­
nia obowiązuje  wszystkich obec ny ch  na zabawie .

1) Jeżel i  jest  o rg ani zow any  bufet ,  winien 
być opa r ty  na  jak najprzystępniej szych  cenach ,  
aby  także  n i ezam ożna  młodz ież m og ła  z niego  
korzystać.

m)  Używanie a lkoholu  tak przez młodzież 
jak  i dorosłych  jest wykluczone .  Pa lenie tytoniu 
może  być doz wolone  tylko s ta rszym (rodzicom,  
o p i e k u n o m )  w ł ą c z n i e  w przeznaczonych na  to 
pa la rn iach .

n) Z a b a w a  tanec zna  winna  się kończyć 
nie później niż o godz inie 22.

o) Młodzież żeńska  powinna  mieć  z a p e w ­
nioną  podczas  powrotu  do  d o m u  należytą o p i e ­
kę ludzi poważnych:  rodziców, op i ekunó w,
cz łonków Koła Rodzicielskiego.

4. Szkoły m o g ą  organ izować  lekcje tańca ,  
pod  op ie ką  nauczyciel i  o raz  członków Koła 
Rodzicielskiego.  Uczęszczanie d o  prywatnych 
szkół t ańca  jes t  młodzieży szkolnej  wzbronione.

5. W średnich  szkołach zawodowych wy­
g a sa ją c e g o  ustroju,  opar tych  na po d b u d o w ie  
sześciu klas szkoły ogólnoksz ta łcącej ,  w których 
do tą d  zabawy  odbywały  się w s p o s ó b  znacznie 
od b ie g a ją c y  od  zasad  wyżej po dany ch ,  m ożna  
zezwolić na urządzanie  z a b a w  wed ług  do ty ch ­
czasowych zwyczajów; na leży j e d n a k  s topn iowo  
wp ro wadz ać  w życie zasad y  obowią zu jące  wszyst­
kie szkoły, w każdym  razie z chwilą otwarcia 
pierwszej klasy n o w ego  ustroju pos tanowienia  
n iniej szego zarządzenia  m u s z ą  być obowiązujące .

6. Niniejsze zarządzenie  nie dotyczy za­
baw młodzieży szkolnej  nie pos ia da jących  c h a ­
rak te ru  zaba w  tanecznych ,  a o rganizowa nyc h  
w r a m a c h  przedsięwzięć k lasowych,  międzykta-  
sowych,  z rzeszeniowych i ogólno-szkolnych (jak 
np.  św. Mikołaj,  op ła tek  i t. p.). Z aba w y  takie

powinny się odbyw ać  w godzinach  po p o łu d n io ­
wych,  nie przekraczając  godz iny 21-ej.

111. Zarządzenie  niniejsze znosi wy da ne  
dotychczas  zarządzenia  w sprawie  tanecznych  
zabaw młodzieży szkolnej .

Dyrekcje (Kierownictwa) szkół po informuj ą  
opieki  rodzicielskie o treści powyższego zarzą­
dzenia i zwrócą im uw a g ę  na konieczność  
współdz ia łania w jego  wykonaniu .

M i n i s t e r  
( —) W. Św iętosław ski.

10.
M I N I S T E R  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego  

O K Ó L N I K  Nr. 1

z dnia 8 stycznia 1937 r. (1 R-10925/36).

w sprawie zm iany uiektórych postanowień  
okólnika Nr. 85 z dnia 14 czerwca 1934 r. 
(i. R-4547/34) o opłatach szkolnych w państw o­
wych szkołach  średnich ogólnokształcących, 
państwowych zakładach kształcenia nauczy­
cieli oraz przy egzam inach nauczycieli szkół 

powszechnych.

Z m o c ą  obo wi ązują cą  od d r u g ie g o  pół ro­
cza roku  szko lnego  1936j37 o b n iż a m  o zł. 20 — 
roczną taksę  adminis t racy jną ,  p o b ie r an ą  od 
uczniów pańs twowych szkół ś r ednich  o g ó l n o ­
kształcących i klas g imnazja lnych ,  u tworzonych  
przy pańs twow ych z akł ada ch  kształcenia n a u ­
czycieli.

W związku z powyższym p u n k t  9 okólnika  
Nr, 85 z dnia 14 czerwca 1934 r. (Dz. (Jrz. 
Minist.  W. R. i O. P. Nr. 6 — 7 z dnia 31 lipca 
1934 r., poz. 96) o t r zymuje  brzmienie  n a s t ę ­
pujące:

„Taksa adminis t racy jna  roczna  . 200 zł. 
dla uczniów ws tępujących  po raz 
pierwszy do  pańs twowej  szkoły 
ś redniej  . . . .  203 zł.*

M i n i s t e r  
( —) W. Św iętosław ski.

11,
M I N I S T E R  

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

O K Ó L N I K  Nr. 4.

z dnia 13 stycznia 1937 r. (1 R-10926/36) 

o opłatach szkolnych w szkołach zawodowych.

Z m o c ą  obo wiązującą  od dr u g ie g o  pół ro­
cza roku  szko lne go  1936-37 z a rządz am  pobie-
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ranie w państwowych szkołach, seminariach 
i na kursach zawodowych następujących opłat 
szkolnych.

I. Taksę za egzamin wstępny uiszczają 
wszyscy kandydaci przystępujący do tego eg­
zaminu:

a) na kurs pierwszy w szkołach tech­
nicznych, średnich technicznych kolejowych, 
w szkołach i liceach handlowych oraz w 
średnich szkołach rolniczych i ogrodniczych
jak również w liceach rolniczych , zł. 5

b) w szkołach rzemieślniczo-pizemysło- 
w^ch (męskich i żeńskich), w szkołach 
mistrzowskich, w szkołach rękodzielniczych 
i gospodarczych żeńskich, seminariach za­
wodowych żeńskich i w szkołach niższych 
technicznych kolejowych . . zł. 3

c) we wszystkich gimnazjach zawodo­
wych, zorganizowanych według nowego 
ustroju . . • , zł. 5

II. Taksę za badania psychotechniczne 
uiszczają wszyscy kandydaci poddawani tym  ba­
daniom :

a) w szkołach wymienionych w p. 1
ust. a  i c . . • , zł. 2

b) w szkołach wym ienionych w p. 1
ust. b . . , . . zł. 1

III. Taksa za egzamin dla eksternów 
w zakresie program u średniej szkoły zawo­
dowej oraz w zakresie program u sem ina­
rium  nauczycielek . . . z ł .  60

IV. Taksę wstępną czyli wpisowe uiszczają 
wszyscy uczniowie nowoprzyjęci do szkoły lub 
na kurs:

we wszystkich szkołach oraz na ku r­
sach z wyjątkiem  kursów wędrownych, ku r­
sów korespondencyjnych i szkół przyspo­
sobienia rolniczego . . . z ł .  10

b) w szkołach przysposobienia ro ln i­
czego . . - . . zł. 5

V. Taksa za egzamin końcowy we 
wszystkich szkołach i kursach . . zł. 10

VI. Taksa za świadectwa:
a) za świadectwo ukończenia szkoły

lub kursu , . . . zł. 5
UW AGA: Świadectwa (wykazy postępów)

roczne, półroczne, względnie semestralne wy­
daje się bezpłatnie.

b) za świadectwa, wydane eksternom
ze złożenia egzaminu . . . zł. 5

c) za duplikaty świadectw ukończenia 
szkoły lub kursu . . . zł, 10

d) za dup likaty świadectw (wykaz po­
stępów) rocznych, półrocznych, względnie 
semestralnych . . . . zł, 12

e) za duplikaty świadectw, wydawanych 
eksternom

VII. Taksa administracyjna.

A. W s z k o ł a c h :

a) technicznych:
1) na wydziałach mechanicznych, 

mechanicznych kolejowych,elektrycznych, 
elektromechanicznych, mechaniczno-ele- 
ktrotechnicznych, lotniczych, samocho­
dowych, m łynarskich, włókienniczych, 
górniczych, hutniczych, przemysłowo- 
leśnych, chemicznych, ceramicznych, 
piwowarskich . , • rocznie zł

2) na wydziałach budowlanych, dro­
gowych, drogowo-budowlanych, drogo- 
wo-wodnych, mierniczych, melioracyj­
nych, m iernictwa kopalnianego, eksplo­
atacyjnych kolejowych . . rocznie zł.

b) ogrodniczych średnich . rocznie zł.
c) ogrodnictwa w Poznaniu i w Pań­

stwowej Wyższej Szkole Gospodarstwa 
Wiejskiego w Cieszynie oraz w liceach 
rolniczych . . . rocznie z

d) rolniczych średnich , rocznie zi
e) kolejowych niższych , rocznie zl
f) rzemieślniczo-przemysłowych mę­

skich, rękodzielniczych i gospodarczych 
żeńskich oraz w szkołach niższych reor­
ganizowanych w/g nowego ustroju z wy­
łączeniem szkół niższych rolniczych . rocz. źł

g) seminariach zawodowych żeń­
skich . . . .  rocznie zł

h) rzemiosł budowlanych, koszykar­
skich i szewckich . . rocznie zł

i) w liceach i szkołach handlo­
wych . . . .  rocznie zł

j) mistrzów mechaników, mistrzów 
budowlanych, drogowych i m elioracyj­
nych. oraz na kursie majstrów i pod­
majstrzych m łynarskich w Bydgoszczy rocz. zl

k) w szkole wiertniczej w Borysła­
wiu . . . .  rocznie zł

1) we wszystkich gimnazjach zawo­
dowych, zorganizowanych według no­
wego ustroju . . • rocznie zł

ł) w szkołach przysposobienia w 
gospodarstwie rodzinnym 1 stopnia rocz. zł

m) w szkołach przysposobienia w 
gospodarstwie rodzinnym II stopnia rocz. zł

n) w szkołach przysposobienia ku ­
pieckiego I stopnia . . rocznie zł

o) w szkołach przysposobienia ku­
pieckiego 11 stopnia oraz w szkołach 
przysposobienia adm inistracyjno-handlo- 
wego . . . .  rocznie zł
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B. N a  k u r s a c h :

a) rad io techn icznych, ogrodnictw a
w Poznaniu i W iln ie  . . rocznie zł, 130

b) nadzorców  drogow ych  i m e lio ra ­
cyjnych za cały kurs . jednorazow o zł. 30

c) gorzelniczych za cały kurs jednor. zł. 20

d) p rak tyk i ogrodn icze j w Zalesz­
czykach . , . jednorazow o zł. 20

e) półrocznych d la  e lektrom onte rów , 
dla m aszynistów  i palaczy za cały
kurs . . . jednorazow o zł. 30

f) rocznych e lektrom onte rów  i dla 
p racow n ików  przem. m eta low ego rocznie zł. 60

g) k ilim ka rs tw a , p ła tne z góry m ies. zł. 12

h) rysunków  zawodowych dla rze­
m ieś ln ików  przem ysłu m eta low ego, b ud o ­
w lanego i drzewnego, p ła tne z góry m ies. zł, 3

i) rysunku  odręcznego, p ła tne z
góry . . . m iesięcznie zł. 3

j)  snycerstwa i rzeźbiarstwa dla rze­
m ieś ln ików  przem ysłu drzewnego, ka m ie ­
n ia rsk iego  i sz tukatorsk iego p łatne z 
góry . . . m iesięcznie zł. 3

k) rękodzie ln iczych, gospodarczych 
i handlow ych, zorganizowanych przy 
szkołach średnich zawodowych i żeń­
skich sem inariach zawodowych płatne 
z góry . , . m iesięcznie zł,

1) rękodzie ln iczych i gospodarczych, 
zorgan izow anych przy niższych szkołach 
zawodowych z w yłączeniem  szkół n iż­
szych ro ln iczych, p ła tne z góry m ies. zł.

m ) tryko tars tw a  m aszynowego i ha­
ftu  m aszynowego, p łatne z góry m ies. zł.

n) w ieczornych k ro ju  i szycia, 
zorgan izow anych przy państw ow ych szko­
łach i sem inariach  zawodowych żeń­
skich z w yłączeniem  szkół niższych 
ro ln iczych żeńskich, p ła tne z góry m ies. zł. 5

o) ko respondency jnych— od przed­
m io tu , p łatne z góry . półroczn ie  zł. 5

p) w ędrow nych, prowadzonych przez 
państwowe szkoły zawodowe żeńskie z 
wyłączeniem  szkół niższych ro ln iczych 
żeńskich, p ła tne z góry m iesięcznie zł. 2

VIII. U czniow ie  w ydzia łu  e lek trom on te r- 
skiego Państwowej Szkoły Rzemieślniczo-Prze- 
m ysłow ej w Poznaniu, p rzebyw ający na obo ­
w iązkowej praktyce pozaszkolnej, op łaca ją  taksę 
w wysokości zł. 15 półroczn ie . Taksa ta p ob ie ­
rana jest jako  op ła ta  za korzystanie  przez ucz­
n iów  w czasie p ra k tyk i z no rm a ln ie  p rzys ługu ­
jących im  upraw n ień  w szkole (za korzystanie 
z op iek i leka rsk ie j, dentystycznej) repetycyj i tp .

IX. Taksy, wpłacone przez uczniów szkół 
i słuchaczów kursu oraz eksternów , zw rotow i 
nie pod lega ją.

W yją tkow o może być zwrócona taksa, w y­
m ien iona  w punkc ia  111, w tym  w ypadku , gdy 
ekstern z pow odu zasłabnięcia lub  choroby 
pow sta łe j po w p łacen iu  taksy, co w inno  być 
stw ierdzone św iadectwem  leka rsk im , egzam inow i 
poddać się nie może, względnie po w płacem u 
taksy do egzam inu dopuszczony nie zostanie. 
Z w rctu  tego dokonyw u ją  Dyrekcje  szkół we 
w łasnym  zakresie dzia łan ia .

X. a) Prócz taks, w ym ien ionych  pod VI c), 
d) i e), za interesowani uiszczają op ła tę  stem ­
plową znaczkam i w wysokości przew idzianej 
w przepisach o op ła tach  stem plow ych. Dyrekcje 
o trzym ane znaczki nak le ja ją  na w ydanym  
dup lika c ie  i kasują.

b) Taksy w ym ien ione  w punktach  I, II i 111 
wzięte łącznie, rozdzie lają  D yrekcje  szkół po­
m iędzy egzam inatorów  oraz prowadzących ba­
dania psychotechniczne, jako  w ynagrodzenie 
za udzia ł w egzam inach; sum y uzyskane od 
uczniów  (eksternów) z tego ty tu łu  pow inny być 
podaw ane w liście w yp ła t w ynagrodzeń egza­
m ina to rów .

c) Dochód z taks, w ym ien ionych  w pun ­
ktach IV, V, VI, VII i V III, D yrekcje szkół zatrzy­
m u ją  do swojej dyspozycji na pokrycie  w yd a t­
ków, przew idzianych w zatw ierdzonych przez 
K u ra to riu m  O kręgu  Szkolnego rocznych p lanach 
finansow o gospodarczych.

Dyrekcje  szkół, k tó rych  zatw ierdzone p lany 
przew idu ją  dochody w iększe od zatw ierdzonych 
w yda tków , przelewają nadw yżki za pośrednic- 

^  tw em  PKO. na w łaściwe konta  Izb Skarbow ych, 
względnie na konta Kas U rzędów Skarbowych na ra- 

5 chunek funduszu  specja lnego K u ra to riu m  O krę ­
gu Szkolnego pod nazwą „Taksa a dm in is tra ­
cyjna ".

D yrekcje  szkół, k tó rych  zatw ierdzone p la ­
ny przew idu ją  dochody m niejsze od zatw ierdzo­
nych w yda tków , o trzym u ją  z K u ra to rium  O kręgu 
Szkolnego b raku jące  sum y w fo rm ie  dotacyj.

d) Sposób pob ie ran ia , przechow ywania 
i księgow ania  sum . o trzym anych z powyższych 
taks, n o rm u ją  przepisy rachunkow o  kasowe, 
wydane przez m in is terstw o W. R. i O. P.

XI. Do uiszczenia taks obow iązan i są za­
sadniczo wszyscy uczniow ie.

XII. a) Taksy, w ym ien ione  w punktach  
1, 11, 111 i V, w inny być w yp łacone przed przy­
s tąp ien iem  do egzam inu. Taksa, w ym ien iona  
w punkc ie  IV, w inna być uiszczona po przyję­
ciu ucznia do szkoły lub  na kurs, nie później 
jednak niż w ciągu 3-ch tygodn i od daty przy­
jęcia do szkoły oraz nie później niż w ciągu 
tygodn ia  od daty przyjęcia na ku rs . Taksy, wy-
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m ien ione  w punkc ie  VI, w inny być uiszczone 
przed w ydaniem  św iadectwa, w zględn ie  d u p li­
ka tu . Taksy adm in is tracy jne , w ym ien ione  w p u n ­
kcie VII B. poz. b), c), d) i e) w inny być uisz­
czone przed przyjęciem  na kurs.

b) Taksy adm in is tracy jne , w ym ien ione  
w punkc ie  VII F \. oraz p. VII B. poz. a) i f), 
pow inny być w płacone w dwóch rów nych ra­
tach półrocznych z początkiem  danego półrocza 
jednak najpóźnie j do dnia 20 lis topada za 1 p ó ł­
rocze i do dnia 20 kw ie tn ia  za I! półrocze.

c) Od uczniów , którzy przed ostatecznym  
te rm inem  p ła tności taksy w ystępu ją  ze szkoły, 
m ożna nie żądać opłacenia  taksy.

X III. a) Dzieci czynnych funkc jona riuszów  
państwowych i w ojskow ych zawodow ych, pob ie ­
rających uposażenie służbowe lu b  w ynagrodze­
nie ze Skarbu Państwa, oraz dzieci czynnych 
funkc jona riuszów  przedsiębiorstw  państwowych 
„P o lsk ie  Koleje Państwowe" i „Po lska Poczta 
T e legra f i T e le fo n ", o ile  w ykazu ją  postępy 
w naukach dostateczne i spraw ow an ie  dobre, 
z zastrzeżeniem , że rodzice ich nie posiadają 
znaczniejszego m a ją tku , op łaca ją  3 0 %  n o rm a l­
nej taksy adm in is tracy jne j, wskazanej w p u n k ­
cie VII A.

b) Dzieci rodziców  n iezam ożnych, o ile  w y ­
kazują postępy w naukach dostateczne i spra­
w ow anie  dobre , m ogą korzystać z częściowego 
lu b  ca łkow itego  zwoln ien ia  od taksy a dm in is tra ­
cyjne j; w w yją tkow ych  w ypadkach  również 
i dzieci czynnych funkc jona riuszów  państwowych 
i w ojskow ych zawodowych oraz dzieci czynnych 
funkc jona riuszów  przedsiębiorstw  Państwowych 
„P o lsk ie  Koleje Państwowe" i „Po lska Poczta, 
Te legra f i T e le fon " m ogą korzystać z częścio­
wego lub  ca łkow itego  zwoln ien ia  od zniżonej 
do 30% taksy (p u n k t XIII poz. a). Zw oln ien ia  
tak ie  muszą jednak  m ieścić się w  granicach 
norr.iy  dozw olone j.

C a łkow ite  zw o ln ien ie  od taksy a dm in is tra ­
cyjnej należy stosować w p ierwszym  rzędzie 
w odn ies ien iu  do dzieci n iezam ożnych in w a li­
dów  w ojennych oraz n iezam ożnych kawalerów  
orderu „V ir tu ti M ilita r i"  i odznaczonych Krzyżem 
lub  M eda lem  N iepod leg łości.

W  g im nazjach  zawodow ych, o tw ieranych 
na podstaw ie ustawy o us tro ju  szkoln ictwa 
z dnia 11 m arca 1932 r., częściowe lub  ca łko ­
w ite  zw oln ien ia  od taksy adm in is tracy jne j, oprócz 
w yda tków  przew idzianych w ustępie d ru g im , 
należy stosować szczególnie w odn ies ien iu  do 
dzieci, k tó rych  rodzice pracują  w tych zawodach 
do któ rych  dane g im na z jum  p rzygotow uje , przy 
czym  oczywiście należy przestrzegać w ym agań, 
dotyczących postępu w nauce i spraw ow aniu  
się, o czym m owa w ustępie p ierwszym .

c) O kreślonych wyżej pod poz. a) i b ) 
zw oln ień  od op ła ty  taksy adm in is tracy jne j udzie­

la ją  co półrocze Rady Pedagogiczne szkół s to ­
sownie do stanu m ają tkow ego  rodziców  — ucz­
n io m , którzy p ilnością  i postępam i w nauce na 
to zasługu ją . Rady Pedagogiczne pow inny przy 
zw oln ieniach  od taks rozważyć dok ładn ie  w a­
ru n k i, w jak ich  m łodzież poza szko łam i pozo­
staje, O p ieka  dom ow a ucznia może odw ołać 
się od decyzji Rady Pedagogicznej, w w ypadku 
odm ów ien ia  zw oln ien ia , do K u ra to riu m , k tó ie  
rozstrzyga ostatecznie.

d) R adom  Pedagogicznym  przysługu je  p ra ­
wo udzie lan ia  zw oln ień, przew idzianych w p u n k ­
cie X lll-b , w wysokości nie przekraczającej 
20% . a w g im nazjach  zawodowych, szkołach 
przysposobienia oraz w liceach ro ln iczych 40% 
w p ływ u, ja k i osiągnęłaby szkoła, pob ie ra jąc 
ca łkow itą  taksę adm in is tracy jną , w ym ien ioną  
w pukc ie  V1I-R, do wszystkich uczniów  zapisa­
nych do szkoły.

e) G dyby jak ieś w yją tkow e względy zm u ­
szały Radę Pedagogiczną do udzie lenia zw ol­
n ień na kw otę  wyższą, n iż wyżej wskazana, 
w inny Dyrekcje szkół uzyskać na to zgodę K u ­
ra to riu m  O kręgu  Szkolnego, w ystępu jąc z w n ios­
kam i w I półroczu do dnia 1-go lis topada — 
a w II pó łroczu do dn ia  1-go kw ietn ia  (w szko­
łach rzem iosł budow lanych  do dnia 1 lipca 
i 1 stycznia).

f) decyzja Rady Pedagogicznej o udzie le­
n iu  zw oln ień od taksy adm in is tracy jne j następu­
je do dnia  20 października na sku tek podania 
w niesionego do D yrekc ji szkoły przez rodziców 
lub  op iekę  dom ow ą ucznia, w te rm in ie  najda le j 
do dnia 20 września. Dyrekcja  szkoły może żą­
dać uzupełn ien ia  podania zaśw iadczeniem  o sta­
nie m a ją tkow ym .

g) funkc jona riusze  państw ow i i w ojskow i 
zaw odow i oraz funkc jona riusze  przeds ębiorstw
państwowych „Po lsk ie  Koleje Państwowe i „P o l­
ska Poczta, T e legra f i T e le fon " nie sk ładają  po­
dań o udzie lenie zw oln ień, przew idzianych
w punkc ie  XII! a). D yrekcja  szkoły może jednak 
zażądać od nich w razie w ątp liw ości przedsta­
w ienia św iadectwa o stanie m a ją tkow ym  lub  
fo rm a ln eg o  zaświadczenia, że interesowany jest 
funkc jonariuszem  państw ow ym  w zględnie fu n ­
kc jonariuszem  w ym ien ionych  przedsiębiorstw
państwowych.

h) U czniow ie, któ rzy uzyskali zw oln ienia  
od taksy w jed nym  pó łroczu, korzysta ją ze 
zwoln ień i w następnym  półroczu szko lnym , 
o ile istn ie ją  w a runk i, od któ rych  zależy zw ol­
n ienie.

i) uczniow ie  n iezw oln ien i od taksy obo ­
w iązani są w p łacić  ją ra tam i pó łrocznym i bez­
zwłocznie po zakom un ikow an iu  im  odnośnych
decyzyj Rady Pedagogicznej na jpóźnie j jednak 
do dnia 20-go lis topada za 1 półrocze i do dnia 
20-go kw ie tn ia  za 11 półrocze.
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XIV. O d o p ła t, w ym ien ionych  w punktach  
i, 11, 111, IV, V, VI, VII-B i VIII n ik t zw o ln ionym  
być nie może. W yją tkow o  m ogą być zw oln ione 
od op ła ty , przew idzianej w punkc ie  V ll-B -p , te 
uczennice kursów  w ędrow nych, które chw ilow o  sa­
me pozostają bez pracy, lub  rodzice ich są bez­
robo tn i,

XV. W sp raw ach , zw iązanych z pob ie ra ­
niem  (egzekw ow aniem ) taks oraz um arzan iem  
w w y ią tkow ych  w ypadkach  n ieściągalnych taks, 
decyduje  K u ra to riu m  O kręgu  Szkolnego.

XVI. Z chw ilą  wejścia w życie n in iejszego 
o kó ln ika  p rzes trje  obow iązywać:

1) zarządzenie z dnia  14 g rudn ia  1932 r. 
N r. Ill HG 4842/32 w spraw ie o p ła ty  na kursach 
wędrow nych,

2) zarządzenie z dnia 30 stycznia 1935 r. 
N r. I R-10334:34 w spraw ie zw aln ian ia  od o p ła t 
na kursach w ędrow nych,

3) o kó ln ik  r<r. 79 z dnia 8 września 1935 r 
(1 R-7206 35) o op ła tach  szkolnych w szkołach 
zawodow ych (Dz. Urz. M in. W. R. i O. P. Nr. 8 
z dnia 25 września 1935 r., poz. 160),

4) o k ó ln ik  Nr. 46 z dnia 19 m aja 1936 r- 
(I R-3701 36) o op ła tach  za egzam in  dla ekster' 
nów w państwowych szkołach zawodowych,

5) zarządzenie z dnia 26 m aja  1936 r. 
N r. lłl-T P -463136 w spraw ie  taksy dla uczniów, 
przebyw ających na praktyce  pozaszkolnej,

6) o k ó ln ik  N r 111 z dn ia  27 paździe rn ika  
1936 r. (1 R-6207|36) o op ła tach  szko lnych 
w szkołach zawodowych).

M in is te r W yznań R elig ijnych  
i Oświecenia Publicznego 

( — ) W . Świętosławski.

12.

M I N I S T E R S T W O  

W yznań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego

Dnia 21 g rudn ia  1936 r. Nr. II S-8849J36.

Odczyty o Śląsku.

M in isterstw o W yznań R e lig ijnych  i O św ie­
cenia Publicznego zaw iadam ia , że p. ftlo jzy  
M ach zamierza w yg łos ić  w ciągu roku  1937 na 
obszarze K u ra to riu m  O kręgów  Szkolnych Brze­
skiego, Lube lsk iego , Lwow skiego, W arszaw­
skiego i W ileńsk iego  szereg odczytów o Śląsku. 
Z uwagi na tem a t odczytów, in fo rm u jących  
o wartościach i znaczeniu Śląska d la  życia pań­
stwowego, M in is terstw o zezwala, aby dyrekcje  
szkół średnich i zawodowych zachęciły m łodzież 
klas starszych do w ysłuchania  tych odczytów 
w godzinach poza obow iązkow ym i za jęciam i 
szko lnym i; M in isterstw o podkreśla jednocześnie

na jzupe łn ie j d ob row o lny  charakte r uczestnictwa 
w nich m łodzieży oraz m in im a ln ą  op ła tę  za 
wstęp.

Podsekretarz Stanu 
( — ) Jerzy Ferek Błeszyński.

13.

M I N I S T E R S T W O  

W yznań Relig ijnych i Oświecenia Publicznego  

O K Ó L N I K  Nr. 128.

z dnia 22 g rudn ia  1936 r. (BP-23975/36) 

w  sprawie stosowania zasad nowej pisowni

(Przedruk z „D z ienn ika  Urzędowego M in isterstwa W. R. 
i O. P.“ . Nr. 12, poz. 248 z 1936 r.j

W  związku z w prow adzeniem  w urzędo­
waniu  zasad nowej p isowni (o kó ln ik  Nr. 77 z dnia 
17.V11.1936 r. Nr. BP-15339j36), ogłoszony w D zien­
n iku  U rzędow ym  M in isterstw a Nr. 8 z 1936 r., 
poz. 151, przestrzegać należy doda tkow o  nastę­
pujących zasad:

1) cytaty tekstów  ustaw, dekre tów  i roz ­
porządzeń (objęte cudzysłow em ), odp isy i d u p li­
ka ty um ów , zobowiązań, św iadectw  i innych 
d o ku m e n tó w — w inny być sporządzane w pisowni 
zgodnej z o ryg ina łem ;

2) pieczęcie urzędowe m ogą być używa­
ne bez zm iany p isow ni aż do zużycia;

3) d ru k i, księg i, b lank ie ty  i t.p . m ogą być 
używane w dotychczasowej p isow ni aż do w y­
czerpania zapasów;

4) tab lice  i nap isy— zwłaszcza zewnętrzne 
— w inny być w m ia rę  m ożności popraw ione  lub  
zastąpione now ym i.

D yrek to r B iu ra  Personalnego:
( — ) W . Przybyłow icz.

14.

K U R A T O R I U M  

O kręgu Szkolnego Brzeskiego

D nia 5 lu tego  1937 roku  Nr. 0 -32416 /36,

W ycieczki m łodzieży do zakładów  przem y­
słowych.

Na podstaw ie zarządzenia M in is terstw a W y­
znań R e lig ijnych  i O św iecenia Publicznego 
z dnia 28 lis topada 1936 r. N r. 11 W. 7733|36. 
K u ra to riu m  poleca D yrekc jom  i K ie row n ic tw om  
szkół przy o rgan izow an iu  i p rzeprow adzan iu  w y­
cieczek szko lnych przestrzegać zasady, iż do 
zakładów  należy k ierow ać ty lko  m łodzież starszą, 
któ ra  ze zw iedzenia ich może odnieść istotne 
korzyści.
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Nie  na leż y  d o  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ło w y c h  
n p .  cu k r o w n i  k ie r o w a ć  dzieci  ze szkół  p o w s z e c h ­
n y c h ,  gd y ż  nie  m o g ą  o n e  na leżyc ie  kor zys ta ć  
z w y ja ś n ie ń ,  do ty c z ą c y c h  p r o c e s ó w  fa br yk a-  
cy jnych ,  a b s o r b u j ą  n a t o m i a s t  czas  t e c hn ic zn y c h  
k ie ro w n ik ó w  r u c h u ,  u w a g ę  r o b o tn ik ó w  i w y tw a ­
rza ją  n i e p o ż ą d a n e  z a m i e s z a n i e  na  t e re n ie  f ab ry k .

Nacze ln ik  Wy dz ia łu  
(—) J. Błoński.

15.
K U R A T O R I U M

Okręgu Szkolnego B rzeskiego
D n ia  5 l u t e g o  1937 r o k u  (NO-34563136)

W ydawnictwo „Pam iątka po Marszałku Józefie  
Piłsudskim".

K u r a t o r i u m  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że

G łó w n a  Ks ię g a r n ia  W o j s k o w a  w W a r s z a w i e  w y ­
d a ł a  p u b l i k a c j ę  p.  t. „ P a m i ą t k a  p o  M a rs z a ł ku  
J ó z e f i e  P i ł s u d s k i m ” , k tó r a  zaw ie ra  sz e re g  zdjęć  
o r a z  k i l ka se t  w y p o w i e d z e ń  M a rs z a ł k a .

C e n a  e g z e m p l a r z a  15 zł., 20 zł., 50 zł. Na-  
leżytość  na leż y  w p ł a c a ć  tylko  na  k o n to  P. K. O.  
Nr.  20.900;  p r ze w id z i a n e  j e s t  w p ł a c a n i e  na  raty.

D o c h ó d  z w y d a w n ic tw a  p rz e z n a c z o n y  jes t  
n a  s i e roc in iec  o p ie k i  n a d  s i e ro t a m i  p o  po l e g ł yc h  
i dz ieć mi  inwa l idów.

W y d a w n i c t w o  to  j e s t  d o z w o l o n e  d la  b ib l io­
t e k  sz k o ln y ch  i m o ż e  być z a k u p y w a n e  w z a k r e ­
s ie  z a i n t e r e s o w a ń .

Nacze ln ik  Wydz ia łu  
( —) J. Błoński

K O M U N I K A T Y .

Reorganizacja ludowych szkół rolniczych.

N a  s k u t e k  z a r z ą d z e ń  Mini s t r a  W y z n a ń  Re-'  
liai i nych  i O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  z d n ia  
22.X11.1936 r. Nr.  Nr.  Ill R-6219 36,  111 Rg-6220)36 
i 111 Rg-6227|36 o  r eo rg an iz ac j i  p a ń s t w o w y c h  
i pu b l i cz nyc h  l u d o w y c h  szkó ł  ro ln iczych ,  z p o ­
c z ą t k i e m  1937 r o k u  s z k o l n e g o  u l e g n ą  r e o r g a n i ­
zacji  n a s t ę p u j ą c e  l u d o w e  szko ły  rolnicze ,  p o ło ż o ­
n e  w O k r ę g u  S z k o l n y m  Brze sk i m :

1) P a ń s t w o w a  Szk o ła  Rolnicza  w Kołp in ie  
p rzek sz t a ł ca  s ię  n a  P a ń s t w o w ą  Szko łę  P r z y s p o ­
s o b ie n ia  Ro ln icz eg o  w Kołpinie .

2) P a ń s t w o w a  M ę s k a  S zko ła  Rolnicza  
w T o r o k a n i u  p rze ksz ta ł c a  s ię  na  P a ń s t w o w ą  
S zk o łę  P r z y s p o s o b i e n i a  R o ln ic z eg o  w T o r o k a n i u

3) P a ń s t w o w a  L u d o w a  Ż e ń s k a  S zko ła  Rol ­
nicza  w Du bi cy  p rz e k sz ta ł c a  się n a  P a ń s t w o w ą  
S zk o łę  P r z y s p o s o b i e n i a  G o s p o d y ń  Wi e j sk ich  
w Dubicy .

4) P a ń s t w o w a  S zk o ł a  Ro lnicza  Ż e ń s k a  
w P la n c ie  p rz e k sz ta ł c a  s ię  n a  P a ń s t w o w ą  Szko łę  
P r z y s p o s o b ie n ia  G o s p o d y ń  W i e j s k ic h  w P lanc ie .

5) L u d o w a  Szk o ła  Ro l n icza  w K u p i s k a c h  
p rze ksz ta ł c a  s ię  n a  P u b l i c z n ą  S zk o ł ę  P r z y s p o s o ­
b ie n ia  R o l n i cz eg o  w K u p i s k a c h .

Zezwolenia na otw arcie szkół.

K u r a t o r i u m  udziel i ło  Z a r z ą d o w i  M ie j s k ie m u  
w W y s o k i e m - M a z o w i e c k i e m  o d w o ł a l n e g o  z e zw o ­
lenia  na  o tw ar c ie  i p r o w a d z e n i e  w W y s o k i e m -  
M a z o w i e c k i e m  szKoły p o d  n az w ą:  „P ub l i c zn a
M ę s k a  S zk o ła  D o k sz t a łc a ją c a  z a w o d o w a  w W y ­
s o k i e m - M a z o w i e c k i e m " .

K u r a t o r i u m  udziel i ło  Z ar zą d ow i  Polskiej  
Macie rzy Sz ko lne j  w L u n i ń c u  o d w o ł a l n e g o  zez­
w o le n ia  na  o tw ar c ie  i p r o w a d z e n i e  w L u n i ń c u  
szko ły  p o d  n a z w ą .  „P r y w a tn a  Szko ła  Krawiecko-  
Bie l i źn ia r ska  P. M. S. w L u n i ń c u " .

K u r a t o r i u m  udziel i ło Z a r z ą d o w i  P. M. S. 
w L u n i ń c u  o d w o ł a l n e g o  ze zw ole n ia  n a  o tw arc ie  
i p r o w a d z e n i e  w L u n i ń c u  szko ły  p o d  naz w ą .  
„ P r y w a t n a  Szko ła  P r z y s p o s o b ie n ia  w G o s p o d a r ­
s twie  R o d z i n n y m  1 s t o p n i a  Polskiej  Mac ie rzy  
Szko lne j  w L u n i ń c u " .

K u r a t o r i u m  udziel i ło  T-wu Przyjaciół  O ś w i a ­
ty Z a w o d o w e j  w L u n i ń c u  o d w o ł a l n e g o  ze zw o­
lenia n a  o twarc ie  i p r o w a d z e n i e  w L u n i ń c u  
szkoły p o d  na zw ą:  „ P r y w a tn a  S zk o ł a  M e c h a ­
n iczna  T-wa Przyjaciół  O św ia ty  Z a w o d o w e j  
w L u n i ń c u " ’

*  *
*

K u r a t o r i u m  udziel i ło  T-wu Przyjac ió ł  O ś w i a ­
ty Z a w o d o w e j  w L u n i ń c u  o d w o ł a l n e g o  ze zw o le ­
n ia  n a  o tw ar c ie  i p r o w a d z e n i e  w L u n i ń c u  s z k o ­
ły p o d  na zw ą:  P ry w a t n a  Szko ła  S to la r sk a  T-wa 
Przyjaciół  O ś w ia t y  Z a w o d o w e j  w L u n i ń c u " .

Zmiana nazwy szkoły.

K u r a t o r i u m  zm ie n i ło  n a z w ę  Pry w at ne j  S z k o ­
ły P r z y s p o s o b ie n ia  K u p i e c k i e g o  T-wa Rozwoju 
Z i e m  W c h o d n i c h  w P iń sk u  na:  P r y w a t n ą  M ę s k ą
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Szkołę Przysposobienia  K upieckiego  1 s topn ia  
T-wa Rozwoju Ziem W schodnich  w Pińsku.

Film p. t. „Zapomniana sym fonia“.

M inisterstwo W. R. i O . P. poleciło film
p. t. „ Z a p o m n ia n a  sy m fo n ia" ,  jako  zasługujący
na obejrzenie  przez starszą  młodzież szkół pow ­
szechnych, tudzież przez młodzież szkół ś r e d ­
nich.

Egzam iny państwowe na nauczycieli szkół 
średnich.

Komisja E gzam inów  Państwowych w Wil­
nie na Mauczycieli Szkół Ś redn ich  p o d a je  do
w iadom ości,  że egzam iny  państw ow e na nauczy ­

cieli szkół średn ich  w okresie  egzam inacy jnym  
w iosennym  b.r. rozpoczną  się 29 m a ja  b.r.

D opuszczeni do  e g z a m in u — w myśl § 12 
Rozp. Min. W. R. i O P. z dn . 9 październi­
ka 1924 r. w brzm ieniu , n a d a n e m  m u  rozpo­
rządzen iem  Ministra W. R. i O. P. z dn ia  24 
kwietnia 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 36, poz. 253) 
kandydac i ,  którzy p ra g n ą  przystąpić  doń  w tym  
okresie , winni zgłosić się p isem nie  do  Komisji 
Egzam inacy jnej  w te rm in ie  do  10 m a ja  b.r., 
sk łada jąc  jednocześn ie  o p ła tę  75 zł.

Rozkład i te rm iny  eg zam in ó w  b ęd ą  p o d a ­
ne do  w iadom ości za in te resow anych  d ro g ą  o g ło ­
szeń w lokalu Komisji E gzam inacyjnej (U niw er­
sytet, ul. U niw ersytecka 3, 11 p.).

W Y D A W N ICTW A  DOZW OLONE DO UŻYTKU SZKOLNEGO.

Ministerstwo WR. i OP. zatwierdziło do 
użytku szko lnego  n a s tę p u ją c e  wydawnictwa 
i środki naukow e:
(Przedruk z „D ziennika U rzędow ego M inisterstw a WR. 

i OP. „Nr. 11 p. 233 z 1936 r.).

1. Podręczniki.

K l a m e r  Z o f i a .  Ludzie  i p raca .  W y­
pisy polskie  na k lasę  pierwszą g im nazjów  za ­
w odow ych (prócz g im n a z ju m  kup ieck iego) .  N a­
k ładem  Państw ow ego  W ydaw nictw a Książek 
Szkolnych we Lwowie 1936. Cena wraz ze 
znaczkiem  na Towarzystwo Popieran ia  Budowy 
Publicznych Pow szechnych zł. 3.20 — jak o  d o ­
zwolony dla uczniów kl. 1 g im nazjów  zaw o d o ­
wych (prócz g im n a z ju m  kup ieck iego) .  (Nr. 111 
PU-89/36).

K o ź m i ń s k i  L e o n .  Precis de  co r re sp o n ­
d en ce  co m m erc ia le ,  N a k ła d e m  Książnicy-Atlas. 
Lwów-W arszawa 1936. C ena wraz ze znaczkiem  
na  Towarzystwo P op ieran ia  B udow y Publicznych 
Szkół Pow szechnych  zł. 1.30 — jako  podręcznik  
ko respondenc ji  h an d lo w e j  francusk ie j dla kl. IV 
g im nazjów  kupieck ich  szkół p rzysposob ien ia  k u ­
p ieck iego  s topn ia  11 i szkół przysposob ien ia  ad- 
m in is tracy jno -hand low ego  s to p n ia  U. Nr 111 PU- 
110|36).

II. Wydania autorów:

H a  u f  W. Das kalte  Herz. O p racow ał J .  
Rollauer. L ek tu ra  N iem iecka . 5. N a k ła d e m  P a ń ­
stw ow ego  W ydaw nictw a Książek Szkolnych. 
Lwów 1936 — jak o  leKturę u zu pe łn ia jącą  dla 
uczniów k las IV g im n az ju m  now ego  typu . (Nr II 
Pr-14346]36).

S t o r m  T. Im m en se .  Novelle. W stęp em  
i p rzypisam i opatrzy ł M. F ried lander.  Bibliotecz­
ka N iem iecka . Seria  11. Tom ik  52. W ydaw nictw o

Książnicy-Atlas Lwów— W arszaw a 1935 jako  
lek tu rę  u zu p e łn ia jącą  dla uczniów kl. 11V i 111V 
g im n az ju m  s ta re g o  typu . (Nr 11 Pr-13950)35).

III. W ydawnictwa pomocnicze:

R z e p e c k i  Wł. K. Pieśni góralskie . Cz. 11. 
N ak ład em  au to ra  — jako  książkę pom ocniczą  
dla nauczycieli szkół wszelkich typów. (Nr 1 Pr- 
3942j34).

IV. Książki do bibliotek:

A m b l a r d  L. La L a n g u e  F ranca ise .  Me- 
th o d e  Encyc loped ique . W ydaw nictw o J .  B en ja ­
m in & Cie. Paris — do  bibliotek nauczycielskich . 
(Nr 11 Pr-14738]36).

B o h o m o l e c  A n d r z e j .  W ypraw a ja c h ­
tu „D al" .  W ydan ie  szkolne. N ak ład  T ow arzys­
twa W ydaw niczego  „Rój". W arszaw a 1936 
do  bibliotek szkolnych. (Nr U Pr-14365 36).

C o n r a d  J o s e p h  (Józef  Konrad Korze­
niowski) Po jedynek . O pow ieść  w ojskow a. Prze­
łożył W iłam  Horzyca. W ydan ie  drug ie .  N ak ład  
D o m u  Książki polskiej. Sp . Akc. Lektura  szkol­
na  L. 9. W arszaw a. 1936 — do  bibliotek szkol­
nych dla  m łodzieży od  lat 15, Nr 11 Pr-14465 36).

C o n r a d  J o s e p h  (Józe f  K onrad  Korze­
niowski). G a sp a r  Ruiz. O pow ieść  rom an tyczna . 
Przełożył W iłam  H orzyca. L ek tu ra  szkolna. L. 10. 
W ydan ie  11. N a k ła d e m  D o m u  Książki Polskiej. 
W arszaw a. 1936 — do  biblio tek  szkolnych dla 
m łodzieży od  lat 15. (Nr 11 Pr-14466i36).

D ą b r o w s k a  M. T ry u m f Dyonizego. Bi­
blioteczka Nowel i O p o w ia d a ń  Nr 8. N a k ła d e m  
Towarzystwa W ydaw niczego  J- Mortkowicza. 
W arszaw a. 1936*— d o  bibliotek szkolnych dla 
młodzieży od  lat 15 (Nr 11 Pr-14736 36).
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D ą b r o w s k a  M. Najdalsza d ro g a .  Biblio­
teczka Nowel i O p o w iad ań ,  Nr 9. N ak ładem  
Towarzystwa W ydaw niczego  J .  Mortkowicza. 
W arszaw a. 1936 — do  bibliotek szkolnych dla 
m ło d z ieży .o d  lat 15 (Nr II Pr-14736 36).

D ą b r o w s k a  M. Szkiełko. Biblioteczka 
Nowdl i O p o w ia d a ń  Nr 10. N a k ła d e m  T ow a­
rzystwa W ydaw niczego  J .  Mortkowicza. W arsza ­
wa, 1936 — do  bibliotek szkolnych dla  m ło ­
dzieży o d  lat 15 (Nr 11 Pr-14736,36).

D i c k e n s  K a r o l .  Klub Pickwicka. W y­
daw nictw o J .  P rzew orskiego. W arszaw a, 1936
— do  bibliotek szkolnych dla młodzieży od  lat 
15 (Nr II Pr-14725136).

D y g a s i ń s k i  A d o l f .  Gody życia. O p o ­
wieść W ydan ie  piąte . Tekst  op racow ał W łady­
sław Wolert. N ak ład  Księgarni Cz. Kozłowskiego. 
W arszaw a, 1936— do bibliotek szkolnych dla 
młodzieży od lat 15. (Nr II Pr-14392;36).

G o e t e l  F. Kar-Chat, Powieść. W ydan ie  
trzecie. W ydaw nictw o G eb e th n e ra  i W olfa. W ar­
szawa — do  bibliotek uczniowskich dla  m ło ­
dzieży od  lat 15. Nr 11 Pr-14364136).

G o j a w i c z y ń s k a  P o l a .  G órnoślązacz- 
ka. Po ta m te j  stronie . N a k ła d e m  Roju. W ar­
szaw a, 1936 — do  biblio tek  szkolnych dla m ło ­
dzieży od  lat 15. (Nr 11 Pr-14378!36).

G r ó d e c k a  E w a .  Rzeka. 1. Bieg górny. 
Ilustrował T ad eu sz  Orłowicz. N a k ła d e m  „Na 
T rop ie" .  Katowice, 935 — d o  bibliotek szkol­
nych dla młodzieży od  lat 15, Nr II Pr-14007136).

H o m o l a c s  K. B ajka o K osturku , Azie 
i B urku .  W ydan ie  11. W ydaw nic tw o „Naszej 
K sięgarn i" .  W arszaw a, 1936 — do  bibliotek 
szkolnych  dla dzieci od lat 9 do  11. (Nr 11 Pr- 
14188136.

J a n u s z e w s k a  H. B roszka van d e r  
M anów . Polska i św ia t W spółczesny . Biblioteka 
Młodzieży. W ydaw nictw o G e b e th n e ra  i Wolffa. 
W arszaw a — do  biblio tek  szkolnych dla dzieci 
od  lat 11 — 15. (Nr 11 Pr-14305136).

K e p p l e r  Ks. Bp. Więcej radości. N akład  
D rukarn i  i Księgarni św. W ojc iecha . Poznań  — 
do biblio tek  nauczycielskich  — ^Nr 1 Pr-783133).

K o l a n k o w s k i  L u d w i k .  Polska J a g i e l ­
lonów. Dzieje polityczne. Skład  Główny w Księ­
garn i G ubrynow icza  i Syna, Lwów, 1936 — do 
bibliotek nauczycielskich . (Nr II Pr-14762136).

K o r n a c k i  J e r z y .  Oczy i ręce. B iblio­
teka  Młodzieży. „Przymierze z K siążką". Wy­
daw nictw o B ci D rapczyńskich . W arszaw a. 1934
— d o  bibliotek szkolnych dla dzieci od lat 11 
do  15. (Nr 1 Pr-4170j34),

K o r s a k  W. Puszcza R udnicka . Dookoła  
Polski. Biblioteczka G eograficzno-K rajoznaw cza. 
T. 4. W ydaw nictw o Książnicy-Atlas. Lw ów — W a r­
szawa — do  bibliotek nauczycielskich  szkół p o ­
w szechnych i g im naz jów  oraz  d o  szkolnych bi­
bliotek w g im nazjach  Nr 11 Pr-14382136).

K o s s a k  Z. 7. miłości. Powieść. W ydanie  
d rug ie .  W ydaw nictw o Księgarni św. W ojciecha. 
P oznań-W arszaw a — do  bibliotek szkolnych dla 
dzieci od lat 11 — 15. Nr 1! Pr-1407136).

K o s s o w s k i e g o  J .  now ele  p. t.: „Poli­
c jan t  G iaco m o  Bicaran i" , „K apitan  Tom ek,, 
oraz  „Szczepan  R o sk o ch a" .  W ydawnictwo G e­
b e th n e ra  i W olfa. W arszaw a — do  bibliotek 
szkolnych dla młodzieży od  lat 15. (Nr 11 Pr- 
14363!36).

K o w n a c k a  M. K ukuryku  na ręczniku. 
N a k ła d e m  P aństw ow ego  W ydawnictwa Książek 
Szkołnych, W arszawa-Lwów. 1936 — d o  biblio­
tek szkolnych dla dzieci od  lat 7 do  9. (Nr 11 
Pr-14279136.)

K o w n a c k a  M Plastusiow y pam ię tn ik .  
N a k ła d e m  P ań s tw ow ego  W ydaw nictw a Książek 
Szkolnych. W arszaw a Lwów. 1936 — d o  biblio­
tek szkolnych dla dzieci od lat 7 do  9. (Nr II 
Pr-14280136).

K r a s z e w s k i  J .  1. C ha ta  za wsią. Biblio­
teka  Wielkich Pisarzów. Powieści o d aw n y m  
obyczaju . Tom  XVII. W ydaw nictw o M. Arcta. 
1935 — d o  bibliotek szkolnych dla młodzieży 
od lat 15. (Nr II Pr-14120|36).

K r z e m i e n i c k a  L. O sierotce Józi i o 
złotych k luczykach. Bajeczki dla dzieci. Biblio­
teczka  Najpiękniejszych b a jeczek  i Powiastek. 
10. W ydawnictwo Spółki W ydawniczej A. G m a- 
chowski i S-ka. Częstochow a. 1936 — do  biblio­
tek szkolnych dla dzieci od lat 7 — 9. (Nr II Pr- 
14419136).

L e p e c k a  Z. W Łęczyckiej ziemi. W a rsz a ­
wa. N ak ład  „Naszej Księgarn i" . 1936 — do  bi­
bliotek szkolnych d lala  młodzieży od lat 12— 15. 
(Nr. II Pr-14187136).

M e i s s n e r  J a n u s z .  „K lęska", Przygody 
i pod róże  Nr 34 — d o  bibliotek szkolnych dla 
młodzieży od  lat 11 d o  15. (Nr 11 Pr 13658135).

P i ł s u d s k i  J  ó z e f pisarz, w ydaw ca, d r u ­
karz. N a k ła d e m  Kom itetu  Bibliofilów ku uczcze­
niu pam ięc i  Jó z e fa  P iłsudskiego . Kraków. 1936 
do  bibliotek szóół wszelkich typów. (Nr II Pr- 
14380|36).

S i e d l e c k i  St. W śród  pola rnych  pustyń  
S v a lb a rd u .  N ak ład em  P aństw ow ego  Wydawnic-
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twa Książek Szkolnych. W arszawa-Lwów. 1935
S i e r o s z e w s k i  W. R isztau. N ak ład  In ­

s tytu tu  W ydawniczego „B ib lio te k a  Po lska". W ar 
szawa — do b ib lio te k  uczniowskich dla m ło ­
dzieży od la t 15. Nr 11 Pr-14707'36).

S z e w c z e n k o  T. Tom  VI „N azar Sto- 
d o lia " ta riżn i łw ory . N akładem  U kra ińsk iego  
Instytu tu  N aukow ego, W arszawa-Lwów. 1935 
jako  książkę pom ocniczą do b ib lio te k  nauczy­
cie lskich i uczniow skich dla szkół z rusk im  ję ­
zykiem  nauczania. (N r II Pr-1380535),

S z e w c z e n k o  T. Tom  XI Lysty. N a k ła ­
dem  U kra ińsk iego  Instytu tu  N aukow ego, W ar­
szawa-Lwów. 193S — jako  książkę pom ocniczą 
do b ib lio te k  nauczycie lskich i uczniow skich dla 
szkół z rusk im  jężyk iem  nauczania . (N r 11 Pr- 
13806135).

Ś w i r s z c z y  ń s k a f l .  Rok Polskiego Dziec­
ka. W iersze i obrazki sceniczee na doroczne 
na doroczne święta państwowe i szkolne. Na­

k ładem  lins ty tu tu  W ydawniczego „B ib lio te ka  
Po lska". Warszawa. 1936 — do b ib lio te k  szko l­
nych dla uczniów  szkół powszechnych od la t 11 
do 15. (N r II Pr-1440636).

Tablica z przekro jem  m ik ro skop u  i b ie ­
g iem  p rom ien i. F o rm at 70 x 100 cm . W yd. 
„P o lsk ie  Zak łady O p tyczne". Warszawa — do 
b ib lio te k  g im naz ja lnych . N r II Pr-14493^36).

Z a r e m b i n a  E. O Sierotce Dorotce, 
P luszowym  N iedźw iadku i K rasna lku  S trza łku. 
B ib lio teczka  N ajp iękn ie jszych  Bajeczek i Powia­
stek. 9. W ydaw nictw o S pó łk i W ydawniczej f l ,  
G m achow ski i S-ka. Częstochowa. 1936 — do 
b ib lio te k  szkolnych d la  dzieci od la t 7-9. (N r 11 
Pr-14420 36).

Z i e m s k i  M. i P i e c h o c k i T. Wszerz 
i W zdłuż Z iem i W ie lkopo lsk ie j. Tom  I. N ak ła ­
dem  autorńw . 1934 — do b ib lio te k  nauczycie l­
skich. N r 11 Pr-1015334).
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W f l
P O ŚW IĘ C O N A  PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOŁĄ.

SŁOWO OD REDAKCJI.

Szkoła ma przygotowuć do życia— do ży- 
civ kulturalnego. Człowiek kulturalny m a róż­
norodne zainteresowania, które zaspakaja  
przede wszystkim przez odpowiednią lekturą. 
To też do zasadniczych zadań szkoły należy 
rozbudzenie w wychowankach stałego zamiło­
wania do czytania i rozwinięcie w nich 
umiejętności korzystania z książki dla celów 
samokształceniowych i samowychowawczych.

D la należytego wywiązania się z tego 
nader ważnego zadania każda szkoła musi 
posiadać odpowiedni— ilościowo wystarczający, 
a jednocześnie starannie i celowo dobrany—  

k s i ę g o  z b i ó r  oraz wystarczającą ilość odpo­
wiednich c z a s o p i s m  u c z n i o w s k i c h .  
W  tej dziedzinie szkolnictwo naszego Okręgu 

posunęło się w ciągu ostatnich kilku lat o du­
ży krok naprzód. W  zakresie szkolnictwa 
powszechnego postęp ten ilustruje umieszczona 
na  następnej stronicy mapka z odpowiedni­
m i wykresami. W idzim y tam, że znacznie 
wzrosła ilość książek w bibliotekach szkolnych 
oraz ilość prenumerowanych pisemek uczniow­
skich. Nadto poprawiła się wydatnie— czego 
ju ż  mapka nie uwzględnia— jakość księgozbio­

rów przez usunięcie zbędnego balastu na  
skutek dokonanej prawie wszędzie generalnej 
selekcji książek i przez zwrócenie większej 
uwagi na  staranniejszy dobór książek nowo- 
nabywanych.

Sam a jednak ilość— nawet starannie do­
branych  —  książek i czasopism uczniowskich 
nie decyduje jeszcze ostatecznie o poziomie 
i wynikach czytelnictwa w szkole. N a l e ż y ­
t a  o r g a n i z a c j a  c z y  t e l n i c t w  a, r a ­
c j o n a l n e ,  o p a r t e  n a  z n a j o m o ś c i  
p s y c h i k i  d z i e c k a  i j e j  f a z  r o z w o -  
j  o w y  c h  k i  e r  on) a n i  e a k c j ą  c z y t e l ­
n i c z ą  w s z k o l  e— oto co niem niej ważne, 
a bodaj jeszcze ważniejsze w tej dziedzinie.

N a  tę stronę zagadnienia musimy— obok 
kontynuowania wysiłków tu kierunku ilościo­
wego wzbogacania księgozbiorów  —  położyć 
obecnie szczególniejszy nacisk.

To właśnie zagadnienie  —  zagadnienie 
należytej organizacji czytelnictwa w szkole—  

porusza (nie wyczerpując go, rzecz prosta) 
szereg artykułów, umieszczonych w obecnym 
zeszycie naszego D ziennika.

Polecamy je  wnikliwej uwadze naszych 
Czytelników*).

*) A r ty k u ły  o  b i b l i o t e k a c h  s z k o l n y c h  i c z y t e l n i c t w i e  z n a j d z i e  n a d t o  C z y te ln ik  w Nr. Nr. 95,  99, 

(z r. 1934),  102, 105 (z r. 1935) o r a z  110 (z r. 1936) „ D z i e n n i k a  Urz.  K. O . S. B .” .
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J A N  T. NOWAKOWSKI.

M i ę d z y  k s i ą ż k ą
T D o największych niebezpieczeństw, jakie 
grożą kulturze współczesnej, należy przerwanie 
się jej ciągłości. ii

Pbwstają niepokojące pęknięcia, rozpadliny 
.dzielące epoki, nowe życie nie chce wesprzeć się
0 dorobek przeszłości, dźwigając gmach własnych 
zdobyczy od początku, od podstaw . Czasem 
równa się to  dźwiganiu—od  poziomu zerowego, 
od surowej gleby-

Ale pojawiają się rysy inne, nie we wiszyst* 
kich jednakowoż społeczeństwach. U  nas — tak. 
Oto głęboka przepaść pomiędtzy twórcą, a — 
odbiorcą. Tb zaś równa się zawieszeniu tworów 
kulturalnych—w powietrzu. Pozbawiojne b p a r  
cią o ziemię, zagrożone są runięciem z góry
1 roztrzaskaniem b  skalisty grunt, niby ciśnięty 
rozgniewaną ręką cenny, lecz niepotrzebny 
kryształ.

Tymczasem masa społeczna, daleka żywej 
kulturze i obca, trwa w  zastoju lub rozwija 
zasób swych potrzeb i zaspokojeń niejako rów­
nolegle do linii ewolucji m aksym alnych osiąg* 
nięć twórców kultury; bez nadziei, by  obie te 
kierunkowe mogły się kiedykolwiek przeciąć, 
tworząc wspólny kąt.

Niebezpieczeństwo, grożące kulturze naro­
du, obejmuje swoim zakresem ogrom cały zja­
wisk życia jegio. Być może, że należy! ono do 
kluczowych dla życia narodowego. W yjęcie 
klina, wbitego między świat twbrów kultural* 
nych a świat ich odbiorców, kto wie, czy to nie 
zasadnicze dziś nasze zadanie, nasza racja stanu 
i misja dziejowa wewnątrz granic Polski.

Jeden z odcinków tak  olbrzymiego koliska, 
to  zjawisko, którem u na imię: książka i strzecha. 
T o  ów sen Poety o słowach, które by  zabłądziły 
pod strzechy. Sen Poety — który  pozostał ciągle 
tylko snem. M artw ota spowija wciąż niby gęsta 
i zimna mgła strzechy wieśniacze, zatopione 
w ciemnej nocy pierwotnego bytu- Nić tu  nie 
pomogą snobistyczne zachwyty regionalistyiczne, 
jakże często będące nieprzeżytyrn banałem  — 
i bodaj, że zrzuceniem ciężaru, cisnącego su* 
mienie warstwy kulturalnej. Ale: zbyt surowe 
i zb'yt wielkie jest to zagadnienie, by  chcieć je 
rozstrzygnąć w kilku pociągnięciach piórem.

Zacieśnijmy nasz problem, zacieśnijmy tak  
bardzo, że aż zdziwienie wywioła może związa­
nie sprawy napozór drobnej i mało ważnej — 
z tak  szeroko zakreśloną granicą zagadnienia. A le 
— bądźm y ostrożni z wartościowaniem i pamię­
tajmy, że często sprawy wielkie zależą od  szere* 
gu zjawisk najdrobniejszych. Pod pojęciem strzec 
chy może w naszych warunkach zmieścić się 
dom inteligenta. N ie zaprzeczy chyba nikt 
zdaniu, iż grupa lodbiorców wyników pracy

a n a u c z y c i e l e m .
twórczej, wyników, zawartych w1 książce, zmniej­
sza się w skali zastraszającej- Niepotrzebne by­
łyby tygodnie książki1, niepotrzebne robienie 
z czytania aż czynu niemal ofiarnego i patrio­
tycznego, gdyby inaczej było. N ie rozporządzam 
w tej chwili danymi statystycznymi. A le ile się 
o* tym  już pisało! Zresztą: Niechaj Czytelnik 
tych oto słów poprostu spojrzy na własną półkę 
z książkami1, a jeszcze niech sobie przypomni 
stan swojego konta w jakiejkolwiek bibliotece
— a pewnie mym słowom przytwierdzi. N ik t 
prawie nie czyta, gdy czytaniem nazwać plano­
wy, przem yślany udział w praćy kulturalnej n a ­
rodu i ludzkości, znajdującej wyraz w książce. 
Chodzi Oi współtworzenie, o mocne wsparcie 
książki o czytelnika, o potrzebę czytania jako 
formy współudziału w wysiłku duchowym tw ór­
cy- Czytamy—ale tak  jak się gra w bridża.
I nic ponadto. I jeżeli niebezpieczeństwo, o  kto* 
rym mówiłem na początku, groźne jest, gdy  idzie 
o- wypełnioną próżnię iście kosmiczną, przepaść 
między artystą, uczonym, rńvślicielem, a strze­
cha wieśniaczą, nie jest wcale mniej przerażają­
ce, gdy idzie o warstwę patentowanych inteli* 
gentów.

Nauczyciel w wielkim procesie przekazywa­
nia kultury  z pokolenia na pokolenie w prze­
kroju pionowym dziejów i z grupy społecznej 
na grupy w przekroju poziomym życia narodu; 
jest zwornikiem sklepienia. Ogrom ny ciężar, 
jaki nań w kłada przeznaczenie socjalne, gniecie 
jego barki, jak  gniotą i uciskają je trudności ży* 
wota, nie usłanego kwieciem. O grom ny to ciężar
— ale cóż się stanie, gdy się spod niego- usunie?

Ścieśniając znowu zagadnienie do granic 
łatw o dotykalnego i wąskiegjo konkretu: co- się 
stanie, gdy nauczyciel zerwie swój ścisły i moc­
ny związek z dorabianiem się kulturalnym  spo* 
łeczeństwa? G d y  — kurczm y rzecz coraz więcej
— odwróci się od książki?

Hipoteza? Nie. Fakt. Fakt konkretny, 
łatwo sprawdzalny i współczesny- M y nie czy­
tam y. Przesuwają się przed naszą świadomością 
niekończące się taśm y tytułów  dzieł, rozbłyskują 
w ciemnościach imiona pisarzy, myślicieli, a rty ­
stów i uczonych. Leżą za księgarskimi w itryna­
mi wi pięknym układzie wachlarze wydaw ni­
czych nowości. Gazeta i radio wtłaczają w  na* 
szą pamięć informacje o pisarzach, o książkach, 
o nowylch myślach, nowych problem ach i nie 
mniej nowych metodach.

M y nie czytamy. Czytać nie możemy albo
— co stokroć jest gorsze — nie chcemy. A  naj* 
częściej jest tak , że naprzód nile możemy, a por 
tern i wola gdzieś zniknie- Przychodzi wówczas 
kostnienie. A  z nim: dezercja. Usunięcie się 
zwornika.
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Daleki jestem od jakiegokolwiek oskarżania 
nauczycielstwa- Nie ono, a przynajmniej: nie 
tylko ono jest tutaj winne; jeśli — dodajm y —
0 winie może być wogóle mowa.

Sądzę raczej, że jest to zjawisko o charak­
terze strukturalnym  w zakresie współczesności 
kulturalnej, o  głęboko sięgających korzeniach
1 nie odosobnione w gęstym lesie dysproporcyj 
i Paradoksów nasizego wieku.

Stwierdzam fakt. W ystarczy przeprowadzić 
szereg odpowiednich rozmów z nauczycielami, 
by ciągle, nieustannie wprost, spotykać się 
z. twierdzeniem, że nauczycielstwio nie może za­
poznawać się z ciągle narastającym  zasolbem 
kulturalnym  narodu i ludzkości- Geografowie 
nie śledzą za rozwojem vsiedzy, historycy nie mo- 
£3 nadążyć za nowymi teoriami historycznymi 
i nile poznają pojawiających się wydwnictw źród­
łowych, nauczyciele biologii, chemii, fizyki po­
zostają w tyle za postępującą wciąż i pogłębia­
jącą się wiedzą o świecie materii i o życiu, i tak 
dzieje się z przedstawicielami wszystkich chyba 
dyscyplin na terenie szkoły. Nauczyciele języ* 
ków obcych tracą z oczu ewolucje kulturalną 
krajów Zachodu, ci zaś, którzy w pierwszej 
mierze odpow iadają za łączność m łodego pokos 
lenia z życiem duchowym narodu, ci, którzy 
czujność kulturalną reprezentować w szkole po~ 
winni — poloniści: jakże żałosny przedstawiają 
obraz! Z przerażeniem w oczach spoglądają na 
narastające stosy książek, ze zgrozą chwytają 
brzmienie nazwisk pisarzów, ze smutkiem i re­
zygnacją słyszą o wciąż ewfolujących teoriach 
kulturalnych, o  bogactwie m etod im nieznanych. 
Przestają się w  tym  wszystkim orientować, by 
spotkać się czasem z wyższym stopniem w ta­
jemniczenia kulturalnego — u  swoich uczniów- 
Zresztą nie idzie już tylko b orientację (oczy­
wiście istotną, nie ząś polegającą na znajomości 
nazwisk i tytułów) wśród zagadnień zawodowo 
bliskiej dyscypliny naukowej, a  więc np. o dobre 
poinformowanie historyka w zakresie historio* 
grafii. Chodzi również o ogólny kon tak t z ru­
chem umysłowym. Jeżeli bowiem na ciasną 
specjalizację mogą sobie pozwolić bez większej 
szkjody uczeni, pracujący twórczo w jakimś zam­
kniętym odłam ku ogólnego systemu nauk, w ja­
kiejś specjalności — nie może być o tem mowy, 
gdy idzie rzecz b wychowawców. Ci oddziałują 
nie już właśnie fachową wiedzą w ścisłym zakre­
sie swej dyscypliny naukowej, danego przedmib- 
tu nauczania. Oddziaływanie ich, jak o tem 
dobrze i oddaw na wiemy, obejmuje znacznie 
szerszy zakres i odbywa się na płaszczyźnie 
rzutowej całej osobowości.

Dlatego też, gdy  oddziaływanie takie ma 
przyczynić się do wejścia pokolenia wychowywa­
nego w świat zastanych wartości, by wnirsło weń 
swą dynamikę młodą, ale w oparciu się o zdo­

byte już pozycje — grupa wychowawców musi 
być w tej kulturze debrze osadzona.

Nie może zatem spotkać się z pominięciem 
pełnym obojętności sztuka, ten arcytwór czło­
wieczego ducha. Nie może zatem nauczyciel się 
znaleźć poza obrębem (oddziaływania literatury. 
Niezwykła jest doniosłość społeczna i kultu* 
ralna literatury, tej czułej membrany, drgającej 
od najmniej uchwytnych wstrżaśnień, seismu, 
kształtem swym rysującego symbole skurczów 
skorupy ziemskiej. napięć ducha ludzkiego 
i drgań serca. I jakkolwiekby wąską była pierś 
polskiego piśmiennictwa, przecież więcej obejmie, 
niźli zaczerpnąć może sam sobie zostawifony pra­
cownik kulturalny. Powstający w oczach na 
’szych mitr, zamykający literaturę w  jakimś izola­
cyjnym obozie, niezwykle groźne dla przyszłości 
przedstawia zjawisko. Pisarze nie mjogą tworzyć 
dla siebile i dla klanu krytyki, czy nawet dla 
nieco szerszych warstw  szczytowych i centrów 
kulturalnych. A  przecież jeśli tak  dzieje się 
dzisiaj, to nie, iżby literatura od życia się od ­
wracała: ale przeciwnie- I znowu — nie można 
rzec, że nic nie czyta inteligent. Ale co czyta? 
Z  jakąż nifezmierną trudnością przedostaje się 
książka dobra i wartościowa, książka, stano­
wiąca istotną zdobycz kultury, na daleką pro­
wincję, by dotrzeć do rąk czekających jej przyj­
ścia. N ie masz niemal żadnych przetorowanych 
szlaków, którym i dopływ mógłby regularnie się 
odbywać. Z wńelką trudnością usiłują sporadycz­
nie ludzie dobrej woli wyżłobić przynajmniej 
wąskie koryta.

I jeśli! niepokojące to zjawisko wogóle, 
cóż mówić można, gdy tak się rzecz ma z nau* 
czycielem, przecież do wprowadzania w świat 
książki powołanym!

A  jeszcze jedno. Przyznać wypada, że du­
żego wysiłku potrzeba, ażeby zmusić się do 
pilnego śledzenia piśmiennictwa pedagogicznego. 
Naw ał prac, ciężka troska . powszednia, jakże 
często wyczerpanie nerwfowe i zmęczenie duszy, 
wszystko to mało sprzyja skupieniu uwagi na 
mniej lub więcej teoretycznych, a choćby nawet 
praktycznych rozważaniach wychowania czy 
nauczania. Piętrzące się bliskie zmartwienia czy 
trudności zasłaniają szersze i dalsze horyzonty, 
a skomplikowany często i — bywa — nielogicz­
ny układ pracy nie pozwala znaleźć chwili — 
na  skupienie myśli nad nowVm zagadnieniem 
systemu czy metody. N ie tylko nauczyciel szko* 
łv  powszechnej czy średniej, ale cgół pracowni!* 
ków wychowania i szkoły zatraca często ..czu 
cie“ z biegiem twórczej myśli pedagogicznej. Z  ust 
niejednego wizytatora szkół wsKyszy się słowa 
skargi na brak  możności czytania bieżących pu_ 
blikacyi pedagogicznych, a nawet —- powraca­
nia dc. książek już poznanych, ale mających 
wartość trwałą. I jesteśm y już o. krok od me*
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chanizacji, od śmierci w  objęciach rutyny. Ż*ywa 
twórczość wychowawcza, jak każda inna, jak 
wszelka twórcza praca, wym aga momentu od* 
stąpienia na większą odległość, zmiany punktu  
patrzenia: inaczej stracimy z myśli całość, zato­
pieni w gorączce cząstkowych działań. Najwięk­
szą pomocą jest książka. Przynosi ze soba moż­
ność zderzenia się b inny aspekt, często nieprze- 
czuwany — daje dobrodziejstwo rewizji poglą* 
dów i postępowania.

ŻyWy wizytator, żywy dyrektor, kierow­
nik, nauczyciel — to  również żywy czytelnik- 
T ak  brzmi postulat. Praktyka, życie niestety, 
mówi o innych, z konieczności żywych pracow­
nika wychowania.

I jakże paradoksalna stąd  sytuac ja, iż 
narasta, rośnie, wzmaga się, potężnieje, rozlewa 
się szeroko i piętrzy wrzwyż literatura pedago­
giczna, szerzą się i pbgłębiają nieustannie ba­
dania, płyną potoki istne czasopism pedagogicz­
nych, dydaktycznych, metodycznych, nauczy­
cielskich, psychologicznych, pedologicznych, so­
cjologicznych — przepływają przez śluzy in sty ­
tucji i instytutów, redakcji, administracji, księ*

garń i składnic, bibliotek i czytelni, wędrują 
w postaci stosów popieru drukowanego na zapy­
lone półki i zapadają w spokojny sen: nie na* 
trafiwszy w niezliczonych m eandrach swego 
biegu — na czytelnika.

Znowu w ektory równoległe, których kie­
runkowe przetną się —  nędza pociecha — w nie­
skończoności. A le nie na tym  padole. A  szko­
da, bo z ich zderzenia m ogłyby — kto wie — 
wykwitnąć nowe iskry-

Nie jest dobrze. Przyczyny są głęboko wry* 
te w twardej glebie rzeczywistości. N ie łatwo 
je stąd wyrwać, gdyż splątały się mocno, a za­
wile z wielu innymi korzeniami, z jakich w yra­
stają skomplikowane zjawiska współczesności 
politycznej, gospodarczej i kulturalnej. Pierw 
szym krokiem ku poprawie — uświadomienie 
sobie stanu faktycznego.

I chodzi, jak  zawsze w takich razach,
o przełożenie punktu ciężkości. Nie można 
traktować stanu rzeczy jako mało ważnego: 
wcześniej czy później rezultaty zaznaczą się 
ujemnym piętnem na całości sprawy wychowania.

JÓ ZEF USTUPSKI.

Program nauki a organizacja czytelnictwa w szkole powszechnej.
Czyte ln ic two  s t a n o w i  n i e w ą tp l i w i e  w a ż n y  

c zy nn i k  w y c h o w a w c z y .  A sKoro z w a ży m y,  j ak  
wielkie ob o w ią z k i  z z a k r e s u  w y c h o w a n i a  w k ł a d a  
n a  s z k o ł ę  p r o g r a m  n a u k i ,  n i e p o d o b n a  p o m i n ą ć  
w p r a c y  sz ko lne j  t e g o  t a k  w a ż n e g o  ś r o d k a  o d ­
dz i a ł y w a n ia  w y c h o w a w c z e g o .

Bo  i cóż d a j e  k s i ą ż k a  — d o b r a  k s i ą żk a ,  
k t ó rą  w k ł a d a  d o  r ą k  s w z g o  ucz n ia  w s p ó ł c z e s n a  
s z k o ła ?

Ks iążka  p o b u d z a  w y o b ra ź n i ę ,  rozwija  ini ­
c j a ty w ę  tw órczą ,  d a j e  w ia rę  w cz łowieka  i j e g o  
moż l iwośc i ,  b u d z i  i rozwija u cz u c i a  h u m a n i t a r n e  
i e s t e ty cz n e ,  b u d z i  ku l t  d la  b o h a t e r ó w  o r a z  m i ­
łość  d o  p rz y ro dy  i ś w ia t  o t a c z a j ą c e g o ,  p o d n o s i  
k u l t u r ę  życia c o d z i e n n e g o .  P o w i e m  krótko :  
Ks iążk a  w y c h o w u je .  Z b ę d n e m  w y d a j e  mi  s ię  
p r zy ta cz ać  p r zy k ła dy ,  ile to  r azy p r ze cz y t an a  
ks ią żka  s t a n o w i ł a  m o m e n t  zw r o tn y  w życiu 
ludzi  i k i e ro w a ła  ich k u  wie lkośc i  s w o i m  c z a r o ­
dz i e j s k im  w p ł y w e m .

Zd aw al i  s o b i e  s p r a w ę  z n iewą tp l iwi e  wiel ­
k ich  w a l o r ó w  książki  i czy te ln ic twa  mło dz ie ży  
sz ko ln e j  au t o rz y  p r o g r a m u  n a u k i ,  p o ś w ię c a ją c  
cz y t an iu ,  j a k o  p o d s t a w o w e j  dz ia ł a lno śc i  d y d a k ­
tyczne j  i w y c h ow aw c ze j ,  wiele  m ie j s c a  i c e n n y c h  
w s k a z ó w e k  w p r o g r a m i e  na  wszys tk ich  s t o p ­
n ia c h  n a u c z a n i a .  O t o  co  c z y t a m y  w u w a g a c h  
d o  ca łośc i  p r o g r a m u :  „ N a u k a  j ęzyk a  p o l s k i e g o  
w i n n a  j e d n o c z e ś n i e  r o zw in ą ć  z a m i ł o w a n i e  czy­
t e ln ic twa ,  o b u d z i ć  p o t r z e b ę  d o b r e j  ks iążki  i wy ­

rob ić p r zy w ią za n ie  d o  nie j" .  N ie ja ko  d la  u z a ­
s a d n i e n i a  t e g o  p o s t u l a t u  na  str .  262 p r o g r a m  
mów i :  „C zy ta nk i  s ł uż ą  j a k o  m a te r i a ł ,  w z b o g a ­
c a ją cy  u m y s ł  dz ie c k a  p e w n ą  t r e śc ią ,  d o s t a r c z a j ą  
p rzeżyć  i s u g e s ty j  w k ie r u n k u  wychowawczym**. . .  
U w a g ę  t ą  r o z c i ą g a m y  na  ks i ą rk i  w o g ó ln o śc i .  
W  i n n y m  mi e j s c u  p r o g r a m  p o d k r e ś l a  z n a c z e n i e  
w a r to ś c io w y c h  u t w o r ó w  l i t erack ich dla w y c h o ­
w an ia  e s t e t y c z n e g o .  A n a  str.  267  t e g o ż  p r o ­
g r a m u  c z y t a m y  t a k ie  za le ce n i e :  „Przy l e k tu rze
na leż y  po łoż yć  n a c i s k  n a  w y zy sk a n ie  w ar tośc i  
w y c h o w a w c z y c h ,  zwłaszcza  za ś  w dz iedz in ie  
w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o " .  G d y  k s ią ż k a  m a  
s pe łn ić  ro lę  w y z n a c z o n ą  jej w w y c h o w a n i u  m ł o ­
dzieży.  na l eży  z a p e w n i ć  jej s t a ły udz i a ł  w życiu 
s z k o l n y m ,  wy zn a cz yć  s t a n o w i s k o  t r w a łe  i p e w n e  
w dz iedz in ie  o d d z i a ł y w a n i a  n a  m ło d z ie ż  i o t w o ­
rzyć d r o g ę  d o  se rc  i u m y s ł ó w  m ł o d y c h  czyte l­
n ikó w.

Ks iążka  n a  d r o d z e  d o  uczn ia  n a p o t y k a  na  
s z e r eg  p r ze sz k ó d .  S ą  o n e  n a s t ę p u j ą c e :

1. Ucz n io w ie  n iższych k las  szko ły  p o w ­
sz e c h n e j  c z ęs to k ro ć  n ie  m o g ą  u p o r a ć  się z t e c h ­
n i k ą  s a m e g o  cz y tan ia .  Z  n ie w ł a ś c iw e g o  p o d e j ­
ścia  d o  sz tuk i  czy ta n ia  wy n ik a  t r u d n o ś ć  w r o ­
z u m i e n i u  t reści  cz y ta ne j  książki .  T r u d n o ś ć  ta 
wzr as t a ,  jeżeli  m o w a  p o to c z n a  czyte ln ika jest  
o d m i e n n a  o d  j ę zyka ,  k t ó r y m  k s i ą żk a  j e s t  p i s a n a  
(np .  g w a r a  na  k r e s a c h  w s c h o d n i c h ) .

2. O r g a n i z m  dz i e c k a  w y m a g a  c i ą g łe g o
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ruchu. Stąd płynie niechęć uczniów do ślęcze­
nia nad książką.

3. Dziecku w wieku szkolnym, zwłaszcza 
na pierwszym szczeblu nauki, brak zaintereso­
wań do tematów „książkowych". Jego zainte­
resowania obracają się w kręgu najbliższego 
środowiska.

4. W arunki domowe dla ogrom nej liczby 
dziatwy szkół wiejskich stanowią niemałą zaporę 
w rozwoju czytelnictwa. Na złe warunki domowe 
ucznia składają się:

a) Brak czasu na czytanie, gdyż w w ięk­
szości wypadków wiejska młodzież szkolna jest 
S|łą roboczą w gospodarstwie rolnym  i hodow­
lanym ojca.

b) Brak miejsca w dom u na czytanie.
c) Brak odpowiedniego oświetlenia.
Oto trudności, piętrzące się przed małym 

czytelnikiem . Usunąć je, lub przynajm niej zneu­
tralizować ich szkodliwy dla rozwoju czytelni­
ctwa wpływ — to są zadania szkoły. Środki, 
jak im i szkoła może się posługiwać są nastę­
pujące:

Jednym  z podstawowych obowiązków 
szkoły jest dać uczniowi należytą technikę czy­
tania. Czytanie polega na zrozumieniu myśli, 
wyrażonej przez okreśLne znaki graficzne. Jest 
ono czynnością złożoną. Obserwacje procesu 
czytania doprowadziły do stwierdzenia, iż czyn­
nik głośnego wypowiadania treści czytanej 
utrudnia jej zrozumienie oraz nastręcza pewne 
trudności przy obejm owaniu wzrokiem znaków, 
oznaczających całostki pojęciowe— wyrazy. Wy­
nika stąd następujące stanowisko program u: 
„Czytanie ciche, przy którym  dziecko musi 
wzrokiem obejmować całe wyrazy, jest skutecz­
nym środkiem opanowania techniki czytania, 
a zwłaszcza wyrobienia płynności czytania i d la­
tego w inno być często stosowane na pierwszym 
szczeblu program ow ym ". Obok trudności, jaką na­
stręcza m ałem u czytelnikowi sama technika czy­
tania, napotyka on trudność drugą— w rozumieniu 
treści czytanej, sprawiającą mu więcej kłopotu od 
poprzedniej. N iejednokrotnie młodzież pod pew­
ne nazwy podstawia niewłaściwe pojęcia. Naj­
częściej błędy te popełnia, czytając książkę, 
gdyż tam spotyka wyrazy, niewiążące się ze 
znanymi pojęciam i. Wówczas albo nie łączy 
danej nazwy z żadnym pojęciem, co un iem o­
żliwia zrozumienie czytanej treści, — lub wiąże 
z pojęciem nieodpowiadającym jego nazwie, 
otrzym ując fałszywą treść. Błędom tego rodzaju 
zapobiega tylko staranna praca szkoły już od 
klasy pierwszej w jej wszystkich dziedzinach, 
a zmierzająca do wiązania wszystkich nowo- 
poznanych wyrazów z odpowiadającym i im  po- 
pojęciami.

Źródłem  niechęci młodzieży do książki 
jest organiczna potrzeba ruchu, podczas gdy

czytanie warunkuje pozycja nieruchoma. Brak 
zainteresowań do tematów „książkowych", zwła­
szcza wśród młodzieży wiejskiej, niewykraczają- 
cej swymi zainteresowaniami poza najbliższe 
środowisko, stanowi drugą przeszkodę w popu­
laryzacji książki. Obydwie te zapory przełamać 
może ty lko sama książka, jej jakość.

Książka dla młodzieży, poza estetyczną 
szatą zewnętrzną, winna odznaczać się stylem 
jasnym, zawierać przystępną treść o pogodnym 
nastroju. Winna posiadać krótkie, plastyczne 
opisy i żywą akcję. Winna dawać przykłady 
pozytywne, pobudzać wyobraźnię, budzić uczu­
cia szlachetne i wyzwalać energię twórczą — 
budzić pęd do czynu. Winna odpowiadać po­
ziomowi umysłowemu czytelnika i jego aktual­
nym zainteresowaniom.

Te wytyczne mają być m iarodajnym  wskaź­
nikiem  dla kierowników b ib lio tek przy doborze 
książek do b ib lio tek szkolnych.

Lecz książka, choćby posiadała największe 
wartości, będzie leżała bezużytecznie na półce 
bibliotecznej, jeśli szkoła nie zbliży jej do czy­
telnika, jeśli go nią nie zainteresuje. Jak wzbu­
dzić zainteresowanie młodzieży do czytelnika ? 
Oto garść spostrzeżeń w tej mierze, opartych 
bądź to na moim  osobistym doświadczeniu, 
bądź też na doświadczeniu innych.

Gdy pragnąłem przedstawić ucznit n np 
ważniejszy wypadek historyczny, często robdt.m 
to z pomocą książki. Z książki odczytywałem 
p> trzebny mi fragm ent, wskazując przy tym 
uczniom ty tu ł książki i autora. Uczniowie, za­
ciekawieni posłyszanym urywkiem , rozchwyty­
wali wskazaną książką i czytali ją od deski do 
deski. W razie potrzeby nawiązywali ze mną 
rozmowę na tematy, związane z czytaną książką. 
Dyskusja polegała na stawianiu kwestyj, k tó ­
rych rozwiązanie czytelnik znajdzie w książce, 
Unikałem  dawania odpowiedzi na pytania w ro­
dzaju: „Czy Numa wyszła za Pompiliusza ?“ . 
Podobnie robiłem  z książkami, których treść 
nie wiązała się z materiałem  naucjan ia. O po­
wiadałem np. uczniom urywek interesującej 
bajki, wskazując, gdzie znajdą dokończenie. 
Książeczki bywały w m ig przeczytane.

Sądząc z rezultatów, wysuwamy następu 
jący postulat:

Książkę należy aktualizow ać!
Potwierdzenie naszego postulatu znajdu­

jem y w program ie nauki na str. 118: „N iezbęd­
nym warunkiem  czytania jest odczucie i zrozu­
mienie przez dzieci treści utworu. Stanie się to 
wówczas, gdy treść utworu znajdzie w psychice 
dziecka właściwe punkty zaczepienia w postaci 
przeżyć, spostrzeżeń, doświadczeń. Dlatego nau­
czyciel może przygotować uczniów do czytania 
utworu przez wycieczkę, pokaz, pogadankę 
i t. p .“ , Aktualizować książkę można przez cźy-
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tanie lub  opowiadanie  całości, czy wyjątków, 
związanych z tem atem  pracy szkolnej, bądź też 
nie związanych z m ater ia łem  nauczania. Duże 
znaczenie mają tu rozmowy o książkach i a u to ­
rach, prowadzone z uczniam i. Rozmowy zaga­
jają bądź uczniowie, bądź nauczyciel, gdy 
pragn ie  zwrócić uwagę na książką, poświeconą 
aktua .nem u wypadkow i, np, rocznicy h isto­
rycznej.

Są książki, które cieszą sie dużym  wzię- 
c iem wśród m ałych czytelników bez rek lam y. 
Reklamą robią im  sami czytelnicy, bo trzeba 
słyszeć, jak tak i 10-cio, lub  12-toletni czytelnik 
dzieli sią treścią przeczytanej książki ze swoim 
kolegą.

Książka, której treść zastosowana p ra k ­
tycznie przyniesie czyte ln ikowi realną korzyść 
sama sie rek lam u je . Program nauki na str. 266 
zaleca: „A b y  w młodzieży wyrobić potrzebą czy­
tania książek popu la rno-naukow ych , starać sią 
należy o to, by m łody  czytelnik, odpow iedn io  
do swoich zainteresowań, znalazł w książce roz­
wiązanie jak ie jś  trudności praktycznej. Np. uczeń 
pragnie zrobić radio, trzeba mu wiąc podsunąć 
odpow iedn ią  książką, w której znajdzie dok ładne 
wyjaśnienie, jak  to zrobić. Jeśli czyta o u p ra ­
wie warzyw, może wypróbować te sposoby 
uprawy warzyw, o których m ów i auror książecz­
ki i t , ’ p. W ten sposób przyzwyczaimy dzieci 
do korzystania z doświadczeń innych ludzi, w ią ­
żąc zarazem nauką z życ iem ".

Spośród innych środków, pobudzających 
zainteresowanie do książki, wym ien ią  nastę­
pujące:

Ilustrowanie przez dzieci pewnych m o m e n ­
tów  i sytuacyj z przeczytanych książek. Udat- 
niejsze ilustracje należy wywieszać w klasie. 
Zabieg ten, obok  znaczenia dla rozwoju czy­
te lnika, wpływa na rozwój wyobraźni dziecka, 
a skłaniając go do głębszego przeżycia czytanej 
treści, pozostawia trwalszy ślad w umyśle.

Inscenizowanie odpow iedn ich  wyjątków 
z książek pobudza jeszcze bardziej zarówno 
uczucie, jak wyobraźnią i in ic jatywą dzieci, 
a dostarczając wielu m om en tów  o znaczeniu 
wychowawczym, stanowi potężny środek oddzia­
ływania  pedagogicznego szkoły. Program nauki 
wprowadza inscenizacją na wszystkich stopniach 
nauczania.

Ze wzglądu na należyte wyzyskanie czyta­
nia zaleca sią zachęcanie starszych uczniów do 
prowadzenia notatek z przeczytanych książek 
w przeznaczonych na ten cel zeszytach. Notatk i 
mogą zawierać u;ęcie najważniejszych m o m e n ­
tów  książki z podkreś len iem  myśli przewodniej. 
Mogą też zawierać charakterystyką bohaterów, 
lub  opisywać p u n k t  ku lm inacy jny  akcji. Notatka 
ma świadczyć o głębszym przeżyciu i rzetelnym 
zrozum ien iu  treści zawartej w książce. Uczn io­
wie m łodsi zamieszczają w swoich notatkach

prócz ty tu łu  i autora książki i lustracją, przed 
stawiającą ciekawszą sytuacją.

W  ostatnich czasach spopularyzowała  sią 
myśl zakładania b ib lioteczek klasowych. Reali­
zacja jej umożliw ia  w pierwszym rządzie rozpo­
częcie akcji czytelnictwa od lat najwcześniejszych, 
adyż już od klasy d rug ie j. K ie row n ik iem  b ib l io ­
teki klasowej jest z urzędu wychowawca danej 
klasy. Zna on najlepie j poziom um ysłowy klasy, 
jej zainteresowania i potrzeby. O p ieką  nad 
b ib lio teką sprawuje  samorząd klasowy. Każdy 
uczeń ma wolny dostąp do b ib lio tek i, choć w y ­
boru książek dokonu je  przy pom ocy nauczy­
ciela. Tu właśnie w inno  nastąpić rzeczywiste 
zbliżenie sią ucznia do książki; dopom oże temu 
łatwość w wypożyczaniu książki i możność o m ó ­
wienia ze swoim nauczycielem każdej napo tka ­
nej w czytaniu trudności.

W  celu większego pogłębienia stosunku 
ucznia do książki należy go zaznajomić z jej 
dz ie jam i i ewolucją, poczynając od pierwocin 
w fo rm ie  węzełków wiązanych na sznurze, po 
przez p ismo k linowe h ieroglif iczne na tab licz­
kach kam iennych, poprzez zwoje papyrusow 
i q rube księgi na pergam in ie , wrzeszcie poprzez 
tabliczki odb ijane sposobem l i togra f icznym  az 
do wynalazku czcionek d rukarsk ich  i współczes­
nej maszyny rotacyjnej, odbija jące j dziesiątki 
tysięcy egzemplarzy gazet i broszur w k ró tk im
czasie.

Miesiąc książki, który rok rocznie urzą­
dzam y w lu tym , w inna szkoła wyzyskać do jak 
naszerszej p ropagandy czytelnictwa. Za punk t 
wyjścia posłuży celowo i ładnie  urządzona w y­
stawa książek, złożona z książek bib lioteczny , 
u c z n io w s k ic h -o  ile je mają — oraz z podręczni­
ków szkolnych. Książki wystawione zaopatrzą 
uczniowie w karteczki, zawierające kró tk ie  stre­
szczenie interesującej akcji, s treszczen iena jc i 
kawszych wyjątków, a także oryg ina lne wyjątk i, 
zasługujące na wyróżnienie bądź ze wzglądu 
na treść, bądź fo rm ą. Książki popu la rno -nau ­
kowe zostaną obłożone w barwne opaski z na­
p isami, dowcipn ie  u jm u ją cym i ich zalety. M o ­
m en t otwarcia wystawy może byc uświetniony 
inscenizacjami, śpiewem, m on o lo ga m i u Pers°™; 
f ikowanych  książek, sztuką sceniczną, żywym 
obrazem i t. p. Całości teji mprezy musi Przys^> . 
cać hasło w rodzaju: .K s iążka— to do mądrości 
k lucz" .  A  dzień ten nazwiemy „dn ie m  ksiązKi .

Na odrębne potraktowanie  zasługują cza­
sopisma dziecięce. Program poświęca tej spra­
wie następujące uwagi: „O b o k  wypisów zaleca
program  korzystanie z p isemek dla dz.ec, 
i m łodzieży. B ę d ą  to a lbo p isemka p re n u m e ­
rowane przez klasą, a l b o  rocznik, z lat ub ieg ­
łych. Nie jest przy tym  konieczne, by wszystkie 
dzieci w klasie równocześnie czytały jedno i to 
sam o (jest to możliwe ty lko  wówczas, gdy cała, 
względn ie  połowa klasy p renum eru je  jedno
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i to samo pisemko). Czytanie odbywa się indy­
w idualnie, poza lekcjam i, każde dziecko czyta 
inny num er pisemka, a następnie zdaje sprawę 
z tego, co przeczytało".

Czasopisma przeznaczone dla dzieci mogą 
redagować same dzieci lub dorośli. Gazetki 
o formacie gazet ściennych przeznaczone są do 
czytania zbiorowego w większych skupiskach 
dziecięcych — w szkołach. Gazetki w form ie 
zeszytów są przeznaczone na lekturę indyw idu­
alną. Często spotykam y szkolne gazetki ścienne, 
złożone z wycinków z gazet dla dorosłych, od­
powiednio dobieranych i zawieszanych przez 
uczniów. Jest to najodpowiedniejsza forma 
gazetki szkolnej, tworzonej przez samych ucz­
niów. Nie zasługują natom iast na uwagę na 
gruncie szkoły powszechnej czynione ekspery­
menty, polegające na samodzielnym redago­
waniu przez młodzież gazetki. Mają one wiele 
stron ujemnych, obok nieproporcjonalnie m a­
łych korzyści, osiąganych przez młodzież w sto­
sunku do y/łożonego wysiłku.

R więc na czoło, jako najwartościowsza, 
wysuwa się gazeta ścienna, składana przez 
dzieci z wycinków z gazet dla dorosłych i m ło­
dzieży. Nie musi ona być periodykiem  stałym. 
W inna się ona pojawiać od wypadku do wy­
padku, a zawierać przede wszystkiem aktualia. 
Chodzi o wypadki, poruszające opinię publiczną 
środowiska szkolnego i obsorbujące uwagę 
dzieci, np. klęska żywiołowa, święto sportowe, 
rocznice i święta państwowe obchodzone 
w szkole, przyjazd dostojnika kościelnego lub 
państwowego, otwarcie świetlicy, mleczarni i t. d.

Niezależnie od gazetki szkolnej powinna 
każda klasa mieć własną gazetkę, którą podob­
nie, jak poprzednią składają z wycinków i ilu- 
stracyj gazetowych uczniowie danej klasy.

W klasach młodszych dobiera się do ga­
zetki teksty z czasopism dziecięcych obficie 
ilustrowane. Trzonem gazetki klasowej, w której 
musi się uwzględniać poziom umysłowy klasy, 
będzie środowisko i pory roku. R klam rą, spa­
jającą treść gazetki w całość, ma być hasło 
o znaczeniu wychowawczym, wysunięte w da­
nym okresie pracy szkolnej. Prowadzenie ga­
zetki klasowej można zacząć już w drugim  
półroczu klasy pierwszej.

Prawie każda szkoła prenum eruje zbiorowo 
czasopisma dziecięce, redagowane przez star­
szych. Coraz częściej docierają do rąk dzieci, 
dla nich przeznaczone dodatki do pism codzien­
nych dla dorosłych. Treść takich dodatków 
niejednokrotnie budzi zastrzeżenia w sferach 
nauczycielskich i rodzicielskich. To też obowiąz­
kiem szkoły jest prowadzić selekcję wśród pism 
dziecięcych i zalecać młodzieży pisma o istot­
nych walorach wychowawczych i literackich.

Gdy wartościowe czasopismo mogą posia­
dać wszystkie dzieci w klasie, zastąpi ono spo-

wszechniałą czytankę. W takim  wypadku ga­
zetkę wyzyskujemy wszechstronnie. Spośród 
form  pracy np, wybieram y czytanie ciche arty­
kułów, zakończone swobodnym omówieniem 
m om entów ciekawych, inscenizowanie utworów, 
nadających się do tego, organizowanie podanej 
zabawy, wykonanie opisanego przedm iotu, roz­
wiązywanie zagadek, łam igłówek i rebusów, 
ilustrowanie opowiadań i t. p.

Opisane gazetki ścienne a między nim i 
i Szkolna Gazetka Ścienna, którą posiada dziś 
prawie każda szkoła, zapełniają dzieciom poży­
tecznie niejedną przerwę międzylekcyjną i wolny 
czas przed nauką, skierowują zainteresowania 
na tem aty z Polski i ze świata, zmuszając czę­
sto do czynienia porównań w różnych dziedzi­
nach ze swoim środowiskiem. W konsekwencji 
budzą chęć reform  i naprawy tego, co złe. 
W środowiskach, w których słowo drukowane 
jest jeszcze rzadkością, należy w szkole poświę­
cać 1 lekcję tygodniowo na przeczytanie wspom ­
nianej Szkolnej Gazetki Ściennej. Będzie to 
jedna z ciekawszych lekcyj.

Wszystkie opisane gazetki mają tą cenną 
zaletę, iż umożliw iają oddziaływanie szkoły na 
jej środowisko. Jeżeli bowiem dziecko niezawsze 
chętnie dzieli się ze starszymi tym , co się dzieje 
w szkole, to zwykle chętniej opowiada w dom u, 
co wyczytało w szkolnych gazetkach.

Szkoła, biorąc z urzędu na siebie obowią­
zek propagandy czytelnictwa wśród uczniów, 
winna przestrzegać higieny czytania. Nieobca 
musi być dziecku prawidłowa pozycja w czasie 
czytania, odległość książki od oczu, pozycja 
książki w stosunku do czyt-ln ika i naświetlenie 
książki.

Należy przyzwyczaić uczniów do mycia 
rąk przed czytaniem i po czytaniu, przestrzegać 
przed ślinieniem palców przy przewracaniu kart 
książki i przed zaginaniem kart. Nie zezwalać 
na robienie zapisków na kartach książki oraz 
wskazywać, gdzie i jak ma być przechowywana 
w dom u, aby nie uległa zniszczeniu.

Rby wprowadzić książkę do dom u ucznia 
i zapewnić jej tam  prawo obywatelstwa, szkoła 
winna wykorzystać ku temu zebranie rodziciel­
skie i cały swój kontakt z domem ucznia. Na 
zebraniach rodzicielskich trzeba uzasadniać ko­
nieczność czytania, podkreślać znaczenie prak­
tyczne książki i omawiać warunki, jakich wy­
maga czytanie (czas, miejsce, odpowiednie 
oświetlenie).

Program nauki podkreśla wydatnie zasadę 
praktycznego wyzyskiwania nabytej wiedzy. 
Szkoła ma przygotować ucznia do życia w myśl 
zasady: „Non scholae sed vitae discim us". Rby 
cel ten mogła szkoła w całej pełni osiągnąć, 
uczeń powinien znaleźć w bibliotece odpowied­
nik swoich zainteresowań. Niestety, większość 
b ib lio tek szkolnych cierpi jeszcze dotkliw ie na
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brak książek, m a lu jących  współczesną rzeczywi- szko lnej czyte ln ictw o jest n ieodzow nym  wspoł-
stość polską oraz książek o treści życiow o-prak- czynn ik iem  skutecznej dzia ła lności szkoły.

tycznej. 2. W ym agany poziom  i rozwój czytelni-
R easum ując, s tw ierdzam y: ctwa zależy od wzbudzenia u m łodzieży zainte-
1. Należycie rozw in ię te  wśród m łodzieży resowania do książki.

MIECZYSŁAW PĘCHERSKI.

Ze s p o s t r z e ż e ń  b i b l i o t e k a r z a .

Przede w szystk im  dla un ikn ięc ia  n iepo ro ­
zum ień  pedantyczne zastrzenie: przez te rm in
„czy te ln ic tw o " rozum iem  lek tu rę  nie związaną 
ze szkołą i nauką, p ryw atną, sw obodnie  dob ie ­
raną przez m łodzież.

Pytanie: czy i ja k  można kierow ać czytel­
n ic tw em  m łodzieży !

Sprawa n iezm ie rn ie  trudna  do rozw iązania. 
A ks jo m a t Kerschensteinera o konieczności po­
w inow actw a duchow ego m iędzy s truk tu rą  kształ- 
cęzej się jednostk i a dobrem  ku ltu ra ln ym , na 
k tó rym  kształci się ona, szczególnie wyraziście 
uderza swą słusznością 'j n  odn ies ien iu  do czy­
te ln ic tw a . Ileż to  książek przeczyta liśm y w ży­
ciu, a ja k  n iew ie le ich napraw dę oddzia ła ło  na 
nas. Jak  nieczęsto odna jdyw a liśm y tam  m yśli 
czy podnie ty, któ re  „ksz ta łc iły " nas w dosłow ­
nym  n iem a l znaczeniu: zm ien ia ły  nasz kształt
d u c h o w y ! W n iedaw no w ydanej powieści Pa- 
randow skiego „N ie b o  w p ło m ie n ia ch " bohate ­
rem  jest uczeń 6 klasy, Teofil G rodzick i. Prze­
żywa on wstrząs psychiczny, k tó ry  w następstwie 
sprowadza przem ianę duchow ą ch łopca. W yw o­
łu je  ten wstrząs książka: „Życ ie  Jesusa" Renana. 
Klasyczny p rzyk ład  pokrew ieństw a s tru k tu r 1

A le  książki te j nie dosta ł T eo fil w b ib lio ­
tece szko lnej. Już w tedy bow iem  (rzecz dzieje 
się przed w ie lką  w ojną), tak  ja k  dziś i jak  
zawsze, m łodzież korzysta ła z b ib lio te k  poza­
szkolnych. 1 to  był i jest jeden z g łów nych po ­
w odów  trudnośc i w k ie row an iu  czyte ln ictw em . 
M łodzież czyta nie to , Co pow inna, ale to , co 
sama chce czytać. Przekleństwo b łogosław ionego 
poza tym  d ru k u : książka dostaje się w ręce
czyte ln ika  ła tw o  różnym i d ro ga m i.

D ruga w ie lka  trudność leży w tym , że nie 
znam y czyte ln ików  szkolnej b ib lio te k i. Psycho­
log ia  przychodzi tu  z częściową ty lko  pom ocą. 
Dość ła tw o  okreś lić  za interesow ania dzieci 
w  szkole powszechnej, bezradni jesteśm y w szkole 
średnie j; w m łodzieży bow iem  starszej, pow yżej 
15 lat, następuje da leko  idące zróżnicowanie 
s tru k tu r duchow ych. To są już n iem a l in d y w i­
dua lnośc i.

Po cóż zresztą pisać o trudnośc iach  ? Zet­
kną ł się z n im i każdy, k to  p róbow a ł jakoś roz­
w iązać sprawę czyte ln ictw a. O bszern ie j o m ó w i­
łem  je w a rtyku le  „C zyteln ictw o, m łodzieży

(nr. 105 Dzień. (Jrz.), gdzie został też podany 
p ro je k t organ izacji czytelnictwa i częściej stoso­
wane w k ie row an iu  n im  środk i.

W yda je  m i się, że nie dość siln ie  podkre ­
ś liłem  tam , iż napraw dę kierow ać czyte ln ictw em  
można jedyn ie  wówczas, kiedy dysponu je  się 
z a s o b n ą  w i n t e r e s u j ą  ce m ł o d z i e ż  
k s i ą ż k i  b i b l i o t e k ą .  T ru izm  to, zapewne, 
m im o  to nie w ydaje  się bezcelowe ciąg łe przy­
pom inan ie  tego i wołanie  o p ieniądze na b ib lio ­
tekę. Im  ciekawsza książka, tym  prędzej się 
niszczy i tym  w ięcej egzem plarzy je j potrzeba, 
muszą się znaleźć w budżetach szko lnych (n ie ­
stety, ok ro jonych  !) p ieniądze na książki, inaczej 
nie m ów m y o Znaczeniu b ib lio te k i w szkole. 
W szelkie środki na nic się nie zdadzą, jeżeli 
b ib lio teka  nie będzie nęciła m łodzieży doborem  
ciekaw ych książek.

Mniejsza już trudność z określen iem , jak ie  
to  te ciekawe książki. Powie nam  o tvm  przede 
w szystkim  ankieta, m im o  wszelkich zastrzeżeń je ­
den z najlepszych sposobów porozum ien ia  się b ib ­
lio tekarza z czyte ln ik iem . Na t. zw. „skrzynce ży­
czeń" (odm iana  „ks ię g i życzeń") zaw iodłem  się. 
M oje  czytelniczki w o ła ły  notow ać swe uwagi 
bezpośrednio na książkach, niż pisać o nich do 
skrzynki życzeń. M ało  ob iektyw nych  danych d o ­
starczają rozm ow y; uw agi w yda ją  się często 
przypadkow e i n ieprzem yślane. S łowo w ypo ­
w iedziane nie tak  obow iązu je , ja k  napisane. 
T rudno  poza tym  wszystkim  uczennicom  zada­
wać te same pytan ia. D obry to sposób, jeżeli 
się ma n iew ie lu  czyte ln ików , ale co rob ić jeżeli 
jest ich 300 do 400 ! W ięcej o zainteresowaniach 
dow iadu je  się w czasie om aw ian ia  sprawozdań 
z lek tu ry  pozaszkolnej. A le  spostrzeżenia tą 
d rogą zebrane, bardzo cenne, jeśli spontaniczne, 
w łaśnie w skutek te j spontaniczności są rozstrze­
lone na różne kwestie i n ie m ogą być bezpo­
średnio  notowane przez nauczycie la pod grozą 
zniweczenia a tm osfe ry szczerości i swobody. 
N ie odtw arza ją  całe j p raw dy ew idencyjne „ka rty  
ks iążk i" i „k a rty  czyte ln ika" (nie m ów ią o m o ­
tyw ach w yboru , w rażeniach; czy książka została 
przeczytana itp  )

W szystkie te sposoby badania zaintereso­
wać muszą się uzupełn iać, jeśli pom óc nam  
m ają  w poznaniu naszych czyte ln ików . Np. naj-
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więcej  r azy  w y p o ż y c z o n a  w u b i e g ł y m  pó ł r oc z u  
ks ią żka ,  „ D r u g a  b r a m a "  Górsk iej ,  —  i to  przez 
j e d n ą  k l a s ę  — n ie  zo s t a ł a  w a n k i e c ie  p o d a n a
przez  tę  k la sę  j a k o  n a j u l u b i e ń s z a  ( tylko 1 głos) .
P o d o b n i e  w in ny ch  w y p a d k a c h  a n k i e t a  s łuży 
nie  j a k o  s p r a w d z i a n  war tośc i  d o r a ź n i e  z e b r a ­
ny ch  sp o s t rz e ż e ń .  Oczywiście ,  a n k i e t a  a n o n i ­
m o w a  i n i e k o n ie c z n i e  w ła s n o r ę c z n ie  n a p i s a n a .
1 t a k  n p .  m ł o d s z e  u c z e n n i c e  ska rży ły  się,  że
m a ł o  j e s t  w b ib l io tece  ks i ąże k  Czarskie j ,  a u t o r ­
k i— ja k  o  ty m  k a ż d y  b ib l i o te ka rz  wie  — n ies ły ­
c h a n i e  p o p u l a r n e j  w ś r ó d  dz iewczą t .  P o n ie w a ż  
j e d n a k  w k a t a l o g u  i n f o r m a c y j n y m  pt.  „Ks iążka 
w b ib l io tece"  n a z w is k o  Czarsk ie j  zo s ta ło  p o m i ­
n ię te ,  w a h a ł e m  się,  czy b i b l i o te k ę  w jej książki  
za o p a t rz y ć ,  Ale  a n k i e t a  u s u n ę ł a  w a h a n i a  i p r z e ­
k o n a ł a  m n ie ,  że a u t o r k a  ta  p o d b i ł a  se rc a  dz ie w ­
c z ą t  w kl. 1 i 11. W  j e d n e j  z p ie rwszy ch  k las  
u z y s k a ła  d r u g i e  mie j sc e ,  j a k o  n a j u l u b i e ń s z a ,  po  
S ienk ie wi cz u  a p r z e d  Rod z ie w ic zó w n ą ,  w kl. 11 
z a ś  dzieli  t r zec ie  m i e j s c e  z O r z e s z k o w ą  p o  S i e n ­
k iewiczu  i oczywiśc ie  R o d z i ew ic zów nie ,  k tó r a  
j es t  r ów ni eż  u l u b i o n ą  a u t o r k ą  w t y m  w ie k u .  
J e d n a  z d z i ew cz yn ek  kl. 11 pisze:  „N a ju lu b ie ń -  
szą m o j ą  a u t o r k ą  j e s t  Ro d z i ew ic zó w na .  Z a c h ­
wyca  m n i e  o n a  o p i s a m i  życia w m a j ą t k a c h  
i p isze b a r d z o  ł a d n y m  i c i e k a w y m  s t y l em ,  t a k  
że ja j e s t e m  p o  p r o s t u  o c z a r o w a n a  i p r z e ż y w a m  
ws zys tko  z jej b o h a t e r a m i " .

T en  ku l t  o b u  p o w ie ś c io p i s a r e k  sz y b k o  
k oń cz y  się.  W j e d n e j  z k la s  111 C z a r sk a  u z y s k u je  
ty lko  1 g ł os  ( „k s iążk i  jej c h o c i a ż  d z i ec i nn e ,  a l e  
życ iow e"  — z n a m i e n n e  za s t r z e że n i e ! ) ,  a  R od z ie ­
w icz ów na  stoi  n a  c z w a r ty m  m ie j s c u  za S i e n k i e ­
w iczem,  P i u s e m  i Ż e r o m s k i m .  W kl. 7 w o g ó le  
o a u t o r c e  „D e w a j t i s a "  s ię  n ie  mó w i .  Króluje tu 
Ż e r o m s k i ,  p o t e m  Prus ,  S ienk ie wicz  i p i sa rze  
w spó łc ze śn i ,  z k tó ry ch  na j ch ę tn ie j  czy tany  jes t  
Z. N o w a k o w s k i  G u s t y  t e  za le żn e  są  c d  płci, 
ś r o d o w i s k a ,  ro zw oju  u m y s ł o w e g o  i oczy ta n ia ,  
t o t eż  z a ch od z i  p o t r z e b a  c i ą g ł e g o  p o z n a w a n i a  
z a i n t e r e s o w a ń  czy te lników.  T r u d n o  o  g e n e r a l i ­
z o w a n i e  i o g ó l n e  w s k a z a n i a .  Z a i n t e r e s o w a n i a  
t r z e b a  b a d a ć  na  m ie j s c u  i w za le żnośc i  o d  nich 
r j ą g l e  zas i l ać  b ib l i o t ek ę  d o p ł y w e m  świeżej  krwi.

W  k a ż d y m  razie w z a o p a t r y w a n i u  b ibl io ­
t eki  w n o w e  książk i  nie  b ę d z i e m y  k ie rowal i  s ię 
w yłączn i e  z a i n t e r e s o w a n i a m i  mł odz ieży .  Jeże l i  
a u t o r  nic  n ie  war t ,  c h o ć b y  j e g o  książki  i n t e r e ­
sow ał y ,  n ie  s p r o w a d z i m y  ich.  W  swoje j  b ib l io ­
t e c e  d o t ą d  nie m i a ł e m  tych  t r u d n o ś c i .  P ro śb y  
o  Za rz y c ką  czy M a r c z y ń s k i e g o  były nie l iczne.

D r u g i m  p o d s t a w o w y m  w a r u n k i e m  w ła ś c i ­
wej  akcj i  czyte lniczej  j e s t  s p r a w n e  i n f , o r m o -  
w a n i e  o t y m ,  c o  b i b l i o t e k a  z a ­
w i e r a .  N a j w a żn ie j s z ą  r zeczą b ęd z ie  u d o s t ę p ­
n i e n i e  k a t a l o g u .  D o b r y m  r o z w i ą z a n i e m  jest  
w y w ies zen ie  n a  k o r y ta r z u  ś c i e n n e g o  k a t a l o g u  
(za sz k łe m ) .  U m oż l i w ia  to  r ó w n o c z e s n e  ko rz y ­
s t a n ie  z n ie g o  wielu  o s o b o m .  Nieza leżn ie  o d  
t e g o  t r z e b a  i n f o r m o w a ć  o  k s ią ż k a c h  n i e z a u w a ­

żo ny c h ,  n ie  b ę d ą c y c h  w cz y tan iu .  P o w i ed zą  
n a m  o n ich  n i e z a p i s a n e  „ka r ty  k s i ą ż k i ' .  Cz ęs to  
u t w o r y  to  n i e p o p u l a r n e ,  n i e l u b i a n e ,  z d a r za  się 
j e d n a k ,  że i c i e k a w a  ks iążk a  d z i w n y m  j a k i m ś  
t r a f e m  leży n ie  w yp o ży c zo n a .

Ale  i n f o r m o w a ć  to  nie  znaczy  p o le ca ć .  
P o l e c e n i a  nauczyc ie l i  n ie  s ą  w z a k r e s ie  l e k tu ry  
„d l a  p r z y je m n o śc i "  d o b r z e  wid z i ane .  Na  py ta n i a  
a nk ie ty :  „C zy m  k ie ru je sz  s ię  w w y b o rz e  książk i?"  
i „Czy o d c z u w a s z  p o t r z e b ę  czyjejś  i n f o r m a c j i ? "  
w ię k s zo ść  o d p o w i e d z i a ł a ,  że o w y bo rz e  d e c y d u j e  
a u t o r  ( zn an y ,  łu b ia ny ) ,  o p in ia  ko le ża nk i  lub  
tytuł ,  u s t a r s zyc h  d o ś ć  częs to  r ec enz je  ( p r a s a ,  
r ad io ) .  N ie k t ó r e  ośw iadczy ły  w p ro s t ,  że n ie  p o ­
t r z e b u j ę  in f o rm ac j i ,  A o to  m ot y w y ,  d la  k tó r y c h  
p o l e c e n i a  nauczyc ie l i  nie  s ą  p o ż ą d a n e .  U c z e n ­
nica  1 k la sy  pisze:  „N a u c z y c ie le k  i n f o r m a c j a m i
n ie  k i e r o w a ł a m  się  p r a w ie  n igd y ,  a l b o w i e m  
p r aw ie  z a w sz e  p o le c a ją  o n e  ks iążki  co  p r a w d a
0  p e w n y c h  w a r to ś c ia c h ,  a l e  nie  za w s z e  c i e k a w e " .

Nie  r e z y g n u j ę  j e d n a k  z o d d z i a ły w a n ia  
w k i e r u n k u  p o d n o s z e n i a  s m a k u  l i t e rack iego ,  
zbl i żenia d o  w ar to śc io w ej  książki .  A le  ba rdz ie j  
c e lo w e ,  niż b e z p o ś r e d n i e  p o le c a n ie ,  w y d a j e  mi  
s ię  s tw a r z a n ie  zb i o ro we j  suge s t i i ,  op in i i  k l a sy  
czy g r u p y ,  do ty c zą ce j  t e g o ,  co w a r to  czytać.  
Z u ż y t k o w u j ę  d o  t e g o  l ekc je  p o l s k i e g o ,  zwłaszcza  
o m a w i a n i e  s p r a w o z d a ń  z l ektu ry .  D o b r y m  ś r o d ­
k i e m  są  wieczory  l i t erackie,  p o ś w i ę c o n e  r ó ż n y m  
u u t o r o m .  Nie ty lko i n f o r m u j ą ,  a l e  i p o d n o s z ą  
w a r t o ś ć  u t w o r ó w  d a n e g o  a u t o r a  w o c z a c h  m ł o ­
dzieży,  zwłaszcza  dzięk i  na leżytej  in t e rp re tac j i
1 recytac j i .  Nie  wszyscy  au t o rz y  t e g o  p o d n o s z e ­
nia p res t i żu  p o t r z e b u j ą .  S t a n o w c z o  n i e d o c e n i o n a  
c i ąg le  j e s t  O r z e s z k o w a .

T rze c i m w res zc ie  w a r u n k i e m  a t ra kc y j no ś c i  
bibl ioteki ,  u m o ż l i w ia ją c e j  k i e r o w a n i e  czytelni ­
c t w e m ,  j e s t  ł a t w e  u z y s k a n i e  k s i ą ż k i  
p rzez  czy te ln ika .  Łączy  s ię  to  z kw es t i ą  z a s o b ­
nośc i  bibl iotek i .  Im więcej  d o b r a n y c h  ks ią że k  
i więcej  e g z e m p l a r z y ,  t y m  łatwiej  k s i ąż kę  z d o ­
być.  Z n i e c h ę c a  j e d n a k  n ie  ty lko  w y cz ek iw a n ie  
m i e s i ą c a m i  na  ks ią żkę ,  a l e  t a k ż e  n i e w y g o d n e  
w y p o ży c za n ie .  Pod  t y m  w z g l ę d e m  b ib l i o te k a  
sz ko ln a  nie  m o ż e  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  z p u b l i c z ­
ny m i ,  g d z i e  sp e c j a ln y ,  p ł a tn y  p e r s o n e l  sz y b k o  
za ła twia  k l i enta .  B i b l io teka rz  sz ko lny ,  m a j ą c y  
rozl i czne o b o w ią z k i  na uc zy c ie l s k ie  i w y c h o w a w ­
cze,  n ie  m o ż e  zbyt  d u ż o  c z as u  p o ś w ię c a ć  o b ­
s łuż en iu  3 0 0  d o  40 0  czy te ln ików,  częs to  p o c h ł a ­
n ia j ą c y c h  książki .

A b y  u ławić  u z y s k a n i e  ksi ążk i  p o ż ą d a n e j ,  
z a m i e r z a m  o b o k  n o r m a l n e g o  w y p o ż y c z a n ia  
w p r o w a d z i ć  w y p o ż y c z a n ie  k o m p l e t ó w  ks ią że k  
c a ł y m  k l a s o m .  Bę dz ie  s ię  to  n a z y w ał o :  „ m i e ­
s i ę czne  k o m p l e t y  k s ią ż e k " .  P r o c e d e r  byłby  n a ­
s t ę p u ją c y :  wszys tkie  u c z e n n i c e  w k las i e  p o d a j ą
n a  k a r t k a c h  k ilka l u b  k i lk a n aś c i e  ty tu ł ów k s i ą ­
żek ,  k t ó r e  w d a n y m  m i e s i ą c u  c hc ia ły b y  p r z e ­
czytać .  W y b i e r a m  z t e g o  tyle ks i ą że k ,  ile j e s t
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w klasie uczennic, przede wszystkim — rzecz 
prosta — te, które otrzymały najwiękzą liczbę 
głosów i wypożyczam taki kom plet b ib lio tekar­
kom klasowym, które z kolei wydają książki 
uczennicom. Przez cały miesiąc książki są w po­
siadaniu klasy i powinny być w ustawicznym 
ruchu. O tym , czy są czytane i przez kogo, 
in form uje  wywieszona lista. Książka nie będąca 
w czytaniu może być w każdej chw ili wypoży­
czona. B ib lio tekarki klasowe mają przez m ie­
siąc kom plet pod swoją opieką i prowadzą 
ewidencję wypożyczeń (podpis i data przy wy­
pożyczeniu i przy zwrocie). Po miesiącu czytel­
niczki piszą na kartkach, jakie książki z kom ­
pletu zostawić jeszcze a jakie dodać nowe. 
Niepotrzebne włączam do ogólnej b ib lioteki, 
żądane wypożyczam, tworząc nowy kom plet.

Zdawało się, że najtrudniejszą rzeczą bę­
dzie utworzenie takiego kom pletu interesują­
cych całą klasę książek, że głosy rozstrzelą się 
na zbyt wiele utworów. Próba, jaką przepro­
wadziłem, obaliła te wątpliwości. W jednej 
z 1 klas w 22 odpowiedziach wym ieniono razem 
64 książki, z których łatwo dało się wybrać 
40 interesujących różne uczennice, druga 1 klasa 
podała wprawdzie aż 149 różnych utworów, 
ale wśród tych 55 uzyskało co najm niej po 2 głosy.
I tu więc łatwo było wybrać 43 książki dla 43 
uczennic tej klasy.

Większą trudność — aczkolwiek pozornie 
ty lko  _  może przedstawiać zaopatrzenie kilku 
kom pletów w te same pożądane książki. W sze­
ściu badanych klasach takich książek było 27. 
Piszę: pozornie, bo trudność ta nie wynika
z systemu wypożyczenia kom pletam i. Będzie 
istniała zawsze tam, gdzie najciekawsze książki 
znajdują się w paru a może nawet jednym  
ty lko  egzemplarzu i są rozchwytywane. System 
„kom ple tow e j" jedynie ściśle, niemal cyfrowo, 
mówi nam o tym , ile egzemplarzy jakie j książki 
potrzeba. 1 że zakup książki do b ib lio teki nie­
koniecznie musi iść w kierunku sprowadzania 
nowości, ale także pomnażania liczby egzem­
plarzy niektórych książek. Zresztą jeżeli b ib lio ­
teka nie rozporządza potrzebną ilością egzem­
plarzy jakiejś książki, wskazane jest, żeby do­
stała się ona przede wszystkim tam , gdzie jest 
najpotrzebniejsza, a nie błądziła przypadkowo. 
Tak więc jeżeli „L a lkę " Prusa zażądały klasy: 
I, dwie 3, 7, a w 8 jest to lektura obowiązkowa, 
dam ją przede wszystkim ki. 8, potem 7. Klasa 
1 ma odpowiedniejszą dla siebie lekturę i na 
pewno przed ukończeniem szkoły zdąży „La lkę " 
przeczytać. System kom pletowy nie ty lko  nie 
stwarza tu trudności, ale przeciwnie stosuje pla­
nową gospodarkę: książka dostaje się w naj­
bardziej powołane ręce.

Nie w stu procentach. Zawsze bowiem

znajdą się w klasie jednostki wyrastające upo­
dobaniam i, rozwojem umysłowym i oczytaniem 
ponad ogół. Żądania ich jednak, o ile nie będą 
godziły w interes ogólny, jak to m iało miejsce 
w dopiero co przytoczonym wypadku, będą 
respektowane i potrzebne książki można będzie 
włączyć do womplestu. Jeżeli zaś te indyw idu­
alności nie znajdą dla siebie żadnej książki 
w komplecie, pozostaje zawsze jeszcze możność 
wypożyczenia wprost z bib lio teki, która — chcę 
to mocno podkreślić— będzie funkcjonować n ie­
zależnie od wypożyczań kom pletam i, dysponu­
jąc zmniejszonym (o tyle zresztą, o ile dzieje 
się to normalnie), ale za to bardziej specjalnym 
materiałem. Zmniejszona frekwencja ułatwi 
bibliotekarzowi zajęcie się tym i „nieprzeciętnym i" 
czytelnikam i i zdobycie im  odpowiedniej lektury.

Przede wszystkim jednak usuwa system 
kom pletowy trudność w uzyskaniu książki. Łat­
wiej ją będzie uzyskać od koleżanki, b ib lio te­
karki klasowej, niż w bibliotece, która musi 
funkcjonować w ograniczonym czasie i obsłużyć 
setki uczennic. Znika uciążliwe, zwłaszcza dla 
młodszych, wyszukiwanie książek na chybił tra ­
fił, przy czym ryzyko zwykle jest podwójne: nie 
w iadomo czy książka zainteresuje i czy nie jest 
w czytaniu. Świadczą o tym  głosy ankiety. 
Jedna z dziewczynek skarży się, że „tyle jest 
kłopotu z szukaniem książki co tydzień". Inna 
jako powód niekorzystania z b iblioteki podaje: 
„N ie  mogę dostać książki, którą bym chciała 
przeczytać".

W systemie kom pletowym  zawsze w iado­
mo będzie, jaka książka jest wolna, łatwiej też 
będzie na terenie klasy o wymianę książek 
i wzajemne porozumienie się co do wypoży­
czenia ich, w czym orientować zresztą będzie 
lista ewidencyjna. Umożliw ia wreszcie system 
kom pletowy wolny dostęp do książek (choć 
w ograniczonym zakresie), tak ważny w nowej 
bibliotece czynnik zbliżenia czytelnika do książki. 
Uczennice będą m ogły przeglądać książki przed 
wyborem, a że nie jest to niepotrzebne, świad' 
czy głos ucz. kl. 7: „N ajlep ie j lubię przejrzeć
książkę przed wyborem, przeczytać kilka stron 
i dlatego żałuję, że nie mamy dostępu do szaf 
b ib lio te k i". Trudno, oczywiście, zastosować po­
stulat wolnego dostępu do książek dla 400 
uczennic.

W jak im  stopniu przewidywania te okażą 
się słuszne, pokaże praktyka, która odsłoni za­
pewne i wady systemu kompletowego. W każ­
dym razie wydaje się, że pozwala on na zrealizo­
wanie trzech podstawowych warunków kierowa­
nia czytelnictwem: 1) dostarcza dobrych i cie­
kawych książek, 2) łatwo in form uje  o nich 
i 3) pozwala je beż trudu uzyskać.
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EDWARD j  AGUSI A K  (Bielsk Podlaski).

Jak organizować czytanie
Należy c ie  po ję te ,  u m i e j ę t n i e  o r g a n i z o w a n e  

i r e a l i z o w a n e  cz y ta n i e  S zko lne j  Gaz e tk i  Śc ie nn e j  
w szko le  p o w s z e c h n e j  s t a n o w i  n ie wą tp l iw ie  j e ­
d e n  z na j s k u te cz n ie j s zy ch  ś r o d k ó w  d o  p o d n o ­
szen ia  i u t r w a l a n i a  w y n ik ó w  n a u c z a n i a ,  s t o s o ­
w a n i a  ak tua l i zac j i ,  b u d z e n i a  in s t y n k t u  s p o ł e c z n e ­
g o  mło dz ie ży  i na leżytej  czu jn ośc i  p rzysz łych 
ob yw at e l i  na  s p r a w y  p u b l i c z n o - p a ń s t w o w e  o r a z  
r o z u m i e n i a  w sp ó łz a l e żn oś c i  tych s p r a w  i ich 
zwią zku  z z a g a d n i e n i a m i  sp o łe c z n o -p o l i t y c z n y m i  
w świecie .

Niew ąt p l i wi e  d o t y c h c z a s o w y  u k ł a d  Gaze tk i  
i d o b ó r  m a t e r i a ł u  r e d a k c y j n e g o  nie  j e s t  b e z  z a ­
rzu tu .  Przy wn ik l iw sz ym i ba rdz ie j  a k t y w n y m  
s t o s u n k u  n a u c z y c ie l s tw a  d o  c z a s o p i s m a  — co 
m o ż i iw e  j e s t  z resz tą  tylko przy p l a n o w y m  i p r z e ­
m y ś l a n y m ,  a s t a ł y m  c z e r p a n i u  z z a w a r t e g o  t a m  
m a t e r i a ł u — wiele  m o ż n a b y  z m ie n i ć  n a  korzyść .  
N a le ż a ło b y  ty lko  s w y m i  u w a g a m i  i p r o j e k t a m i  
dziel ić się z R e d a k c j ą ,  s k ł o n n ą ,  j a k  są dz ę ,  d o  
ich zu ż y tk o w a n i a  w m i a r ę  s łuszn ośc i .  Na leży  j e ­
d n a k  p a m i ę t a ć  i o ty m ,  że G a z e tk a ,  ob l i c z o n a  
na  o b s ł u ż e n i e  szkół  p o w s z e c h n y c h  w całej  Po l ­
sce ,  z a w s z e  b ęd z ie  m i a ła  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
p e w n e  b r ak i  nie  d o  u s u n ię c i a .  C h y b a ,  że p o s z ł a ­
by  n a  z r e g io n a l i z o w a n i e  w p e w n e j  m ie rz e ,  p r z e ­
z n a c z a j ą c  n a  t e n  cel s p e c j a l n e  szpa l ty .  S ąd zę ,  
że i s to tn ie  w a r to  by  n a d  t y m  p om yś le ć !

M o m e n t  t e n  p o d n o s z ę  n ie  d l a t e g o ,  ż e b y m  
u w a ż a ł  g o  za n a j b a r d z ie j  i s to tny i n i e o d z o w n y  
w n a l e ż y t y m  s p e ł n i a n i u  roli p rzez G a z e t k ę  
w szko le ,  a l e  g ł ó w n ie  d la t e g o ,  że zby t  cz ęs to  ci 
z p o ś r ó d  n au cz yc ie l s t w a ,  którzy nie  p o t ra f i ą  n a ­
leżycie G az e tk i  sp o ż y t k o w a ć ,  s ą  s k ł on n i  ca łą  wi­
n ę  s k ł a d a ć  w ła ś n ie  na  k a r b  n ie p r z y s to s o w a n ia  
p o z i o m u  Gaz e tk i  d o  p o z i o m u  u m y s ł o w e g o  ucz ­
n iów i ś r o d o w i s k a — ch oc ia ż  n ie z u p e ł n i e  s łusznie .

Nie  r e z y g n u j ą c  z dą ż n o ś c i  i w p ły w ó w  d o  
l e p s z e g o  d o s t o s o w a n i a  G az e t k i  d o  r e g io n a ln y c h ,  
wie j sk ich  i m ie j s k ic h  w a r u n k ó w ,  w j a k ic h  zn a j ­
d u j e  s ię  n a s z a  sz ko ła ,  z a s t a n ó w m y  s ię  t e ra z  n a d  
z e s p o ł e m  w a r u n k ó w  k o n ie c z n y c h  d la  p la n o w e j  
i s k u te c z n e j  akcj i  czyte lniczej  Gaz e tk i .  P ie rw sz y m  
z n ich  i n a j w a ż n i e j s z y m  — to  s t o s u n e k  n a u c z y ­
ciela d o  t e g o  z a g a d n i e n i a ,  j e g o  n a s t a w i e n i e ,  o s o ­
b o w o ść .  J a k  t e n  w a r u n e k  w y g l ą d a  w p r ak ty c e .  
O tó ż  w wielu s z ko ła c h ,  wielu  nauczyc ie l i  z a g a d ­
n i e n i e  czy ta n ia  Gaze tk i  p rzez  mł od z ie ż  r ozw ią ­
zu je  na leżyc ie .  O p i n i a ,  k tó rą  z a c y t o w a ł e m  na  
w s tę p ie  n i n i e j s z e g o —jest  p r z e d e  w sz y s tk im  ich 
op in ią ,  u r o b i o n ą  p rzez  d ł u g ą  p ra k ty k ę .

Ale o tw ar c ie  i p o  m ę s k u  p o w i e d z m y  sob ie ,  
że z n a c z n a  j e szcze l iczba n au c zy c ie l s tw a  nie d o ­
ce n ia  w ar tośc i  Szk o lne j  G az e tk i  Ś c i e n n e j  w n a ­
u c z a n i u  i w y c h o w a n i u ,  a b o n u j ą c  ją  cz ęs to  d l a ­
t e g o ,  b o  j e s t  o n a  dzi ś już  p o w s z e c h n ą  w szko le .  
U tej  ka te g o r i i  nauczyc ie l i  s p r a w a  cz y ta n ia  Ga-

r
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zetki  p rze z  d z i a tw ę  leży! C h a r a k t e r y s t y c z n y m  jest ,  
że z j awisk o  to  s p o t y k a  s ię  g ł ó w n ie  u tych n a ­
uczyciel i ,  k tó rzy  s a m i  m a ł o  czy ta ją .  Tu t r ze b a  
z a c z ą ć  o d  s iebie!  O d  p r z e ł a m a n i a  n iewia ry  
w w a r to ś ć  cz y ta n ia  Gazetki ,  p r z y g l ą d a n i a  się,  j a k  
i z j a k i m  s k u t k i e m  ro b i ą  to  inni.

Re sz ta  nauczyc ie l i  to  ci, którzy,  d o c e n i a j ą c  
z a g a d n i e n i e  n ie  p o t r a f i ą  s two rzyć  t e g o  s p lo t u  
w a r u n k ó w  i o d p o w i e d n i o  ich z h a r m o n i z o w a ć  d la  
o s i ą g n ię c ia  ce lu .  Tu s p r a w a  j e s t  ł a twiej sza .  Wia-  
d o m e m  b o w i e m  jest ,  że  n a w e t  b r ak i  w r o d z o n e  
m o ż n a  w y p e łn i ć  sk u te c z n ie  p r a c ą .

T a k  s p r a w a  p r z e d s t a w i a ł a b y  s i ę  w świet le  
o s o b o w o ś c i  nau c zy c ie la .  A t e raz  r o z p a t r z m y  in ­
n e  w a r u n k i .

Ot óż  n i e z b ę d n ą  j e s t  o d p o w i e d n i a  i lość e g ­
z e m p l a r z y  Gaz e tk i .  P ra k ty k a  uczy,  że j e d e n  
e g z e m p l a r z  d la  szkoły o  j e d n y m  nau c zy c ie lu ,  
a  d w a  e g z e m p l a r z e  d la  szkoły o  d w ó c h  n a u c z y ­
c ie l ach  wy s ta rcza .

W sz k o ła c h  wyżej  z o r g a n i z o w a n y c h  o ilości 
e g z e m p l a r z y  d e c y d o w a ć  będz ie ,  o b o k  l iczby u cz ­
niów,  l iczba od z i a ł ó w  i w y c h o w a w c ó w  — tych 
o s ta tn ic h  z u w a g i  n a  ich cz ynn y  s t o s u n e k  d o  
Gaz e tk i .

P rz ew aż n ie  sz ko ły  s t a ra j ą  się m i e ć  j e d e n  
e g z e m p l a r z  na  k a ż d ą  s t a r s zą  k lasę.  Kiedy u s t a ­
l i l iśmy już  l iczbę e g z e m p l a r z y  d la  swoje j  szkoły,  
m u s i m y  do ł ożyć  wsze lk ich s t a r a ń ,  by  p r z e d p ł a t a -  
t a  zos ta ł a  w y s ła n a  n a  czas ,  a  więc  p r z e d  w a ­
k a c ja m i ,  lu b  n a j d a le j  w p o ło w ie  w ak a cy j  l e tn ich  
czy feryj  z i m o w y c h .  J e s t  to  b a r d z o  w a ż n e ,  a t a k  
n a g m i n n i e  n i e d o c e n i a n e .  Z a n i e d b a n i a  t e  p o w o ­
d u j ą  w s t r z y m a n i e  wysyłki  Gaze tk i ,  co  s p r a w ia  
lu k ę  w cz y ta n iu  i ak tual i zacj i ,  a n a s t ę p n i e  n a ­
g r o m a d z e n i e  i za tor ,  g d y  G a z e t k a  n a d e jd z ie  
w k ilku n a r a z  e g z e m p l a r z a c h .  O d r a z u  więc s t w a ­
r z a m y  s o b i e  d w ie  d u ż e  t r u d n o ś c i ,  u n ie m o ż l i w i a ­
j ą ce  n a m  p l a n o w e  czy ta n ie  i s p o ż y t k o w a n i e  c z a ­
s o p i s m a .

Bywa ,  że  Z a r z ą d y  G m i n n e  a b o n u j ą  G a z e t k ę  
z b i o r o w o  d la  wszys tk ich szkół  p o d  s w o i m  a d r e ­
s e m .  Z ty m  m o ż n a  s ię  z go d z ić  p o d  w a r u n k i e m ,  
że b ę d ą  o n e  d o s t a r c z a n e  n a t y c h m i a s t ,  a nie 
ok az y jn ie  p o  ki lka na r a z .  Te s p r a w y  n a u c z y c ie l ­
s t w o  m o ż e  i w in n o  u r e g u l o w a ć  so b ie  z g m i ­
n a m i .

W re sz c ie  z a p e w n i l i ś m y  s o b ie  p u n k t u a l n e  
n a d s y ł a n i e  Gaz e tk i .  G d z i e  ją t e r a z  i j a k  za w ie ­
s ić? Należy  wz iąć  za z a s a d ę ,  że G a z e t k a — po  
s p e łn ie n iu  swej  s ł uż by  w nas ze j  s z k o l e — nie  m o ­
że u l e c  zn i szczen iu  i pó j ś ć  n a  m a k u l a t u r ę .  To 
by łoby  b ł ę d e m  n ie  d o  d a r o w a n i a .

M a s ę  p i ę k n y c h  i lus t r acy j  n a l eż y  zużyć  d o  
a l b u m ó w  j a k o  p o m o c  sz k o ln ą ,  z d o ln e j  części
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Gazetki można przecież sporządzać książeczki, 
tak chętnie czytane potem przez młodszą dziat­
wę, nalepiając poszczególne h istoryjki i bajeczki 
chociażby na stare, ale czyste okładki zużytych 
zeszytów, które na zewnątrz przyozdabia się 
i zaopatruje w ty lu ły . Znam szkoły, które mają 
już po kilkaset tych bezpłatnych, a jakże po­
żytecznych książeczek!

Wreszcie można Gazetki ofiarować naszym 
dzieciom zagranicą.— Sądzę, że chętnie je przyj­
mą i spożytkują. Nie wolno również niszczyć 
ścian. Stąd wniosek, że Gazetka winna być za­
wieszana na specjalnej, estetycznej tablicy z dy­
kty lub grubszej tektury.

f l  teraz sprawa miejsca, pozornie błaha, 
a faktycznie jakże często decydująca o poczyt- 
ności Gazetki. Nie zgadzam się z tak im i tw ier­
dzeniami niektórych nauczycieli, że „chcący" 
wszędzie przeczyta, a więc kwestia miejsca jest 
dość obojętna. Nieprawda „Chcącym " może być 
ten, kto ma wyrobiony nawyk czytania. M czyż, 
w przeciwieństwie do nas starszych, ma go dziat­
wa?— Są ludzie, którzy, żeby skutecznie praco­
wać umysłowo, skutecznie czytać— muszą mieć 
absolutny spokój i ciszę. Tego pokroju uczniom 
dawałbym do czytania Gazetkę w świetlicy, 
a gdzie jej n!e m a— dawałbym  nawet do domu 
— jeśli tam znajdą spokój. Jest to sposób celo­
wy, gdyż często i dom ucznia ma jedyną okazję 
zetknąć się z aktualnym  słowem drukowanym . 
Tą drogą też można poznać nastroje środowiska 
i jego reakcję na opisywane wydarzenia.

Błędem zasadniczym jest wieszanie Gazetki 
w ciasnej sieni nieraz zbyt wysoko. W takiej 
sieni w asyście kolegów, oczekujących na drugą 
zmianę, latem czy zim ą— dzieci czytać nie będą, 
bo nie mogą. To chyba jasne! Pozostaje więc 
izba szkolna. 1 tu popełnia się błędy nie zawsze 
uzasadnione ciasnotą izby lub złą „ustawnośdą" 
ścian. Barykaduje się Gazetkę zwartym murem 
ław, uniemożliw iając do niej dostęp większości 
dziatwy, flle  ciekawym jest, że często dzieci nie 
czytają zawieszonej w klasie Gazetki, m im o, że 
mają ułatw iony do niej dostęp. Okazuje się, że 
nie ma wyznaczonego czasu na czytanie w k la ­
sie. Skrupulatn i dyżurni wpuszczają bowiem ko­
legów do sali na kilka m inu t przed lekcjam i, na 
przerwach, wietrząc klasę, usuwają ich, no a po 
lekcjach trzeba szybko opuścić klasę, potrzebną 
dla drugiej zm iany, albo biec do dom u. Prze­
szkadzają w czytaniu czasami zbiórki organiza- 
cyj uczniowskich, urządzane bezpośrednio po 
lekcjach.

Nauczyciel lub Grono Nauczycielskie szko­
ły musi zastanowić się nad właściwym rozwią­
zaniem sprawy, czuwając, czy w praktyce jest 
ono celowe i czy nie wymaga zmian.

1 w tym  właśnie praktycznym rozwiązaniu 
kwestii tkw i dla nauczycielstwa najwięcej trudno­
ści. Badanie tej sprawy w licznych szkołach wy­

kazuje, że w wielu wypadkach młodzież niezbyt 
ochotnie garnie się do samorzutnego czytania.

Okazuje się, że są to prawie wyłącznie 
uczniowie bez należycie opanowanej techniki 
czytania. Sprawia im  trudność czytanie z po­
dręcznika, w którym  tę samą czytankę czytają 
kilka razy, a cóż dopiero mówić o chętnym czy­
taniu Gazetki. Tacy uczniowie czytają nieraz do l­
ną część Gazetki, drukowaną dużymi literam i, 
przeznaczoną dla młodszej dziatwy.

W takiej sytuacji należy nasamprzód nau­
czyć dzieci czytać, chociażby w rozumieniu opa­
nowania sprawności techniki i mechanizmu czy­
tania. Bez tego żadnymi „chw ytam i" nie po­
ciągniemy dziecka do czytania. Będzie to trakto ­
wane jako przykry przymus, a nie pożyteczna 
przyjemność. Zamiast nawyku czytania, przyczy­
n im y się do osiągania skutków wręcz odwrot­
nych. Niestety, jakże często słyszy się wyjaśnie­
nia nauczycielstwa, że ze wszystkich sił i stale 
„napędza się" się dzieci do czytania, ale bez­
skutecznie. W tym  „napędzaniu" tkw i zasadni­
cze nieporozumienie, Idąc bowiem z duchem 
nowych programów, czytanie Gazetki jak i nau­
czanie m usim y opierać na budzeniu zaintereso­
wania młodzieży, budzeniu uczucia, wyobraźni 
i samodzielności.

Dlaczego więc czytanie chcemy opierać je­
dynie na przymusie, a nie na tych samych war­
tościach i wskazaniach programowych i psycho­
logicznych?

Moment zainteresowania musi więc i tu 
być punktem  wyjścia! Zrozumienie wartości tego 
momentu to już bardzo wiele, ale jeszcze nie 
wszystko. Sumienny i inteligentny nauczyciel bę­
dzie zastanawiał się, jakie wartości w jego wa­
runkach i środowisku przynosi do wykorzystania 
Gazetka szkolna. Co z niej można wziąć ogólnie 
dla wszystkich, a co się nada w przystosowaniu 
do indywidualnych zainteresowań wychowanków, 
co zaś jest konieczne dla nich jako przyszłych 
obywateli. Od takiego bowiem analitycznego 
stanowiska nauczyciela w stosunku do treści po­
szczególnych numerów Gazetki— zależeć będzie 
taki lub inny sposób czytania ich i unikania 
szkodliwych szablonów.

Zdarza się, że w przesadnej gorliwości na­
uczyciel żąda, by wszyscy uczniowie czytali i pa­
m iętali całą treść każdej Gazetki. Takie stawia­
nie sprawy nie jest słuszne. Odgrywają tu[bowiem 
rolę te same względy, co u nas, dorosłych. My 
też nie czytamy wszystkiego „od deski— do de­
sk i", a idziemy po lin ii własnych zainteresowań 
— stałych lub chwilowych.

Z takim  wadliwym zrozumieniem sprawy 
wiąże się zwykle wyznaczanie przez wychowawcę 
jednego, czasami stałego, dnia w tygodniu na 
wspólne „k lepanie" wszystkiego po kolei. 1 żeby 
to chociaż było czytanie wspólne, omawiane
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i dyskutowane. Nie starcza na wszystko czasu. 
Bo jakże ma starczyć, kiedy trzeba się dobrze 
zwijać, by należycie opracować w ciągu godziny 
jedną czytankę, na którą norm a ln ie  trzeba też 
więcej czasu. Jest to, jak  m ów iłem  wyżej, Dłę- 
dny rezultat, b łędnego założenia, tym  gorszy, że 
sztywny— szablonowy. Sku tk i tego bywają różne, 
ale n igdy dobre.

Formę czytania wspólnego można i trzeba 
stosować w odniesieniu do n iektórych a rtyku łów  
Gazetki, poruszających sprawy ważne, a trudne 
do zrozumienia. Obow iązu je  tu uprzednie m eto ­
dyczne przygotowanie  się nauczyciela do takiej 
pracy, wyznaczenie roli dzieciom i sobie. W y­
jaśnienia muszą być przemyślane, a czytający 
w inien posiadać dobrą dykcję.

Do tak iego traktowan ia  nadają się typy  na ­
stępujących a rtyku łów  ze Szkolnej Gazetki Ścien­
nej z 1936 r.. w N rze 1— Igrzyska XI O l im p ia ­
dy, w N rze 2 XXIV Zawody balonowe, w N-rze 3
— Największa wystawa, w N-rze 7— Cały naród 
staje do walk i z g łodem  i ch łodem , w N-rze 8
— Z ak łada jm y sady owocowe, w N-rze 9 — D la­
czego należy oszczędzać, w N-rze 11— artyku ły , 
dotyczące Osoby Pana Marszałka Edwarda Ś m i­
głego-Rydza, w N-rze 13— W rocznicę powstania 
l is topadowego, w N-rze 15— Nad czym pracuje 
nasz sejm.

Te i tym  podobne a rtyku ły  wiążą się zwy­
kle z jakąś ważną chwilą w życiu Państwa czy 
Narodu i w inny być wykorzystane do pogadanek 
i uroczystości szkolnych. Można je też zlecać do 
czytania i referowania chętnym i zdolnie jszym 
uczniom. Inne łatwiejsze— m nie j zdo lnym . W y ­
strzegać się trzeba jednak n iem iłe j presji na 
młodzież; a podchodzić do sprawy od strony 
budzenia ciekawości i zainteresowanie.

Inną g rupę  w iadom ości będą stanowiły  a r­
tyku ły , dotyczące życia naszej A rm ii  i jej Na­
czelnego Wodza. W  tak ich sytuacjach specjalnie 
dobrze jest oprzeć zainteresowania młodzieży 
na om ów ien iu  ilustracyj. M łodzież lub i wojsko. 
Wieszając w klasie takie Gazetki jak Nr. 5 i Nr. 11 
z 1936 r., spy ta jm y kto, za co i dlaczego obsy­
pał żołnierzy kw ia tam i. I wy będziecie żołnierza­
mi. A  więc przeczytajcie sobie przy sposobności 
o tych żołnierzach. M ożemy nieraz związać takie 
czytanie z zapowiedzią wypracowania  stylistycz­
nego na podobny temat. Będzie to oczywiście 
pewien mus, ale pedagogiczny i celowy w oczach 
uczniów i nauczyciela, a nie „napędzan ie " ,  po­
parte czasami groźbą rygorów.

A rtyku ły  tego pokro ju , które m ówią o p re­
stiżowych wyczynach Polaków, jak  np. o zawo­
dach o puchar Gordon Benetta, stanowiące pe ­
wną całość, pow inny być śledzone przez dziatwę 
z b ijącym sercem. A  niepewność i oczekiwanie 
na losy kpt. Janusza i por. Brenka niech będą 
pełnym  troski przeżyciem dla uczniów. N.e osią­
gnie się tego t y l k o  sam ym  zawieszeniem 
Gazetki.

Nauczyciel wcześniej ma w iadom ośc i o waż­
niejszych wydarzeniach z prasy codziennej
i przez radio. Niechaj przygotu je  do Gazetki 
g runt. Niech uprzedzi dzieci, by śledziły, kiedy
0 tym  i o owym  napisze Gazetka szkolna. Kto 
pierwszy wyczyta tę w iadom ość w Gazetce.

Czasami używam y swego aparatu fo to g ra ­
ficznego, lub  użycza go nam sasiad. Rob imy 
zdjęcia dzieci, czy którejś klasy, iub  cz łonków 
organizacji uczniowskiej. Powstaje rnyśl posłania 
fo tog ra f i i  do Gazetki. Potrzebny jest k ró tk i opis 
przebiegu uroczystości, lub  działalności o rgan i­
zacji. Niech dzieci napiszą to zbiorowo. 1 niech 
p ilnu ją , kiedy ujrzą swoją fo tografię  i swój arty­
ku l ik  w Gazetce. To m ocno zwiąże je uczuc io ­
wo z Gazetką i czytaniem. A może szkoła, z k tó ­
rą korespondują  przyśle im  swoją fo togra f ię
1 k i lka słów za pośrednictwem Gazetki. Niech 
p i ln u ją — kto pierwszy wyczyta pozdrowienia da ­
lekich n ieznajomych ko legów i koleżanek i w ska­
że ich roześmiane buziaki reszcie swojej klasy.

Ten m om en t też zwiąże dzieci z Gazetką 
i czytaniem. Można również powiązać czytanie 
z rad iem, im prow izu jąc  nadto „ te lewiz ję" w szko­
le. Doskonale będzie się nadawał do tego Nr. 12 
Gazetki 1936 r., poświęcony XVIII Rocznicy Nie­
podległości. Zachow a jm y go — przyda się. Zawie­
s im y Gazetkę pow tórn ie  w dn iu  11 l is topa­
da 1937 roku , a s łuchając wspólnie ze swymi 
w ychow ankam i audycji rad iowej, odtwarzającej 
fragm en ty  pięknej defi lady w Warszawie, będzie­
m y dziec iom wskazywać na i lustracje, mów iąc 
szeptem: „pa trzc ie— tak  szli żołnierze w ub. ro ­
ku — jacy zbro jn i, wspania li.  Tak idą i dziś. 
Patrzcie— jak  równo, jak  sprężyście. Posłuchajcie! 
Mów i teraz sprawozdawca. Przestał. Słyszycie 
nadlatu jące samolo ty? Oto one— tu na obrazku! 
Sprawozdawka zapowiada defi ladę kawalerii — 
oto ona. Jak ie  pyszne konie — jak ie m iny  u ła ­
nów! Patrzcie dobrze— może jest tam  czyjś brat? 
Słuchajcie! idą czołgi i auta pancerne. Jak i  jaz­
got i zgrzyt. Oto one— tu, na obrazku. A  teraz 
arty leria, organizacje, harcerze. Patrzcie harcerzei 
To wasi ko ledzy— jakby  wy sami! Ile ludzi? W ię ­
cej niż u nas— prawda? A defi ladę przy jm u je  
Naczelny Wódz. Jak i uśmiechnięty! Dlaczego? 
Cieszy się, że ma czym obron ić nas od wrogów! 
1 wy będziecie kiedyś tak  defi lować przed W o ­
dzem “ !

W  N-rze 10 Gazetki z 1936 r. jest a r tyku l ik  
p. t- Dobra Matka, wraz z podobizną m atk i Or- 
kana. Dzieci nie czytały Gazetki, chociaż już 
ki lka  dni wisiała w klasie. Pani Nauczycielka 
m ówi, że Gazetka dość nudna, nie interesuje 
dzieci. Zaczyna się rozmowa, padają pytania. 
Kto to jest na prawo w m un du rze — przeczytajcie. 
Jest to Pan premier, gen. S ławo j-Sk ładkowski. 
A  ta kobieta na lewo? To jakaś pani, mówią 
dzieci, przyzwyczajone, że jeśli już jest portret, 
to z pewnością jak iegoś dygnitarza. Skąd może 
pochodzić ta pani? Jedne dzieci mówią, że



76 D zi e n n ik  U r z ę d o w y Nr.  2 — (120)

z m i a s t e  — d r u g i e ,  że ze wsi.  A j a k  u b r a n a ?  
Dzieci  za uw aży ły .  Mówią ,  że j e s t  w c h u s t c e  na  
g łowie,  u b r a n a  p o  wie j sku .  Wi ęc  cóż to  za ko  
b ie t a  wiej ska ,  o k tóre j  aż  pi szą  w G az e tc e  i z a ­
m ie sz cz a ją  jej p o r t r e t ?  U w a s  we  wsi tyle k o ­
bie t ,  a  ż a d n e j  n ie  um ieśc i l i  n ig d y  w Gaze tce !  
A m o ż e  w ar to  by o  t y m  p r ze czy ta ć?  Dz i ew czy n­
ki! Z g ła sz a  s ię  d u ż o  c h ę t n y c h .  J e d n a  czyta — 
wszyscy  u w a ż a j ą  w s k u p i e n i u .  Po p rze czy t an i u  
p o d n o s i  się r ęk a .  D obr ze .  Dz i ew cz ynk a  w ł awc e  
p o w i a d a ,  że w ub .  r o k u  czyta ła  z b ib liotek i  
sz ko lne j  p o w ie ś ć  S e w e r a  p .  t. M a t k a .  Z ac zy n a  
o p o w i a d a ć .  S p o r o  j e szcze  p a m i ę t a .  P o d n o s z ą  rę 
ce  z n o w u  dw ie  dz iewczynk i .  P r z y p o m n ia ły  sob ie ,  
że i o n e  czytały t ę  ks i ążkę ,  ty lko  d aw ni e j .  C h w a ­
lą ją.  P o d n o s i  s ię  z a r az  k ilka r ąk .  To  dzieci  p r o ­
szą  sw o ją  p a n i ą ,  by  im dzi ś  pożyczyła  ks i ą żkę  
o  tej  d o b r e j  Ma tce .

Pan i  N a uc zy c ie l k a  p o  ty m  f r a g m e n c i e  
u ś m i e c h a  s ię  i p o w i a d a ,  że to  t r z e b a  „ t ak  u m i e ć  
z d z i e ć m i" .  Z g a d z a m  się  z ty m  z u pe łn ie ,  z d o ­
d a t k i e m  j e d n a k  że to j e s t  u m i e j ę t n o ś ć  ł a twa d o  
zdo byc ia .  T rz eb a  tylko  ch c i eć  i u p r z e d n i o  o ty m  
t r o c h ę  p o m y ś l e ć .

W N-rze 11 j e s t  o b r a z e k  m a ł e g o  o b r o ń c y  
L w o w a .  T r z y m a  k a r a b i n  w  r ę k a c h .  Dzieci  nie 
w iedzą ,  k to  to  jest .  S ł u c h a j ą  z n ie d o w i e r z a n i e m ,  
że  to  żołnierz.  J e d e n  ch ło p iec ,  a za n i m  dw aj  
inni  szczerze  p o w i a d a j ą ,  że na  w o jn ę  by nie 
poszl i .  S iedziel iby  w d o m u .  bo  s t r ac h  Po k r ó t ­
kiej  o p ow ie ś c i  o „ O r l ę t a c h " ,  p o p a r t e j  o b r a z k i e m ,  
wszyscy  r a p t e m  z m i e n i a j ą  zd a n i e .  On i  n ie  w ie ­
dzieli! T e r a z  t eż posz l iby  bić  s ię  za Po l skę.

J e s t  r ów ni eż  w ie r szyk  z ży c ze n i a m i  d la  P a ­
n a  M a rs z a ł k a  Ś m i g ł e g o  Rydza  N a p i s a ła  g o  
u c z e n n i c a  szko ły  p o w s z e c h n e j .  O d c z y t u j e m y  
wie r sz  d z ie c io m .  Niech  so b ie  g o  p r ze p i sz ą  i n a ­
uc z ą  s ię  w d o m u  na  p a m i ę ć .  A m o ż e  k toś  s a m  
s p r ó b u j e  u łoż yć  w ła s ny  wie r szyk?

I tu  w pow yżs zy ch  w y p a d k a c h  węzeł  u c z u ­
ciowy z G a z e t k ą  za dz i e rzgn ię ty .  N a le ży  g o  tylko 
w z m a c n i a ć  i zac ieśn iać .

A r t yku ł  w N-rze 8  z 1936 r o k u  p.  t.  Z a ­
k ł a d a j m y  s a d y  m o ż n a  p o w i ą z a ć  ż z a k ł a d a n i e m  
s a d u  przy szkole,  czy przez  k o g o ś  w e  w s i— ze 
z w ie d z e n ie m  szkółki  d r z e w e k  i t. p.

A r t yku ł  p.  t. J a k  dzieci  zd o by ły  p ie n ią d z e  
na  b u d o w ę  szkoły  z N-ru 7 win ie n  być p u n k t e m  
wyjścia d o  akcj i  T y g o d n i a  Szko ły  P o w sz e c h n e j  
w na sz e j  mi e j sc ow ośc i .

Niech  dzieci  p rzeczy ta ją  i p r zy pa t r z ą  się,  
j a k  to  robili  ich ko ledzy .  Na tej  p o d s t a w i e  s a m e  
o b m y ś l ą  p r o g r a m  uroczys tośc i  i zbiórki  w s w o ­
jej m ie j s c o w o śc i .  I t. d.

Czyż p rzy  t a k i m  s t a w ia n i u  s p r a w y  G az e tk a  
n ie  s t a n ie  s ię  dla  dzieci  bl i ską,  żywą  i n i e o d z o w n ą ?  
Czyż n ie  b ęd z ie  s ię  o n a  w iąza ła  n ie rna l  ze 
wszys tk imi  p r z e j a w a m i  życia s z k o l n e g o ?  Czyż 
dzieci  n ie  b ę d ą  na b i e r a ły  n a w y k u  cz y t a n i a  i s t a ­
wały s ię  w przyszłości  go r l iwym i  cz y te ln i ka mi  
z w łasne j  woli  bez  „ n a p ę d z a n i a " ?  W ie rzę  o s o ­
biście ,  że  tak!

R a m y  j e d n e g o  a r ty k u ł u  nie  m o g ą  p r z e d ­
s t awić  tu wszys tk ich moż l iwośc i  i p r ó b  po de j śc i a  
d o  s k u t e c z n e g o  r o zw ią zan ia  s p r a w y  czy tan ia  
i z u ż y tk o w a n i a  Gazetki .  Nie by ło  to  z resz tą  m o i m  
c e l e m ,  ani  z a m i a r e m .  Nie na l eży  więc  t r a k t o w a ć  
p o w y ż s z e g o  j a k o  sz a b l o n ó w  na  p rzyszłość ,  a j e ­
dy n ie  j a k o  p e w n ą  z a c h ę t ę  d o  da l szyc h  s a m o ­
dz ie lnych  p o c z y n a ń  w tej mi e rze ,  o p a r t ą  o  g a r ść  
„ c hw y tó w " ,  wzię tych z p r ak ty k i  d n ia  c o d z i e n n e g o .

Kto b o w i e m  s p r a w y  czy tan ia  Gaz e tk i  nie  
d o c e n i a  i s p o s o b n o ś c i  p o  t e m u  m a r n u j e  — krzyw ­
dzi młodz ież ,  a s o b i e  o g r o m n i e  u t r u d n i a  p r ac ę .

S p r a w a  ta w ar ta  c h y b a  t r o c h ę  t r u d u !  Z w ła ­
szcza,  jeśli s ię  uw aży ,  że O k r ą g  na s z  p r e n u m e ­
ru je  26 5 9  egz.  Gaze tk i .

JA N  FALISZEWSKI.
Rozwój czytelnictwa w mojej szkole.

U b o g a  fa n ta z j a  i s zczu p ły  s łown ik  dzieci  
p o w s z e c h n y c h  szkół  wiej skich,  l u b  m a ł o  m i a s t e c z ­
k o w y c h ,  l e żą cyc h  zda ła  o d  kolei ,  n ie  p o s i a d a j ą ­
cych  t e a t ró w ,  k ina  i i n nyc h  c z yn n ik ów  w z b o g a ­
ca ją c y c h  u m y s ł  dzieci ,  p o w o d u j ą  częs te  i s ł us z ­
n e  n a r z e k a n i a  nauczyc ie l i .  W a l n y m  ś r o d k i e m ,  
p o p r a w i a j ą c y m  s ta n  rzeczy j e s t  k s i ą żk a  i c z a s o ­
p i s m o .  J e d n y m  z a t e m  z g łó w n y c h  z a d a ń  szkoły 
p o w s z e c h n e j  j e s t  w z b u d z e n i e  z a m i ł o w a n i a  d o  
czyte lnic twa,  k t ó r e  j e s t  p o w a ż n ą  b r o n ią  w wa lc e  
z p o w r o t n y m  a n a l f a b e t y z m e m ,  a j e d y n y m  s p o ­
s o b e m  s a m o k s z t a ł c e n i a  się n a s z y c h  w y c h o w a n ­
ków ,  g d y  już szko łę  o p u s z c z ą .  O b o w i ą z k i e m  
szko ły  j e s t  d o s t a r c z e n i e  d z i ec ku  książki ,  k tó r ab y  
g o  z a i n t e r e s o w a ł a ,  k tó r a  d a ł a b y  g o d z i w ą  s t r aw ę  
w y o b r a ź n i  dz i ec ka ,  p o b u d z a j ą c  ją i rozwija jąc .

O b e c n i e  ju ż  p r aw ie  wszys tk ie  szkoły  p o w ­
s z e c h n e  w n a s z y m  o k r ę g u  p o s i a d a j ą  mn ie j s z e  
l u b  w ięk sz e  bibl ioteki  ucz n iowsk ie ,  a l e  je szcze 
n!e za w sze  i n ie  wszędz ie  s ą  o n e  na leżyc ie  wy- 
w y k o rz y s t y w an e .  P rzy ją łem  za z a s a d ę ,  że ucz ­
n iowie  szko ły  p o w s z e c h n e j  d o  kl. IV m o g ą ,  a od  
ki. IV w g ó r ę  p ow inn i  ko rz y s ta ć  z bibl ioteki  
szkolnej .

W ł a d z e  sz k o l ne  c h c ą c  j a k  mi  się zda je ,  by 
b ibl iotek i  były.  że t a k  p o w i e m  „w r u c h u " ,  ż ą ­
d a j ą  co r oc zn y ch ,  n a jo gó ln ie j s zy c h  s p r a w o z d a ń ,  
j ak to  w yk o rz ys ty w an ie  b ib l io tek  w y g lą d a .

Przyk ład  d a ć  m o g ę  ty lko  z m o je j  szko ły  
(7 k la s o w a  w Sz er e sz ow ie  p o w ia t u  p r u ż a ń s k i e g o ) .  
W  1933 /3 4  na  j e d n e g o  ucz n ia  k o r z y s ta j ą c e g o
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z biblioteki szkolnej wypadło 5,9 przeczytanych 
książek, t. żn, średnio w miesiącu 0,59 książki, 
w r- 1934)35—4,5 przeczytanych książek, t. zn. 
średnio w miesiącu 0,45 książki, Stan ten uwa­
żałem za bardzo zły, wobec tego w r. 1935136, 
w którym tu przyjechałem, postanowiłem po­
dzielić b iblioteką szkolną na t. zw. b iblioteki 
klasowe. Wspólnie z nauczycielami podzieliłem 
książki na 5 biblioteczek i przydzieliłem je na­
uczycielom jązyka polskiego. Przy podziale sze­
reg książek treści naukowej, lub też zbyt. jak 
m > sią zdawało, poważnych, pozostało w b ib lio ­
tece ogólnej. Uważałem, że chcąc wzbudzić 
w dzieciach chąć do czytania, nie mogą dawać 
np początek tym , dzieciom które do czytania 
me są przyzwyczajone, książek zbyt poważnych 
i trudnych, bo skutek mógłby być wręcz od­
wrotny. Początkowo tedy 5 biblioteczek zawie­
rało łącznie 200 książek, później 250. W yłoniła 
S|ę też natychmiast kwestia książek odpowiednich 
do lektury, łatwych, interesujących i już w stycz­
niu musiałem z funduszów spółdzielni czniow- 
skiej dokupić około 100 książeczek.

Wypożyczanie książek przez nauczyciela 
języka polskiego, przy skorelowaniu planu nau­
czania w danej klasie, wydaje bezspornie lep­
sze wyniki, niż gdy wypożycza jeden nauczyciel 
całej szkole, który przy najlepszych chęciach nie 
może znać indywidualnych zainteresowań dzieci, 
ani ich poziomu umysłowego, co jest nie tylko 
możliwe, ale konieczne w odniesieniu do nau­
czyciela, uczącego w danej klasie jeżyka po l­
skiego. Ten nauczyciel przez celowy wybór lek­
tury nie ty lko może zaspokoić zainteresowania 
dzieci, ale przez odpowiedni ich dobór winien po­
budzić do czytania i te dzieci, które czytać nie 
lubią, czy też nie są przyzwyczajone. Niektóre 
lekcje jeżyka polskiego służą do omówienia 
lektur domowych, a wiąc cząsto dzieci przeczy­
tają książką na skutek polecenia i jeśli sią im 
ona podobała, to chętniej już czytają drugą, 
potem inne, aż wreszcie, nie w iadomo kiedy, 
rozsmakują sie w czytaniu i same zaczynają sie 
domagać, by im  dawać książki do czytania. 
Niekiedy znów celowe jest reklamowanie jakiejś 
książki jako „ś licznej". W arunkiem  powodzenia
m ° czywista’ gdy książka ta jest istotnie 
dla dzieci interesująca.

Wypożyczanie książek przez nauczycieli 
języka polskiego, lub przez wychowawcą danej 
klasy wydaje bez kwestii lepsze wyniki, bo gdy 
w r. 1934|35 (biblioteka nie podzielona) w kla­
sach od IV do VII ty lko  61%  dzieci wypoży­
czało książki, to w r. 1935136 (biblioteka podzie­
lona) -  89,9%. W r. 1934)55 na 1 ucznia wy­
pożyczającego książki wypadło 4,5 książek rocz­
nie, a w 1935(36 — 16,8 przeczytanych książek,

W 1934/35 na 1 ucznia klas IV — Vll wy­
padło rocznie 2,7 przeczytanych książek, w 1955(36 
15,2 książek.

Cyfry te wykazują ponad wszelką w ą tp li­
wość, że podział b iblioteki szkolnej na b ib lio te­
ki klasowe wydaje rezultaty naprawdę dobre. 
Stosunek ilościowy czytelnictwa w r. 1934/35 
gdy biblioteka nie była podzielona, do czytel­
nictwa w r. 1935/36, gdy biblioteką podzielono 
na klasowe, przedstawia sią jak 1 :3,5.

Równolegle z akcją podniesienia czytel­
nictwa w szkole była prowadzona akcja oszczę­
dzania przez zorganizowanie w 1935)36 S. K. O. 
Chodziło mi o zorientowanie sią co do możiiwości 
finansowych dzieci, a raczej rodziców dzieci, 
flkc ja  ta wydała b. dobre rezultaty. Od 15 wrześ­
nia 1935 do końca czerwca 1936 dzieci złożyty 
kilkaset złotych (450 dzieci w szkole).

Stało sią wiąc dla mnie jasne, że m ogłoby 
m i sią udać zaprenumerowanie w większej ilości 
czasopism uczniowskich. W r. 1935/36 z trudem  
prenumerowano 9 takich czasopism, w tym już 
1 egzemplarz Szkolnej Gazetki Ściennej. Posta­
nowiłem zatem wszcząć starania w r. 1936/37, 
by ilość prenumerowanych pisemek wydatnie 
powiąkszyć. Ponieważ zaś w 1935/26 założyłem 
Kom itet Rodzicielski, sądziłem, że uda m i sią 
przeprowadzić z rodzicami, by dzieci składały 
na prenumeratą czasopism tak, żeby 1 czaso­
pismo wypadło na czworo dzieci. Licząc sią 
z tym , że dużo dzieci biednych prenumerować 
nie bądzie, ilość czasopism, prenumerowanych 
w 1936/37 określałem cyfrą około 80. (bez od­
działów l-szych).

Z p lanam i m ym i zDiegło sią życzenie 
p. Inspektora Raduckiego, który zachęcił mnie 
do rozwinięcia jak najżywszej akcji, mającej na 
celu zwiększenie ilości prenumerowanych czaso­
pism. Mając za sobą taką sankcją na Radzie 
Podagogicznej postawiłem kwestią prenumeraty 
i tu znów plan mój spotkał sią z całkowitym  
uznaniem Grona. Wobec tego postanowiłem 
jak najwcześniej zwołać zebranie rodziców, któ­
rym sprawą tą miałem należycie naświetlić. Ze­
branie to poprzedzone zostało szeregiem indy­
w idualnych konferencji z zamożniejszymi nieco 
rodzicami, którzy dość chątnie szli na spotkanie 
poczynaniom szkoły i spośród których wielu 
postanowiło zaprenumerować dla swych dzieci 
pisemka uczniowskie.

Najtrudniejszy był początek. Gdy czaso­
pisma w ilości 30 przyszły do szkoły i zostały 
rozdane, spotkały sią z dużym entuzjazmem 
dzieci, a co najważniejsze i o co mi najwięcej 
szło — również z uznaniem rodziców, a przy­
najm niej z przychylnym z ich strony przyjąciem. 
1 tu, zgodnie z moim  przewidywaniem, nastą­
piło to, co najcząściej zdarza sią w małym 
osiedlu: niejeden rodzic nie chciał uchodzić za 
mniej dbałego o swoje dziecko niż tamten za­
możniejszy i również wysupływał 10 — 20 gro­
szy dla swego dziecka, które go też oczywiście 
nie omieszkało o to molestować. W  rezultacie 
ilość czasopism wzrastała.
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N i e d ł u g o  p o  p ie rw s z y m  z w o ł a ł e m  d r u g i e  
z e b r a n i e  ro dz iców,  n a  k t ó r y m  b a r d z o  u roczyśc ie  
w im i e n iu  dzieci  d z i ę k o w a ł e m  r o d z ic o m  za t a k  
w y ra źn ie  o k a z a n ą  d b a ł o ś ć  o rozwój  u m y s ł o w y  
dzieci  i za r o z u m n e  w sp ó ł d z i a ł a n i e  z p o c z y n a ­
n i a m i  szko ły  w s p r a w i e  c z a s o p i s m  m ł o d z i e ż o ­
wy ch .  Ilość c z a s o p i s m  z n ó w  wzros ła .

W  k r ó tk im  s t o s u n k o w o  czas ie ,  b o  już 
w d n i u  1 l i s t o p a d a  1936 r. s zko ła  p r e n u m e r o ­
w a ła  142 c z a s o p i s m a ,  n a d t o  j a ko  p r e m i ę  o t r zy ­
m y w a ł a  10 G a z e t e k  Ś c i e n n y c h  i 4 k o m p l e t y  
Ilustracj i  Sz ko lne j  S. K. O .  zaś  p r e n u m e r o w a ł o  
7 egz .  M ł o d e g o  O b y w a t e l a ,  ł ączn ie  z a t e m  szkoła  
p r e n u m e r o w a ł a  w d n iu  1 l i s t o p a d a  i p r e n u m e ­
ru je n a d a l  154 c z a s o p i s m a  uc zn iow sk i e .  W i e m  
zaś ,  że w d r u g i m  pó ł ro czu  b ę d ą  p r e n u m e r o w a ­
n e  p i s e m k a  r ów ni eż  d la  o d d z i a łó w  p ie rwszy ch  
i t o  w znaczn ie j sze j  i lości,  b o  już n ie  n a u c z y ­
ciele  tylko,  a l e  s a m i  r od z ic e  z a cz y na j ą  o  ty m
c o r a z  częście j  mów ić .

N a d m i e n i ć  m u s z ę ,  że ro dz ice  dzieci  tut .  
s zk o ły  s ą  n i e z a m o ż n i :  na  502  dzieci  395 to
dzieci  ro ln ików,  w ś r ó d  k tó ry ch  13 p o s i a d a  powyże j  
15 h a  z iemi ,  137 m a  5 — 15 ha ,  a 245  p o n i ­
żej 5 ha  z i emi .

Z a c h o d z i ł a b y  o b a w a ,  że g dy  dzieci  p r e n u ­
m e r u j ą  t a k  d u ż ą  i l o ś ć  c z a s o p i s m  m ł o d z ie ż o w y c h ,  
to  o s ł a b n i e  czy te lnic two  ks i ą że k .  Pon iższa  t a ­
b e l k a  i lus t ru je  s t a n  czy te lnic twa ks ią że k  w l a t ac h  
1935136 i 1936)37 —  w m i e s i ą c a c h  IX — XII. 
W y n i k a  z niej ,  że czy te lnic two  k s ią ż e k  nie tylko  
n ie  o s ł a b ł o ,  a l e  j e szc ze  s ię  w z m o g ł o .
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1 935 1936 1 9 3 5 | 1936 1935 1936

IX 70 ,2 89,6 0 , 82 1,02 1,24 1,18

X 77 ,7 9 0 , - 1,01 1,25 1,3 1,39

XI 8 2 , — 99,5 1,83 3,29 2.2 3,31

XII 86 ,9 99,6 1,64 2,71 2,1 2,72

Re zu l t a ty  w zr o s t u  czy te lnic twa c z a s o p i s m  
m ło d z ie ż o w y c h ,  j a k  d o t ą d  m o g ę  s ię  z o r i e n to ­
wać ,  s ą  b a r d z o  d o d a t n i e .  S ł ow nik  dzieci  p o w i ę k ­
szył s ię  b a r d z o  zn acz n i e ,  z n a ć  to  p r z e d e  w s z y s ­
tk im  w ich w y p r a c o w a n i a c h  p i ś m i e n n y c h .  Z a ­
r ó w n o  s p o s ó b  u j m o w a n i a  t e m a t u ,  j a k  d o b ó r  
s łów,  j a k  t r e ś ć  w res zc ie  u leg ły zn a cz n e j  p o p r a ­
wie:  B io rąc  p o d  u w a g ę ,  że dzieci  tu t e j sz e  (i r o ­
dzice  oczywiśc ie)  w d o m u  m ó w i ą  t  zw. j ęzy­
k i e m  m i e j s c o w y m ,  a jęz, pol sk i  u ż y w a n y  j e s t  
ty lko w szkole ,  na leży podkr eś l i ć ,  że u le g a  o n  
r ó w n ie ż  zn a cz n e j  p o p r a w i e  z a r ó w n o  p o d  w z g lę ­
d e m  f o r m y  j ak i t reści ,  a to  p rzez  cz ęs te  uży 
w a n i e  g o  w s k u t e k  s y s t e m a t y c z n e g o  czy tan ia  
c z a s o p i s m ,  p r z y c h o d z ą c y c h  co  tydz ień ,  a przyj­
m o w a n y c h  przez  dzieci  z w yra źn i e  u z e w n ę t r z n i a ­
j ą cym i  s ię  o b j a w a m i  ra d oś c i  i żywej s y m p a t i i  
d l a  p i s e m e k .  O d  rodz iców dzieci  s łyszę częs to ,  
że s a m i  oni  czy ta ją  i ż ą d a j ą ,  by dzieci  czytały 
im ró w n ie ż  sz e r eg  a r ty k u ł ó w  z p i s e m e k .  X p o ­
w ie ś c i a m i  p o ż y c z a n y m i  w szko le  t e g o  n ie  oyło,  
bo  są to  zwykle  u two ry  o b sz e r n ie j sz e  i rodzice  
nie  zaws ze  m a j ą  cz as  i c i e rp l iw oś ć  czytać ,  czy 
s ł u c h a ć  t a k ic h  d łu g ic h  o p o w i a d a ń .  A więc  i t a m ,  
w d o m u  rod z iców  dzieci  p rzyc hod z i  o b e c n i e  
p i ę k n e  po l sk ie  s łowo ,  p rzyc ho dz i  s t a le  i j e s t  
s i u c h a n e  z d u ż y m  z a i n t e r e s o w a n i e m .  Nie ty lko 
dzieci  a l e  i ich rodz ice  w ido cz n ie  ce n ią  so b ie  
t e  c z a s o p i s m a ,  sk o r o  wielu z n ich  py ta ło  m n ie ,  
czy b ęd z ie  c e l o w e m  o p r a w i e n i e  ro cz n ik ó w  „ bo  
t a m  są  t a k ie  ł a d n e  p o w ias tk i " .

Na k o n i e c  j e szcze j e d n ą  s p r a w ę  m a m  d o  
z a n o t o w a n i a ,  k t ó r a  r ów ni eż  j a k o  s k u t e k  cz y ta ­
nia  p i s e m e k ,  wyłoni ła  s ię  w kl. VII. Dzieci  tej 
k l asy m o l e s t u j ą  mn ie j  b y m  im poradz i ł ,  jaki  
d z i e n n ik  b ę d ą  s o b ie  m o g ł y  z a p r e n u m e r o w a ć ,  
a d y  w yj dą  ze szkoły.  T r u d n o  mi  j e d n a k  d a c  im 
p r awd z i wie  d o b r ą  o d p o w i e d ź ,  b o  nie  z n a m  
d z i en n ik a ,  k tó ry b y  był  o d p o w i e d n i o  t a m ,  o d ­
p o w i a d a ł  p o z i o m o w i  u m y s ł o w e m u  a b s o l w e n t o ­
wi szkoły  p o w s z e c h n e j ,  a r ó w n o c z e ś n i e  s w o im  
z a b a r w i e n i e m  i d e o w y m  n ie  p su ł  s i e dm io le tn ie j  
p r ac y  szko ły .

Ale  t a  kw es t i a  w y k ra c z a  po za  r a m y  m e ­

g o  a r ty k u ł u .

TADEUSZ PARNOWSKI.

Na  z a c h o d z i e
I. P edagogika naszych czasów cw ałuje 

naprzód  conajm niej tak  szybko, jak  dziw ny ry ­
cerz z b a llad y  B urgera. Z  tru d em  ścigam y ją 
oczym a. O to  p rzed  chwilą, zdaw ałoby się, była 
tu ż - zabrzm iały  nam  w  uszach entuzjastyczni, 
m anifesty Ellen K ey (1900 r. „Stulecie D ziter

d u ż e  z m i a n y . . .
ka ) M aria  M ontessori tw orzy  swe „case dei 
bam bini's H elena P a rk h u rst w prow adza system  
daltońsk i. W  odgłos tę ten tu  przebiegającego 
indyw idualizm u pedagogicznego (pajdocentryz* 
m u) w krada się obcy  dźw ięk: „Z adaniem  w y­
chow ania jest przysposobić w ychow anka do  z y



Nr. 2 - Q  20) Dzienniku U rzęd ow y 79

r ' społecznego!). T ak  mówi pedagogika soi 
cjalna. Socjalna, ale jeszcze nie socjalistyczna. 
W  systemie bowiem socjalistycznym i kom u­
nistycznym, .wardo wspartym o warunki ekono­
miczne, dziecko nie jest celem. Staje się środ­
kiem do celu, rozsadnikiem idei, szkoła przy­
pomina, jakże często, hodowlę bakterii, przezna­
czonych do zarażania innych organizmów.

yjusnące pioimeme poszanowania dziecka 
oiyszczą jeszcze jasno w probiernie osobowości, 
-brawaa, ze me oęazie to rozwichrzone wychowa­
n e  negatywne leoussa, lo is ip ja  czy m ien ivey. 
'w ycnow anie państwowe ikerscnansteinera sza- 
nuje jean ak  osobowość dziecka. Rozumie, iż, 
cnoc cerem jest aooro państw a kultury  i prawa 

m jeanak  prowaazi do mego aroga m e tre 
SUry, a wychowania bogatej struktury  ducho­
wej, oryginalnej 1 twórczej. Osobowość jed ­
nostki bogaci bowiem wspólny skarb narodu.

Ostatnie te (któż wie?!) błyski poszano­
wania cziowieka giną jeanak szybko. W chłania 
je acktryna państw  totalnych, zbierająca się jak 
ogromna chmura nad  obszarem świata. Połowa 
•huiijpy zdetronizowała dziecko. W  Rosji, Niem ­
czech, częśckrwo we W łoszech już nie króluje roz­
koszny bobas, którego uśmiech był celem, kaprys 
— często prawem, odruch — w skazówką. Po­
zbawionego korony, wciśnięto w  czarny, czer* 
wony czy brunatny m undur i oto maszeruje 
w tak t jakiegoś motywu wielkiej przyszłości 
swego narodu, zrównany, zdyscyplinowany, 
w karnym  szeregu. Ellen Key nie była dobrym 
prorokiem  myśląc o stuleciu. D uch pedagogicz­
nej ballady przebiegł cały nieboskłon możliwo­
ści i znajduje się na przeciwnym hbryzoncie.

Z trudem  podąża za nim m yśl nauczy* 
cieli. Pokolenie nauczycielskie, które w pracy 
szkolnej osiąga* właśnie największą wydajność 
swego wysiłku, z trudem  chwyta rytm  tego bie­
gu. W yrosłe często z pajdocientrycznego poglą­
du, wykaumione hum anitarną pedagogiką reli- 
gijncsmcralną Fcerstera, personalistyczną G audi 
ga, narodowo-państwową Kerschensteinera, czy 
w cieniu H essena poniosło na swe placówki libe­
ralizm, nabożny dreszcz przed dotknięciem 
dziecka i akcentowało, jako cel wychowania, 
człowieka pełnego.

A  tymczasem-.. Siedmiomilowymi skokami 
biegnie współczesność. Patrzym y już na to, jak 
bardzo nasze hasła są „przestarzałe". Któż to 
ceremoniuje się z człowiekiem? Jednostka? 
N ie stanowi żadnej wurtości; jednostka — to 
tylko część całości o tylie cenna- o ile użyteczna. 
M asa? Istnieje p|o to, aby nią władać. Im wię-

J) O kreślenie  Schle ierm achera;  cytuje za rozpra­

wą Nawroczyńsk iego: „W sp ó łczesne  prądy pedagogiczne"^  
W-wa, 1936, s. 16.

cej będzie „zgleiszachtowana“, tym  lepiej. Prze­
cieramy ze zdumieniem oczy... i staram y się co 
prędzej dotrzymać kroku. Niekoniecznie dla 
tego, aby małpować te dziwaczne często podrygi, 
ale — by się uczyć, wyciągać wnioski i szyko­
wać odtrutki, jeśli zajdzie potrzeba. Profilakty­
ka ta zresztą nie jest nam zupełnie obca. Przed 
paru laty  wdarła się w teren szkoły gęstą ty ­
ralierą ihowacyj: aktualizacja, wychowanie pań­
stwowe, korelacja... Teraz już jej nie ma. Trud 
no nawet mówić o wycofaniu! po proistu — za* 
padła w ziemię.

I aczkolwiek ciężkie były grzechy tej ten­
dencji -  wyrcfsła ona przecież nie z kaprysu, 
a z podstawy niewątpliwie głębszej. Była reak­
cją na liberalizm pedagogiczny, powstała z prze­
konania, że dziecko rodzi się nie sobie i ludz­
kości, ale przede wszystkim narodowi, raczej, 
jak to formułowano, państwu. Tendencja ta ma 
przecież ogromnie dużo cech wspólnych z kie­
runkami, które się nazywa (Nawroczyński, op. 
cit.) pedagogiką socjalną z wychowaniem naro- 
dov.-ym i państwowym. Trudno nawet przy­
puszczać, żeby takie tend ncie były niemde na* 
uiczycielstwu- M usiały one wprawdzie orzela- 
mać nie tylko naturalny opór bezwładu ale także, 
u aktywniejszych jednostek, ową tradycje paj- 
djocentryczną, w  której wielu nauczycieli wyro­
sło. To jedna z przyczyn niepiowodzenia. Druga 
była znacznie istotniejsza. Tendencyjność w y­
chowania, którą proklamowały wyżej wymienio 
ne próby, ukazała się w  nich w  postaci nie* 
szczególnej. Nie wiaszła do system u nauczania 
i wychowania a rozsypała się kwiatkam i dopra­
w dy jakże często — do kożucha. Jeśli się zwa­
ży, że koncepcja ta musiała jeszcze przejść przez 
filtr ridzmaitych interpiretacyi w  terenie, często 
więaej katolickich od papieża, zrozumieć łatwo, 
wr jakiej postaci dotarła do nauczyciela. T u mo­
gła trafić trojako: do ludzi, którym  „wszystko' 
jedno", db nauczycieli ideowo wychowanych w 
duchu liberalistycznym, którzy to odrzucali, do< 
tych wreszcie, którzy starali się zrozumieć i sa­
modzielnie wcielić ducha, nie literę zarządzeń 
dc swego systemu. Czyż trzeba dodawać, że 
procent pierwszych przy tak  rygorystycznej 
tendencji był znaczny? I że oni właśnie są auto­
rami wielu karykatur?

Nie w istbcie więc p rądu  wychowania pań* 
stwowego, ale w jego przypadkow ym  grymasie 
widzę powody przegranej. G dyby  udało się 
dążenie to kom.strukcV jnie i inteligentnie wmon­
tować w strukturę programu, w odpowiedni 
dobór materiału, rozłożenie akcentu, gdyby 
punkt ciężkości doboru przenieść z frazesów na 
selekcję wartości kształcącej pod tym kątem 
cel zostałby w znacznej części osiągnięty. Czy 
tylko w części? Tak, gdyż aby wychowanie 
państwowe stało się prądem cementującym eso-
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bow ości d la  nadrzędnego celu —  m uszą nim  być
przepojeni wychowawcy- M uszą czuć je w  so­
bie a nie — na sobie. N ie zrobi tego żaden 
okólnik. D okonać tego m ożna ty lk o  drogą ide- 
cwegoi w strząsu  i głębokiego przekonania.

A b y  zaś stało się to- faktem , potrzebne 
jest także  bacznie śledzenie kłębiących się koło 
nas w ypadków . P ostaw a nas, nauczycieli, nie 
ty lk o  bow iem  m a w ypłynąć z naszych idei, załot 
żeń, m arzeń. Pow inna pozostaw ać w  zgodzie 
z tą  realną po lsk ą  koniecznością dn ia  dzisiejsze* 
go, k tó rą  nam  sugeru ją tw arde jak  stal, zajeżdża­
jące z chrzęstem  tanków  n a  pozycje wyjściowe, 
rozkazy  dzienne sztabów  w ychow ania ościen­
nych państw .

II . U dostępn iona obecnie szerokim  rzeszom  
czytelników  polskich k siążka K riecka3) jest  w y­
darzeniem  zb y t w ażnym , aby  m ożna je b y ło  po ­
m inąć m ilczeniem. K rieck i' K erschensteiner... 
T y lk o  jedenaście la t dzieli te  książki („D u sza  
wychowawicy i zagadnienie kształcenia nauczy*_ 1921 r.; „W ychow anie nar.-polityczne 
  1932 r.) tak  b liskie sobie tem atem  a tak  róż­
ne atm osferą i ideą. Zestaw ienie ich, a jest to  
jednym  z celów um ieszczenia niniejszego a r ty ­
ku łu  łącznie z recenzją dzieła Kterschensteinera, 
uw ypukla  nam  w sposób  w prost klasyczny, k u  
czemu idą N iem cy w  tej dziedzinie. Z resztą 
trudno  naw et tak  się w yrazić. Raczej przez 
co przechodzą N iem cy  A d o lfa  H ittle ra , aby do* 
trzeć do szietrloko zakrojonych planów  o d budow y  
niemieckiej potęgi-

Szkoła bow iem  nie jest celem sam a w  so­
bie. I to  naw et nie w  m yśl starego „non scholae 
sed  vitae discim us“ . T erm in  „życie11 należy 
zastąpić przez „państw o n arod rsocja lis tyczne , 
ale i w tedy  nie u jrzym y praw dy  w ychow ania 
niemieckiego należycie jaskraw o. W  żadną b o ­
wiem form ułę nie wciśnie się ow a tendencja 
całkow itego, bez reszty  zatracenia się osobow o­
ści, odrębności, wszelakiej indyw idualności w 
nurcie potrzeb państw a. W  żadnych chyba, 
poza spartańsk im i, w zorach nie m iała szkoła tak  
dobitnie akcentow anej tresu ry  ciała i ducha.
I choć podobno ,.nic now ego p od  słońcem 11 —  
tu ta j jesteśm y praw ie p rzy  w y jątku . W śró d  
w ielu o d k ry ć  naszego w ieku jeszcze jedno  od ­
krycie: standaryzac ja  ducha.

W  jak i sposób  to  się o d b y w a?  —  O to  w y ­
obraźm y sobie o lbrzym ią halę m aszyn z mądre* 
go- film u C hap lina  „D zisiejsze czasy*1. W id zim y  
poruszającą się bezustannie taśm ę, na  k tórej się 
p iętrzą w jednakow ych  odstępach  powistające, 
bliźniacze tw o ry —m aszyny. W  zaw rotnym  tem ­
pie dzisiejszpści przebiega ów pas m ontażow y,

2) E. Krieck: „W ychow anie n arodow o-polityczne"  

K siążn ica-fltlas , 1936 r. j

do ty k an y  przez wiele setek  rąk  ludzkich , wyko" 
nyw ujących swój chw yt w  ob łędnym  pośpiechu. 
N a  taśm ie rośnie ludzkie, a przecież ta k  bardzo  
obce duchow i, dzieło: rów niuśko, porządnie w y­
suną się z niej w  św iat skończone, jednakow e 
jak  żołnierze m aszyny. M oże b ęd ą  to  samocho­
dy  Forda, może trak to ry , może... przyszli oby* 
watele Trzeciej Rzeszy... A  oto chw yt p ierw ­
szy: rodzina. —  M atk i niemieckie p raw d o p o d o b ­
nie rodzą po daw nem u i reżim  hitlerow ski nie 
zreform ow ał jeszcze tej dziedziny. N ie  znaczy to, 
aby  nie usiłował. W iad o m o  bowiem, że dziecko 
m a być urodzone jako raso w y  Niem iec, ty p  n o r­
dycki p o d  w zględem  ciała i ducha. N ie  wolnoi 
także m atkom  niem ieckim  rodzić m ało: „N iem ­
cy nie m ają o dw adzieścia m ilionów  ludzi za 
wiele, lecz m ają d la swoich m ilionów  za m ało 
miiejs-ca3). Ponieważ kjomórka rodzinna m usi 
w yraźnie podkreślać swą w artość rozrodczą 
kobieta Zostaje odkom enderow ana do sw ych 
fizjologicznych funkcyj. N ie może wciskać się 
do  pracy  mężczyzn —  panów  świata-

W a rsz ta t więc jest gotow y. R odzi się N ie ­
miec —  n o rd y k  czystej krw i. C zas jak iś  będzie 
przebyw ał w śród  otoczenia rodzinnego. Rodzice 
jed n ak  nie nacieszą się dzieckiem. W cześnie m u­
szą zrozumieć, że „D ie Jugend  gehórt auch dem  
neuen Staat, dem  gesam ten V olk , n icht n u r der 
Fam ilie allein“4). T o  też rychło z  rą k  rodzi­
ców odbierze dziecko szkoła — organ państw a 
i organizacja m łodzieżow a —  organ państw a 
(po ustaw ie z dn ia  1 g ru d n ia  1936 r .) .

P rzychodzi kolei na  chw yt d rug i: szkoła.— 
H itlerow ska m yśl pedagogiczna z całą stanow ­
czością usta la  p ry m at państw a nad  w ychow a­
niem, gospodarstw em , ku ltu rą, prawem- D la te ­
go szkoła hitleiiowska nie w ychow uje d la jakiejś 
„oderw anej abstrakcji11, jak  św iat ducha czy 
k u ltu ry , lecz musi' kształtow ać sw ą m łodość dla 
konkretnej sy tuacji politycznej. Skoro więc 
„konkre tna11 sy tuacja  dzisiejszych N iem iec w y­
m aga pew nego określonego ty p u  obyw atela, 
szkoła zrobi wszystko-, aby  w ypuszczone m aszy ­
n y  b y ły  wg. dostarczonego jej m odelu wykoń* 
czone. O ddzia łan ie  to  przeniknie całą szkołę, 
szczególnie jed n ak  zaakcentuje się w szkole ty ­
p u  średniego, gdyż onai w łaśnie, zdaniem  W ein* 
stocka5), jest do tego  pow ołana: „E s (das

3) Krieck, op . cit., s. 106.
ł ) „D eutsch e E rziehung im  n eu en  Staat* — Ber- 

in, 1934 r. —  rozprawa: „Jugend erziehu ng in n atio-
n a lso z ia lisch en  S taat“— U sad el, s. 48. „M łodzież należy  
także do n o w eg o  państw a, do z e sp o lo n e g o  narodu, nie

tylko do rod zin y”.
5) W einstock: „Die hohere S ch u le  im  D eu tsch en

V olksstaat*, 1936 r. O no (w ychow anie) pow in no dop ro­
w adzić do teg o , aby dać u czn iom  zrozu m ien ie  państw a
jako k o n ieczn o śc i, rzeczy w isto śc i i m ożliw ości.
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Bildung) kom mt daran an, dass sie lhren SchuL 
lern den Staat ais Niotwendigkeit ais W irklich- 
keit ais M óglichkeit zur Einsicht bringt*, lub: 
„Die Einsicht in die unausweichliche Notwem 
digkeit des Staates erzeugt die bindende Verp* 
flichtung an den Staat“6).

Nie ma więc w szkjole żadnej dowolności, 
nie ma kąta na kapliczkę dla indywidualności 
ucznia, osobowości nauczyciela, czy umiłowania 
przedmiotu: „W ew nętrzną formę i postawę
uzgodnić z organizacją narodową, nastawioną 
na wielkie wspólne zadanie i wspólny rozpęd 
życia, a opartą na wartościach rasowych — oto 
cel dyscypliny i wychowania^). W  jaki spo* 
sób owo „uzgodnienie14 formy wewnętrznej 
z organizacją narodow ą ma się dokonać tego 
autor nie omawia. Z  jlego i z innych głosów 
jasno jednak wynika, że nie będzie tło pełna sło­
dyczy przenikania się symbioza. Szkoła uderzy, 
taranem w formę wewnętrzną i zdusi ją. Szkoła 
to raczej pojęcie. Dokonać zaś tej pracy musi 
nauczyciel, program  i organizacja młodzieży.

Czyli — chwyt trzeci: nauczyciel. W  gra­
dacji cnót, jakie winien posiadać ten siewca hit­
lerowskiej wiary, duch nazistowski króluje tak 
przeważnie, że trudno się doszukiwać jeszcze 
innych cech. W yraźnie bowiem akcentuje Krie :k, 
że potrzeba nauczycieli, kształcących w duchu 
niemieckim, nie fachowców (op. cit., s. 255), en­
cyklopedyzm zaś wykształcenia nauczyciela be* 
dzie zastąpiony przez „realne poczucie spraw na­
rodu niemieckiego i terenu życiowego, które będzie 
udzielane w sposób ogólny, na żywych jednost* 
kach naukowych11 (s. 258). A by  zaś to życzenie 
inspiratora niemieckiej pedagogiki dzisiejszej 
stało się faktem — następuje reforma studiów1 
nauczycielskich. Z akłady  kształcenia nauczy 
cieli szkół powszechnych są przenoszone na gra­
nicę polską, francuską, czechosłowacką^ aby za­
prawdę nauczyciela do służby dla tej granicy, 
pedagogika klasyczna ustępuje miejsca aktual­
nym koncepcjom światopoglądu naród-Isioejali* 
stycznego, nauczyciel przechodzi przez organiza­
cje wychowania (H itle r-jugend). zbliża się 
wreszcie wychowanka do wsi (rok służby na 
wsi dla każdego studenta8)- D ryl żołnierski 
przenika nawsknoś te szkoły. Dość powiedzieć,

6) W einstock, op. cit., s. 50 i 52; rozdział:’,,Form en  

der politisch en  Bildung in der hóh eren  S c h u le ”. Zrozu­
m ien ie  twardej k o n ieczn o śc i pań stw a p o c ią g n ie  za so b ą  

p oczu c ie  w ią żą ceg o  obow iązku  w stosu n k u  do państw a.

7) Krieck, op . cit., s. 133.
8) P iszą c  o tym  szerzej Rowid: .K sz ta łce n ie  naucz,

szk ó ł pow sz. w 111 R zeszy”. M iesięczn ik  P ed agog .

Nr. 5, 6 —  7, r. 1936.

że gdy szkoła w Halli przenosiła się na pograni­
cze czeskie d)o Hirschbergu — wkroczyła do 
miasteczka w b r u n a t n e j  um undurowanej kolum ­
nie z profesorami w roli oficerów tej maszeru* 
jącej politycznej szkoły niemieckiej-

jeśliby jednak zawiodła wytresowana oso­
ba nauczyciela — ma szkjoła hidercw ska w1 zapa­
sie środek inny: reorganizację program u nauki.

W  ten sposób pas montażowy podsuwa 
dziecko pod chwyt czwarty: materiał naucza­
nia. — Dokonano tutaj, w stbsunku do inte- 
lektualizmu dawnej szkoły niemieckiej, całej re* 
wolucji, na przykładzie której najdobitniej uka­
zuje- się to, ku czemu szkoła hitlerowska idzie.

Ustalono przede wszystkim nową gradację 
„ważności4* przedmiotów1 i celów kształcenia, 
określono poza tym, pod jakim nachyleniem na­
leży przeprowadzać nauczanie poszczególnych 
gałęzi wiedzy. A  oto niektóre przykłady.
‘ Jakże znamienne są wyznania Hitlera! 
„Kórper. Herz, Hirn! Leib, Gemiit, Verstand! 
So its die Reihenfolge der Erziehungsbereichief*9). 
Dowiadujemy się następnie, że „jak pierwszym 
zadaniem państwa jest utrzymanie, pielęgnowa­
nie i rozwój najlepszych elemieptów rasy, tak  
pierwszym zadaniem wychowania jest pielęgno* 
wanie zdrowia cielesnego1 i 'wychowanie naj­
zdrowszego ciała. Dopiero na drugim  m iej­
scu stawia kanclerz wychowanie charakteru: 
„Erst in zweiter Linie kom mt dann die Ausbil 
dung der geistigen Fahigkeitan. H ier aber wider 
an die Spitze die Entwicklung des Charakters. 
besmoders die Forderung der W illens — und 
Emischlusskraft10). N auka znalazła się na sza* 
bym końcu. M a posiadać najściślej użytkow y 
charakter z wyraźnym tepieniem wszystkiego, 
co jest „wiedzą dla wiedzy*- Argum entuje tu 
H itler w sposób, który  nrzypomina Krasickiego: 
„M ądry przedyskutował, ale głupi pobił („Do 
króla**): „Im  schweren Schilcksalkampf unter-
liegt selten, der am wenigsten weiss, sonder im* 
mer nur derjenige, der auf seinem W is sen die 
schwachsten Folgerungen ziecht und sie am 
klaglichsten in die T a t umsetz* H ). W  ̂ innym 
jeszcze miejscu tłumaczy, że „wystarczy, aby

9) D eu tsch e  Erziehung —  rozdział „Der Fiihrer  

uber E rziehung”, s. 13: „Ciało, serce , m ózg! Ciało, du­

sza , rozum! O to jest n astęp stw o  zakresu w y ch o w a n ia ”
10) D. E., s. 14 —  „R eden am  P arte itag”, r. 1933: 

„Naprzód w drugiej linii w ysuw a s ię  k szta łcen ie  zd o l­
n ości duchow ych. Tu zaś na c ze le  sto i rozw ijanie c h a ­

rakteru, sz c ze g ó ln ie  zadania  siły  woli i d ecy zji”
U) w  ciężk iej w alce z lo sem  u lega  rzadko ten , kto 

najm niej w ie za w sze  zaś ten , kto ze swej w iedzy w yciąga  

—■ .n a js ła b sz e  w n iosk i i najbardziej op łak an ie  w ciela  je 

w czy n y ”.
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pojedynczy człowiek otrzym ał jako obowiązkom 
wą i pow szechną w iedzę, u ję tą  w zasadnicze iy*. 
sv a ty lko w zawodzie, Który będzie pozn 1 
jego życiem, posiadał gruntow ną wiedzę i w y ­
kształcenie fachowe. Powszechne w ykształcenie 
w inno być we w szystk ich  fachach wiążące, in d y  
w idualne zaś może dopuszczać w ybór szczego . 
łowy. O siągnięte przez to  skrócenie paru  Ickcii, 
i zm niejszenie liczby uczniów  w yjdzie na  dobre 
w ychow aniu fizycznem u, charakterow i, sile 
woli i postanow ienia '1.12).

Skw apliw i kom entatorzy  słów Fiihrera tłu ­
m aczą gorliwie, że, rozszerzenie w ychow ania fi­
zycznego, poświęcenie całego dnia na ćwiczenia 
H itle r-ju g en d  obniży w praw dzie poziom  wiedzy, 
ale przecież nie o to  chodzi: „dass m cht der,
Besitz yon W issen  allein das Entscheidende ist, 
w as die Schułe zu erreichen hat, sondein  d ass 
die W illenshaltung , die B eeinflussung des \X U* 
lens w ichtiger fiir die E rziehung zum  neuen 
deutschen M enschen ist, ais die A ne inung  einer 
Fiille zu W is s e n " .^ ) .

N a  tle takich w ynurzeń nie zdziwi b y n aj­
mniej w iadom ość, podaw ana przez prasę ( Ilustr- 
Kur- O odz.), że szkoła niem iecka p ro jek tu je  
w prow adzenie nowego ty p u  św iadectw , na któ* 
dych ocenia się w yniki, osiągnięte przez ucz­
niów, w g. kolejności: w ychow anie fizyczne, cha 
rak te r i nastaw ienie polityczne, w iedza. Z epchnie­
cie in telektualizm u i wysunięcie k u ltu  m ięśni 
jest logiczną konsekw encją cytow anych w ynu-

Ograniczlona do roli kopciuszka w iedza 
zyskuje jednak  w pew nych w ypadkach  na zna* 
czeniu. D zieje się to wówczas, gd y  p reparu je  się 
jakiś z jej działów  dla celów specjalnych. Z asa ­
dą doboru  m ateria łu  nie jest w ykazan ie logicz­
nego biegu zdarzeń czy też możliwego całoksz­
ta łtu  danej dyscypliny, ale „w ykształcenie m a 
zdobyw ać poznanie na rodow ego życia w  możli* 
w ie licznych w ym iarach i p rzedstaw ić m łodzieży 
to  poznanie stopniow o jakoi organiczny świato* 
p og ląd". W  rezultacie —  robi się „m enu", 
p rzypraw ione wg. w skazów ek ideologicznych. 
Kto by  się tu ta j (oglądał na  zam iłowania ucz­
niów! Są to brednie, szerzenia anarchii w k u ltu ­
rze i oświacie d 4 ) . Ze znam iennym  oburzeniem  
uderza K rieck na lite ra tu rę  i poezję, jako na* 
turalne szerzycielki dw óch, w yświeconych z III  
R zeszy cech: indyw idualizm u i subiektyw izm u.

Vi)  D. Z. — „Der Fuhrer iiber E rzieh un g”, s. 15.
13) D. E. —  „ J u g en d erz ieh u n g ”, s. 50 ...że  n ie  p o ­

s ia d a n ie  sam ej w iedzy je st  rozstrzygające dla tego , co  

szk o ła  m a o sią g n ą ć , a le — że p o sia d a n ie  woli, o p a n o ­
w an ie  w oli je st w a żn iejsze  dla w ychow ania  n ow ego  

cz łow iek a  n iem ieck ieg o  niż przysw ojen ie  ob fitości 

w ied zy ”.

Cytatt-4) to  p rzydługi, ale jakże znam ienny! 
O to  rzucając się z piórem , obniżonym  do pół 
ucha-., kałam arza, n a  poezję au to r w oła: „Jej 
m iejsce pow inny zająć dzieła tak ich  p isarzy  |ak  
B ism arck, M oltke, C lausew itz, F ry d ery k  11, 
F ry d ery k  List, Fłchte, Stein,, A rn d t, Jahn : to 
znaczy narodow o - realistyczne, historyczno - pou 
lityczne kształcenie na m iejsce w yblakłego in d y ­
w idualizm u i przebrzm iałego hum anitaryzm u. 
Poezja nie m a w artości sam a przez się, w każ­
dym  razie nie przedstaw ia ona wyższej dziedzi* 
nv w ykształcenia, lecz bierze się ją p o d  uw agę 
d la  przyszłego w ykształcenia ty lko  o tyle, o  ile- 
w ykaże się naszym  stanow iskiem  narodow ym  
i dow iedzie, że jest przejęta  naszym i narodow y­
mi w artościam i i zadaniam i".

O to  jest pojęcie p  poezji W  ty m  ujęciu 
M olsk i będzie jowiszem p arnasu  poetyckiego, 
a Słow acki tym , k tó ry  nie śmie zawiązać m u 
rzemyka..-

N ie  pom inięto także historii. D la  kogoś, kto  
chce spreparow ać jakąś gałęź w iedzy d la celów 
doraźnych  — historia  przedstaw ia pole bardzo 
w dzięczne, l o  też ogłoszone przez m inisterstw o 
„R ichtlinien fiir die G eschich tslehrb iicher"15!. 
w skazują, jakie cięcia należy poczynić, aby  w 
rezultacie takiej sekcji pow stały  w ypreparow ane 
o|we „richtlinien".

A  więc przede w szystkim  —- rasa- Z ag ad ­
nienie to  m a się troskliw ie ciągnąć poprzez caią 
historię p rzy  czym już „U rgeschichte" w droży  
przekjonanie, iż określone ra sy  są nosicielkam i 
k u ltu ry , w  szczególności zaś rasa  no rdycka n a ­
daje to n  życiu E uropy  w e w szystk ich  dziedzi­
nach tak , jak  narzuciła jej swój ię iy k  indo * ger­
m ański. T eg o  nauczy „V orgeschichte‘‘. Jest to 
w zupełnej zgodzie z w yw odam i Kriecka, k tó ry  
bezapelacyjnie stw ierdza, że ra sa  germ ańska 
w szędzie stanow iła szlachtę aż d|o czasów rewo* 
lucji francuskiej. Po niej doszli do  władlzy, 
wzniesieni na fali liberalizm u, przedstawiciele 
innej ra sy — niższej. —  Jednym  z następnych  
nurtów , w  k tó re zam ykają „R ichtlinien" historię, 
jest rasistow ska m yśl narodow a, przeciw staw io­
na m iędzynarodow ej łączności: „Ein wiedterer
G esich tsp u n k t ist der volkische G edanke  im 
G egensatz zum  in ternatibnalen, dessen scheł- 
dendes G ift seit m ehr ais h u n d e rt Jahren gerade 
die deutsche Sieele zu zerfressen drothe, weil der

14) Krieck, op . cit., s. 206, 198/199.
15) Z entralblatt fiir d ie  g e sa m te  (Jnterrichts Verwal- 

tung in P reu ssen ”, r. 1933, poz. 237. „N astępnym  punktem  

w idzenia  je st m yśl narodow a w przeciw ieństw ie  do 

m ięd zyn arod ow ej, której jątrzący jad w ięcej niż od  stu  

lat grozi s to czen iem  duszy n iem ieck iej, p on iew aż N ie ­
m iec  jest w ięcej niż inne narody sk łonny do poddan ia  

s ię  o b cym  m rzo n k o m ”.
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Deutsche mehr ais andere Volk er geneigt ist, 
weltfremden Traiimen nachzuhangen" (s. 197)-

Poza tym historia ma ciągnąć linię bohater­
stwa „w jej germańskim wyrazie", ma położyć 
silny nacisk na to, iż trzecia część Niemców mie* 
szka po za granicami kraju, wreszcie—ma u wy* 
puklić obrazy siły-

W  jaki sposób w  praktyce są w  podręczni­
kach historycznych te zalecenia realiziowane — 
przekonać sie łatwo z cennegoi artykułu Hechta 
w  „Przyjacielu Szkoły". 16). D o spraw  tych 
zresztą jeszcze na moment wrócę.

Koroną przedmiotów w szkole niemieckiej 
jest sport. W iążą się z nim daleko idące na* 
dzieje. O n przyczyni się dio odrodzenia rasy, 
nada pożądaną prężność muskułom, będzie środ­
kiem do wzmocnienia charakteru. N ie jest to  
wszakże żadna „kalokagatia". Sport w  szkole 
niemieckiej ma dać ręce rozmach uderzeniowy, 
no^om — prężność przy skoku w pełnym ryn­
sztunku, zamiarowi — błyskawiczność i celo* 
wość ruchu. Przygotowuje więc wyraźnie do 
celu celów, jakim — jlest służba wojskowa- To­
też zwiedzających szkołę niemiecka uderza to, 
iż rodzaje sportów sa obliczone raczei na zbru- 
talizowanie młbdzieży: rzucanie ciężarów, boks 
mają za zadanie uodpornić młodzieńca na cios 
cudzy i wytłumaczyć mu hum anitarne w aha­
nie przed ciosem w  szczękę przeciwnika: „W ir 
wollen ein hartes OescWecht und keine Miii? 
tersohnchen"17). I choć K rieck^) zastrzega się, 
iż „atleta nie jest celem rasowego wychowania" 
—to jednak  nealizajcja Wychowania fizycznego; 
bynajmniej' nie idzie po linii naszych tendencyi 
rycerskości sportowej- T ak  oto nanrzykład w y­
gląda ten chwyt państwowej fabrvki wyrabiania 
żołnierzy, k tóry  nazwałem materiałem nauczania. 
Zdaje się, że jest jasny, w celu wyraźny, do­
bitny.

Równocześnie z nim dokbnywa się inna 
obróbka m ateriału uczniowskiego. Taśm a mon* 
tażowa podsuwa iednostki pod uderzenie młota 
orgnnizacyj młodzieżowych.

„Jugend muss von Jug tnd  gefiihrt werden" 
mówi' H itler19) i w skutek tlegb utworzone 

grudnia 1936 r. urząd ministra młodzieży** 
z ty tu lem „Jugendfuhrer des Deutschen Rei­
ches podlegającego tylko kanclerzowi. W  ten 
sposób 29 letni Baldur v. Schirach, staje się nie* 
mf l  dyktatorem  całei młodzieży- N a mocy be- 
wiem ustaw y cała młodzież niemiecka jest obo* 
wiązana do wstąpienia w szeregi H itler - Tugend.

18) ..W ychow anie i n a u cza n ie  w obecnej Trzeciej 
R zeszy” —  Przyjaciel Szkoły, Nr. 17, 1936, s. 704 — 710.

1?) D. E. —  J u g en d erz ieh u n g ”, s. 51, „Chcem y  
(m ieć) m o cn e  p o k o len ie  a nie m a m isy n k ó w ”.

18) Krieck, op. cit., s. 98.

Przechodzi przez stadium  Jungvolku Ood 10 do 
14 lat) do H.*J. (od 15 do 18 lat, aby po zda­
niu zadawalącego egzaminu ze swej tem peratury 
partyjnej być przyjęta db grona członków partii- 
W edług  Schiracha bowiem „mamy na celu w y­
szukiwanie i przekazywanie par.ili przyszłych 
kierownik**19). O  duchu organizacji nie trze­
ba wiele mówić. O sadzona na zrębach fizyczne­
go i1 militarnego wychowania jest podbudow ą 
służby wojskowej i stanjowi doś w  rcjdzaju 
olbrzymiego sita, służącego do oddzielenia przy­
szłych pretorianów kanclerza od szarej m asy 
przyszłych żołnierzy III Rzeszy. Młodzież ta 
ma stanowić linię rozwojową od mogił wojny 
światowej (Krieck), ma wcielić ideał karności 
stare.ruskiego ducha: „Człowiek stowarzyszony
jest arystokratą, jest to  człowiek rasy, pełen 
karności i honoru".I9)- V /7iele, bardzo- wiele 
obiecują sobie nowe Niemcy po- ruchu młodzie* 
ży: „W ir wollen ganz klar sehen, dass m it den 
grossen Jugendorganisationen eine neu Erchein- 
nungsform in das Leben der Kulturstaaten getre* 
fen ist".20).

T ak  spreprowany materiał kończy lat 18- 
Jest przygotowany do- dostąpienia łaski najwyż 
szego wcielenia człowieczeństwa w Trzeciej Rze­
szy -—- służby wojskowej. Niemcy hitlerowskie 
-— to renesans pruskiego żołnierza, tego same­
go, który tratował ciężko podkutym i butami 
pola Polski, Belgii, Alzacii i Flandrii. Przysło* 
wiowy duch nruskich koszar urasta db najwyż* 
szego symbolu wychowania. W szystko, co do* 
tychczas było — istnieje tylko pb to, aby przy­
gotować należycie podatny materiał, na którym  
iuż łatwo odciśnie stempel żołnierskość. Owo 
Rozkochanie tak  silnie c-władnęło p ro f-s^em  po* 
dagogiki, iż co silę zakochanemu zdarza, staje 
się on z ciężko piszącego myśliciela prawie poę* 
tą: „W  organizacjach wciskowych i w  Organ) 
zacjach im n-okrewnych tkwi narodowo- _ poli* 
tyczne wychowanie iako ich najwłaściwszy 
sene“ (s. 68), „Nie W eim ar ani’ też kościół św. 
Pawła we Frankfurcie ze swymi poetami, filozo­
fami i uczonymi, ale pruski duch żołnierski, 
duch męskości, zbrojnej gotowości, karności, 
poczucia honoru i wiembści żołnierskiej, po­
święcenie się i ofiambść stworzyły nowe N iem ­
cy" (s. 4-3). Reichswerzte zaś poświęca następu­
jącą apostrofę: „...stała się formą wychowa w'*
czą Niemców stosownie do rasowych i narodo-

19) G azeta  P olska, 1936 r. Nr. 345— grudzień; S m o ­
gorzew sk i „O rganizacja m ło d z ieży  w N ie m cz ec h ”.

2B) Krieck, op. cit. s. 95,

21) D. E.— J u g en d erzieh u n g ...— s. 52: „C hcem y zu­
p ełn ie  w yraźnie zo b a czy ć , że wraz z w ielk im i organi­
zacjam i m łod zieży  w esz ła  do życia ku lturalnego państw a  

now a p o sta ć  rzeczy.
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wych wartości honoru, bojowej postawy z wszy* 
stkimi jej (cielesnymi wymaganiami i duchowy­
mi cechami, systemem karności i wychowania, 
k tóry  ratuje dobrą pruską tradycje państwową 
i wojskową w nowych, odmiennych warunkach 
i prowadzi ku  lepszej przyszłości" Cs- 129). 
M a to wystarczającą wymlowę. W iadom o, w ja­
kim kierunku będzie się uzupełniać materiał i na 
jakie wzory każe mu się patrzeć- Nie to jest 
groźne, że tężyznę żołnierza niemieckiego z cza* 
sów wojriy uważa się za ideał tego pokolenia, 
ale to właśnie,, że żlołnierz ów jest symbolem 
niemieckiej zaborczości. W ydaw ałoby się, że 
naukow a wolna myśl- wygnana z poziomu niższe­
go i średniego, przytuliła się gdzieś na szczytach 
uniwersyteckich- Uważne przyjrzenie się rze­
czywistości rozwieje to mniemanie. M łodzieńca, 
k tóry  przeszedł już chwyty nauczyciela, mate* 
riału nauczania, organizacyj młodzieżowych 
i wojska, czeka jeszcze odpowiednio spreparo­
w any uniwersytet.

Sygnałem tego była czystka, przeprowa­
dzona wśród profesorów. Kryteriiim partyjne, 
tak decydująco rozstrzygające nastawienie szko­
ły średniej, wkroczyło i w  mury, odsunięte za­
zwyczaj od gwaru życia. Ponieważ nauka uni* 
wersytecka przygotowuje dużą część działającej 
później aktywnie inteligencji — nie sposób nie 
poddać i tegb zastrzyku wiedzy sterylizacji. Po­
wstaje się z oburzeniem na dawne uniwersytety, 
które rzekomo odsunęły się od życia i w skutek 
tego stanowią raczej przeszkodę do omijania, 
a nie jedną z form dorabiania sie światopoglądu, 
oczywiście nazistowskiego. N auka na n'owvm 
uniwersytecie niemieckim będzie więc miała cha* 
rakter o tyle ,,łącznv“, że poszczególne jej 
dziedziny zostaną podporządkowane nadrzędnej 
idiei. Jak się to w  praktyce robi — widzieliśmy 
już na przykładach. N ie ma bowiem kultury, że 
'tak powiem .„wVem a n cypowranej", n]łe ma też 
'akiisjś komórki jaźni, k tóraby  mogła spłonąć jak 
fajerwerk dla czystego piękna, nie ma mowy
0 jakimś „sobie a muzom" tworzeniu. Spłonię­
cie1 może być dopuszczone tylko, jeśli! ogrzeje 
no. piec hutniczy zakładów Kruppa, piękno przy­
bierze kształt celowlo skonstruowanego tanku, 
tworzenie?... Przewiduje się tylkoi poezję użyt­
kowy}, która, jak wierszyki dla dzieci1 lub m odne 
tango, spełni ckliwą powirność.

Dość twardio i ponuro brzmią bowiem sło­
wa: „Trzeba stwoirzyć odpow iadający treści
1 celom ruchu nar.lsocjalistvcznlego obraz świata 
przez nowe dzieła w  dziedzinie poezji, sztuki, 
nauki i filozofii", albo: ,-W  ten sposób w nauce 
także zbliża się koniec liberalislvcznego szału 
samciwoli i wszechstronnlości, pozbawionej sensu 
i 7.wiazku‘‘. a już zupełnie stęchłym z a p a c h e m  
piwnicy więziennej wieje z takiej oto wizji: „W  
przyszłości nie będzie już więcej żadnego świata

duchowego istniejącego tylko dla siebie, żadnej 
wystarczającej sobie idealności z jej abstrak­
cyjnymi wartościami prawdy, piękna i dobra..- 
Za to  uzyskam y organiczny naród w swym 
ustroju życiowym i realnych faktach duchowo 
ukształtow any1121) .

Po ochłonięciu z przerażenia pytam y siebie: 
co się stanie z nauką niemiecką? Otóż jest ko- 
m órka dla nielicznych a wybranych, którym  
pbzwala się być uczonymi z tyc.n zapewne prze 
konaniem, że się to  jednak (opłaci. Będą to człon­
kowie „akademii nauk", kształcący ograniczone 
ilościowo grupki studentów-prźyszłych badaczy. 
W  pewnym sensie będą to  ci naukowi „nadlu­
dzie", których istnienie zakłada światopogląd 
hitlerowski- Jest to jądrp państwa totalnego, 
warstwa Wybrana, elita „drużyna wodza", opar 
ta  o karność a wyspecjalizowana w rządzeniu- 
Jest to  tw arda ręka Fiihrera, położona nad m ro­
wiem zaprzągniętych d|o ciężkich robót ludzi.

Jesteśmy przy końcu procesu produkcji. 
Śledziliśmy uważnie, jak wrzała robota w hali 
maszyn „Dzisiejszych czasów". Jak sunęła 
olbrzymia taśma montażowa, niosąca na sobie 
ludzkie istnienia. Jak uczonymi chwytami de* 
formowali je robotnicy, jak zmieniał sie w  oczach 
materiał, aby wreszciie opuścić mu ty  fabryki 
w karnej kolumnie, k tóra tylko przypadkiem  
zamieszka w mieszczańskich, przytulnych dor 
mach. Jej właściwe miejsce — to okopy.

Czy można formować ludzi, jak standary­
zowanie m aszyny? Zapewne — nie dzieje się tjo 
tak  samo. Zdairzy się niejednokrotnie, że któraś 
z tych mas zapragnie być sobą- Zeskoczy z taś­
m y i zacznie szalony taniec, tryskający indyw i­
dualizmem, po tej ponurej fabryce. Być może, 
że historia, która jest zbyt stara na to-, aby lubi­
ła młodzieńczą przesadę, weźmie swói -odwet 
w przyszłości. W  teraźniejszości jednak nalepy 
się liczyć z tym, że duży nroic-ent m asv wyjdzie 
na świat z wyraźnie wybitym  stemplem. I to 
właśnie trzeba w  naszym rachunku państwowym 
i szkolnym uwzględnić.

Jacyż to będą ludzie! Z tego. co wyżej na- 
pisałem, nie trudno wydedukować -ccchy. To. 
że osobo włość i nauczyciela i ucznia winna bvć 
w pewnym sensie dorobiona na osobowości H it- 
tlera („wer H ittler ais Fiihrer an erkennt, kann 
sich der Fo-rmkraft seiner Persónlichkeit nicht 
eint ziehen"22) stanowi wskazanie ogólne, nie 
podkreśla jednak dlobitnie cech. A  są one inte­
resujące- M a to  być młodzieniec fizycznie zna* 
komicie wyrobiony, na trudy  walki odporny, 
o instynktach zbrutalizowanych, zaprawiony doi

21) Krieck, op . cit, s. 82, 239. 167/168.

22) D. E.— D as Ideał der E rziehers im  n eu en  S taat 
„s. 412: Kto nie pozna Hitlera jako w od za— nie m oże  
dorość do siły  jeg o  o s o b o w o śc i”.
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posługiwania się wszelkimi wojennymi środkami. 
Zaciętość wioli ma uodpornić jego mięśnie tam, 
gd zie sama tvlko' fizyczna wytrzymałość zawie"* 
dzie, odwaga zaś uratuje to, co obawa 
przed śmiercią porzuci. Nie zamąci jasności 
„światopoglądu11 zbytnie skomplikowanie inte­
lektualne. Nie powinna istnieć komórka, w któ­
rej powstaje „dlaczego?". Myśleć będą inni* 
drużyna wodza, on ma być mieczem, działają­
cym sprawnie z siłą wielu milionów naprężonych 
mięśni. N ad tak wychowanym człowieczeństwem 
wznoisi się cnota cnót: milczenie, karność, dys­
cyplina- Ona zetrze z twarzy wszystko, do indy* 
widualne, zostawi tylko te zagięcia, które będą 
potrzebne, aby mechanizm działa! precyzyjnie. 
Nie jest to bynajmniej sztuczna i złośliwa 
konstrukcja. Komentatorzy mów Fiihrera ustala­
ją taki „katechizm rycerski" dzisiejszego Niem­
ca: „Wertviolle charaktereigenschaften, die der 
volkische Staat fordert, sind: Treue, Opfer* 
willigkeit, Verschwiegenheiit, W ille uns und Ent- 
schlusskraft!, Verantwortungsfreudigkeit und 
Bekenntnissmut, Gehbrsam, Unterordung unter 
der Fiihrer".23).

III. Kiedy tak patrzymy, oddzieleni tyl­
ko zieloną granicą, na działającą w naszych 
oczach maszynę — cisną się pytania- Dla jakich 
celów działa straszliwy aparat? Takie zadanie 
ma spełnić f!o pokolenie mścicieli? Dlaczego 
mięśnie mają znacznie przeróść mózg, dlaczego 
ta młodzież ma zrezygnować z prerogatyw swegoi 
człowieczeństwa? DLacżego ma się modlić do- 
żołnierza czasów wielkiei wojny, zachłystywać 
się powietrzem pruskich koszar, wyświecić wszel* 
ką poezję, odrzucić wszelkie, wyciągnięte do 
siebie ręce? A  przede Wszystkim, dlaczego ma 
bvć twardą jak stal i posłuszna jak automat?

Rosną niepokojące pvtania. I dopiero 
gdy sięgniemy do szczerszych wvnowiedzi, gdy 
zajrzymy do niemieckich podręczników — praw­
da stanie się równie iasna iak groźna: „Brutal­
ność chciwości polskiej i polskiej żądzy zabór 5 
czei stworzyła na Górnym Śląsku sytuacje nie­
możliwy. Kiedy w1 przyszłości, po usunięciu ko­
rytarza pomorskiego, Gdańsk zostanie znowu 
częścią składową Rzeszy — to przy tej sposob"

2S) D. E. „Der F iihrer iiber E rziehung—s. 14: „Cen 

nyrni przym iotam i charakteru, których żąda n a ro d o w e  

państw o, są: w iern ość, o fiarn ość , m ilczen ie , siła  w oli 
i decyzji, o d p o w ied zia ln o ść  i odw aga cyw ilna, p o s łu ­
szeń stw o  i pod p orząd k ow an ie  s ię  w o d zo w i”.
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ności trzeba będzie także uregulować sprawę 
górnośląską, a mianpwicie w formie przyłącze* 
nia na nowo tego kraju do Niem iec",^), „M yśl­
cie o Górnym Śląsku, o Szlezwigu i o niemiec­
kim Renie. Myślcie o Prusach Wsichodnich, o 
Poznańskim i o Gdańsku- Nie zapominajcie 
o niczym, ani ot Kłajpedzie, ani o koloniach, ani 
o Saarze. Połączą się wszystkie jak ogniwa łań­
cucha"25)-

Te i inne dokumenty odpowiadają niedwm* 
znacznie na pytania. Jeśli zaś i tio jeszcze nie 
przekona — wsłuchajmy się w rytm zdania: 
-„Wir wollen eine Jugend, die weiss, dass die 
Zukunt und die Starke des deutschen Volkes 
in  s e i n e r  B l u t s g e m e i n s c h a f t  r u h t  
u n d  d a s s  d e r  R a u m  z u  n e u e m  
d e u t s c h e n  L e b e n  i m O s t e n  l i e g t " 25).

Nauczyciel polski jasno musi sobie zdać 
sprawę z niebezpieczeństwa. Dorastający w szko­
le mljodzienitec winien być uświadomiony, dla* 
czego i do jakich przeznaczeń wzywa go ko* 
nieczność państwowa- Nie będziemy się Wysi­
lać na zakładanie podobnej szkoły tresury, gdyż 
nie można uwierzyć w zdrowy, moralny sens 
tego ponurego wychowania. Nie wolim nam jed­
nak zapomnieć o tym, że wychowanie ma rze­
czywiście przyjść z pomocą Ojczyźnie, że tą po* 
mocą jest obecnie świadoma, wytężona praca 
nad zcementjowaniem wysiłków. Ich rezultat — 
to młodzież silna, zdrowa, posłuszna wewnętrz­
nemu przekonaniu, przyrośnięta sercem do pnia 
ojczystego.

Wychowanie państwowe z przed paru lat 
było racjonalistyczną koncepcją- Tegot miejsce 
zastąpi gorące, przlemyślane przekonanie, którym 
powinna tchnąć cala osobowość nauczyciela, że 
młodzież polska jest powołana do obrony Polski, 
a k r a j u  b r o n i  ®ię n i e  t y l k o  d u ­
c h e m,  a l e  i k a r a b i n e m .

24) „Radio i film  w słu żb ie  kultury narodow ej” —  

ze w stęp em  G oebbelsa; cytuję za w sp om n ian ym  arty­
kułem  H echta w „Przyjacielu sz k o ły ”, s. 713,

25) N eu d eu tsch es S o ld aten lied erbu ch  —  Przyjaciel 

szkoły, s. 707.
28) D. E. „ J u g e n d er z ie h u n g .., s. 51: „Chcem y m ło­

dzieży , która zrozum ie, że p rzy sz ło ść  i siła  n iem ieck ie ­

go narodu jest oparta na jej w sp ó ln o c ie  krwi 1 że  n ie ­
zbędna przestrzeń do n o w eg o  życia  n iem ieck ieg o  leży  

na w sch od zie .
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0  różnych możliwościach organizowania obchodów w szkole.

Często słyszymy narzekania nauczycieli: 
„ f \ ch, znowu obchód! Już naprawdę nie w iado­
mo, skąd brać Domysły — ciągle powtarza się 
jedno i to sam o".

Z d rugie j strony, kiedy ma się okazję by­
wania na obchodach w różnych szkołach, ude­
rza różnorodność podejścia do tematu , rozm a­
itość p rogram ów  uroczystości.

Ten kontrast: narzekanie na jednostajność 
w poszczególnych szkołach i różnorodność rea­
lizacji, przy porów nan iu  k i lkunastu  szkół, nasu­
wa myśl, że zestawienie porównawcze rozm a­
itych p rogram ów  obchodów  i ich krótka ana­
liza mogą okazać się przydatne.

Chodzi m i o organ izowanie  obchodów 
i uroczystości szkolnych wogóle  — niezależnie 
od charakteru  osób czy faktów, k tó rym  są 
poświęcone.

M am  tu  na myśli zarówno obchody zwią­
zane ze świętami. C2y bochateram i  ̂ państwowy­
m i, jak  i uroczystości takie, jak: „Święto lasu", 
„Dz ień  m a tk i"  i t. p.

Zagadnienie  organizacji i roli obchodów 
jest znacznie bardziej skom p likow ane, niż się to 
z pozoru wydaje.

Przy konstruowan iu  p rogram u należy za­
stanowić się tak nad wartością każdego punktu  
oddzielnie, jak i nad efektem całości, należy 
wyznaczyć inne zadanie pracy przygotowawczej 
a inne p rog ram ow i właściwego obchodu. Trze­
ba także pam ię tać  o tym , że w obchodzie 
bierze udział bardzo duża ilość dzieci, a masa 
reaguje  inaczej, aniżeli mała grupka.

Spróbu jm y  zrobić przegląd różnych p ro­
gram ów  i przeanalizować ich wartości.

P rz y k ła d  1.
Obchód urządzony według typowego, sza­

b lonowego p rogram u. Na treść jego składa się 
przemówienie osoby dorosłej lub  ktoregoś ze 
starszych uczniów, potem  następują pieśni, de ­
klamacje, czasami jakieś przedstawienie lub  in- 
scen.^acja — wykonane przez zdolniejsze 
jednostk i z grona dzieci.

W  realizacji tego typu w idz im y bogatą 
skalę poziomów: od karyka tury , gdzie p rzem ó­
wienie jest d ług ie , napuszone i m ało  zrozumiałe, 
wiersze i inscenizacje różnej wartości artystycz­
nej i z patosem w ydek lam ow ane  — do wysoce 
artystycznego ujęcia, gdzie każdy punk t p ro­
g ram u  jest wypracowany, wykończony i na w y­
sokim  poziom ie pod względem treści i fo rm y.

W pierwszym w ypadku  m ożem y zaobser­
wować jak  dzieci kręcą się, ziewają — patrzą

przez okno, słowem urozmaicają  sobie czas, jak 
mogą. W d ru g im  w ypadku  dzieci zasłuchane, 
wpatrzone w m ówcę— poddają  się jego słowom, 
prze jmują  się tym , co słyszą. Wiersze i pieśni 
zespalają całą g rom adę i podkreśla ją uroczys­
tość nastroju.

Taki schemat p rogram u, chociaż banalny 
i n ie jednokro tn ie  przez , karyka turę  doszczętnie 
ośmieszony, ma jednak  swoje uzasadnienie.

Poezja i muzyka, żywe i barwne przemó­
wienie apelu ją do wyobraźni i uczuć s łucha ją ­
cej g rom ady. Przeżycia natury emocjonalne j 
wysuwają się na pierwszy plan dzięki artystycz­
nem u uk ładow i p rogram u i dzięki tem u , że 
słucha tego p rogram u duże zbiorowisko dzieci. 
F\ w iem y, że w masie obniża się poziom  inte­
lek tua lny poszczególnych jednostek, natom iast 
potęguje się podatność na sugestię i wrażliwość 
uczuciowa.

Nastrój obchodów tego typu  może być 
bardzo silny i sugestywny. Potęguje się on 
jeszcze wówczas, gdy dam y możność zespole­
nia się całej sali, czy to w zb iorowo odśp iewa­
nej pieśni, czy w ogó lnym  okrzyku lub  też we 
wspó lne j uroczystej postawie na baczność 
i chwil i  ciszy.

Jak i jest udział dzieci w tak im  obchodzie?

Powiedzmy szczerze: n iewielk i! Inicjatywa
wyszła od nauczycieli, część p rogram u w ykona­
na również przez dorosłych. Z grona dzieci ty l­
ko zdolniejsze jednostk i lub  małe zespoły zosta­
ły wciągnięte do roli wykonawców.

1 słusznie. Bo żeby osiągnąć wysoki poziom 
artystyczny — dobór aktorów musi być staran­
ny i ty lko  dzieci artystycznie uzdo ln ione mogą 
sprostać zadaniu.

Dobrze przecież w iemy, że tak ładnie jak 
nauczyciel najczęściej — nie przeczyta żadne 
z dzieci. Że tak za jm u jąco  i barwnie, jak  do ­
rosły mówca nie wyyłus i przemówienia żadne 
dziecko. Że tak ich wrażeń, jakie daje dzieciom 
np. dobra gra na fo rtep ian ie  czy skrzypcach, 
recytacje poezji przez artystę — nie mogą w y­
wołać p rodukc je  ko legów.

Co daje taki obchód dzieciom? schodzą 
one przecież do roli b iernych słuchaczy, a w y­
różnione zostają nieliczne jednostk i (co w ycho­
wawczo niezawsze bywa pożądane).

Odpow iedź na to pytanie dają w spom n ie ­
nia osoby dorosłej z obchodu dnia 11 l istopada.

Oczywiście, że te wspom nien ia  są zabar­
wione refleksjam i dzisiejszego, ..dorosłego" 
punktu  widzenia autork i, n iemnie j są szczere
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i r zuc a ją  świa t ło  na  w a r to ść  o m ó w i o n e g o  ty p u  
o b c h o d u .

Wielki  p l a k a t  o g ł a sz a :  U roczys ta  a k a d e m i a  
w roczn icę  o d z y s k a n i a  Niepo d l eg ł oś c i . . .

W i e m y :  ju t ro.

Z r a n a  n a b o ż e ń s t w o  i de f i l a da .

P o p o ł u d n i u  t ło czno  n a  k o r y t a r za ch .  G in ie ­
m y  w t ł u m i e  s t a r szych  k o l e g ó w  i ko le ża n ek .  
P e łn o  m a l e ń k i c h  g łó w e k  dzieci  z n a j m ł o d s z y c h  
k las .  Bia łe  kołnierzyk i  i moż l iwie  g ł a d k o  u c z e s a ­
n e  włosy.  R o z e ś m i a n e  twa rz e .  O c z e k u j ą c e .

I dz i em y na  g ó r ę ,  s c h o d a m i ,  w o ln o .  1 o b o k  
t abl icy w m u r o w a n e j  ku  czci p o le g ł yc h  w walce
0 N i e p o d l e g ł o ś ć  nau czyc ie l i  —  g w a r  c i chnie .

G i n i e m y  w t ł u m i e  s t a r s zyc h  ko le ża n ek .  
Z u ś m i e c h e m  i c h ę c i ą  p o m o c y  s p o g l ą d a m y  na  
n a j m n i e j s z e  g łówki ,  Ale b r a k  n a m  c od z ie n n e j  
p e w n o śc i  s i e b ie  w a t m o s f e r z e ,  k tó r a  n a s  o ta cz a .

D u ż o  świa teł .  S a l a  p r zy s t ro jo na  k w ia ta m i .  
W  k w ia t a c h  p o r t r e t  M a rs z a ł ka  P i ł su d sk ie g o .  
Orze ł .  S z t a n d a r y .  C hw ie ją  s ię  u s t a w i o n e  w do le  
g łówki  b ia łych  c h r y z a n t e m  o d  fa lu ją ce j  kur tyny ,  
za k tó rą  k ryje  s ię  na jw ię ks z a  t a j e m n i c a  i o s t a ­
t e c z n e  ź r ód ło  w z r u s z e ń  r a d o s n e g o  o d  r a n a  
dn ia .

Z r a d o ś c i ą  w i t a m y  wreszc ie  z n a j o m ą  p o ­
s t a ć  pa n i  k ie rowniczk i .  S ł u c h a m y  jej słów.  
O g ó l n i e  p o d n io s ł y  n a s t r ó j  u s t ę p u j e  m ie j s c a  b e z ­
p o ś r e d n i e m u  o d c z u w a n i u  i przeżyciu.

P a m i ę t a m :  p a n i  Kie row nic zka  m ó w i  o wiel ­
k i m  czyn ie  W y z w ol en i a .

R o z u m i e m y .

C h ó r  sz ko lny  śp ie w a  p ieśni  l e g io n o w e .  
Z n a n e  s łowa .  M e lo d ie  w i a d o m e .  Tyle r azy ś p i e ­
w a n e  p io senk i .  D l ac ze go  dzisiaj  s ą  in n e?

Myś lę ,  że dzisiaj  m oc n ie j sz e .  Wielki  c h ó r  
szko lny  r zu ca  j e  n a  n a s  sk o c zn ie  i w es o ł o ,  p o ­
t ężn ie  i ż a ł o ś n i e  c z a s e m .

P łacze l u b  ci eszy s ię  p i o s e n k a  w z m o c n i o ­
na o bicie wszys tk ich  s ł u c h a j ą c y c h  se rc .  Dźw ię ­
czy m e l o d i ą  ty lu  se rc  dz i ec ięcych .  1 wierzę:  
t a m t y c h  n a j m n ie j s z y c h  — najs i lni ej .

P rzec ież  to  p ie rwsze  zb i o ro w e  przeżycie  
uczuć ,  co tkwiły z a w s z e  s i lnie w k aż de j  z nas .  
W e w n ę t r z e  zadz iwien ie ,  „że aż t a k  być m o ż e ? "

S ł u c h a j ą  s k u p i o n e  ob l i cza  p o r t r e tó w ,  orły 
w górze .  C hw ie ją  s ię  l e k ko  sz ta n d a r y .  „Pieśń  
j e s t  o  nich.  1 o n e  dźwięczą  o p i eś n i "  — p r z e ­
b ie g a  myś l .

Re fe ra t .  Daty .  Cyfry.  1 o p o w i a d a n i e  o  ty m  
ja k  to  s ię  s t a ło.  O  w a l k a c h  l e g i on ó w ,  n ę d z y
1 b o h a t e r s t w i e  żołnierzy.

P o t e m  o p o w i a d a n i e  u cz es tn ik a  wa lk  o  N i e ­
p o d le g ło ś ć .  Nie s p u s z c z a m y  oc z u  z tw arzy  wi ­

dz i ane j  co d z ie n n ie  w śr ó d  s z k o ln y ch  za jęć.  Sły­
s z y m y  s ło w a  p r o s t e  o r zeczac h  n a j t r ud n ie j s zy c h .  
S łow a  t r o c h ę  z d u m i o n e  ty m ,  że o k o p y ,  ku le ,  
r any ,  że n ie o p o w i e d z i a n a  n ę d z a  żo łn ie rza  u r os ła  
d o  w s p o m i n a n e j  z n a b o ż e ń s t w e m  le g e n d y .

S ą  j e szcze  wier sze.  Wyjątki  z p i s m .  In sce ­
nizac je .  K on iec .  Ś p i e w a m y  w s p ó ln ie  „ J e s z c z e  
Po l ska  n ie  zg i n ę ł a " .  T r u d n o  n ap i sa ć .  Dławiący  
k r t ań  e n t u z j a z m .

P o t e m  r o z c h o d z i m y  się  pełni  z a c h w y tu  
i n a p r a w d ę  lepsi .

Z tych  w s p o m n i e ń  bi je po cz u c i e  od-  
świę tności ,  n i ezwykłośc i  d n ia .  P e w n e  rzeczy,  o s o ­
by i s łowa  n a  ty m  t le  s t a j ą  s ię  n o w e ,  inne .

P rz e m ó w i e n i e  wzr usz a .  Fa k ty  c h o ć  z n a n e  
z histori i ,  d o p i e r o  n a  ty m  po d ło ż u  u c z u c i o w y m  
zos ta j ą  n ie ty lko z r o z u m i a n e ,  a l e  i p rzeżyte .

P i o s e n k a  też  uczy i w zru sza  i c h o ć  z n a j o ­
m a — jes t  j a k  n o w a .  W s p ó l n i e  p rzez ca łą  sa l ę  ś p i e ­
w a n y  h y m n  je s t  w y z w o l e n i e m  tych  w zr us ze ń ,  
k tó r e  g r o m a d z i ł y  się przez  ca ły  dz i eń .

„ R o z c h o d z i m y  się  pełni  z a ch w y tu  i n a p r a w ­
d ę  l eps i "  — to  w k r ó tk ic h  s ło w a c h  na j t r afn iej  
u j ę t a  w a r to ść  o b c h o d u .

W pł yw  o b c h o d u  m ó g ł  być s i lny— bo ci, co  
mówil i  o t y m  dn iu ,  mówi l i  szczerze ,  mówil i
0  sw oic h  p rzeżyc iach  i ich s t o s u n e k  d o  z a g a d ­
n ie n ia  p r o m i e n i o w a ł  i udz ie l a ł  s ię  całe j  sali.

Ar tystyczny  p o z i o m  pieśni  i w y g ła s z a n y c h  
w ie r sz y— o d ś w i ę t n a  i u roczy s ta  d e k o r a c j a  sal i  — 
ws zys tko  to  j e szcze  p o t ę g o w a ł o  o d d z i a ły w a n ie  
o b c h o d u  na  dzieci .

Przykład 2.
O b c h ó d  równi eż  o c h a r a k t e r z e  n a s t r o j o w y m ,  

a l e  c h a r a k t e r  n as t r o j u  z u p e łn ie  inny.  Po k rótkie j  
części  w s t ę p n e j ,  d l a  ucz cz en i a  r a d o s n e g o  d n i a  
u r z ą d z o n o  z a b a w y ,  rozgrywki  s p o r to w e ,  wycieczki .

( S p o t y k a ł a m  się  z ty m i  p o m y s ł a m i  w związ­
ku  z o b c h o d a m i  11,XI l u b  3.V).

Dzieci  p o  k r ó tk im  p r z e m ó w i e n i u ,  k tó r e  wy ­
ja śn ia ło  im:  co  to  za r a d o s n ę  roczn icę  o b c h o d z i ­
m y — prz e ży w aj ą  tą  r a d o ś ć  p rzez  to,  że o r g a n i ­
zu je  się im j a k ą ś  p r z y j e m n ą  i m p r e z ę .

Z d a t ą  ow yc h  dn i  koja rzy  się w s p o m n i e n i e  
w eso ły ch  i mi łych  chwil ,  s p ę d z o n y c h  w sz ko le .

1 t a k a  u r oc z y s t o ść  m a  swo ją  war toś ć .  C h o ­
dzi tu  o z e s p o le n ie  dzieci  w ra d oś c i  i z a b aw ie .  
W a ż n e  s t a j e  s ię  s k o ja rz en ie ,  że b io rą o n e  udz iał  
w wielk im święc ie  c a ł e g o  k r a ju ,  w j a k ie j ś  r a d o ­
ści, k tó rą  p o d n i e c a j ą  i rodz ic e  i ko ledzy ,  ma l i
1 doroś l i .  Wszyscy.

Przykład 3.
P r o g r a m  o b c h o d u  u łoż on y  w s p ó l n i e  z dzieć-
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mi  i w y k o n a n y  ca łkowic ie  p rzez nie  s a m e .  U k ła d  
p r o g r a m u  p o d o b n y ,  j a k  w p rzyk ładz ie  1.

I tu  są  wier sze ,  k ró tk i e  r efe ra ty ,  p i e śni  i in ­
scenizac je .

A le  w roli w y k o n a w c ó w  w y s t ę p u j ą  p rz e w a ż ­
n ie  zespo ły  m n ie j s z e  i w iększe .  P o sz c ze g ó ln e  j e ­
d n o s t k i  p o j a w i a j ą  s ię  najwyżej  na  krótki  m o ­
m e n t ,  a ż e b y  z n o w u ż  z n i k n ą ć  w g r o m a d z i e .  M ó ­
wi s ię  w t e d y — „Ta in sc e n i z a c ja — to  p r a c a  k l as y  
IV, a d o b ó r  i w y k o n a n i e  t e g o  cyk lu  w ie r sz y— to 
p r a c a  k lasy V l“ , o c e n ia  s ię  p r a c ę  k l a s  i k l a sy  
s ą  g ł ó w n y m i  a k t o r a m i .

P o z io m  t e g o  ty p u  o b c h o d u ,  na s t ró j  i o d d z i a ­
ły w an i e  są  n ie j edn o l i t e .  G d y  co ra z  to  in na  część 
w id o w n i  m a s z e r u j e  n a  s c e n ę  lu b  w r a c a  n a  m i e j ­
sce ,  p o w s ta je  z a m i ę s z a n i e ,  p rz e rw a  w wid ow isk u .  
Klasy są  p rzecież n a  z m i a n ę  raz s ł u c h a c z a m i  
r az  w y k o n a w c a m i .

Z a i n te r e s o w a n ia  dzieci  idą  n ietyle w k ie ­
r u n k u  t reści  w y g ł a s z a n y c h  p r z e m ó w i e ń ,  czy 
wierszy,  ile w k ie r u n k u  krytyki  f o r m y  w y k o n a ­
nia .  A k to r z y — to przec ież  ko le dzy  i t r u d n o  z a ­
p o m n i e ć  o ty m,  że np .  b o h a t e r  sz tuk i ,  to  d o ­
brze  ws zys tk i m z n a n y  u cz eń .  A czy nie  z a p o m n i  
roli,  a j a k  dz iwnie  j e s t  p r z e b r a n y  — to w szys tko  
s t a j e  się ważn ie j sze ,  aniżel i  s ł u c h a n i e  t e go ,  co 
k o l e g a  mów i .

Dzieci  w y c h o d z ą  mn ie j  p rze ję t e  a k t e m  zb io­
r o w e g o  ucz czen ia  p a m i ę t n e g o  dn ia ,  a więcej  
n a s t a w i o n e  na  k r y tykę  i o c e n ę — j a k  w y p a d ły  wy­
s tę p y  po s z c z e g ó ln y c h  k l a s  i j a k  n a  t y m  tle wy­
g lą d a ła  ic.h k la sa .

I lust r ac ję  d o  t e g o  p r zy k ł a du  s t a n o w i ą  z n o ­
w u ż  w s p o m n i e n i a  uczes tn iczk i  k lasy,  o r g a n i z u ­
j ące j  o b c h ó d .

S ą  to  w s p o m n i e n i a  t y p o w e  d la  w y k o n a w ­
c ów  i in i c j a to rów p r o g r a m u  Je że l i  z a m i a s t  j e ­
d n e j  klasy,  ro zs z e r zy m y  sy tu a c j ę  n a  sz e r eg  klas.  
b io rą c y ch  udz i a ł  w o r g a n i z o w a n i u  u r oc z y s to śc i— 
z a sa d n ic z y  c h a r a k t e r  p rzeżyć  s ię  n ie  zm ien i .

P r z y g o t o w u j e m y  u ro czy s to ść  11 L i s to pa d a!  
Tyle k ło po tów!  Czy u d a  s ię  ws zys tko ?

Po o m ó w i e n i u  z w y c h o w a w c ą  wielu ,  wieiu  
zw ią za n y ch  z p r o g r a m e m  i o r g a n iz a c ją  p rac ,  z a ­
b r a l i ś m y  się  d o  ro bo ty .  J ó z e k  i H e la  pi szą  w y ­
p r a c o w a n i a — refe ra ty .  G r u p a  z W ł a d k i e m  na  
cze le  ćwiczy s ię  w zb i o rowej  r ecytacj i  „ Idz iem 
d o  c ieb ie  Pol sko ,  m a t k o  na s za !" .

Inni ,  p o d  k ie r o w n ic tw e m  Reni ,  ro b ią  d e k o ­
racje.  D r u g a  Ren ia  z d o b y w a  kwiaty,  ki l imy  
ob raz y ,  w szę dz i e  p e ł n o  jej i r z e w n y c h  s k a rg ,  że 
c z e g o ś  o ra k n ie .

Refe ra ty ,  p i e śn i ,  m u z y k a  i wie rsze.  P r o p a ­
g a n d a  w ieczoru  w śr ó d  innyc h  k las .  P ię k n e  ry­
su n k i  i p l a ka ty .  „U ro cz y s t o ść  m u s i  być d o b r z e  
p r z y g o t o w a n a " .

W i e m y  o  ty m .  Lekc je  są  t r o c h ę  p o ­
k r zy w d zo ne .  Ale na jwi ęks zą ,  zb io ro w ą ,  w a ż n ą  
lekcją  j e s t  o p r a c o w a n i e  wieczoru .

Więt- j e szcze r az  na  n o w o  cz y ta m y ,  r e c y t u ­
j e m y ,  p o n a w i a m y  p r o ś b y  i s t a r a n i a .  P e łn o  szki ­
ców,  wzor ów ,  p o m y s ł ó w .  Nie  b r a k  n a r z e k a ń  
i u p o m n i e ń .  D o w i a d u j e m y  się od  p r z o d o w n i k a  
k lasy i k i e ro w n ik ó w  p o sz cz eg ó ln y c h  p rac ,  kto  
j e s t  leń,  k to  d o  n ic ze g o  i że to  ws tyd ,  D o p r a w ­
dy w s ty d  całe j  kiesie!

W ię c  nie m a  rady!  Dn ie  są p r acowi te ,  z a ­
ł a t a n e ,  g w a r n e .  G n ie w a ją  n a s  n i e p o w o d z e n i a .  
O  s p r a w a c h  u d a n y c h  m ó w i m y  c i ch u tk o ,  żeby  
nie  w yw oła ć  zła, co g o t o w e  p o p s u ć  wszys tko .

O s t a t n i e  już  p r óby .  P rz y g o to w an ia .  Nieu fn e ,  
j ak b y  n i e c h ę t n e  u z n a n i e  w y ch o w aw c y:  „No .  z o ­
b ac zy m y !" .  L e k k o  z d u m i e n i  p r z y g l ą d a m y  się 
r o z r a d o w a n y m ,  z g r o m a d z o n y m  na  wieczorze ,  
t w a r z o m .  O d ś w i ę t n e  s troje ,  o d ś w i ę t n a  sa la .

„Śl i czn ie"—sz ep c zą  m a ł e  dzieci?  Z u z n a n i e m  
p a t rz ą  inni Koledzy i Ko leżank i .

Dziwi n a s  j e dn o :  w sz ys tk im  u r o c z y s to ś c io m  
tow arz ysz y ł  po d n io s ł y  nas trój .  S a m i  cz u l i ś m y  to  
przec ież  zaw sze .  A dz i s i a j— nic.

„Ś l iczn ie?  Mój Boże!  Nie  d o s t a l i ś m y  cz e r ­
w o n y c h  kw ia tów.  1 p o t r e t  źle zawi es zon y .  Gdz ie  
j e s t  H e l a ?  Mus i  p o p r a w i ć  kon ieczn ie !  Czes i ek  
twierdzi ,  że się p o m y l i  w wier szu .  A n k a  na-  
p e w n o  bę dz ie  m ia ła  t r e m ę .  1 j e szcze w o g ó le  nie  
przyszła! ".

J e s t e ś m y  m o c n o  n ie p e w n i .  B o i m y  się
0  po sz c z e g ó ln y c h  w y k o n a w c ó w .  Nie  w ie m y ,  j a k  
w y p a d n i e  ca łość .  Z r a d o ś c i ą  i l ę k ie m  p a t r z y m y  
przez  szcze l inę  k u r t yn y  na  widownię .

1 już.  Z a c z y n a m y .  W s tę p .

G e n e k .  Czy nie  z a p o m n i ?  Czy nie p og ła dz i  
r o z t a r g n i o n y m ,  j a k  zwykle ,  r u c h e m  c z u p r y n y ?

O c h ,  dob rze !  P o tk n ą ł  s ię  l e kk o  przy wyj­
ściu.  Ale  to  d r o b n o s t k a .

R e n i a — wiersz .  W i e m y :  w  p o r z ą d k u .  Ren ia  
n ie  zawiedz ie .  A j ak  ł a d n i e  wy g lą d a !

P o t e m  J ó z e k .  Z e p s u ł  wszys tko!  Co to  b ę ­
dz i e?  I rka ,  Czes iek ,  d r u g a  Re n ia ,  w res zc ie  H a n ­
ka .  W y s t ro jo n a!  S p ó źn i ł a  s ię  oczywiście!

1 już  n ie  w i e m ,  n ie  p a m i ę t a m  ró żnych  
p u n k t ó w  p r o g r a m u .  P r a c o w a l i ś m y  o f i arn ie ,  p o ­
m a g a j ą c ,  k r y t yk u ją c .  Ha łaś l i we ,  n ie s f o r n e  se rce  
k lasy  biło t e ra z  z g o d n y m  r y t m e m  w s p ó ln e j  t roski .

J e d n o  m a r t wi ło  n a s  szcze rze i na jwięcej :  
nie  by ło  p o d n i o s ł e g o  na s t r o j u .  Nie p o t r a f i l i śm y  
o s i ą g n ą ć  t e g o ,  co inni.

N a z a ju t rz  w k las i e  o m ó w i l i ś m y  z w y c h o ­
w a w c ą  d o b r e  i złe s t r on y  na sz e j  u roczystośc i
1 p r ac y  z n ią  związane j .  I to był  m o ż e  n a j w i ę k ­
szy n a s z  d o r o b e k !  S a m o d z i e l n a  i s zcze ra  k ry ­
tyka .
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Na pauzie Czesiek przyniósł wiadomość: 
„wszyscy mówią, że nasz obchód był bardzo 
piękny. Podczas zbiorowej recytacji utworu Ko­
nopnickiej, — sala była, mówią, wzruszona, jak 
n igdy"!!

A my ?
„M usieliśm y przecież dbać o wszystko" — 

powiedziała Benia.

1 taki obchód ma dużo wartości, ale tkwią 
one gdzieindziej, aniżeli w obchodzie typu 1.

Ażeby je odnaleźć, trzeba oprócz analizy sa­
mej uroczystości, przeprowadzić jeszcze analizę 
pracy przygotowawczej. Obie części pracy ra­
zem się uzupełniają i pozwalają należycie do­
cenić działanie całości.

Praca przygotowawcza ma tę dużą zaletę, 
że jej poziom dostosowany jest do poziomu 
każdej poszczególnej klasy. Nauczyciel, który 
dobrze zna swoje dzieci, kiedy inicjuje robotę 
— musi w pewien sposób nastawić klasę.

1 tak m omenty nastrojowe przenoszą się 
na poszczególne lekcje do klas. Występują one, 
czy wtedy, kiedy nauczyciel rozmawia z dziećmi 
o ważności dnia lub hohatera, czy też wtedy, 
kiedy ktoś przyniósł wiersz do klasy i ładnie go 
odczytał. A może w chwili zupełnie nieprzewidzia­
nej? 1 te momenty nastrojowe mogą być właśnie 
dlatego takie silne i mocne, bo zjawiają się sa­
me, n ik t ich sztucznie nie wywoływał, tworzą się 
spontanicznie i są szczere.

Wartóści tego obchodu tkw ią też w samej 
organizacji pracy. Poczucie zespolenia z całą 
szkołą. Z pracy poszczególnych klas tworzy się 
całość, prawie każde dziecko w tym dużym 
zbiorowisku bierze czynny udział w uroczystości.

Dzieci bardziej nieśmiałe, ciche w tej go­
rączkowej atmosferze podciągają się do poziomu 
ogółu, a nieraz niespodziewanie któreś się wy­
różni i klasa zyskuje nowych bohaterów klaso­
wych.

Pogłębia się poczucie odpowiedzialności 
pracę grupy, konieczność rzetelnej, porządnej 

Pracy.

Uspołecznienie dzieci przy dobrze zorgani­
zowanej robocie pogłębia się i posuwa o Krok 
naprzód.

Poziom obchodu może wypaść różnie. Bo 
jakże odsunąć takie dziecko od deklamacji zbio­
rowej, które tyie wysiłku włożyło w opanowanie 
.wiersza, ty lko  dlatego, że głos jego niezupełnie 
zestraja się z głosami grupy. Jakże nie pozwo­
lić dziecku przeczytać wypracowania, które co- 
prawda na tle całości wypada blado, ale jest 
pierwszą udaną pracą tego dziecka.

Często z powodów wykonawczych dopusz­

czamy do głosu te dzieci, które ze względów 
artystycznych powinny by zostać pominięte.

I słusznie, bo nie sam akt obchodu staje 
się najważniejszy, ale całość pracy. Milszy jest 
nam obchód, który może nie wypadł tak efek­
townie nazewnątrz, ale jest obrazem tego, co 
dzieci potrafią, aniżeli obchód bardzo udany 
i oklaskiwany, ale okupiony żalem i łzami tych, 
co bardzo się starali, ale nie stać ich było na 
dorównanie najzdolniejszym artystom klasowym.

P rzykład  4.

A oto jeszcze inny typ obchodu, gdzie 
nie ty lko ważna jest praca przygotowawcza, ale 
gdzie wysiłek dzieci skierowany jest na dalszą 
metę i zrealizowany w form ie konkretnego wy­
tworu.

Chodzi m i o te typy obchodów, gdzie 
dzieci starają się uczcić święto przez wykonanie 
jakiejś pracy, „przez czyn", jak to się szumnie 
nazywa,

Np. w celu uczczenia dnia 11 Listopada 
cała szkoła pracuje pod hasłem: „Robim y po­
moce naukowe dla szkół wiejskich na Polesiu". 
A lbo w dniu im ienin pana Prezydenta: — „R o­
bimy album  — podróże pena Prezydenta po 
Polsce".

Okres przygotowawczy — to wyjaśnienie 
charakteru święta, zaprojektowanie i wykonanie 
pracy.

Na obchodzie przemówienie kogoś z do­
rosłych, wyjaśniające jeszcze raz, dlaczego tak 
uczczono święto potem klasy składają wytwory 
pracy na ręce kierownika z krótk im  wyjaśnie­
niem, jak klasa pracowała. Wiersze i pieśni 
przeplatają sprawozdania — i dotyczą albo 
pracy dzieci albo samej uroczystości — albo też 
podkreślają związek pracy dzieci z uroczystością.

Taki obchód nie kończy się z chwilą od­
śpiewania ostatniej pieśni. Praca dzieci pozo­
staje w szkole i jest wykorzystywana jako po­
moc naukowa i wtedy, gdy bierze się ją do rąk, 
budzą się wspomnienia. —

Albo też praca wędruje dalej, do nowego 
środowiska, i wtedy nawiązuje się kontakt z 
tym i, którym  ją ofiarowano. 1 znowu żyje we 
wspomnieniu fakt: nasza znajomość zaczęła się 
dnia 11 Listopada. —

Taki typ obchodu jest ciekawy i warto­
ściowy, ale trudny.

Może być, że dzieci będą pam iętały o tym 
co robiły, ale nie będą sobie zdawały sprawy, 
w związku z jak im  dniem to m iało miejsce.

Na samym obchodzie mogą momenty na­
strojowe zupełnie zaginąć, a sprawozdanie z 
pracy może wypaść dość sucho i monotonnie.

Obchód łatwo może się rozpaść na dwie
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części, które nie zleją się w jedną całość. Jedna 
część poświęcona pracą dzieci, druga — uczcze­
niu dnia.

Przy dobrej organiżacji i starannym zesta­
w ieniu materiału może to być obchód najbo­
gatszy i najpełniejszy ze wszystkich tu poda­
nych.

Praca przygotowawcza ma te same war­
tości, które wykazywałam, analizując przy­
kład 3.

Program właściwego obchodu ma tę wyż­
szość nad innym i, że można wpleść indyw idua l­
ne występy dzieci, czy dorosłych i postawić wy­
konanie poszczególnych numerów na wyżynie 
artystycznej bez obawy skrzywdzenia jednostek 
artystycznie m niej zdolnych.

Praca wszystkich dzieci, jako zespołów jest 
reprezentowana w owych wytworach składanych 
kierownikow i. Jasnym się staje, że każdy daje 
z siebie to, co ma najlepszego. Jeden ładnie 
klei i wycina, drug i pisze, a trzeci recytuje 
wiersze.

Różnorodność prac, jakie trzeba wykonać 
przy urządzaniu obchodu, pozwala na wyzyska­
nie indywidualności dzieci.

Bardzo ważny i wartościowy jest fakt, że 
ślady obchodu zostają utrwalone w konkretnej 
form ie. Pamięć o tym  dniu łączy się ze wspom ­
nieniem wysiłku, jaki został dokonany.

W spomnienia te coraz się odnawiają, bo 
wytwór pracy jest użytkowany przez innych 
i inni o nim  mówią.

Ten typ obchodu może pogodzić wym a­
gania czynnego współudziału możliw ie wszyst­
kich dzieci z wymaganiem artystycznego pozio­
mu poszczególnych produkcyj.

Śm iało można wówczas wpleść do pro­
gram u uroczystości — występy dorosłych.

Niech dzieciom zagra dobry muzyk, niech 
dobry recytator powie wiersz, niech dorośli m ó­
wią o swoich przeżyciach.

Dzieci przeżywają takie chwile bardzo sil­
nie. Tylko niech mówcy będą szczerzy i niech 
mówią o tym , co ma dia nich uczuciovyą war­
tość.

Tylko niech artyści będą artystam i i dadzą 
dzieciom możność usłyszenia dobrego wykona­
nia dzieł sztuki.

Rozpatrzyliśmy cztery przykłady obchodów.
Każdy z nich inny, inne ma wartości i in ­

ne efekty. Te przykłady nie wyczerpują bynaj­
mniej wszystkich możliwości, ale wybrałem je 
jako typowe i jako takie, z których połączenia 
mogą powstać nowe kombinacje.

Czy można powiedzieć, że ty lko  jeden ro­

dzaj jest najlepszy, że ty lko jedno rozwiązanie 
dobre?

Nie. To właśnie dobre, że organizacja ob­
chodów może być tak różnorodna i tą różno­
rodność trzeba wykorzystywać, ażeby tak dzieci, 
jak i nauczycielstwo nie odnosili się do obcho­
dów. jako do czegoś, co jest ty lko szablonem, 
jak do imprezy, która z góry zapowiada się, 
jako pełna patosu i nudy.

Obchody powtarzają się kilka razy do 
roku, są organiczną częścią naszej pracy szkolnej 
i powinny mieć swoiste miejsce w całokształcie 
pracy.

Spytajm y więc na zakończenie, jakie jest 
zadanie obchodów, jeżeli z tak różnorodnych 
rozwiązań każde może być dobre ?

Zadaniem obchodu jest dać dzieciom 
przeżycie natury uczuciowej i skojarzyć je z 
pewną treścią. M om ent poznawczy powinien od­
grywać tu rolę niewielką (tym mniejszą, im  z 
m łodszym i dziećmi mam y do czynienia), wyjaś­
niać, tłomaczyć trzeba, stosując się do małych 
grup. Na obchodzie znajduje się duża ilość 
dzieci i ich reakcje są podobne do reakcji tłum u. 
Przeżycia emocjonalne, nastrój podniosłości zy­
skują na sile, dzięki tem u. że reaguje masa. 
file  reakcja ta zjawi się ty lko  wtedy jeżeli owe 
treści, które są przedmiotem wzruszeń, będą po­
dane przez osoby, które je szczerze i żywo od­
czuwają, albo też są podane w artystycznej fo r­
mie i pierwszorzędnie wykonane.

Obchód będzie m iał tym  większe znacze­
nie, gdy zdoła w związku z przeżyciami natury 
uczuciowej wyzwolić u dzieci pewne dążenie, 
gdy wzruszenia dzieci będą um iały Znaleźć swój 
wyraz w aktywnej postawie, wobec tych treści, 
których symbolem jest dana uroczystość.

! tu albo wykorzystujemy nastrój obchodu 
i bezpośrednio po obchodzie pro jektu jem y pra­
cę, która byłaby wyrazem tego, co dał ob­
chód, (tej możliwości nie ilustrowałam  przy­
kładem). albo też obchód jest zakończeniem, 
sprawozdaniem z tego, co ku uczczeniu danego 
święta zostało zrobione-

Przeżycia w czasie obchodu, związane z 
opow iadaniam i o pracy poszczególnych klas, 
ladają nowe, donioślejsze znaczenie wysiłkowi 

poszczególnych jednostek.
Zrozumienie treści święta łączy się nie ty lko 

ż pewnym wzruszeniem, ale i ze wspomnieniem 
o pracy, jaka została wykonana.

ftk tyw ny stosunek dzieci może być wyra­
żony albo we współudziale w realizacji progra; 
mu obchodu, a więc poprzez pracę o charakte­
rze artystycznym, albo też przez wykonanie pra­
cy umysłowej czy fizycznej, którą ofiarowują 
dzieci do użytku innych.

Trudno, ażeby wszystkie te wartości dały
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się uzyskać przez zorganizowanie jednego, do ­
skonałego, idealnego obchodu.

Właśnie dla tego, że obchody m ogą mieć 
rozmaite znaczenia, dobrze jest zmieniać ich 
charakter. Zależnie od poz iom u dzieci, ich za­
interesowań, możliwości nauczycieli i ich sto­
sunku do poszczególnych uroczystości, zależnie 
od celu, jak i sobie s taw iam y — obchód może 
być coraz to inny.

Raz ważniejsza będzie dla nas praęa przy­
gotowawcza i wysiłek dzieci, k iedyindzie j zale­

Dn. 14 g rudn ia  1936 r. Pan Kurato r  R. Pe- 
trykowski wręczył osobiście g im naz jum  im. f l .  
Jab łonow sk ie j w B ia łym stoku  portret Stefana 
Żeromskiego, jako  nagrodę przechodnią, zdoby­
tą przez zeszłoroczną kl. 8 tego zakładu w kon ­
kursie z języka polskiego, zorgan izowanym przez 
K u ra to r ium  pod protektoratem Polskiej f tkade- 
m ii  L iteratury.

W  uroczystości wzięli ponadto  udział p.p. 
naczelnik W. Dubaj,  w izytator L. Badzian, dy rek to ­
rowie państwowych szkół średnich oraz inspektor 
szkół powszechnych w B ia łym stoku. W p rzemów ie­
n iu do młodzieży podkreśl'}  Pan Kurato r znaczenie 
ku ltu  języka ojczystego w województwach kreso­
wych narażonych, na wpływy obce i dziękował

żeć nam będzie na sile nastroju i rozbudzeniu 
w dzieciach emocjonalnych nastawień, a jeszcze 
innym  razem postaramy się ty lko  o dostarcze­
nie dzieciom radosnych i wesołych przeżyć.

Każdy obchód może być inny, ale wszyst­
kie razem powinny się wzajemnie uzupełniać, 
łączyć się wewnętrznie z sobą i z codzienną ro­
botą szkolną.

I dopiero tak pojęta całość może osiągnąć 
te wartości, które określi łam, jako  zadanie ob ­
chodu.

uczestniczkom konkursu , abso lwentkom  g im na z ­
ju m  oraz nauczycielstwu i k ierownictwu szkoły 
za umożliw ien ie  mu realizacji idei, której o ryg ina l­
ność i nowość narażały na wynik  n iepewny, 
a która w rezultacie stała się doskona łym  bodź­
cem do ku ltywowan ia  m owy polskiej.

Jedna z uczennic, w im ien iu  p rzy jm ujące j 
portret Żeromskiego kl. 8, podziękowała Panu 
Kuratorow i za osobiste wręczenie nagrody oraz 
zorganizowanie konkursu . Oprócz tego wygłosil i 
przemówienia: p. J. Szumska o Stefanie Ż e rom ­
skim  i p. M. Pęcherski — o ku lc ie  m owy ojczys­
tej. Występ chóru szkolnego i deklamacja  uczen­
nicy uzupełn iły  p rogram  uroczystości, która w y ­
warła g łębokie  wrażenie na jej uczestnikach,

Uroczystość wręczenia Państwowemu Gimnazjum im. A. Jabłonowskiej 
w Białymstoku nagrody przechodniej za najlepsze wyniki z języka

polskiego w roku 1936.
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Uroczystość wręczenia II nagrody za najlepsze wyniki z języka  
polskiego w Państwowym Gimnazjum im. M. Konopnickiej w Łomży.

Częs to  m o ż n a  s ię  s p o t k a ć  z tw ie rd z e n ie m ,  
iż u roczys tośc i  sz k o ln e  nic,  a l b o  m a ł o  d a j ą  
młod z i eż y .  W istocie,  z r z a d k a  są  o n e  dla  niej 
w a r to ś c io w y m i  p rzeż yc i ami ,  lecz n ie  t a k  r z a d k o  
j a k  d la  s t a r szych .  Jeże l i  d o ty c h c z a s  m y  p e d a g o ­
dzy n ie  w y k l u c z a m y  ich z nas zych  ś r o d k ó w  
w y c h o w a w c z y c h ,  dziej e s ię  to d la t e g o ,  iż w n i e ­
k tó rych  sz k o ła c h  b yw ają  o n e  s t a l e  p r zeżyc iem,  
w p ł y w a j ą c y m  d o d a t n i o  na  l iczne g r u p y  m ło d z ie ­
ży; w in nyc h  zaś,  gd z i e  s ta ły s ię  b e z d u s z n y m  
zw y c za je m ,  j e d n a k  z n ie z n a n y c h  p rzyczyn o t w ie ­
ra j ą  n ie k ie d y  se rc a  i u m y s ł y  m ł o d s z e  i s t a r s ze  
— w ta k ic h  chw i l ach  wi ęk sz o ść  s ł u c h a c z y  o p u s z ­
cza sa lę  z u c z u c i e m ,  iż stal i  s ię  lepsi  l u b  sz cz ę ­
śliwsi,  c z e g o ś  n o w e g o ,  szczy tn ie j szego  p r a g n ą c y .

To też  R a d a  P e d a g o g i c z n a  n a s z e g o  g i m ­
n a z j u m ,  wie rząc,  iż u r oc z y s te  wrę cz en ie  n a g r o d y  
prze~ P a n a  K u ra to r a  p o d n ie s i e  z n a c z e n i e  k o n ­
k u r s ó w  szk o l ny ch  . o r az  p o b u d z i  d o  p rac y  
i m y ś l en ia  b ie rn ie j sze  u m y s ł o w o  oso bn ik i ,  p o ­
s t a no w i ła  p ros ić  G o  o t e n  t r u d .

Leżą  p r z e d e  m n ą  kar tki  p i s a n e  n ie d b a le ,  
lecz t c h n ą c e  życ iem.  S ą  to  b e z i m i e n n e  ref l eks je  
uc z en n ic  G i m n a z j u m  n a  t e m a t  u ro cz y s t eg o  
wrę cz en ia  n a g r o d y  p.  L. J a n i a k ó w n i e .  S p r a w o z ­
d a n i e  z tej u roczys tośc i  m o ż n a  u j ą ć  w p a r u  
zd a n i a c h ,  a l e  o d p o w ie d z i  n a  a n k i e t ę  d a j ą  m a ­
ter i ał  d la  c a ł e g o  a r ty ku łu .

D la c z e g o ?

Bo  t e pół  god z i ny ,  p rzeży te  w aul i  s z ko l ­
nej ,  o d k r y ło  p r z e d  n i e j e d n y m i  o c z y m a  n o w e  
hor yzon ty .

W r ę c z e n i e  n a g r o d y  p o p r z e d z i ł o  po w i ta n i e  
w im i e n iu  g r o n a  n a u c z y c ie l s k ie g o  P a n a  K u r a t o ­
ra o r az  g r o m a d k i  b. u c z en n i c  g i m n a z j u m  przez 
P rz e ł oż o n ą  C. O r l ik o w sk ą .  W  d a l s z y m  p r z e m ó ­
w ien iu  po dk reś l i ł a  P rz e ło żo na ,  j a k  niewielki  
u ł a m e k  p rzec ię tne j  p u n k ta c j i  (2,72 — 2,85)  o d ­
dziela k a ż d ą  ze sz ło ro c zn ą  a b s o l w e n t k ę  g i m n a ­
z j u m  ł o m ż y ń s k i e g o  o d  u cz es tn i cz ek  zwy c ięsk ie ­
g o  ze s p o łu  g i m n a z j u m  b ia ło s t o c k ie g o ,

W  im ie n iu  u c z en n i c  g i m n a z j u m  wita ła  P a ­
n a  K u ra to r a  u cz e n n i c a  k la sy  Vll l -mej ,  d z i ę k u ją c  
m u  za zaszczyt ,  jaki uczyni ł  mło d z ie ży  s w y m  
p rz y b y c ie m .

Przed  w r ę c z e n i e m  n a g r o d y  p.  Ł. J a n i a k ó ­
wn ie  p r z e m ó w i ł  P an  K u ra to r ,  p o d k r e ś l a j ą c  z n a ­
cz en ie  p o z n a n i a  i u m i ł o w a n i a  p rzez  mł od z ie ż  
język a  o jczys te go ,  sz cze gó l n ie  p rzez  mł odz ie ż  
K u r a t o r i u m  B r ze sk i eg o ,  tej po łaci  z i emi  w ksz ta ł ­
cie p t a k a ,  rozp ię tej  m ię d z y  P r u s a m i  a bol szć -

wią.  P r z e m ó w ie n ie  z a k o ń c z o n e  zos ta ło  s ło w a m i  
z a ch ę ty  d o  p racy.

Po w rę c z e n iu  n a g r o d y  ś p i e w e m  „M y ś m y  przy­
sz łością n a r o d u "  z a m k n i ę t ą  zo s ta ł a  ta  k r óc i u t ka  
u roczys tość .

Co  czuła z e b r a n a  mło d z ie ż?

O d d a j ę  jej głos ,  n ie  z m i e n i a j ą c  n i e u d a t n e j  
częs to  f o r m y,  c h c ą c  b o w i e m  u z y s k a ć  b e z p o ś r e ­
d n i o ś ć  od p o w ie d z i ,  p o m i n ę ł a m  przy z a p o c z ą t k o ­
w a n i u  a n k i e ty  p r z e s t r o g ę  o  s t a r a n n o ś ć  z e w n ę ­
t r zn ą  o d p o w ie d z i .

„ J e s z c z e  p r ze d  w e j ś c ie m  n a  s a lę  P a n a  K u ­
r a t o r a  z G r o n e m  wytworzył  s ię  m ię d z y  dz ie w ­
c z y n k a m i  p e w ie n  n i e o k r e ś l o n y  nas t ró j .  T ł u m a ­
czyło s ię  to  z a p e w n e  p e ł n y m  n iecie rpl iwośc i  o c z e ­
k i w a n i e m ,  a b y  uj rzeć  w rę c z e n ie  n a g r o d y .  U r o ­
czystość  t a  była d la  n a s  ty m  bl iższa,  że zaszczy t  
o d z n a c z e n i a  p r z y p a d ł  n as ze j  d a w n e j  k o l e ż a n c e " .

„W r ęc z en ie  n a g r o d y  było d la  n a s  c z y m ś  n ie ­
c o d z i e n n y m  i m o ż e  d l a t e g o  wzb ud z i ło  w n a s  
p r z e d w c z e s n ą  i b a r d z o  s i lną  c i ek a w oś ć ,  k tó ra 
p o t e m  zm ie n i ł a  się w e n t u z j a z m ,  P o d n i e c e n i e  
m s z e  w yw oła ła  p o w a g a  chwil i  i u roczys ty  n a ­
strój .  Z d z i w n y m ,  a m o ż n a  p o w ied z i eć  n i e b y w a ­
łym,  j a k  d la  n a s ,  z a i n t e r e s o w a n i e m  s t a r a ł y ś m y  
się  w sz ys tk o  us łyszeć  i zob a cz y ć" .

Dla  o s i ą g n i ę c i a  ce lu  w y c h o w a w c z e g o ,  z a ­
ł o ż o n e g o  so b ie  p rze z  p r o j e k t o d a w c ó w  wrę cz en ia  
n a g r o d y ,  s t o s o w n y  nas t ró j  zos ta ł  wy tw or zo n y  
przez  o k o l i c zn o śc io w e  p o g a d a n k i  w yc h o w a w c z y ń ,  
p o d k r e ś l a j ą c e  p o w a g ę  chwil i .

Da l s ze  cy taty  z a n k i e t y  o k r e ś lą ,  p o d  w p ły ­
w e m  cz eg o  p o w s ta ł  e n t u z j a z m .  Z w y ją t k ie m  
t r ze ch  uc z en n ic ,  k t ó r e  wyrazi ły  się,  że ca ła  u r o ­
czys tość  n ie  z rob i ł a  na  n ich w ra że n ia  (prky czy m 
dw ie  zaznaczy ły  dla  ścisłości ,  iż nas t ró j  był  miły),  
wszys tk ie  p o d k r e ś l a j ą  p o dn io s ł y ,  b.  miły,  sz cz e ­
ry nas t ró j ;  wytworzył  się,  twierdzi  j e d n a ,  „ m o ż e  
d la  t e g o ,  że nie by ło  za d u ż o  m ó w  p ow i ta lny ch ,  
a te  co  były,  były w to n ie  sz cze ry m,  bez  o b ł u d y " .

J e d n a k ż e  si lniej  niż a t m o s f e r ę  p o d k r e ś l a  
m ło d z ie ż  d u m ę ,  k tó r a  ro zp ie ra ła  ich se rca .  D z iew ­
czę ta  s ą  d u m n e ,  że j e d n a  z nich u zy s k a ł a  n a ­
g r o d ę ,  że ich by łe  ko le ża nk i  zd ob y ły  11 mi e j sce ,  
są  d u m n e  ze swej  szkoły.  C ieszą się,  że w ła ś n i e  
p. J a n i a k ó w n ę ,  „ d o b r ą "  i „w a r t o ś c io w ą "  k o l e ­
ża n k ę ,  s p o t k a ł  t e n  zaszczyt ,  — nie k tó re  p rzy zn a ją  
się  szczerze ,  ze za zd ro sz czą  jej.  To,  że n a g r o d ę  
wręcz a  s a m  P a n  K ura to r ,  u w a ż a j ą  za h o n o r  d la  
szkoły  i c i e szą  się,  że s ta ł  s ię u d z i a ł e m  ich u m i ­
ł o w a n e g o  G i m n a z j u m .



Nr. 2 — (120) D zienn ik U rzędow y 93

„Uroczystość, która odbyła  się u nas wobec 
Pana K uratora  i Rady Pedagogicznej, wywarła na 
nas bardzo m iłe  i n iezapom niane wrażenie. By­
ło  nam n iezm iern ie  m iło . C zułyśm y się dum ne, 
że jesteśm y prowadzone przez tak ie  jednostk i, 
które pracą swą pom aga ją  nam  zdobyć laury.
1 w tej chw ili wręczenia zbudziła  się się w nas 
taka m yśl: czy m y gorliw ą , systematyczną i sa­
m odzie lną pracą n ic m og łybyśm y przynieść na­
szej szkole, te j, w k tó re j dz ie lim y nasze radości 
i trosk i, spędzam y chw ile  m łodości, przynieść 
je j w darze niekoniecznie nagrodę, ale zado­
wolenie z nas osobom  profesorów . Przecież Lu- 
sia Jan iaków na zdobyła to dzięki swoim  w ys ił­
kom , ale równieżw większej części dzięki p. Osiec 
kiej. Z dum ą spojrza łyśm y Lusi w roześm iane oczy 
i zaśpiew ałyśm y w zgodny ton „M yśm y przy­
szłością n a ro d u ". M y bow iem  jesteśm y nadzieją 
przyszłej dobrze zorganizow anej O jczyzny, nie 
m ożem y być tru tn ia m i, ale p racow itym i pszczół­
ka m i* .

„W  te j chw ili m io ta ły  mą duszą różne 
uczucia: podniecenie, radość i dum a.,. Z całych 
sił śp iew ałam  razem ze w szystkim i „M yśm y 
przyszłością na rod u* — Patrzyłam  się na p. Ja- 
n iaków nę z g łęboką wdzięcznością, a zarazem 
czułam  w sercu jakąś moc, coś ja k  gdyby roz­
p iera ło  mą pierś. M im o w o li spojrza łam  na inne 
dziewczynki i zauważyłam  w ich oczach żywy. 
blask. Czuł am się jakoś dobrze... i chcią ło  m i 
się krzyczeć, śm iać się i tańczyć... Lecz,., m u ­
szę wyznać prawdę, że byłam  trochę n iezadow o­
lona, gdy Pan K u ra to r pow iedzia ł, że w przy­
szłym  roku  — „rów n ież spodziewa się, że ósma 
klasa uzyska n ag rodę*. D łaczego ty lko  ósma? 
To pytan ie  d łu go  m ęczyło m n ie ...*.

Kto przeczyta k a rtk i, leżące przede m ną, 
ten zrozum ie, iż m om en tem  ku lm in a cy jn ym  by­
ło  p rzem ów ienie . Dziewczynki często nie rozu ­
m ie ją , lub  przekręcają treść tego przem ów ienia , 
lecz odczuwają isto tną m yśl, czują w ięcej jak  
rozum ie ją , ob iecu ją  w ięcej niż spodziewają się 
uzyskać,

„W ie lk ie  poruszenie, zan iepoko jen ie , c ieka­
wość. Wreszcie odprężen ie  dla nerw ów — i zoba­
czyłyśmy Pana K ura to ra . N astąp iło  m iłe  zdziw ie­
nie, któ re  doszło do zenitu  na sali w czasie 
uroczystości wręczenia nagrody naszej b. ko ­
leżance*.

„Szczególnie w ie lk ie  wrażenie zrobiła  na 
m nie chw ila  sam ego wręczenia nagrody. Mo- 
m ent wręczenia nag rody oraz odśp iew anie  pio- 
senki p,t. „M yśm y przyszłością na rodu* nasunę­
ło m i m yśl, że i ja muszę kiedyś wziąć udzia ł 
w ta k im  konkurs ie , bo przecież ja również nale­
żę do „Przyszłości N arodu* i muszę tem u Na­
rodow i jak najw ięcej dać ze s ieb ie*.

Wyżej opisane przeżycia m łodzieży, w yzw o­
lone uroczystością, bezsprzecznie były w artościo­
we i pozostaw iły pewien ślad, nawet w  sercach

dziewczynek, b iorących życie pow ierzchow nie. 
N iem ała  jednak garść poszła dale j. Przemowa 
Pana Kuratora , śpiew i nastró j dop row adz iły  je 
do jasno s fo rm u łow anych  aktów  w o li. N iektóre  
piszą, iż chcą zdobyć nagrodę; dla innych waż­
nym  jest ty lk o  zobowiązać się do pracy.

„M o m e n t ten podniósł we m nie  w iarę we 
własne siły, czułam , że Jan iaków na sp raw ied li­
w ie o trzym ała  nagrodę, gdyż zawsze ją cen iłam . 
Pod w pływ em  tej uroczystości z większą energią 
zabra łam  się do pracy, by choć w m ałe j m ierze 
przysłużyć się do podniesienia  poziom u naszej 
szKoty, Sądzę, że chw ila  ta zawsze pozostanie 
w m oje j pam ięci, jako  jedna z najuroczystszych. 
Ten nastrój podniosły, tę serdeczną przemowę 
Pana Kuratora  za pam ię tam *. „M y  także w m yśl 
życzeń Pana Kuratora  p ragn iem y przynieść je ­
szcze w ięcej sławy naszej szkole. Każda z nas 
teraz m yśli o tym , żeby ona kiedyś m ogła  zająć 
to  m iejsce, tam  przy scenie. Każda z nas czuje 
w tej chw ili chęć, jak iś  s ilny pęd do w iedzy. 
Każda pragn ie  poznać ja k  na jlep ie j naszą lite ra ­
tu rę , ukochać ją i zrozum ieć. Ja też chcia łabym  
teraz przeczytać jak  najw ięcej książek i uczyć 
się tak, przez te ostatn ie dwa lata, ażeby w ós­
m ej klasie wziąć udzia ł w konku rs ie *.

„Po części wrażenia m oje  zatarły się, dość 
dużo up łynę ło  czasu od tej c h w ili, ale jed na k  
czas nie zdo ła ł zatrzeć wszystkich wrażeń. Zara­
zem, aż copraw da wstyd się przyznać, w sercu 
m em  zatliła  iskierka zazdrości, że m nie  ten za­
szczyt jak i spo tka ł ko l. Jan iaków nę. n igdy nie 
spotka , ponieważ nie m am  specja lnych zdo lno ­
ści w tym  k ie run ku ; ale po pew nym  zastano­
w ien iu  się, doszłam  do w niosku, że jednak t ru ­
dności wszelkie można pokonać pracą. W ięc za­
b ra łam  się z w iększym  zapałem  do w yrob iena 
swego stylu i po pew nym  czasie przekonałam  
się, że postępy ro b ię *.

N iektó re  uczennice, p raw dopodobn ie  in te ­
lek tua lis tk i, poczuwają się do obow iązku oce­
nienia i pochwalenia konkursów  szkolnych; na­
w et zachęcają, aby ich by ło  w ięcej; w niższych 
klasach, tw ierdzą, „też pow inny być w prow adzo­
ne, gdyż pobudzają do pracy, dają okazję zdo­
bycia nag ro dy*. Któraś m arzy: „Z a  dwa la ta —
m arzyłam  d a le j— w tej sam ej różowej, kochanej 
sali Pan K urato r, uśm iechn ię ty ja k  w tedy, w rę­
czy nam , daw nej s iódm ej klasie nagrodę, ale 
pierwszą, koniecznie pierwszą. O b ieca łam , przy­
rzekłam  sobie w tedy, że m us im y koniecznie 
o trzym ać tę nagrodę. Przyrzekłam  uczyć się, p ra ­
cować ile ty lko  sił... sum ienn ie . M yślę, że wszy­
stkie  m oje  ko leżanki tak sam o m yśla ły, tak , że 
za rok m ożem y być pewne w ygranej. Bo „chcieć, 
to  m óc*.

Pieśń, któ rą  została zakończona uroczystość, 
pow iązała się ściśle z pop rzedn im i przeżyciam i. 
„M yśm y przyszłością na rodu* — śpiewały, w ie ­
rząc, ja k  piszą, iż są nią isto tn ie , że starsze po-
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k o le n ie  wierzy w nie,  a więc  nie m o g ą  — nie 
m o g ą  — za w ieś ć  z a u f a n i a .

J a k i e ż  są  m o m e n t y ,  k tó r e  win n y  p o w t a ­
rzać  się w u r oc zy s to śc iac h  szk o ln y ch ,  a b y  z nich 
wy p ęd z ić  s z a b l o n ?  Trzeb a  d a w a ć  młodz ieży  s p o ­
s o b n o ś ć  d o  u ś w i a d o m i e n i a  s o b ie  swojej  w a r t o ś ­
ci, tej  co  jest ,  a g ł ów nie  tej,  k tó r a  j e s t  w f o r ­
m i e  moż l iwośc i .

D u m a  z P a ń s t w a ,  szkoły,  k la sy,  o r g a n i ­
zacji j e s t  p o t ę g ą  ł ą c z ą c ą  in d y w i d u a  w zespo ły ,  
d o d a j ą c ą  sił j e d n o s t k o m  m o c n y m ,  u ła t w i a j ą r ą  
p r a c ę  j e d n o s t k o m  s ł a b y m .

Wsze lk ie  u roczystośc i  sz k o ln e  m u s z ą  być 
n a s t r o j o w e .  Ma ło  re fe r a tó w,  a więcej  d o w o d ó w  
p r a c  ze sp o łó w .  Jeże l i  m ó w i m y  d o  młodz ieży ,  
to  m ó w m y  tylko  wtedy ,  g d y  o n a  m o ż e  w n a ­
szych s ł o w a ch  o d c z u ć  n u t ę  szczerości .

M o ż n a  mi  z rob ić  zarzu t ,  iż t r u d n o  j e s t  na  
ka żd e j  u roczys tośc i  szko lne j  w p r o w a d z i ć  m o m e n ­
ty, k tó ry m i  by ła  p r z e s y c o n a  u r o cz y s t o ść  w r ę ­
czen i a  n a g r o d y  p rzez P a n a  K u ra to r a .  Są  u r o ­
czystości ,  k t ó r y m  los t a k  nie sprzy ja ,  a j e d n a k

w pły w  ich j e s t  w p r o s t  po tę żny ,  po  l a t a c h  piszą
0 nich ,  j ak  o  wie l k im przeżyciu.

T rz eb a  tylko,  a b y  mł odz ie ż  widziała w ka ż ­
dej  u roczystośc i  r ezu l t a ty  wysi łku swoich  in te ­
lektów,  se rc ,  czy mi ęśn i .  Real i zacja:  — ileż j e s t  
d o  niej  o k a z j 1: czy ta n ie  n a j e p s z y c h  re f i e ’ sji.
z w ią za ny ch  z o s o b a m i ,  k tó r e  się w d a n e j  chwil i  
c h c ę  uczcić,  — lub  s p r a w o z d a ń  z p rac y  s p o ­
łecznej ,  dz ia ł a lnośc i  s a m o r z ą d ó w  I o r gan izac j i  
s z k o ln y ch ,  — rozdani--  P .O .S .  — O.S .  — dy p lo  
m ó w  P. W.  K. —  o g ł a s z a n i e  zd ob y c ia  s to p n i
1 s p r a w n o ś c i  h a r c e r sk ic h .

Z d o b y w a n i e  o d z n a k ,  s to pn i ,  n a g r ó d ,  p r a ­
ca s p o łe c z n a ,  p r a c a  l i t e racka  wiążą  się wted y  
ściś le  w j e d e n ,  ś w i a d o m y ,  z c z a s e m  s a m o w y ­
s ta rcz a l ny  wycz yn  m ł o d y c h .

O s t a t n i e  u w a g i  w p r o w a d z i ł a m ,  w y c i ą g a j ąc  
z p a m i ę c i  u roczystośc i  sz k o ln e ,  w k tó rych ,  
dzięki  w ł a ś c i w e m u  p o k i e r o w a n i u  m ło dz ie żą ,  
s t ar s i  d a w a l i  s ię p o r w a ć  nas t ro jowi ,  ż ł o b i ą c e m u  
i w ich mn ie j  wrażl iwych  d u s z a c h  n ie za ta r t e  
ś l ady .

Dr. C. Orlikowska.

Od a p e l u  d o  c z y n u  z b i o r o w e g o .

S a m o r z u t n a  ak c j a  na uc zyc ie . s t w a  wsze lkich 
ty p ó w  szkół  O k r ę g u  S z k o l n e g o  Br ze sk ie go  na 
rzecz w z m o ż e n i a  o b r o n n o ś c i  P a ń s tw a  w y ra ża ją c a  
s ię  p o c z ą t k o w o  d e k l a r a c j a m i  s k ł a d a n y m i  na  r ę ­
ce  P a n a  K u r a to r a  O k r ę g u  S z k o l n e g o  p rzyb ie ra  
r e a ln e  kształ ty.

U r u c h o m i o n o  w O k r ę g u  sz e re g  k u r só w  
o c h a r a k t e r z e  d o k s z t a ł c a j ą c y m ,  o ś w i a t o w y m  dla 
p r z e d p o b o r o w y c h  i p o b o r o w y c h ,  ku r s y  s p e c j a l n e  
z a w o d o w e .  Szkoły  z a w o d o w e  p r z e m y s ł o w e  i t e c h - 
n iczne ,  w r a m a c h  powyższej  akcj i  po d ję ły  zo rg a -  
m z o w a n i e  k u r s ó w  m ot or yz ac y jn y ch .

O s ta tn io ,  j ak i n f o r m u j e  Dyrekc ja  P r y w a t n e ­
g o  G i m n a z j u m  M e c h a n i c z n e g o  P o le s k i e g o  T-wa 
O św ia ty  Z a w o d o w e j  w Brześciu  n B., G i m n a z j u m  
to  u r u c h o m i ł o  d n ia  30  s tycznia  b.  r. Kursy M o ­
to ryza cy j ne .  U t w o rz o n o  3 se k c je  1) d la  m ł o d z i e ­
ży szko lnej ,  d o  k tó re j  n a l e ż ą  uczn iowie  różnyc h  
szkół  b rze sk i ch ,  uczes tn icy  P. W.  2) se kc ję  
d ż e n t e l m e ń s k ą ,  s k u p i a j ą c a  w o l n e  za w o d y ,  sfery 
u r zę d n ic z e  3) se k c j ę  z a w o d o w ą - k a n d y d a t ó w  na  
sz of e ró w  m e c h a n i k ó w .  O g ó l n a  i lość ucz es tn ik ów  
k u r s ó w  wyn os i  140 o s ó b .  P r o j e k t o w a n e  j e s t  j e ­
szcze p r ze sz k o l e n i e  r ez e rwis tów z o r g a n i z o w a n y c h  
w P. W.  j a k  kolejarzy ,  p o c z to w có w ,  policji  i t.d.

W y k ł a d o w c a m i  są  n a u c z y c i e l e — inż y n i e r o ­
wie tej szkoły  p rzy  w s p ó łu d z ia l e  sp e c j a l i s tó w  
w o js k o w y c h ,  o f i ce rów 4  b a t .  P a n c e r n e g o .  Kursy 
m a j ą  wybi tny  charal-Ter  p r z y g o to w a n ia  w o j s k o ­
w eg o ,  gdyż  p o  za p r z e d m i o t a m i  t e c h n ic  i . ymi 
są  w y k ł a d a n e  p r z e d m io ty  s p e c j a l n e  w z a s t o s o ­
w an iu  wojsk  z m o t o r y z o w a n y c h .

Pan  P r e m i e r  Gen .  S ł aw o j - S k ł ad k o w sk i  u d z i e ­
l i  o s o b i s t e g o  c z y n n e g o  p o p a r c i a  tej akcji ,  przez  
o f i a r o w a n  e na  rzecz k u r s ó w  2 s a m o c h o d ó w .  
W ten  s p o s ó b  u s u n i ę t a  zos ta ł a  bo lą cz ka  p o s i a ­
d a n i a  w y s t a r c z a j ą c e g o  sp rz ę tu  s a m o c h o d o w e g o  
d o  za jęć  p r ak ty c zn yc h .  O g ó ł e m  szko ła  p o s i a d a ć  
b ęd z i e  4  s a m o c h o d y  i t r a k t o r  m o t o r o w y .  Przewi 
d z i a n a  j e s t  d a l sza  p o m o c  w ła d z  w o j sk o w y ch  
w p o m o c a c h  n a u k o w y c h ,  k o r zy s t a n iu  z u r z ą d z e ń  
t e c h n i c z n y c h  4  Bat.  P a n c e r n e g o .

W s p o m n i a n e  G i m n a z j u m  pr ow a dz i ł o  w  g r u ­
d n iu  ub .  r o k u  s p e c j a l n e  ku r sy  s p a w a n i a  i cięcia 
me ta l i  m e t o d ą  ac e t y le n o w ą ,  przy p o p a r c i u  S t o ­
w ar zys ze n i a  d o  rozwoju  s p a w a n i a  i ci ęc ia m e t a ­
li w Po l sce  w z a s t o s o w a n i u  p r z e m y s ł o w y m  
i o b r o n n o ś c i  P a ń s tw a  na w y p a d e k  wojny.
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Z karty żałobnej.

ś. p. W ł a d y s ł a w  J e r z y  K o l e n d o .
W  d n iu  27 l i s t o p a d a  u b .  r. z m a r ł  w Bia-^ 

ł y m s to k u  e m .  d y r e k to r  g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o  
w P ,ńs ku  W ł a d y s ł a w  J e r z y  Ko le n d o .

Ś  p. K o l e n d o  był  s y n e m  p o w s t a ń c a  1863 r., 
urodzi ł  s ię  w Kała is  g u b .  t a m b o w s k i e j ,  d o k ą d  
j e g o  o jc iec  był ze s ł a ny  na  os ie d l e n i e .  Po u k o ń ­
czen iu  p a ń s t w o w e g o  g i m n a z j u m  k l a s y c z n e g o  
w T a m b o w i e  w s t ę p u j e  n a  wydzia ł  f , zy ko -m a .e -  
m a ty c z n y  u n iw e r s y te tu  w Kijowie,  T u ta j  b ie rze 
czynny  udzia ł  w ó w c z e s n y m  r u c h u  po l i tycznym 
( p r a c o w a ł  w d r u k a r n i  j e d n e g o  z p i s m  n i e l e g a l ­
nych) ,  za co zo s t a j e  w r o k u  1901 uwięz iony ,  
a n a s t ę p n i e  p r z y m u s o w o  os ie d lo n y  na  Kauk az i e .

W  r o k u  1903  wyjeżdża  d o  L w o w a  i w s t ę ­
p u j e  n a  p o l i t e ch n ik ę ,  na  wydział  c h e m i i  t echn iczne j ,  
ś ledzi  z z a i n t e r e s o w a n i e m  rozwi ja j ące  s ię  ó w c z e ś ­
nie  życie po i i tyczne  w Galicji ,  zbl iża s ię  d o  n i e ­
k tó rych  działaczy,  p o m a g a j ą c  im dor yw cz o ,  bo  
n a  p o w a ż n ie j s z ą  i s t a ł ą  p r a c ę  po l i tyczną nie 
poz wa la ł y  m u  o d b y w a n e  s tu d i a  i p r a c a  z a ­
r o b k o w a .

W r o k u  1910,  p rzy je cha ł  d o  Wi lna ,  gdz ie  p rz e ­
byw ał  d o  je s ien i  r o k u  1916.  T u ta j  zo s t a j e  i n ­
s t r u k t o r e m  k o o p e r a c j i  spoży wcz e j  o r a z  s t a ły m  
w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  „Życ ia  S p ó łd z i e l c ze g o " ,  „ J u ­
t r zenk i"  i „ P r z e g l ą d u  W i le ń s k ie g o " .

O d  r o k u  1915 był n a u c z y c i e l e m  c h e m i i  
w g i m n a z j u m  S to w ar zy sz en ia  Nauczyc ie l i  i W y ­
c h o w a w c ó w  w Wi lnie ,  j e d n o c z e ś n i e  b ie rze  udz iał  
w o r g a n i z o w a n i u  ośw ia ty  n a  Litwie,  j a k o  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  sekcj i  p r o g r a m o w e j  K o m i t e tu  E d u ­
kacj i  N a r o d o w e j .

W  r o k u  1916 zos ta ł  z a a n g a ż o w a n y  d o  g i m ­
n a z j u m  ż e ń s k i e g o  i m ę s k i e g o  w B i a ły m s to k u  
j a k o  nauc zyc ie l  histori i  n a t u r a l n e j  i ch e m i i .  J e ­
d n o c z e ś n i e  p r a c u j e  n a  k u r s a c h  do k sz ta ł ca j ąc y ch  
d la  nauczyc ie l i  s zkół  l u d o w y c h ,  w yg ła s za  p r z e ­
m ó w i e n i a  i od cz y ty  w o r g a n i z a c j a c h  s p o łe c z n y c h .
W  kwie tn iu  i m a j u  1919 r o k u  należy  d o  z e s p o ­
łu r e d a k c y j n e g o  „D z ie nn ik a  B i a ło s t o ck ie go " ,  
W  p aź d z i e r n ik u  t e g o ż  r o k u  zos ta j e  s e k r e t a r z e m  
Ra d y  Miejskie j  m .  B i a ł e g o s t o k u ,  O d  kwietn ia  
1920 r o k u  o b e j m u j e  k ie ro w ni c tw o  S t raży  K re so ­
wej i p o z o s ta j e  n a  t y m  s t a n o w i s k u  d o  chwil i  z a ­
jęcia m i a s t a  p rzez  bo l sz ewi ków .  Kiedy inwazja  
bo l sz ewicka  zbl iżała  s i ę — w sze d ł  d o  wydzia łu  
w y k o n a w c z e g o  O b y w a t e l s k i e g o  K o m i t e tu  O b r o n y  
N ar o d o w ej ,  p r a c u j ą c  t a m  z n a r a ż e n i e m  życia,  
i n t e r we nc j ą  o s o b i s t ą  z a p e w n i a j ą c  p o r z ą d e k  i b e z ­
p ie cz eń s t w o  m i e s z k a ń c o m  m i a s t a .  D o p ie r o  w o s t a t ­
niej chwili  o p u śc i ł  Białys tok,  u d a j ą c  d o  W a r s z a ­
wy,  gdzie  p r a c o w a ł  w dz ia l e  p r o p a g a n d y ,  p o  
cz ym  ws tąp i ł  j a k o  o c h o t n i k  d o  1 k o r p u s u  wojsk  
Litwy Ś ro d k o w e j .

W  kwie t n iu  1921 r o k u  zos ta ł  zwoln i on y  
z w oj sk a  n a  s k u t e k  s t a r a ń  Ra d y  Miejskiej ,  k t ó ­
ra u w a ż a ła  g o  za n i e z a s t ą p i o n e g o  p r a c o w n i k a  
s a m o r z ą d o w e g o  i sp o ł e c z n e g o .  W r a c a  więc d o  
p r ac y  z a w o d o w e j  o r az  p r a c u je  w U niw er sy te c i e  
P o w s z e c h n y m  i o r g a n i z u j e  b ib l io tek ę  m ie j s ką .

J a k o  cz łon ek  z a ł o ż o n e g o  w r o k u  1921 
Koła P r e l e g e n t ó w  w y g ła s za  odczy ty  w ok o l i cz ­
n yc h  m i a s t a c h  i m i a s t e c z k a c h  na  p rzes tr zeni  o d  
Małkini  aż  d o  G r o d n a .  O d  r o k u  1921 był 
c z ło n k ie m  Z a r z ą d u  Koła B i a ł os t oc k i e g o  S .N.S .  W. 
b io r ąc  czyn ny  udzia ł  w p r a c a c h  Tow arz ys t wa  
d o  chwili  w y j a z d u  s w e g o  z B i a łe g o s to k u .

W  s tyczniu  1928 r o k u  zos ta j e  o d e r w a n y  
o d  swej  c o d z ie nn e j  p r acy  z a w o d o w e j  i s p o łe c z ­
nej  na  o k r e s  d w u m i e s i ę c z n y  i s t a j e  na  czele 
W o j e w ó d z k i e g o  K o m i t e tu  W y b o r c z e g o  B .B.W.R.  
W  t y m  s a m y m  r o k u  zos ta ł  o d z n a c z o n y  s r e b r ­
n y m  kr zy ż em  za s łu g i  za p r a c ę  w dziedz inie  
p r z y s p o s o b i e n ia  w o j s k o w e g o .  Przy k o ń c u  roku  
s z k o l n e g o  1927 28,  p o w o ł a n y  na  s t a n ó w  sk o  
wizyta to ra  szkół  p o w s z e c h n y c h  w Lubl in ie ,  
o p u s z c z a  Białys tok.  Na  n o w y m  s t a n o w i s k u  p r a ­
cu je  dla  rozwoju  u m i ł o w a n e j  przez  s i e b ie  o ś w i a ­
ty p o za sz ko ln e j ,  w s p ó ł p r a c u j ą c  w t y m  k ie r u n k u  
z o r g a n i z a c j a m i  nau cz yc ie l sk imi .

W  s tyczn iu  1929 r o k u  zos ta ł  w iz y t a t o r em  
szkół  ś r e d n ic h  w Wilnie.  Cz ęs te  wyjaz dy  d o  o d ­
l egłych  m ie j sc ow ośc i  w t r u d n y c h  w a r u n k a c h  
k o m u n i k a c y j n y c h  wy cz erp a ły  s ł a b y  j e g o  o r g a ­
n izm .  W r o k u  i 931 p r ze sz e d ł  d o  Brześcia  n |B.  
n a  s t a n o w i s k o  d y r e k to r a  g i m n a z j u m  im.  R. T r a ­
u g u t t a .  Tu ta j  m i m o  n a d w ą t l o n e g o  już  zd rowia  
b ie rze  udz ia ł  w życiu s p o ł e c z n y m ,  p r z e m a w i a  
na  a k a d e m i a c h ,  p r a c u je  w Zw.  S t rz e l eck i m.

W  r o k u  s z k o ln y m  1933]34 o b ją ł  k i e ro w ­
n ic two  g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e g o  w P iń sk u ,  lecz 
nie  n a  d ł u g o .  Rozwi ja j ąca  się p o w a ż n a  c h o r o ­
b a  z m u s i ł a  g o  d o  p rze jścia  w s t a n  s p o c z y n k u .  
Powróci ł  d o  B i a łe g o s to k u ,  we  w rześn iu ,  lecz 
już  w k o ń c u  l i s to p a d a  za ko ńczy ł  swój  czynn y  
i ruch l iwy  żywot.

Ś.  p.  W ł a d y s ł a w  K o l e n d o  był  b a r d z o  
uczy nn y ;  n ig d y  nie  o d m a w i a ł  s ię  n a w e t  o d  naj  
uciążl iwszych o b o w i ą z k ó w .  S p r a w y  s p o ł e c z n e  
s t awia ł  za w sze  na  p ie rw sz y m  mi e j sc u .  M i m o  s ł a ­
b e g o  zd ro w ia  był c z yn n y  bez  p rze rwy .  Częs to  
— za ra z  po  p rzeby te j  c h o r o b i e  — zrywał  się 
z łóżka  i śp ieszy ł  d o  mie j sc ow ośc i  od l eg łe j  n i e ­
raz  b a r d z o  o d  m ia s ta ,  by wygłos ić  odczyt ,  czy 
p r z e m ó w ie n ie ,  k r ze p i ąc e  na  d u c h u  z e P r a n y c h ,  
a r o z p r a s z a ją c e  wą tpl iwośc i  i o b a w y .

Niec h  Mu u m i ł o w a n a  przez  N ie g o  z i em ia  
po l sk a ,  d la  k tórej  tyle n a p r a c o w a ł  się w s w y m  
życiu,  l e k k ą  będz ie ,  K. K.
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Biuletyn Nr. 1. Grupy Metodycznej jęz. niemieckiego w Białymstoku

Lektura uzupełniająca w nowym gimnazjum.

Na podstaw ie prac K om is ji Doradczej jęz. n iem ieck iego  przy Wydz. Szk. Śred. M in, W.R. i O.P.

W y d a w n i c t w a  k r a j o w e .

*

Klasa F \ u t o r T y t u ł W ydaw nictw o

Od
Od

11
11

Hansen Lotte 
Tentzner Lisa

C ha u ffeu r W eber und sein F reund 
Der Fussbal

Państ. W yd. Ks. Szk. 
Książnica— At las

L ektura  a ) zw iązana z program em  (p ierw iastek krajoznaw czy).

li i
|

H a u ff W ilhe lm Das ka lte  Herz Państ. W yd. Ks. Szk.

L ek tu ra  b) n iezw iązana z program em  (uw zględnia różne za in ter. m łodzieży).

Odl
Od

11
II
11
ii
11
11
11
11
11

Kastner Erich 
G erstacker Fr. 
D ieboid  Bernhard  
Ksatner Erich 
Kastner Erich 
D urian  W o lf 
H a u ff W ilhe lm  
H a u ff W ilh e lm  
H a u ff W ilhe lm

Der 35 Mai
D er S ch iffsz im m erm an  
Das Buch der guten W erke 
E m il und die D etektive 
P iink tchen  und fln to n  
Kai aus der Kiste 
K a lif S torch (Karawanę cz. 1)
Die E rrettung Fatmes (Karaw. cz. III) 
Das M archen vom  fa lschen Prinzen. 

(Karaw . cz. IV)

Państ. W yd. Ks. Szk.
n n m n  

n n  n  n

Książnica — flt la s
® K 

n n 

n n 

a  n 

n n

IV
IV
IV
IV
IV
IV

1V

F ra n k— Lichey 
D iebo id  B ernhard  
Gerstacker Fr. 
Ita liaa nd e r R o lf 
Schnitz ler f l r tu r  
Speyer W ilhe lm  
Salten Felix

Der Schadel des N egerhaup tlings. M akaua
Das Buch der guten W erke
Der S ch ifsz im m erm an
So lernte  ich sege lfliegen
D er b linde  G eron im o
Der K a m p f der Tertia
B am bi

Państ. W yd. Ks. Szk.
" n n n

** »  »  tt

Książnica — ftt la s
n ń 

** n 

» n

Edw ard Suchoń
K ie row n ik  G rupy M etodycznej 
Jęz. N iem ieck iego  w B ia łym stoku
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Książki do bibliotek szkolnych

Wykaz książek nadających się do bibliotek uczniowskich 
dla dzieci w wieku lat 11 i 12.

189) S ze lb u rg -Z arem b in a  E. B u r­
sztynowy ta lizm an. O p o w iad an ie  z cza­
sów dzisiejszych K. S. Jak u b o w sk i ,  
Lwów 1935 . . .

190) S ze lbu rg -Z arem bina  E. Dzień 
m ias ta .  Poezje. W yd. B-ci Drapczyńskich, 
W-wa 1935

191) S ze lburg-Z arem bina  E. O g ró d  
króla M arcina. Wyd. U. Państw . Wyd. 
Książek Szkolnych, W-wa 1935

192) S ze lbu rg -Z arem bina  E. T a je m ­
nica C zerem oszu . G e b e th n e r  i Wolff, 
W-wa 1935

193) S ze lb u rg -Z a rem b in a  E. Zuchy 
(Nowe przygody T o m k a  M odronia). Ma­
sza Księgarnia , W-wa 1936

194) Szottowa A. Kryształowe źró­
dło. Księgarnia św. W ojciecha, Poznań .

195) Św iderska  M. G a rb u sk a .  T o­
warzystwo Szkoły Ludow ej, Kraków

196) Teresa J ad w ig a .  Ciche niewia­
sty. S towarzyszenie  Pracow ników  Księ­
garsk ich , W-wa .

197) T h ack e ray  W. W. Pierścień i 
róża. Tł. Z. R ogoszów na Wyd. 11. J  
Mortkowicz, W-wa 1936

198) T h o m p so n  S. E. Dzielny ro ­
gacz. Tł. M. Arct. Golczewska. M. Arct, 
W-wa 1936

199) T rąm pczyńsk i W. Gdy J a g i e ł ­
ło szedł na N iem ca  L. Fiszer, Łódź

200) T rąm pczyńsk i W. Psie pole. 
Powieść historyczna dla młodzieży. N o ­
we W ydawnictwo, W-wa 1935

201) Twain M. Królewicz i żebrak . 
T. M. Tarnowski L. Fiszer, Lódź

202) U m iński W. Młody jen iec  in ­
dyjski. O p rać ,  w ed ług  Pa jekena .  Wyd. IV. 
M, Arct.. W-wa 1927

203) Um iński W. Na d ru g ą  p la n e ­
tę. Wyd. IV. G e b e th n e r  i Wolff, W-wa 1930

204) U m iński W. Podróż bez p ie ­
n iędzy. Wyd, IV. M. Arct, W-wa 1930 .

205) U m iński W. O d W arszawy do 
Ojcowa. Wyd. IV. G e b e th n e r  i Wolff, 
W-wa 1925

zł. 2,-

1, -

2,20

1, -

3 .—

2 , -

1,60

3 , -

5 , -

1,80

2 , —

4 , -  

4 , -

4 , -

3, -

4 , -

6, -

206) Um iński W. Synowie puszczy. 
Wyd. II G e b e th n e r  i Wolff, W wa 1927

207) U m iński W, W krainie w sch o ­
d ząceg o  słońca. Wyd. II. G e b e th n e r  i 
Wolff, W-wa 1925

208) U m iński W. W podob łocznych  
k ra inach . Wyd. III. G e b e th n e r  i Wolff, 
W-wa 1930

209) Um iński W. W puszczach Ka­
nady. Przygody m a łe g o  Australczyka. 
Wyd. 11. G e b e th n e r  i Wolff, W wa 1297

210) U m iński W. Z n a jo m y  chleb . 
W yd' 111. G e b e th n e r  i Wolff. W-wa 1928

211) U m iński W. Zwycięzcy o c e ­
a n u .  W yd. 111. G e b e th n e r  i Wolff, 
W wa 1925

212) Visentini O. Zwycięstwo nart. 
Tł. W ielińska. Wyd. B-ci Drapczyńskich, 
W-wa 1934

213) Wolski J .  Czy to  bajka czy 
nie ba jka . Związek Polskich S tow arzy­
szeń Spożywców, W-wa 1925

214) Zagórski W. W puszczy T e k sa ­
su. Wyd. 11. Księgarnia św. W ojciecha, 
Poznań

215) Zakrzewska H. Białe róże 
Wyd. II. Wyd IV. D om  Książki Polskiej, 
W-wa 1934

216) Zakrzew ska H. Dzieci Lwowa. 
Wyd. VII. D om  Książki Polskiej, W-wa 1931

217) Zakrzew ska H. p łom ień  na 
śn iegu . Biblioteka Groszowa, W-wa

218) Zakrzewska H. Zaklęty dwór. 
Skł. gł. Księgarnia  N au k a  i Sztuka. K ra­
ków 1934

219) Zalew ska M. J .  Iskierki. Wyd. 
IV. G e b e th n e r  i Wolff, W-wa

220) Zalewska M. J .  Młody w y g n a ­
niec. Wyd. VI. G e b e th n e r  i Wolff, 
W-wa 1928

221) Zalew ska M. J .  W ypraw a po 
skarby . Wyd. 11. G e b e th n e r  i Wolff, 
W-wa 1933 ,

222) Zaw iszańska Z. Świt wielkie­
go  dnia .  D om  Książki Polskiej, W-wa 1933

, 3 , -

„ 5, -

. 5. -

„ 3, -  

n 5, -

„ 7,20

.  1,50

.  2,50

„ 5, -

„ 5,40 

.  5,40 

.  4 , -

- 3,50 

.  3 , -

„ 5, -

„ 2,80 

„ 8 50
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223) Zorecki J. Przygody Synba- 
da żeglarza. Instytu t W ydawniczy „Z d ró j" ,
Poznań . . . „ 5,20

224) Żm ichow ska  N. Dańko z Ja ­
w oru. M. ftrc t, W-wa 1927 . „ 0,50

225) Żurakow ska  Z. Fetysz. J. 
M ortkow icz, W-wa 1930 . . „ 3 ,—

226) Żurakow ska Z. Gość z ftm e
ryk i. J . M ortkow icz, W-wa 1927 . „ 1,—

227) Żurakow ska Z. Pójdziem y
w św iat. J. M ortkow icz, W -wa 1928 . „ 1,60

228) Żurakow ska Z. Skarby. J. 
M ortkow icz, W wa 1925 . . , 3 _

229) Żurakow ska Z. Pożegnanie 
dom u  J. M ortkow icz, W-wa 1937 . „ 3 , _

230) Żurakow ska Z. Trzy srebrne
p tak i. J. M ortkow icz, W-wa 1927 . „ j . _

231) Życk i-M ałachow ski L. W ładca 
G ren land ii. M. f lrc t ,  W-wa 1935 . „ 0,40

N O W E  K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A .

R E C E N Z J E .

G. K e r s c h e n s t e i n e r :  „DU SZA WYCHOWAWCY

I ZAGADNIENIE KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI", tłum . 
A. Tom .— wyd. B ib lio tek i Dziel Pedagogicznych, Nr. 51- 

str. XXXIV  +  154 —  r. 1936.

Słynny uczony i wychowawca n iem ieck i układa 
w te j książce „fo rm u łą  chem iczną" wychowawcy, bada­

jąc sk ładn ik i, k tó re  dadzą w rezultacie doskonały wzór.

i. W rozdzia le  p ierwszym  („O gó lna  fo rm a ży­
ciowa w ychow aw cy") za jm uje się znaczeniem  te rm inu  
„w ychow aw ca", dochodząc do wniosku, źe oznacza on 

praktyka (nie teore tyka pedagogii), k tóry, dzięki posia­

danem u nastaw ieniu społecznemu, św iadom ie urzeczy­
w istn ia  pewne w artości w drugich. Skłonność do 

wychowania m usi żyć na pożywce sym pa tii do czło­

w ieka, a nie być powodowana względam i natury ego­
istycznej i u ty lita rne j. U podstawy bowiem  pedagogicz­

nego dzia łan ia  spoczywa, żyje i dzia ła serce, eros pe­

dagogiczny, wcie lony w śwetlaną postać Pestalozziego 
(„Przez serce m oje stałem się tern, czem jestem " —  

s. 30). „W ychowawca —  to będąca w duchowej służbie 
pewnej społeczności fo rm a życiowa, która w czystej 

sk łonności dla rozw ija jącego się, m ało le tn iego człow ie­

ka, jako  swoistego przyszłego nosic ie la  w artości w iecz­
nych, zdoła —  w m iarę jego szczególnej podatności —  

wpłynąć w sposób określony i trw a ły na jego ukszta ł­

towanie duchowe i zna jdu je  najwyższe zadowolenie 

w czynien iu zadość owej sk łonności (str. 43).

Charakteryzując „zasadnicze rysy na tury wycho­
wawcy” (r. II)— w ylicza autor: 1. Czystą skłonność do 

kszta łtowania je dn os tk i ludzk ie j (w idoczną w dążeniu 

do przebyw ania z dziećm i, posiadania „na tu ry  dz iecka” ); 

2. uzdo ln ien ie  do tak iego oddzia łania, oparte o in tu i­

cyjną zdolność rozum ien ia psycho log ii dziecka, o w ro­
dzony takt pedagogiczny, 3. pociąg do kształtowania 

właśnie rozw ija jące j się indyw idua lnośc i przy zachowa­

niu specja lne j, posługując się te rm inem  psycholog ii, 

„postaw y w ychowawczej” , po legającej m. in. na zupeł­

nym  ob iektyw izm ie  i um ie ję tnośc i diagnozy w stosunku 

do osobowości; 4. poczucie konieczności służby ducho­

wej. Prawdziwego wychowawcę op rom ien iać w in ien hu­

m or, k tó ry  uśm iechem  w yrozum ia łośc i z łoc i stosunek 
do wszystkiego, co ludzkie.

Ponieważ zaś wychowawca jes t nauczycie lem  —  

zastanawia się Kerschensteiner w r. 111 swej książk i 
(„wychowawca ja k o  nauczyc ie l” ), nad tym , ja k ie  jeszcze 
w łaściwości w inien posiadać, aby być także dobrym 

nauczycielem . Rozróżnia tu ta j dwa typy nauczycie li— wy­

chowawców; jeden o nastaw ieniu przede wszystkim  rze­

czowym , po legającym  na um iłow an iu  przedm io tu , d ru­
gi o nastaw ieniu osobniczym , zainteresowany w p ierw ­
szym rzędzie rozw ojem  dziecka. Typ pierwszy pożądany 

jest zwłaszcza w klasach wyższych, typ drugi —  w niż­

szych. Nauczyciel w in ien posiadać dar nauczania, smak 
estetyczny, poza tym  dużą podzie lność uwagi, która 

by pozwalała mu na czuwanie stałe i baczne nad całą 

klasą m im o prowadzenia lekcji. Jeżeli nauczyciel ma 
wzbudzić jak iś  stosunek do przedm iotu, k tó ry  reprezen­

tu je , to sam m usi być w artościam i tym i prze jęty, co 

jes t zwłaszcza konieczne przy nauczaniu lite ra tury, 

h is to rii, re lig ii. Koroną jednak tych cech jest to, że 

nauczyciel ma być osobowością tak po ję tą, ja k  to 

określa Gaudig: „O sobowość— to człow iek, k tó ry  włada 

sam ym  sobą, skupia s iły  swej na tury do urzeczyw ist­

nien ia idea łu  w łasnej indyw idua lności, k tó ry  w różnych 
dziedzinach życia określa siebie niezawiśle, z głębi 
is to ty ” (s. 98).

Kerschensteiner zwraca uwagę na bardzo in te re­
sującą osobliwość przy zawodzie nauczycie lskim : kan ­

dydat do tego stanu nie przechodzi okresu, w którym  

by „wszedł w s ieb ie ” , ocenił swe predyspozycje. Nie 

ma tu  stopni term inatora , czeladnika, praca rozpoczyna
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się w całej rozciągłości*). J e s t  to przywilej zawodu, ale 
też i duża  odpowiedzialność.

P rzechodząc do zagadnienia  kształcenia  nauczy­
cieli (r. IV) — autor  wysuwa szereg postu latów  pod 
ad resem  zakładów kszta łcenia  nauczycieli.

Ustrój zakładu winien się więc oprzeć o wspól­
notę życia i pracy, aby wyrobić człowieka społecznego 
o poczuciu własnej wartości, to bowiem pozwoli mu 
doceniać  wartości innych. N astępnie  d o m ag a  się autor, 
aby gmina szkolna  była oparta  o wartości p o n adcza ­
sowe, n ieza leżnie  od wieku i indywidualności, a przy­
bliżone do ducha prawdziwie religijnego. In teresujące 
akcenty zawiera postulat, który jest zwrócony przeciw 
zbyt bezpostaciowej szkole n iem ieckiej owego czasu. 
J e s t  to żądan ie  oparc ia  o ideę narodową. P o jm uje  ją 
K erschenste iner  bardzo humanitarn ie :  „Nie idzie tutaj 
o ów słusznie  potępiany, żądny  mocy i sławy n ac jo n a ­
lizm, który prędzej czy później zgubi wszystkie narody" 
(s. 118). Drogą do owej zdrowej idei narodow ej jest 
m. in. kult bohaterów, kult pieśni patriotycznych.

Rozprawia się wreszcie au tor  z encyklopedycz- 
nością, a więc i płycizną zakładów kszta łcenia  nauczy­
cieli. Celem wychowania nauczyciela jes t bowiem po d ­
niesienie  poziom u jego życia duchow ego i karności 
wewnętrznej,  d latego też szkoły dla nauczycieli wszyst­
kich stopni i typów winny mieć nastaw ien ie  nie tylko 
poznawcze, ale i wychowawcze. Młodzież chce mieć 
nauczycieli wartościowych, a p rzykładem  na to m ogą 
być słowa jej przedstawiciela, wypowiedziane na kon­
gresie: „Dajcie nam , Panowie, przez swoje kształcenie 
nauczycielstwa, ludzi z sercem , płonącym dla młodzieży, 
dajcie riam owe silne osobowości, do których tęskni 
m łodzież”, (s. 148).

„Zbawienie szkoły pow szechnej—konkluduje  Ker­
schenste iner (s. 148) — jes t  nie w Kancie lub Goethem, 
lecz—w P esta lozz im ”.

*  *
*

11. Prawdy, które giosi Kerschensteiner ,  nie są 
właściwie dla nas nowe. Nauczyciel znajdzie  wiele 
z nich nie tylko na kartach  książek (chociażby: Dawid: 
„O duszy", Kieffer: „Autorytet w w ychowaniu” i inne) 
a odkryje je jeszcze częściej w owych ta jem nych  skur­
czach serca w rytm radości lub bólu, gdy w swej p rak ­
tyce, k tóra  jest przecież zawsze s tąp an ie m  wśród n ie­
znanego, napotka  róże miłych n iespodzianek  lub ciernie 
zawodów. Nie każdy jed n ak  potrafi czytać tak  uważnie 
zadziwiającą swym bogactw em  księgę szarej praktyki 
nauczycielskiej.  Rzadziej jeszcze widać zdolności snucia 
osobistych wniosków na podstawie tej „lektury” i doko­

*) Pisze o tym szerzej w ciekawym artykule  B. 
Suchodolski (por.: „Zawód nauczycie la” — „Przegląd Pe­
dagogiczny” — Nr, 10—1936).

nywania korekty swojego życia. Dla tych właśnie wielu 
bardzo  wielu m ądra  ks iążka  K erschenste inera  ies t 
skonkre tyzow aniem , pogłębieniem  i u św iadom ien iem  
tych, rzekłbym, przeczuć, które em anow ały  z ich pracy.

Dzieje się, jak z k roplą  wody. Czym jes t na oko 
kropla wody, czym zaw odowa, „dla p ien iędzy”, praca 
nauczyciela?—Zwyczajną rzeczywistością dnia roboczego. 
A przecież w tej kropli żyje cały, autonom iczny niemal, 
świat 1 Cudu owego objawienia dokonał mikroskop. 
Książka K erschenste inera  uzbra ja  podobn ie  nasz inte­
lekt. Widać wtedy, że w pracy nauczyciela objawiają 
się siły n iem al tajemnicze. Wibrują one, współdziałają, 
układają  się w ca łość  strukturalną...  Kiedy, dlaczego ? 
W tym leży właśnie— cała ta jem nica  duszy wychowawcy.

Syntetyzując bardzo treściwie w ymagania ,  które 
stawia K erschenste iner  nauczycielowi — wychowawcy, 
m ożna by rzec krótko: ma to być artysta. Dotknięty
palcem Bożym przy urodzeniu , przepełniony miłością 
wszechogarniającą, natchniony a jed n ak  św iadom y za­
razem  gra, jak  wirtuoz, na  duszach  wychowanków. 
Z tym n iep od ob na  się nie zgodzić. Można by tylko 
mieć zastrzeżenia  co do postulatu, iż wychowawca nie 
m o że  posiadać  rysu człowieka władczego. Kerschen­
steiner sądzi, że im pet dyktatorski doprow adzi do zn ie ­
walania , nie wychowywania i popsu je  fo rm ę o ddz ia ła ­
nia. To prawda. Czy jed nak  psychika wodza, jeśli ją 
nauczyciel posiada , postawa przodownika nie może być 
wychowawczo bardzo  twórcza ? Czy nie potrafi ona 
właśnie zbliżyć, jak nic innego, wychowawcę do wy­
chow anka ? Nauczyciel—dow ódca jest pierwszym w sze­
regu, jes t w zorem w pracy, jes t często  otoczonym 
podziwem szturmowcem , narzucającym  rytm krokom 
m aszeru jącego  oddziału. Co do mnie, zawsze mi się 
zdaje, że typ nauczyciela — przywódcy jes t  ogrom nie  
cennym wychowawczo. Oczywiście—pam ięta jm y o tym, 
że czy s tanie  się „primus inter p a r e s ”, czy tylko p as te ­
rzem owczego s tada  — jego to takt rozstrzygnie. Bo 
przecież — jakże często na wyżynach łączą się te  k un­
szty: wielkiego wodza i wielkiego wychowawcy 1

Z tak  poję tego powołania  wychowawcy płyną 
pewne wnioski. Pierwszy—to daleko posunię ta  selekcja 
w doborze do tego zawodu i um ieję tn ie  przygotowany 
sys tem wychowania. Z ajm uje  się tym zagadnien iem  
au tor  książki w rozdziale IV, da jąc parę  zasadniczych 
rysów fundam entu  szkoły dla nauczycieli. J a k o  za łoże­
nia natury  raczej moralno-filozoficznej — nie precyzują 
praktycznych wniosków. Zajęcie się nimi wykroczyłoby 
poza sk ro m n e  ram y recenzji Drugi wniosek praktycz­
n y — to s tosunek  do nauczyciela. Jeże l i  wychowawca 
jest artystą — to m a prawo do prerogatyw tego stanu: 
niekrępowanej twórczości.  W tym świetle dość zabaw ­
nie wyglądają plany prac wychowawczych, „wyrychto-
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w rne" na cale lata. Nie odżegnując się od planu, 
ktć j  jako bardzo ogólny schemat win,en jednak nor­
mować i koordynować pracę zakładu (ilu jest bowiem 
prawdziwych wychowawców !?) — nie sposób nie stwier­
dzić, że inteligencja władz nadzorczych w szkole winna 
przede wszystkim na tym polu się okazać: dać wolną 
rękę artyście, obdarzyć zaufaniem rzetelnego współpra­
cownika, a czuwać nad tym, który jest początkującym 
lub nierobem.

Wszyscy wiemy, że ekwiwalent pieniężny pracy 
nauczycielskiej przedstawia się mizernie. Wobec trud­
nych warunków gospodarczych jest to smutna koniecz­
ność, która jednak krzywdzi nie tylko nauczyciela. De­
klasowanie społeczne wychowawcy odbija się na sto­
sunku do niego społeczeństwa: jesteśmy świadkami
ogromnego upadku powagi stanu. O wydobycie z tej 
depresji w inni zgodnie walczyć wszyscy, którym zależy 
na sile działania wychowawczego: nauczyciele — swą 
postawą, władze szkolne —■ łonem stosunku, społeczeń­

stwo—rozumieniem ceny tego powołania.

Z książki K. bije światły humanitaryzm: „My,
Niemcy, nie chcemy ani nacjonalizmu zaszczytów ze­
wnętrznych, ani nacjonalizmu nienawiści. Nie jesteśmy 
też wcale usposobieni do nienawiści względem innych 
narodów,, (s. 120).

Z melancholią skłaniamy g łow ę.. Po latach pięt­
nastu (książka K. wyszła w r. 1921) mówi się w tych 
samych Niemczech inaczej. I choć to wszystko już 
było, a szkoła, jako przyrząd do deformowania mózgu 
i serca, nie jest bynajmniej wynalazkiem naszych cza­
sów, jednak... czy ludzkość nie nauczy się niczego ?

Któreż więc hasło jest prawdą wychowania ? Du­
sza wychowawcy Kerschensteinera, czy w brunatny 
mundur wciśnięty profesor szkoły w Hirschbergu? Gdzie 
znajdziemy miarę do uchwycenia skali zjawisk i gdzie 
płaszczyzna stała, o którą wsparci możemy ze spoko­
jem patrzeć na zmiennego bytu falę ruchliwą ? — Gdy 
takie pytania obiegną nauczyciela, gdy wątpliwości 
podniosą się spiętrzone nad jego chwiejącą się wiarą 
w sens swej pracy—trudno nie wspomnieć słów: „wy­
daje mi się teraz, że z trzech haseł, które można zna­
leźć na każdym publicznym gmachu Paryża: „Wolność, 
Równość, Braterstwo"—trzecie jest szczególnie ważne dla 
wychowawców. W braterstwie nauczyciela i ucznia tkwi 
czar wychowawczego działania, a w jego realizowaniu 
na terenie szkół — środek do znacznego zmniejszenia 
ogólnej sumy zła w świecie” (m inister prof. Ujejski do 
swych wychowanków na obchodzie jubileuszu Jego 
pracy naukowej).

Tadeusz Parnowski.

Franciszek Guściora. „POWSTANIE STYCZNIOWE 
NA POLESIU". Brześć nad Bugiem 1937 r. Nakładem 
„Dziennika Urzędowego Kuratorium O. S. Brzeskiego".

Słuszny postulat nowej szkoły, postulat regionali­
zacji w nauczaniu, będący pochodną dwóch zasad pod­
stawowych: aktualizacji i indywidualizacji, sprawia je­
dnak w praktyce wiele trudności nauczycielowi. Są 
wprawdzie regiony tak szczęśliwe, jak wielkie, zasłużo­
ne i posiadające własną historię oraz określoną odręb­
ność charakteru, miasta Rzeczypospolitej, jak tereny 
geograficzne i etnograficzne o niezwykłej wyrazistości 
oblicza i ujętej w skończony kształt kulturze swoistej. 
Są jednak i takie regiony, które fiz jonom ii własnej w tej 
czy innej dziedzinie, będącej przedmiotem poznania 
szkolnego, nie posiadają. Tak zresztą być może, iź ob­
darzony wyrazistą indywidualnością w jednym ze wska­
zanych zakresów, bezbarwny będzie ów region w innym 
zakresie.

Niewątpliwie szczęśliwy jest region poleski, jako 
przedmiot nauczania, powiedzmy, geografii. Wyraziste 
cechy, łatwo uchwytne, niezmiernie typowe, widoczne 
granice—oto jego atrybuty pomyślne. Sądzę, iż dość 
materiału dostarczy Polesie temu, ktokolw iek będzie 
omawiał zjawiska życia gospodarczego i ku ltu ry mate­
rialnej. Specyficzność cech będzie tu pochodną warun­
ków naturalnych i procesów historycznych,

Ale jakże inaczej, jakże bez porównania bardziej 
skąpo obdarzy Polesie nauczyciela historii! Mało, zaiste, 
jest krain polskich, które by do tego stopnia były po­
zbawione — dziejów własnych. Jedna jest ty lko cecha 
historyczna tego kraju: jego ahistoryczność. A będzie­
my pod tym rozumieli fakt, iż była ona zawsze przed­
miotem, nigdy zaś—podmiotem historii. A to przecież 
w danym zakresie rozstrzyga. 1 stąd płynie nieszczęsna 
bezpostaciowość dziejowa Polesia, to, iż za+-aca się ono 
ciągle w mrokach historii, zapadnięte na jej krańce. 
Czasem tylko jakaś nawałnica dziejowa, jakaś burza 
rzuci skądś, z obcego nieba, iskry, które pełzając po 
bagnach; wzmiecić mogą nawet krótkotrwałe łuny poża­
rów, wybuchłych qdzieś wśród sosnowych borów. Lecz 
wypalą się szybko, a wichry wypadków znów porwą 
i porzucą poza jego granice płonące głownie. Polesie 
zapadnie znowu w odwieczny sen na dnie zatapiających 
wszystko mgieł.

I jakżeż tu stosować regionalizację w nauczaniu 
h istorii? Ktokolwiek zechce czynić, musi dokonać tego 
kosztem równowagi materiału historycznego, chwytając 
szczęśliwą okazję, kiedy region nasz był terenem dzia­
łania historii, i wnikając w najbardziej drobne szczegó­
ły, goniąc wprost za odłamkami procesów dziejowych, 
by stworzyć wreszcie pewną całość, którą by można po-
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staw ić obok isto tn ie  w ielk ich  działań, która by ratowała  

P o le s ie  od całkow itej b ezp o sta c io w o śc i.
Rok 1863 zapalił nad  z iem ią bagien  i borów taką 

łunę i w strząsnął ciszą uśpionych puszcz. J e s t  to wła­
ściwie jedyny okres, jaki m ożem y wprowadzić do nau ­
czania historii, gdzie Polesie naszk icu je  własne oblicze 
dziejowe.

Jed n ak o w o ż  nauczyciel i tutaj stanie wobec tru ­
dności: trudności znalezienia  dosta tecznego  materiału . 
J e s t  on tak  rozrzucony po przeróżnych monografiach 
i zbiorach źródłowych,iż n iem ałego  trudu  potrzeba, by móc 
go przysposobić  do nauczan ia .  Stąd płynął fakt, iż nauczy­
ciel zwłaszcza bardziej oddalony od jakiego takiego 
ośrodka kulturalnego, nie  mógł należycie wywiązać się 
z obow iązku po traktow ania  regionalizującego dziejów 
boha te rsk ieg o  roku.

Tym więcej należy się cieszyć z pracy p. Guścio- 
ry. Będąc p om yś lana  „jako pom o c  do realizowania za­
gadnień  regionalnych przy nauczan iu  h is tori i”, nie  m a ­
jąc, zresztą , charak te ru  rozprawy naukowej, jak wyjaśnia 
w słowie wstępnym sam  autor, stanowi zwięzłe, czasem  
aż nazbyt zwięzłe, p rzedstaw ienie  całości wydarzeń ro­
ku 1863. Tym sam y m  stanowi n iezbędne kom pend ium  
dla nauczyciela, będąc  m u  przew odnik iem  po labiryn­
tach  pow stańczych i o szczędza jąc  często  n iew dzięczne­
go trudu  poszukiwań bibliograficznych. S ądzę  jednak, 
że ks iążka  ta, zaledwie 36 stronicowa, n ap isan a  stylem 
pros tym  i przystępnym, choć m oże  zbyt lakonicznym* 
zaopatrzona w pouczające  o m eto dach  pracy akcesoria  
wykazów, spisów i w przejrzystą m apkę  ważniejszych 
walk w powstaniu 1863 r. na Polesiu, ozdobiona przy 
tym w szereg  ilustrafcji—iż książka  ta winna się znaleźć 
w ręku młodzieży, zwłaszcza klas najwyższych szkoły 
pow szechnej i, p rzede  wszystkim, 3 klasy nowego g im ­
nazjum . Tu spełn iłaby rolę regionalnej lektury his to­
rycznej. J a k o  niefachowiec, nie będę  wnikał w szcze­
góły pracy  o pow stan iu  na  Polesiu. Chodziło mi jedy- 
dynie o zwrócenie na nią uwagi Kolegów ze względu 
na istotny pożytek , jaki przynieść nam  może, na tle 
zarysowanych trudności. Analizę szczegółową zostawiam 
piórom bardziej kom petentnym .

J a n  Nowakowski

P A D A G O G 1 S C H E R  F U H R E R .  Miesięcz­
nik. Rok LXXXV1. D eutscher Verlag fur Ju g e n d  und Volk in 
Wien Nr. 8 (październik 1936).

Prof. E, Castłe-Ferdinand Raim unds dichterische 
Entwicklung — pisze o rozwoju twórczości li terackiej 
d ram atu rga  Ferd inanda Raimunda w związku ze 100-tną 
roczniczą jego śmierci.

Prof. O. Tumlitz — Staatburgerliche  Erziehung — 
daje zarys historyczny zagadnien ia  wychowania p a ń ­

stwowego’ jego kierunki w państw ach  powojennych, 
oraz nakreś la  wytyczne dla wychowania państwow ego 
w Austrii.

Prof. F. Alexander — Latein an der Lehrerbil- 
dungsansta ł  propaguje  wprowadzenie łaciny do zakła­
dów kształcenia  nauczycieli. Austria stoi na stanowisku, 
że zna jom ość  łaciny ułatwia zdobycie wiedzy i zrozu­
mienie  języka ojczystego, rozszerza zakres  wykształce­
nia ogólnego i zawodowego, oraz d o po m ag a  kan dyda­
tom opanow anie  języków nowożytnych, co dla nauczy­
ciela ma pierwszorzędne znaczenie .

Artykuły godne uwagi:
Dr. A. Jo j inscher  — Zum Foucaultschen  Pendel- 

versuch.
H. Kellerman — Chemie und W erkstatettenunter-  

richt in der H auptschule  i artykuły om aw ia jące  nowe 
podręczniki szkolne: — Geschichte fur osterreichische 
H auptschulen  — i K inderleben im Ja h re sw eb en  — czy- 
tanka dla drugiej klasy szkoły powszechnej.

K. Wiesinger — Die Erziehung zur Heimatscholle 
— ogłasza ciekawy artykuł na  tem a t  wychowania w 
duchu  przywiązania do ziemi ojczystej.

H. J. Sp iehs — Tierschutz in der Schule — mówi
0 tym, co szkoła w swoim zakresie może zrobić dla 
ochrony zwierząt i ptaków.

Dr. K. Haberler  — Eine Stunde Architekturbe- 
trachtung in der L andschule  — podaje  sposób  wyko­
rzystania budynków wiejskich na lekcjach o architek­
turze.

H. Muller — Der Zeichenunterrich t im Dienst der 
Erdkunde — pisze o ciekawej korelacji rysunków z ge­
ografią, załączając  p race  uczniów w ykonane na rysun­
kach na tem aty  geograficzne.

H. Ehm — Ein L ieblingsthem a fur Knaben — 
Autor badał, co stanowi na rysunkach najciekawszy te ­
m a t  dla chłopców. O kazało  się, że  tem a tem  tym jest 
okręt.

R. R. — Sven Hedin ais Zeichner — Sławny p o d ­
różnik i odkrywca Sven Hedin urządził we Wiedniu wy­
stawę swoich obrazów, p racę  50 lat. Są to  akwarele
1 rysunki,  uzupełn ia jące  p race  odkrywcze tego podróż­
nika.

Poza tym w n u m erze  październikowym znajdu je­
my dwa artykuły z dziedziny śpiewu:

1) Was singen wir im Oktober und  November,
2) lekcja śpiewu pt. Schnitter Tod, oraz dwa ar­

tykuły na te m a t  ćwiczeń cielesnych:
1) A. S lam a — Sturzubungen im neuzeitlichen 

Turnbetrieb,
2) Prof. J . P roksch — Der Kurs fur vormilitari- 

sche  Jugen derz iehu ng  in der B undeserz iehungsansta lt  

in Wien Xlll.
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Zeszyt zam ykają glosy prasy i recenzje nowości 

pedagogicznych.

Nr. 9. (Listopad 1936).
Prof. E. Castle — Ferdinand Raim unds d ich teri- 

sche E ntw icklung —  drukuje dalszy ciąg swego a rtyku łu  

z poprzedn!ego num eru.

Dr. O. Benda —  L ite ra turgesch ich te  und Schule — 
m ów i o itanow isku i ro li h is to rii lite ra tu ry  w szkole 

współczesnej.
A. Raschauer — Problem e der B ildungsarbe it im  

Rechenunterricht der Hauptschule — rozw ija bardzo c ie­

kawe zagadnienie o walorach kształcących rachunków w 

wyższych klasach szkoły powszechnej.

A. Koschabek — Eine Stunde A rbe itsun te rrich t in 

Naturlehre — podaje lekcję praktyczną przeprowadzoną 

w w iedeńskim  ins ty tuc ie  pedagogicznym  na tem at 

„s ia rk i".
J. T ille  —  Die Schriftliche M u ltip lika tio n  —  om a­

wia na przykładach zasady m nożenia piśm iennego, po­

daje wskazówki, ja k  usunąć trudności, na które napoty­

kają dzieci szczególnie przy m nożeniu liczb  m ianow a­

nych.
W dzia le  „G estaltende B ildungsfacher" zna jdu je­

m y k ilka  ciekawych artyku łów : ilustrow anych pracam i 

dzieci i wykresam i:
1) H. G um ther —  A lłgem e ine  R ich tlin ien  und me- 

thodische W inkę uber die praktische D urchfuhrung des 

Lehrp lanes fu r  F re ihandzeichnen an Hauptschulen.

2) E. Rutte —  Erziehung zur Verkehrsd isz ip lin

3) F. Haring — Der kahle Baum.
4) G. Singer —  D ie R iszeichnung ais P lastik im  

Raum.
J. Ruhm — „Ratse l", Eine m usikalische Erzie- 

hungsstunde in der Volksschule —  oryg ina lna lekcja 

śpiewu.
A. Slama —  S turziibungen im  neuzeitlichen 

Turnbetrieb —  dokończenie artyku łu  z poprzedniego nu­

meru.

ZE1TSCHR1FT FUR PADAGOG1SCHE PSYCHOLO­

GIE UND JUGENDKUNDE. M iesięczn ik.
Rok XXXV11. Verlag von Q uelle und M eyer in 

Leipzig.
Nr. 11-12 (lis topad-grudzień 1936).

Jest to ostatn i zeszyt- podw ójny rocznika 37-go 

m iesięcznika.
Dr. R. Huth — G rundlagen der Persónlichkeitsbe- 

gutachtung — m ów i o sposobach i m etodach poznawa­

nia osobowości ludzk ie j. Poznanie osobowości ucznia ’ 
na powstanie k tóre j wpływ ają różne czynn ik i, napotyka 

na w ie lk ie  trudności. Na pomoc nam przychodzą tak ie  

nauki jak  m edycyna i „rasoznaw stw o", a przede wszystkim

psychologia wraz z całym  swoim  arsenałem metod ba­

dawczych, oraz stała obserwacja rodziców i nauczy­

ciela, k tó ry  czuwa nad zachowaniem ucznia w szkole 

i ma do swojej dyspozycji wytwory jego pracy.

Dr. M aria Krudew ig —  Die S ch ille rcha rak te ris tik  

Autorka, asystentka psychologicznego instytu tu  na u n i­

wersytecie w K o lon ii, przem awia za koniecznością 

i praktycznością prowadzenia charakterystyk uczniów 

i podaje ogólne zasady ich prowadzenia.

Dr. W. Jacobsen — Charaktertypische Ausarucks- 

bewegungen —  p zy zastosowaniu kam ery film ow e j ba­

dał 20 trzynasto le tn ich  uczniów  ze szkoły powszechnej, 

którzy by li czystym i względnie m ieszanym i kreschm e- 
row skim i typam i cyk lo tym ików  lub schizotym ików. W 

ten sposób zbadał ich zachowanie się w różnych sytu­
acjach oraz reagowanie na nie. Do artyku łu  dołączono 

k ilka  zdjęć gry w piłkę, na których wyraz twarzy dzieci 

m ów i nam dużo.
Dr. R. Le ibo ld  —  K ind und M etronom  —  podaje 

w yn ik i swoich badań nad akustycznym i uzdo ln ien iam i 

dzieci w w ieku 3— 5 lat.

G. Bergm an —  Lesegut und seelische G esund' 

heitspflege —  porusza bardzo ważne zagadnienie w p ły­

wu dobre j książki na tężyznę duchową czyteln ika.

N iem cy h itle row sk ie  dążą konsekw entn ie do wy­

chowania narodu w jedną scementowaną całość. A k ­

cja ja k  zawsze zaczyna się od m łodzieży. W tym  celu 

organ izu je  się 3-tygodniowę kursy, na których m łodzież 

gim nazja lna 4 ostatn ich klas przechodzi specjalne prze­

szkolenie ideowe. —  Plan tych kursów oraz rozk ład za­

jęć om awia Dr. W. G. Schuwerack w art — Zur Ge- 

staltung na tiona lpo łitischen  Schulerlehrgange.

Prof. W. J. Ruttmar.n — Die psychologische Pra­
xis der Schulerbegutachtung —  podaje zasady zbierania 

m ateria łu  do charakterystyk i ucznia oraz tworzenia jego 

osobowości.
Dr. A. Huth —  Seelische (Jnterschiede in der 

bayerischen Jugend. W Baw arii w latach 1925— 1935 

zbadano w poradniach zawodowych ponad 94.000 m ło ­

dzieży w w ieku 13— 15 lat, O pracowane obecnie w yn ik i 

tych badań wykazały, że zachodzą duże różnice w 

strukturze m łodzieży nie ty lko  m iasta i wsi, północnej 

i po łudn iow ej B aw arii, lecz nawet m łodzież M onachium  

różn i się od m łodzieży N orym berg ii.
Zeszyt zam ykają recenzje książek oraz spis rze­

czy 37 rocznika.
Konrad Szostak vPińsk).

KALENDARZ BEZPIECZEŃSTWA i HIGIENY PRACY 

NA ROK 1937.

Instytu t Spraw Społecznych w Warszawie (ul. W il-
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cza 1) wydał n a  ro k  1937 K a len d a rz  B e zp iec z eń s tw a  

i H igieny P racy
K a le n d a rz  zawiera:

a) d a n e  s ta tys tyczne ,  d o ty c z ą c e  n ieszczęś l iw y ch  

w y p a d k ó w  w ró ż n y c h  b r a n ż a c h  rz em ie ś ln i ­

czych  i sp o łeczn y ch ;

b) p r z e g l ą d  akcji  p rzec iw w y p ad k o w ej  w P o l­

sce  i w in n y ch  p a ń s tw a c h  e u ro p e j sk ic h ,

c) o p is  z a s a d n ic z y c h  ś ro d k ó w  z a p o b ie g a j ą c y c h  

w y p a d k o m  przy pracy ,  w sk azó w k i  z z a k r e s u  

h ig ie n y  d o m o w e j  i t. p.

C e n a  e g z e m p la r z a  50 g r ; tj. z ak u p ie  50 do  100 

e g z e m p la r z y —40 g r ; 100 i więcej e g z e m p la rz y  30 gr. 

(Bez k o sz tó w  przesyłki) .

Z e  w z g lę d u  na  d u ż e  z n a c z e n ie  i ła tw o  d o s t ę p n ą  

f o r m ę  o m a w ia n y c h  z a g a d n ie ń  z w rac a  s ię  u w a g ę  d y r e k ­

cji i k ie ro w n ic tw  szkó l  zaw o d o w y ch  n a  p o w y ż sz e  w y­

daw nictw o.

„ B A C Z N O Ś Ć "

Z w rac a  s ię  u w a g ę  d y re k cy j  i n au cz y c ie l i  z a w o d o ­

wych  szkó l  p r z e m y s ło w y c h  n a  c z a s o p i s m o  „ B a c zn o ść" ,  

p o św ię c o n e  p o p u la ry z ac j i  z a g a d n ie ń  b e zp ie c z e ń s tw a  

i h ig ieny  w życiu  c o d z ie n n y m  i w p racy .  R ed ak c ja  m ie ­

ści  s ię  w W arszaw ie  przy ul. Żóraw ie j  30 m. 8,

NADESŁANE.
G a y ó  w n a D., G n o i ń s  k a H., L i b r a c h o- 

w a  M., Ł y s a k i e w i c z ó w n a  J .  „PRZYRODA 

i GEOGRAFIA DLA TRZECIEJ KLASY SZKOŁY P O W ­

S Z E C H N E J PIERWSZEGO STOPNIA". K urs  A. W y d an ie  

d r u g ie  n ie z m ie n io n e .  P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  K siążek  

Szko lnych ,  Lwów, 1936 r.

P o d rę c z n ik  za tw ierdzony  do  u ż y tk u  szk o ln eg o  p i­

s m e m  M-stwa W. R. i O. P. z d n ia  3 s ie rp n ia  1936 r. 

N 11 Pr. 14195|36.

Z a r e m b a  J. ,  M o r c i n e k  G. „CZYTANKA 

VI DLA SZKÓL POW SZECHNYCH 11 STOPNIA. KURS A. 

P a ń s tw o w e  W ydaw nic tw o  K s iążek  Szkolnych ,  Lwów, 

1936 r.
P o d rę c zn ik  za tw ie rd zo n y  d o  u ż y tk u  s z k o ln eg o  

P ism e m  M -stw a W. R. i O. P. z d n ia  23 l ipca  1936 r. 

N U Pr. 17223|36.

J e s k e - C h o i ń  s k i  T e o d o r .  „TIARA i KO ­

RONA". P o w ieść  z XI w ieku. P a ń s tw o w e  W ydaw nic tw o  

K s ią ż ek  Szko lnych ,  Lwów, 1937 r.

Nowe w y d a n ie  z n a n e j  po w ie śc i  a u to r a  . G a s n ą c e ­

go  S ł o ń c a ” i „ O s ta tn ic h  R z y m ia n ”: w o p r a c o w a n iu  dla 

m łodzieży .  P ię k n a  i k sz ta łcą c a  k s ią żk a ,  z a tw ie rd z o n a

p rzez  M in is te rs tw o  W. R. i O. P. ja k o  l e k tu ra  u z u p e ł ­

n ia jąca  d la  111 k lasy  g im n a z ju m  (Dz. Urz. M-stwa W. R. 

i O. P.) N 7136.
U. W a l d o  G u t i e r  „O KRÓLU ARTURZE 

i RYCERZACH O K R ąG Ł E G O  STOŁU" W edług  M alo­

ry 'e g o  „Morte  D a r h u r ” P rzeg ląd  Felicji  K ruszew skie j.  

Pa ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  K s ią ż ek  Szko lnych ,  Lwów, 

1937 r.
O p o w ia d a n ia ,  o s n u te  n a  j e d n y m  z n a jp ię k n ie j ­

szych  cyklów le g e n d  rycersk ich ,  sp o l s z c z o n e  p rzez  w y­

b i tn ą  s ty l is tkę  i o z d o b io n e  s z e re g ie m  p ięk n y c h  i lustra-  

cyj M ichała  Byliny. K s iążka  w y d a n a  lu k su so w o ,  z a ­

tw ie rd z o n a  p rzez  M in is te rs tw o  W. R. i O. P. ja k o  

lek tu ra  u z u p e łn i a j ą c a  d la  m ło d z ież y  g im n a z ja ln e j .  (Dz. 

Urz. M in is te rs tw a  W. R. i O. P.) N 7|36.
J a b o u n :  LES JU M E A X  POIS. ADAPTE ET 

COMMENTE PAR 1. PEPLOW SKA. L ek tu ra  F ra n c u sk a .  

T o m ik  6. P a ń s tw o w e  W y daw nic tw o  K siążek  Szkolnych ,  

Lwów, 1936 r.
W eso ły  o b r a z e k  scen iczn y ,  o sn u ty  n a  tle  p rzy g ó d  

d w ó c h  b rac i -b l iźn iak ó w  w szk o le  i w wojsku.  Miła 

i ła tw a  lek tu ra  d la  m ło d z ieży  szko lne j .
G a u n t  P e n e l o n e :  KITTY G O ES TO CAMP.

O p r a c o w a ła  E lżbie ta  R og o y sk a .  L ek tu ra  A ng ie lska .  To­

m ik  1. P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  K siążek  S zko lnych ,

Lwów, 1936 r.
C iek aw e  p rzy g o d y  m a le j  Kitty n a  w yc ieczce  h a r ­

cersk ie j ,  o p o w ie d z ia n e  s ty lem  żyw w m  i ba rw nym , 

a m im o  to ła twym  i z ro z u m ia ły m .  Na m a rg in e s ie  w y­

ja ś n ie n ia  t ru d n ie jsz y ch  w y ra że ń  (n a jczęśc ie j  p rz ez  o m ó ­

wienie)  z p o d a n ie m  p o p ra w n e j  w ym ow y. W y śm ien i ta  

p o m o c  przy n a u c e  języ k a  a n g ie l sk ie g o  w m ło d szy c h  

k la sac h .
B r a z i l  A n g e l a :  THE NICEST GIRL IN THE 

SC H O O L  O p ra co w a ła  H e le n a  K a rcz e w sk a .  L ek tu ra  

a n g ie l sk a  4. P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  Książek Szk o l­

nych ,  Lwów, 1937 r.
Czwarty to m ik  lek tury  a n g ie lsk ie j  d la  m łodz ieży  

szkolnej ,  z aw ie ra jący  w e so łą  p o w ia s tk ę  o  „na jm ilsze j  

d z iew c zy n c e  w s z k o le ” z i lu s t ra c ja m i  Z aw idzkie j  i K acz ­

kowskiej.
K e l t i e  J o h n  S.  i G i l m o u r  S a m u e l  S.: 

ADVENTURES O F  EXPLORATION. B o o k  1. O p ra c o w a ła  

Xenia  Ż y to m ir sk a -G rz “ Kien io w sk a .  L ek tu ra  A ng ie lska  2. 

P a ń s tw o w e  W y daw nic tw o  K s iążek  S zko lnych ,  Lwów, 

1936 r.
Trzy o p o w ia d a n k a :  „ J a k  K o lu m b  z n a laz ł  A m ary -  

k ę ”, „ P ie rw sza  p o d ró ż  a n g ie lsk a  d o o k o ła  św ia ta  o raz  

„P o d ró ż  k a p i t a n a  C o o k a ” z a o p a t r z o n e  licznym i o b ja ­

śn ie n ia m i  r e d ak to rk i  co  do  z n a c z e n ia  i s p o s o b u  wy­

m ow y t ru d n ie j s z y c h  w yrażeń .  Z a jm u ją c a  i p o ż y te cz n a  

lek tu ra  d la  m łodz ieży .
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D e w i t z o w a  W., '  W i e r z e j  s k i J.  „FROH

AN DIE ARBEIT” Podręcznik do nauki języka n iem iec­

kiego dla gim nazjów : mechanicznego, e lektrycznego

i stolarskiego. Klasa 1 Państwowe W ydaw nictwo Książek 
Szkolnych, Lwów, 1936 r.

Czytanka z ćw iczeniam i, gram atyką i s łownicz­

kiem . Podręcznik zatw ierdzony do użytku szkolnego
pism em  M in isterstw a W. R. i O. P. z dnia 12 paździer­
n ika  1936 r. N III 80,36.

D e w i t z o w a  W., W i e r z e j s k i J. i Ż ó 11- 

k o w s k a  G. „CIWHGI METODYCZNE DO PODRĘCZ­

N IK A ” „F ro h  an die A rb e it” dla klasy I gim nazjów : 

m echanicznych, e lektrycznych i sto larskich. Państwowe 
W ydaw nictwo Książek Szkolnych, Lwów, 1936 r.

Uwagi m etodyczne do podręcznika „F roh  an die 

A rb e it” , stanowiące dużą pom oc i u ła tw ien ie  dla nau­
czycie la.

T a t o ń  A n t o n i  i J a b l o w s k i  K a z i ­
m i e r z :  M Ó J SKLEP. Podręcznik organ izacji i tech­

n ik i handlu dla I klasy g im nazjów  kup ieckich. Cz. 1 

Państwowe W ydawnictwo Książek Szkolnych, Lwów, 
1936 r.

Zw ięzły i jasny zarys w iadom ości o technice 

i organ izacji handlu, uzupe łn iony licznym i fo tog ra fiam i 
wnętrz i wystaw sklepowych, szkicam t rozm aitych urzą­

dzeń, p lanam i i wykresam i. Podręcznik zatw ierdzony 
do użytku szkolnego przez M in isterstw o W. R. i O. P. 
z dn ia 30 czerwca 1936 r. N III UPr.— 9 36.

S i e n i c k i  S t e f a  n i n ż.: SKLEP DETALICZNY. 

Sytuacja. P rojekty. Meble. Konstrukcje. Z przedmową 

b. m in. Czesława K larnera prezesa Zw iązku Izb Prze­

m ysłowo-H andlowych. Stron 140 dużego fo rm atu , 45 tab­

lic  całostron icow ych. O kładka w|g pro jektu  Wacława 

S iem iątkowskiego. Państwowe W ydawnictwo Książek 
Szkolnych, Lwów, 1936 r.

Pierwsza wyczerpująca praca w języku po lsk im  

poświęcona zagadnieniu nowoczesnego urządzenia 

skiepu. Jasne i plastyczne om ów ienie kw estji wyboru 

m iejsca na sklep w osied lu ludzk im , sposobu urządze­

nia jego fasady u liczne j, zagadnienia w yboru odpo­

w iednich m eb li i sprzętów, ich konstrukc ji oraz roz­

mieszczenia, z ilustrow ane licznym i ryc inam i oraz da­

nym i liczbow ym i. N iezastąpiony przewodnik dla arch i­

tektów , p ro jek tu jących  urządzenia sklepowe, dla wyko­

nujących je  f irm  m eblowych i rzem ieśln ików , dla nau­
czycie li i uczn iów  szkól zawodowych oraz dla szerszych 
sfer kupiectw a polskiego.

M o d r a k  P i o t r  in ż . :  W KRAINIE KANGURA. 

Państwowe W ydaw nictwo Książek Szkolnych, Lwów, 
1936 r.

Reportaż w najlepszym  stylu o A us tra lii, napisany 

nie na podstaw ie im presyj z k ilkunastodn iow e j podróży,

lecz na podstaw ie g runtow nej zna jom ości k ra ju , naby­

tej w ciągu d ług iego w n im  pobytu, p ilnych  badań 

i studiów. Piękna m onografia popu larna na jm niejszej 

i na jm n ie j znanej części świata, u jm ująca prze jrzysto­
ścią układu i prostotą stylu.

„PRZYRODA I TECHNIKA", czasopism o pośw ię­

cone popu la ryzac ji nauk przyrodn iczych i technicznych. 

Red. Dr. Anna d ’Abancourt-Koczw arow a. Kslążnica- 
Atlas, Lwów —  Warszawa:

Na zapytanie, ja k i jes t na jw iększy wodospad 

w Am eryce Północnej odpow iada się zawsze — Niagara. 

Tymczasem odkry to  w niegościnnym  Labradorze, w ie lo ­
kro tn ie  przewyższający swym i rozm iaram i N iagarę — 
bliższe szczegóły na ten tem at przynosi osta tn i num er 

„P rzyrody i T echn ik i" w a rtyku le  p ióra znanego pod­

różnika Stefana Barszczewskiego.

Do egzotyki na teren ie Polski można słusznie 

zaliczyć Polesie, k ra j pod w ielom a względam i ta je m n i­

czy i niezbadany. Na teren ie Polesia pracuje się nau­

kowo; od szeregu la t liczne wyprawy zbiera ją m ate­

ria ły , które z bieg iem  czasu pozwolą na rozw iązanie 

w ie lu  zagadek dziś dla nauki niedostępnych. Opis jednej 

z ta k ich  wypraw na Polesie daje uczestniczka je j mgr. 

Cabejczekówna w artyku le ilustrow anym  p ięknym i zd ję­
c iam i k ra jobrazu poleskiego.

Dziwne skoki w pogodzie tegorocznej, kapryśne 

lato, zimna jesień i c iep ły początek z im y są lem atem  

ciekawego a rtyku łu  Dr. Kaczorowskiej. O dokładnym  

czasie i sposobach jego m ierzenia od na jp rym ityw n ie j­
szych po precyzyjne doby obecnej, pisze L. Zajd ler.

Nauki techniczne są reprezentowane w dwóch 

artykułach. Na tem at f ilm u  plastycznego pisze inż. Ro­

senblatt. D ow iadu jem y się o dwu m etodach, zastoso­

wanych do otrzym ania wrażenia tró jw ym iarow ości na 

p łask im  ekranie. Jedna stosuje poprostu spektroskopię, 

a druga św iatło spolaryzowane. Po przystępnym  wy­
jaśn ien iu  na czym polega spektroskopia i po laryzacja 

światła autor op isu je  sposoby i wynalazki, k tóre udo­

stępniły  w latach ostatn ich w ykorzystanie tego zjawiska 
dla f ilm u  plastycznego.

Tem at tak  zdaje się ogóln ie znany i popularny 

ja k  s iln ik  D iesela’a został opracowany w nader za jm u­

jący sposób i przystępny w artyku le  H. T. H a lickiego, 

w k tó rym  autor uw zględn ił najnowsze konstrukc je  i za­

stosowanie tego s iln ika  poruszającego dziś nie ty lko  

m echanizm y fab ryk  ale znajdującego coraz szersze za­
stosowanie w żegludze, au tom ob iliźm ie  i lo tn ictw ie.

O statn i num er „P rzyrody i T echn ik i” zaw iera jak  

zw ykle w ie lką  ilość  notatek naukowych, zebranych 

z 7 działów i zaopatrzonych w słowniczek te rm inów  
naukowych.
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O d p o w ie d z i  Redakcji .

Jestem nauczycielem 3-kl. szkoły. Bytem 
w drużynie harcerskiej aż do ukończenia se­
minarium, miałem stopień wywiadowcy Kon­
taktu z organizacja nie mam od 5  lat. Chciał­
bym zorganizować drużyna harcerską w szkole, 
ponieważ domaga się tego młodzież Proszą
0 wskazówki.

Do organizacj i  d rużyny harcerskiej  może  
Pan przystąpić w dwojaki  spos ób :  j ako  opi ek un  
drużyny i j ako  drużynowy. J a k o  o p ie kun  m ó g ł ­
by Pan zorganizować  drużynę ,  gdyby Pan  nie 
mógł  podjąć  na nowo harce rsk iego  t rybu ż^cia 
( s tosowanie  się do  prawa harcersk iego)  i g d y ­
by w ś rodowisku  był harcerz — uczeń,  lub o s o ­
ba ze szkołą nie związana,  która by m o g ła  
bezpośr ednio  prowadzić  pracę  w drużynie.  J a k o  
drużynowy m ó g łb y  Pan zo rganizować  drużynę ,  
gdyby Pan nie widział t rudnośc i  w powrocie do 
organizacji .

W każ dym w yp a d k u  przystąpić d o  o r g a ­
nizacji d rużyny mo żna  tylko za zezwoleniem 
K o m end y Chorągwi  Harcerzy (adresy:  Białostoc­
kiej — Białystok, ul. Gen.  Dreszera 9; Poleskiej 
— Brześć n 8.  — Twierdza,  skr, poczt.  Nr. 6).

Czy nie na leżałoby je d n a k  rozpocząć pracę  
h a rcer sk ą  od zo rganizowania  g r o m a d y  zu ch o ­
wej? Przedłużyłoby się tym s a m y m  czas o d d z ia ­
ływania wyc howawczego harcerstwa  na dziecko 
w szkole (od 8-go do 14-go roku życia), zyska­
łoby się czas na przygotowanie  siebie i kadry  
p om ocni ków  do  podjęc ia  pracy harcerskiej
1 mo żno ść  . oparc ia  pracy na lepiej wyselego-  
wanej (w g r om adz ie  zuchowej)  młodzieży.  Ze­
zwolenie jest  pot rzebne  jak przy organizacj i  d r u ­
żyny harcerskiej .

Szczegółowe informacje  na tur y  o rg a n iz a ­
cyjnej i l i teraturę znajdzie Pan  w najbliższym 
N rze Dziennika  Urzędowego.

P-a.

Gdzie można znaleźć wzór na wyrób ły­
żew drewniaków?

Państwowy Urząd Wychowa nia  Fizycznego 
i Przysposobienia  Woj sk ow eg o  wydał spec ja lną  
instrukcję o sporządzaniu  t. zw. łyżew „Dezet" .

Instrukcja ta była pr ze dr ukow ana  w Dzien­
niku Urzędowym  K. O S. B. (Nr. 7 95 z wrześ­
ni a 1934 r.).

Czy je s t  błędem prowadzenie w zimie 
wszystkich lekcyj ćwiczeń cielesnych na śliz ­
gawce, je ś li szkoła ma specjalną salę gim­
nastyczną?

Jeśl i  szkoła m a  o dp ow ie dn ią  sa lę  ćwi­
czeń.  to zasadniczo  należy przyjąć za n or m ę ,

iż co trzecią lekcję prowadzi się w sali, przede  
wszystkim ze względu na po trzebę  korygowania  
wad  postawy,  pogłęb ianych  często przez jazdę  
na łyżwach.  Ponieważ jedn ak  warunki  kl imatycz­
ne  na sze go  O k r ę g u  są dość  n iepomyś lne ,  jeśli 
idzie o mo żność  up rawiania  spor tów zimowych,  nie 
będz ie  abso lu tn ie  b łęd em ,  gdy na cały sezpn 
z imowy zrezygnuje się z sali na rzecz ślizgawki. 
Trzeba  tylko doprowadzić  do tego,  by wszystka 
dziatwa,  idąca na  lód, zaop a t r zona  była w łyż­
wy. Oczywiście,  że w zbyt silne mrozy,  zwłasz­
cza połączone  z wiat rem,  na śl izgawkę iść nie 
należy.

Jak należy rozumieć walkę z kurzem 
w szkole ?

Kurz, unoszący  się s tale w k lasach  przy 
k a ż d y m  ruchu ,  dzieci wdychają ,  co wpływa 
bardzo  u je m nie  na rozwój płuc tak  dziecka 
szkolnego,  jak i nauczyciela.  Walka  z kurzeni  
po lega  na przyuczeniu dzieci do  d o k ła d n e g o  
oczyszczania obuw ia  na wycieraczce drewniane j  
i s łomiance ,  na przestrzeganiu,  aby dzieci pizy- 
chodziły w ub ra n ia ch  oczyszczonych z kurzu,
na  d o k ła d n y m  przewiet rzaniu izb szkolnych 
po dczas  przerw i p rzynajmnie j  raz jeden  p o d ­
czas lekcji, na d o k ła d n y m  sprzą tan iu  izb szkol­
nych.  Sp ra w ę  tę regulu je  Okóln ik  Minis ter ­
stwa W. R. i O. P. z dnia 15 kwietnia
1927 r. (N-OH-Fiz 290127), w sprawie  u t r z y m a ­
nia czystości w lokalach szkolnych (Dz. Urz. 
Min. W. R. i O. P. Nr. 8, poz. 118). Okólnik 
ten poda j e  w załączniku przepisy prak tyczne  
o sprzą tan iu  izb i lokali szkolnych;  znaleźć je 
m o ż n a  również w każdej  książce sani tarne j 
szkolnej .  Przepisy n akazuj ą  sprzą tan ie  izb szkol­
nych na wilgotno i bez w aru n k o w o  przy o t w a r ­
tych ok na ch .

Kierownikowi 2-kl. szkoły w R.

Zapytuje Pan, czy w wyniku tegorocznej 
akcji zaopatrywania publ. szkol powsz. w na­
rzędzia do zajęć praktycznych otrzymają one 
również szajeczki na te narzędzia.

Otóż zgodnie  z p la n e m  zaopa t ry wa nia  
szkół w p o m o c e  na u k o w e ,  umieszc zonym  
w jsjr 8 —(116) „Dziennika U r z ę d o w e g o 1* z m ca 
paźdz ie rnika 1936 r„ każda  bez wyjątku szkoła 
po wszechna  w naszym  O k rę g u  o t rzyma z k o ń ­
c e m  bież. roku szk. k o m p le t  narzędzi ,  złożony 
z 20 noży, 10 nożyczek,  4 młotków,  2 węgie l­
nie, 4 kolców, 20 m ia rek  z podz ia łką  milim.,  
1 piłki ra mo we j  (odsadnicy) ,  1 obc ęgów ,  20 n a ­
pars tków i 40 igieł do  szarych nici, ale b e z  
s z a f e c z k i ,  o którą szkoła mus i  się p o s t a ­
rać we własnym  zakresie działania.
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Bardzo słusznie podkreśla Pan w swoim 
liście, że narzędzia do zajęć praktycznych bez 
odpowiedniej szafeczki byłyby skazane na szyb­
kie zniszczenie. To też w Nr. 10— (118) „D zien­
nika Urzędowego" z m-ca grudnia 1936 r. ogło 
szony został k o n k u r s  n a  o p r a c o w a ­
n i e  p r o j e k t u  t a k i e j  s z a f e c z k i  
z podaniem warunków, jakie taki projekt powi­
nien uwzględniać. Za najlepsze projekty Redak­
cja „Dziennika Urzędowego" wyznaczyła dwie

nagrody: I— 75 zł., 11—50 zł. Term in nadsyłania 
projektów upływa z dniem 28 lutego r. b.

Najlepszy projekt zostanie umieszczony 
w „Dzienniku Urzędowym" dla wykorzystania 
przez Kierownictwa Szkół.

Może i Pan opracuje jeszcze i nadeśle od­
powiedni projekt szafeczki na narzędzia do za­
jęć praktycznych?

K O M U N I K A T Y .

Konkurs w sprawie przyjęcia na studia w Państwowym Instytucie 
Nauczycielskim w Warszawie w roku szkolnym 1937/39.

Niniejszym ogłasza się konkurs na urlopy 
dla kandydatów na 1-szy rok studiów w Państwo­
wym Instytucie Nauczycielskim w Warszawie 
w roku szkolnym 1937/38.

1. O przyjęcie mogą się ubiegać kierow ni­
cy (czki) i stali (łe) nauczyciele (ki) publicznych 
szkół powszechnych, szkół ćwiczeń, zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkół specjalnych, któ­
rzy (re) nie później niż w roku 1934 uzyskali 
świadectwo ukończenia Wyższego Kursu Nau­
czycielskiego lub analogicznych studiów.

2. Przy przyjmowaniu będą przede wszyst­
kim  uwzględniane osoby, który wykazały szcze­
gólne zainteresowanie i uzdolnienia pedagogiczne 
oraz zam iłowanie do pracy o charakterze spo 
łecznym na terenie szkoły (zrozumienie wpływu 
czynników socjologicznych w poznaniu dziecka, 
współpraca szkoły z domem i t. d.).

3. Podanie o przyjęcie na 1-szy rok stu­
diów należy wnieść drogą służbową do M in i­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego w term inie do dnia 15 kwietnia 1937 r. 
i zaopatrzyć w następujące załączniki:

a) dokładny życioiys, własnoręcznie na­
pisany z wyszczególnieniem przebiegu 
dotychczasowych studiów i praktyki 
nauczycielskiej. W życiorysie należy 
pomieścić sprawozdanie z dotychcza­
sowej pracy wychowawczej, dydak­
tycznej i społecznej, dołączając krótki 
referat na tem at dokonanych przez 
petenta spostrzeżeń z życia dzieci na 
podstawie dotychczasowej praktyki,

b) świadectwa szkolne i egzaminacyjne 
oraz inne dowody dokonanych prac 
i odbytych studiów, np. zaświadczenia 
z udziału w kursach wakacyjnych 
(w oryginałach),

c) odpis wykazu stanu służby,

d) wykaz przestudiowanej do egzaminu 
lektury, która może być przedmiotem 
kolokw ium ,

e) deklarację według załączon. go wzoru,

f) 2 nienaklejone fotografie z własno­
ręcznym czytelnym podpisem (form at 
urzędowy).

Bezpośrednio przełożona władza służbowa 
dołączy ponadto wyciąg z wykazu kw alifikacyjne­
go oraz szczegółową opinię o kandydaciei prze­
śle podania kandydatów ze swego obwodu szkol­
nego do Kuratorium  w term inie do 1 maja b.r

4. O ostatecznym przyjęciu do Instytutu 
rozstrzygnie ko lokw ium  wstępne w Instytucie 
( f ll.  Ujazdowska 20) w dniach 24. 25 i 26 czer­
wca. O dniu egzaminu kandydaci dopuszczeni 
do ko lokw ium  — będą zawiadomieni przez Dy­
rekcję Instytutu.

5. Wymagania przy egzaminie wstępnym 
(ko lokw ium ) oraz warunki przyjęcia podane zo­
stały w kom unikacie Dyrekcji Państwowego In­
stytutu Nauczycielskiego (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa W. R. i O. P. Nr. 12, poz. 216 
z dnia 31.X II.1935 r.) oraz w Dziennikach Ku­
ratoriów.

6. Kandydaci dopuszczeni do egzaminu 
wstępnego poddani będą na miejscu badaniu 
lekarskiemu dla stwierdzenia, czy stan zdrowia 
umożliwia irn studia.

7. Nauczyciele przyjęci do Instytutu m o­
gą otrzymać na pierwszy rok studiów, t.j. na rok 
szkolny 1937/38, urlop płatny za zwrotem kosz­
tów zastępstwa bez spłat ratalnych lub bezpłatny 
— na warunkach określonych w deklaracji.



Nr. 2 — (120) bziennik Urzędowy 1Ó7

Na drugi r o k  studiów—zależnie od wyników
pracy w pierwszym roku studiów udzielane bę­
dą w miarę możności urlopy płatne lub płatne 
za zwrotem kosztów zastępstwa ratami.

Składający podanie obowiązany jest wy 
raźnie podać, o jaki rodzaj urlopu prosi oraz 
zaznacz, ć, czy będzie posiadał dostateczne srod 
ki finansowe na utrzymanie się w Warszawie, 
otrzymawszy na l-szy rok studiów urlop płatny 
za zwrotem kosztów zastępstwa Dez rat zwglę- 
dnie bezpłatny, gdyż na żadne subwencje liczyc 
nie można.

Kuratoria Okręgów Szkolnych (Wydział 
Oświecenia Publicznego w Katowicach) skierują 
do Ministerstwa podania kandydatów wraz z od­
powiednimi wnioskami oraz z opinią o pracy, 
uzdolnieniach oqolnych i pedagogicznych w ter­
minie do dnia 20 maja 1937 r. załączając wykaz 
wszystkich kandydatów, który zawierać winien 
wyciągi z podań ujęte w następujące rubryki:
1) L p., 2) Nazwisko i imię, wiek, wyznanie,
stan cywilny, 3) Stanowisko służbowe i miejsce 
pracy, 4) Ilość lat pracy, 5) Kwalifikacje (według

załączonych świadectw), 6) Rok egzaminu W.K.N. 
i rodzaj urlopu otrzymanego na studia, 7) Zna­
jomość języka obcego i jakiego, 8) Ostatnia 
ocena pracy, 9 ) Stosunek do służby wojskowej 
i posiadany stopień wojskowy, 10) Udział w pra­
cy społecznej, w jakim charakterze, 11) Udział
w pracach niepodległościowych— ewentualnie
odznaczenia, 12) Wniosek Kuratorium 13) Uwagi.

Po rozpatrzeniu podań Ministerstwo zawa- 
domi Kuratoria (Wydział Oświecenia Publiczne­
go), którzy z kandydatów dopuszczeni zostali do 
kolokwium wstępnego, a następnie, którzy z r.ich 
zostali przyjęci na pierwszy rok studiów w związ­
ku z wynikiem kolokwium wstępnego.

Liczba miejsc jest ograniczona, wobec tego 
bedą mogli być przyjęci istotnie tylko wybit­
niejsi nauczyciele.

Słuchaczy Instytutu obowiązują opłaty, prze­
widziane zarządzeniem Minis ra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego z dn. 3 lipca 1934 r. 
Nr. 1 R 470034 (Dz Urz. Min. W. R. i O. P. 
Mr 6—7 z dn. 31 lipca 1934 r. poz. 94).

D e k l a r a c j a .

Prosząc o przyjęcie do Państwowego Instytutu Nauczycielskiego w Warszawie, niniejszym 

z o b o w ią z u j^ s i^ rzestrzega. ścjś)e postan0wień regulaminów, obowiązujących w Instytucie Nau-

2 ) ,  Dyrekcją Instytutu Nauczycielskiego t .dnych

3) w S tie Ubu7yTka'n la . dla pracy w Instytucie Nauczycielskim, u r l o p u  płatnego lub 
^  p ła tn e g o z a  zwrolem kosztów zastępstwa -  pracować -  niezależnie od zobo­

wiązań przyjętych uprzednio z powodu pobierania stypendium, czy urlopu
w ciągu lat czterech od daty ukończenia Instytutu w szkolnictwie na stanowisku

studiów w Państwowym Instytucie.
(Podpis)

Kierownik

Nauczyciel

szkoły^ klasowej w_

w powiecie   _   — ----------

dnia _______    193
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Konkurs w sprawie przyjęcia na studia w Państwowym Instytucie 
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie na rok szk. 1937/38.

N inie jszym  ogłasza się konku rs  w spraw ie 
przyjęcia na studia w Państwowym  Instytucie 
Pedagogik i Specja lnej p rzygotow ującym  nauczy­
cie li do pracy w szkołach specja lnych dla dzie­
ci ano rm alnych : g łuchon iem ych , n iew idom ych , 
um ysłow o upośledzonych i m ora ln ie  zaniedba­
nych,

W roku szko lnym  1937/38 przew iduje  się 
u ruchom ien ie  jednego dzia łu , a m ianow ic ie  
dzia łu  um ysłow o upośledzonych.

O przyjęcie do Instytu tu  m ogą się ub ie ­
gać czynni sta li nauczyciele (k i) pub licznych 
szkół powszechnych posiadający:

1) pełne kw a lifikac je  nauczycie lskie

2) najwyżej 35 la t życia

3) dobrą op in ię  o pracy.

Kandydaci po ukończen iu  kursu będą 
obow iązan i do pracy nauczycie lskie j w szkołach, 
wskazanych przez M in isterstw o W yznań Reli­
g ijnych  i Oświecenia Publicznego p rzyna jm n ie j 
w ciągu trzech lat. Nauczyciele, korzystający 
z p ła tnego u rlop u  na studia , któ rzy po u ko ń ­
czeniu s tud iów  nie wywiążą się z w łasnej w iny 
z przyjętego obow iązku 3-le tn ie j pracy we wska­
zanych szkołach, będą obow iązani do zwrotu 
rocznego uposażenia.

Pierwszeństwo w przyjęciu na studia w In ­
stytucie m ają  nauczyciele, posiadający zna jo ­
mość jednego z obcych języków  oraz ci, którzy 
o d b y li p raktykę  w szkołach specjalnych,

Podania do M in isterstw a W. R. i O. P. 
o przyjęcie do Instytu tu  należy wnosić w d ro ­
dze służbowej na jpóźn ie j do dnia 1 kw ie tn ia  
r. b. dołączając do nich:

1) w łasnoręczny op is życia i pracy do tych ­
czasowej,

2) m etrykę  urodzenia,

3) d okum en ty , stw ierdzające czas i rodzaj 
pracy oraz op in ię  o pracy,

4) św iadectwa odbytych  s tud iów  w o ryg i­
nałach,

5) dw ie n ienakle jone fo to g ra fie  (wzór 
u rzędow y) z w łasnoręcznym , czyte lnym  pod ­
p isem .

6) deklarację  zobow iązującą do 3-le tn ie j 
pracy w szkole, wskazanej przez w ładze szkolne.

Bezpośrednio przełożona władza służbowa 
dołączy wyciąg z wykazu stanu służby i k w a lif i­

kacyjnego oraz szczegółową op in ię  o kandy­
dacie.

O  ostatecznym  przyjęciu do Insty tu tu  zde­
cyduje  ko lo kw iu m , któ re  odbędzie się dnia 
19 czerwca r. b. (godz. 8 rano) w Instytucie 
Pedagogik i Specja lne j w W arszawie ( f l l .  3 Maja 
Nr. 18), polegające na pracy p iśm ienne j i zre­
fe row an iu  przez kandydata  jedne j ze wskaza­
nych poniżej książek (stosownie do w yboru 
przez kandyda ta ):

1) Ba ley S. Zarys psycho log ii w zw iązku 
z rozw ojem  psychik i dziecka. Książnica ftt la s  
(b, d.) 424 str.

2) Hessen S. Podstawy pedagog ik i, Nasza 
Księgarn ia, 1931, 428 str,

3) Devey J . Szkoła a dziecko, Warszawa, 
Książnica Atlas.

4) Devey J. M oje pedagogiczne credo, 
Warszawa, Książnica flt la s  (b d).

5) Jo teyko  J. Jedność szko ln ictw a ze sta­
now iska psycho log ii i potrzeb społecznych, 
W arszawa, Nasza Księgarn ia, 1929.

Jednocześnie przy ko lo kw iu m  tym  ka nd y ­
daci będą obow iązani wykazać się znajom ością 
ana tom ii i f iz jo lo g ii człow ieka w zakres'e p o d ­
ręcznika J. Sosnowskiego.

Kandydaci dopuszczeni do egzam inu w stęp­
nego. poddan i będą na m ie jscu badan iu  leka r­
sk iem u dla stw ierdzenia, czy stan ich zdrowia 
pozwoli im  na studia.

Kandydaci, k tó rych  egzam in w ypadn ie  
pom yśln ie , będą przyjęci do ins ty tu tu , o czym 
nastąpi osobne zaw iadom ien ie .

O prócz u rlop ó w  p ła tnych  przew idu je  się 
dla uczestn ików  u rlopy  p ła tne za zwrotem  k o ­
sztów zastępstwa na raty w zg lędn ie  za zwrotem  
kosztów zastępstwa bez sp ła t ra ta lnych  oraz 
bezp ła tne /

W ooec znacznego ogran iczen ia  liczby u r­
lopów  p ła tnych, kandydaci w inn i wyraźnie za­
znaczyć w podan iach , o jak i rodzaj u rlopu  
proszą.

Podania kandyda tów  Inspekto ra ty  Szkolne 
(Rady Szkolne Pow iatowe) prześlą do K ura to r- 
jów  do dnia 12 kw ie tn ia  r. b. W  podaniach 
tych znaleźć się w inny następujące dane:

1) Nazwisko i im ię , w iek, w ynanie , stan 
cyw ilny.
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2) s tanowisko  s łużbo we  i miej sce pracy,

3) ilość lat pracy,

4) kwalifikacje,

5) z n a jo m ość  jeżyka o b c e g o  i jak iego .

Kurator ia O kr ęgów  Szkolnych skierują te 
po da ni a  po  skont ro lowaniu  zawartych w nich 
d anych  do  Ministerstwa W. R. i O.  O. z odpo-  
w ednimi  wnioskami ,  opinią  o pracy,  uzdolnie­
niach ogólnych  i pe dagog icznych  kan dyd atów 
najpóźniej  do  dn ia  30 kwietnia r. b.

Ministerstwo W. R. i O. P. o s o b n o  zawia­
dom i  Kuratoria,  którzy ze zgłoszonych k a n d y ­
da tów m a ją  przybyć na  e g z a m in  wstępny  
oraz  którzy z nich zostali przyjęci na  kurs  
w związku z wynikami  e g z a m in u  wstęp nego .

Do instytutu m o g ą  być przyjęci, w miarę  
wolnych miejsc,  również wykwali fikowani  n a u ­
czyciele (ki) p rywatnych szkół powszechnych .

O dn ośn i  kandyda c i  winni do  dnia 1 kwietnia 
r. b. złożyć do  Ministerstwa za pośr ednic twe m 
właściwego O k r ę g u  Szkoln ego  po da ni a  z n a s ­
tę pu ją cym i  załącznikami:

1) własnoręczny opis  życia i pracy dotych ­
czasowej ,  2 )  met ryke  urodzenia ,  3) d o k u m e n t y  
stwierdzające  czas i rodzaj  pracy,  4) ś w ia d e c ­
twa odbytych  stud iów w orygina łach,  5) dwie 
n ienakle jone  fotograf ie (wzór urzędowy)  z wła­
snoręcznym p o dp is em .

W Instytucie obowiązują  opła ty przewi­
dz iane  za rządzeniem Ministra W. R. i O.  P. 
z dn.  3 l ipca 1934 r. Nr. 1 R-4700/34 (Dziennik 
Urzędowy M-stwa W. R. i O. P. Nr. 6 — 7, 
poz. 94).

W związku z powyższym opła tą za eg za ­
min wstępny  w wysokości  zł. 10 należy wp ła ­
cić d o  P. K, O. na konto  33306 Pańs twowe go 
Instytutu Pedagogik i  Spec jalne j  w Warszawie 
niezwłocznie po  o t rzyman iu  zawiad om ienia  o d o ­
puszczeniu do  e g z a m i n u  w stępnego .

POLESKI OKRĄG WOJEWÓDZKI L. O. P. P.
W BRZEŚCIU n/BUGlEM. 

przyjm uje zap isy  kandydatów  do szk o len ia  w pilotażu  

szybow cow ym  w roku 1937 w W ojskow ym  O bozie  S zy b o w ­

cow ym  w U stianow ej.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :
N aro d o w o ść  i obyw atelstw o polsk ie, 

w yk szta łcen ie  —  m inim um  7 k la s szk o ły  pow ­

szech nej,
w iek— ukończon y lat 16 a n ie  przek roczon ych  20,

u k ończon y  1 sto p ień  P. W. o g ó ln eg o , lub praca  

na 1-szyin stopniu,
od p o w ied n ie  kw alifikacje zdrow otne,

w zrost —  m inim um  164 cm .

W roku 1937 na kursy m otorow e b ędą  przyjm o­

wani kan dyd aci p osiad ający  przynajm niej Kat. „B” p ilo ­

ta szy b ow cow ego .

Inform acje i zap isy  przyjm uje Biuro L. O. P. P. 

B rześć n/B. u lica  Z ygm untow ska Nr. 53 w godzinach  

urzędow ych .
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N a k ła d e m  „DZIENNIKA GRZĘDOWEGO K. O. S. B “ 

została wydana w połowie stycznia b.r. broszura  
p. FRANCISZKA GUŚCIORY

p o d  t y t u ł e m

Powstanie Styczniowe na Polesiu
Broszura powyższa umożliwia  nauczycie lom uw g lędnien ie  zagadnień  regionalnych  

przy nauczaniu  historii tak w szkole  pow szechnej  jak i średniej.  
Z am ów ien ia  należy kierować do Redakcji Dziennika Grz. Kurat. Brzesk.

Cena broszurki 50  groszy.

Hodowla Królików-Angara
przy Publ. Szkole Powsz. w Oziatach pocz. Oziaty |
dos ta rcza  szkołom  do hodowli re jes trowanych królików oraz 

udziela wszelkich informacji z zakresu  hodowli.

Polska Kresowa Drukarnia  i In t ro l igatornia
Brześć n/B., ul. Steckie wicza 30— Tel. 423.

PRZYJMUJE DO WYKONANIA:

Czeki, Dzieła i lustrowane, Cenniki, Broszury, Reklamy, 
Etykiety, O pakow an ia  t łoczone i gładkie, Bilety wizytowe, 
Zaproszenia  oraz wszelkie prace  w chodzące  w zakres  

sztuki graficznej i introligatorstwa.
Nadto  posiada  na składzie wszystkie druki urzędowe 

używane w szkołach i administracyi szkolnej.

oraz wyrób PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
Wykonanie solidne i terminowe — Po cenach konkurencyjnych
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Gimnazjum Mechaniczne
Poleskiego Towarzystwa Oświaty Zawodowej 

w Brześciu n-B., ul. 3-go Maja 55.
w ramach pracy na rzecz wzmożenia Obronności Kraju 

uruchomiło 4 mies. Kursy Motoryzacyjne.

Czynne są 3 sekcje:
1) sekcja dżentelmeńska dla pań i panów;
2) „ zawodowa (szoferów-mechaników);
3) „ młodzieżowa.

Nauczanie obejm uje szkolenie teoretyczne, praktyczne w warsztatach
i naukę jazdy.

Zajęcia prowadzą nauczyciele szkoły oraz specjaliści wojskowi, oficerowie
4 Batalionu Pancernego.

Szkoła Rzemieś ln i czo  Przemys łowa 
i G i m n a z j u m  M e c h a n i c z n e

Poleskiego Towarzystwa Oświaty Zawodowej 
w Brześciu n-B,. ul. 3-go Maja 55. 

w y k  o n y w  a :

1) sprzęty klasowe jak ławki nowych typów, stoły, krzesła, szafy na po­
moce naukowe, stojaki do map i t. p- sprzęty dla świetlic, sal gimnastycznych,

2) pomoce naukowe w drzewie i m etalu od najprostszych do złcżonych;
3) dostarcza m ateriały drzewne i metalowe w stanie obrobionym  maszy­

nowo lub ręcznie, celem składania i wykańczania w szkolnych pracowniach,
4) dostarcza urządzenia do przeróbki, jak kołowrotki, trzepaki kołowe, 

m iędlarki, krosna od najwęższych do szer. 2,5 typów nowoczesnych.

Wszelkie projekty i kosztorysy bezpłatnie.
Zapytania uprasza się kierować do Dyrekcji Szkoły.
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Centralna Biblioteka Pedagogiczna
przy Kuratorium Okręgu Szkolnego Brzeskiego

w Brześcia nad Bugiem, ulica Sadowa Mr, 14.
Konto P. K. 0. Nr, 143.553.

Czynna w dni powszednie w godzinach 16 —  20.

Najw iększa b ib lio teka naukowa na Polesiu, 
liczy ponad 9 .0 0 0  tom ów.

Zam iejscow i czyte lnicy wypożyczają książki pocztą na abonam ent ind yw id ua lny  lub  zb io row y. 

Na abonam ent ind yw id ua lny  wysyła się jednorazow o 3 to m y, na zb iorow y do 10 tom ów  (zależnie 

od ilości korzysta jących), na przeciąg jednego  m iesiąca. M ożliwe jest uzyskanie p ro longa ty

o jeden m iesiąc.

Koszt przesyłki książek do czyte ln ików  ponosi B ib lio teka , przesyłkę zwrotną opłaca

czyte ln ik  przy nadaw an iu .

O ?ŁATY: przy abonam encie  in d yw id u a ln ym  50 gr., przy zb io row ym  — 1 złoty m iesięcznie

(zam iejscow i przekazem  lub  czekiem  P. K. O .).

Katalogi do nabycia lub wypożyczenia w Bibliotece.

Adres Redakcji i A d m in is tra c ji: Brześć n /B . \ P renum erata  roczna D ziennika U rzędow ego 5 zł. 

K u ra to riu m  O kręgu  Szkolnego B rzeskiego. | Cena pojedynczego n um eru  50 groszy.

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a

O głoszenia na okładce: cała strona 160 zł. 1/2 strony 80 zł. 1/ i  s trony 40 złotych. 

Ogłoszeń w tekście nie um ieszczam y. Konto  P. K. O. Nr. 30.527.

O dbito w Polskie j Kresowej D rukarn i w Brześciu n/B. z po lecenia Kura tora O kręgu Szkolnego Brzeskiego.


